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WOJNA, MIŁOŚĆ I MACIEJ ZAKOŚCIELNY 


- o historycznym, nowatorskim serialu TVP „Czas honoru” 
z reżyserem Michałem Kwiecińskim rozmawia Jacek Rakowiecki 
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GDYNIA, GDYNIA 

1 PO GDYNI 

15 września rozpoczyna się 
XXXIII Festiwal Polskich Filmów 
Fabularnych Gdynia 2008. 

Jak wiodło się zwycięzcom tego 
najbardziej prestiżowego pol- 
skiego festiwalu? Czy sukces 

w Gdyni to sukces kasowy? 


DWUNASTKA 
Co łączy Franza 
Maurera, Adasia 
Miauczyńskiego 
i Mirona Biało- 
szewskiego? 
STRONA 


NIC NIE WIECIE O KOBIECIE 
Na ekranie widzimy nie tyle 







ZŁOTA 





NIECH ŻYJE BABCIA 
KATOLICZKA! 

Świat fantazji Guillerma del Toro 
- Meksykanina, który staje się 
jednym z najbardziej wpływo- 
wych reżyserów w Hollywood 

- opisuje Elżbieta Ciapara 


STRONA 


aktorkę, ile projekcję męskich fantazji, 
uosobienie seksu. Nie inaczej będzie 

w najnowszym filmie „Elegia”. 

O hiszpańskiej lamaczce serc Penćlope 





ROZKŁAD JAZDY 


KALENDARIUM 
'% ANDRZEJ DUDZIŃSKI 
PREZENTUJE 


SFILM AKCJA 
ZYC 
14LEKCJE FILMU 
16 GDYBAJĄC PRZED GDYNIĄ 
18 „FILM" PROMUJE 


EUCENINAA 
PENELOPE CRUZ 


CIEMNE 
E ZY YPCZYTAZY 


Cruz pisze Ola Salwa 


| KWIECIŃSKIM 
|EZPWNAKEI 
WZYWA 
IZY 
- FILMOWE ROLE 1992-2007 
| 40PRZED PREMIERĄ: 
„ELITARNI” 
|POWOSZEEATN 
— SYLWETKA GUILLERMO 
DEL TORO 
| DZWNANEZA Peje 
- ROZMOWA Z JERZYM 
SKOLIMOWSKIM 


WNEOZZYNCNYCNENA 
- O NOWYM FILMIE 
„33 SCENY Z ŻYCIA” 

GO REFLEKSJE PO „ELEGII” 
- WOJCIECH J. BURSZTA 

'64 MARIA KORNATOWSKA 
ROZMAWIA ZE SŁAWOM- 
REM GRUNBERGIEM 

MIŚ DZIŚ I CZESKI FILM 

"7OFELIETON BARTOSZA 
ŻURAWIECKIEGO 

71 FELIETON JACKA 
ŻAKOWSKIEGO 









KWOCIE 
DANIE POLI NEGRI 
"TZ KTO OCZYŚCI STARE FILMY 
SOKINO, BOX OFFICE, 
23 RECENZJE FILMOWE 
EOELILOAAN 
102 SERIAL KULTOWY 
1045 RECENZJI MUZYCZNYCH 
10626 RECENZJI DVD 
EOYCWEKI 
113 PRENUMERATA 
11412 GNIEWNYCH LUDZI 
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NA OKŁADCE: PENELOPE CRUZ FOTO: MR PHOTO/CORBIS OUTLINE, CAMERA PRESS/BULLS, FOTOSART, FORUM, DR, ARCHIWUM 


/| EUROPA - TAK, 


UKŁADY - NIE 
Małgorzata 
Szumowska 
opowiada 
Karolinie 
Pasternak 
o swoim 
nowym filmie 
- nagrodzonych 
w Locarno „33 scenach z życia 
- io luksusie pracy „poza układami” 





STRONA 















DZIWACZNE PRZYGODY 
Uwaga! Tylko u nas opo- 
wiadanie Poli Negri, wiel- 
kiej gwiazdy kina nieme- 
go, jedynej polskiej aktor- 
ki, która podbiła Holly- 
wood. Wyśledziła je, 
przetłumaczyła i przy- 
gotowała dla „Filmu” 
wybitna krytyczka Maria 
Kornatowska 





LIRA 
ojciech J, Burszta 


antropolog 


*% Krytyk i historyk > Dziennikarz prasy *k Kierownik Katedry 
filmu, wielka podziemnej w PRL, Antropologii Kultury 
znawczyni Felliniego. w polskiej sekcji Głosu w warszawskiej Szkole 
Wykłada w Filmówce, Ameryki, a obecnie Wyższej Psychologii 
pisze do „Kina”, w dziale informacji da Społecznej, 

„Filmu”, nowojorskiego zagranicy Departamentu _ autor wielu książek 
*Nowego Dziennika” Stanu USA i świetny publicysta 
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WIDEO 
NA ŻYCZENIE. 








OLIVER 
4 -[MiST 
Poruszejące losy bohatera powie- 
jA 
ROM Wa ści Charlesa Dickensa - Olivera 
zy i Twista, 10-letniego sieroty zagu- 
Ę bionego w wyborach między do- 


- W moim przypadku 


to najłatwiej zarobio- - polegac e Romana 


ańskiego. Także ekranizacje 


ne pieniądze. Ę sani 
Jerzy Skolimowski KERAMŚDOŻ 
w rozmowie z Anitą _ KAMNORNARNI 
Zuchorą o „Czterech _ fe ksiażek już we wrześniu 
aa koce w ofercie wileo na życzenie. 
Inietyko. Zobacz koniecznie! 

DAREMNE ZACHODY 

STAREMU DO MŁODEJ 


Nie wahałbym się nazwać takiego 
kontraktu Faustowskim cyrografem 
- pisze wybitny polski antropolog 

iech J. Burszta po obejrze- 
i”, filmu o romansie stare- 






z 


We wrześniu na DVD wielki 
hit klasyki kina — „Śniegi 

Kilimandżaro” z 1952 roku 
legendarnymi: Gregorym 


Peckiem i Avą Gardiner, 
na podstawie opowiadania 
Ernesta Hemingwaya. 


www.fFilm.com.pl 


KTO OCZYŚCI STRONA 
PIŁSUDSKIEGO 
O pożytkach 
benedyktyńskiej 
pracy, jaką jest 
cyfrowa rekon- 
strukcja filmów, 
mówi założyciel 
kanału Kino 
Polska Grzegorz 
Molewski 
w rozmowie 
z Bartoszem 
Żurawieckim 





FOTO: ANNA WŁOCH, POKRYCKUPRZEKRÓJ/REPORTER, DRUSZCZ'REPORTER, ARCHIWUM; RYS: JADWIGA OKRAS5A 





Opde Zoom + Zoom - 





Od 5 do 12 września 
w Łodzi trwał będzie 
VII Festiwal Dialogu 
Czterech Kultur. W pro- 
gramie koncerty muzyki 
współczesnej, wystawy, 
spektakle - m.in. retro- 
spektywa Cricot 2 Tade- 
usza Kantora, spektaki 
„Ojcawie” głośnego ło- 
tewskiego reżysera Avi- 
sa Hermanisa, spotkanie z redaktorami „Słowa Żydow- 
skiego”. Szczegółowy program na: www.4kultury.pl 


1 października w Krakowie rozpoczyna się 
zynarocdowy Festiwal Kina Niezależnego 
„Off Camera” 2008. To pierwsza w Polsce tak. 
duża impreza poświęcona filmom offowym. 
— na 350 seansach będzie można obejrzeć 
120 filmów z całego Świata. W jury konkursu 
są: Zbigniew Preisner (przewodniczący), 
Hóctor Balienco, Michaci Almereyda, Petr 
Zelenka. Więcej na: www.offcamera.com.pl 















'W Muzeum Etnograficznym w Krakowie 
można obejrzeć niezwykłą wystawę „An- 

drzej Wajda. Etnograficzny remanent”, któ- > 
ra prezentuje nieznane pasje wielkiego re- 

żysera. Szczegóły na: www.mek.krakow.pl 


6 września 
po raz pierw- 
szy odbędzie 
Nad) się Orange 
Warsaw Fes- 
tival — na dwóch sce- 
nach w centrum stolicy 
międzynarodowe 
gwiazdy, m.in. 
Kelly Row- 
land, Wyclef 
Jean. W ra- 
mach festi- 
walu też 
„Noc te- 
atrów", Mara- 
ton rozpocznie 
Teatr Polonia spektaklem „Sta- 
rość jest piękna” (plac Kon- 
stytucji, godz. 17.00); zakoń- 
czy w nocy Teatr Montow- 
nia. Szczegóły na: 
orai 





(LU, 
W Z(e] 


zobacz, zapi: 
zapamiętaj 





4 Warszawskie 
( KINO.LAB przy 
M] CSW w Zamku 
J.. Ujszdowskim za- 
prosza na dwa cy- 
kle filmowe: „Witaj szkoło” i „Konspiracja”. 
Oba trwają od 2 do 19 września. Mi 
zobaczyć m.in. „Zmory” Marczewskiego, 
„Czterysta batów” Truffaut, „Szkołę podsta- 
wową” Svórżka i dokument „Konspiratorki” 
9 obazie jenieckim dla kobiet, 
Szczegóły na: www.kinolab.art.pl 








NIET 


Wystawa „Pola Negri. Legenda kina” to jedna 
z imprez towarzyszących tegorocznemu FPFF 
w Gdyni. Nagri (właśc. Apolonia Chałupiec, 

w. w 1896 roku w Lipnie k. Właclawka) jedyna 
polska aktorka, która podbiła Hollywood, 
gwiazda Paramount Pictures, zagrała w 63 fl- 
mach, głównie amerykańskich | niernieckich. 

Na wystawie zobaczyć można min. zdjęci, foto- 
sy. plakaty filmowe, płyty nagraniami Negri 

z USA, Francji, Niemiec i zbiorów polskich. Ekspo- 
zycja w Muzeum Miasta Gdyni od 15 września. 

U nas opowiadanie Poli Negri na s. 72 





W tym miesiącu widzowie kina ilex.pl będą mogl zobaczyć zarów- 
ro rodzimą produkcję, jak i film naszych wschodnich sąsiadów. Ak- 
cja „Dzisiaj jest piątek" rozgrywa się w ciągu jednego dnia. Helena 
(Malgorzata Kożuchowska) jest kochanką Mańka (Marcin Dorociń- 
ski), grafika w agencji reklamowej, który na stałe mieszka ze swoją 
dziewczyną Martą, Jest piątek rano, maja 2003 roku. Bohater 
budzi się w pustym apartamencie. Nie pamięta, kim jesti gdzie się 
znajduje. Dopiero tleton od Heleny doprowadza go do pewnego 





ładu, ale na krótko — bohater dowiaduje się bowiem, że dotychczasowe relacje, opar- 


te głównie na więzi cielesne, nie sp już la niej wystarczające. Kobieta namawia go 


na wyjazd za miasto, do domu, w którym wszystko między nini się 


dze decydują się zabrać autostopowicza. Pomiędzy mężczyznami zarysowuje się wy- 
raźna różnica postaw. W koficu chłopak wysiada w pobliskim miasteczku. Kiedy para 
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zaczęo. Po dro- 





córkę rejonowego zekrełarza partii gospodarza po wyroku odbytym w łagrach. 
jeh losy i tytułowy „ładunek 200" tworzą szokujący obraz. Więcej na: www.iplex.pl. 
Mamy dla Was 40 biletów do wirtualnego kina iplex.pl. Więcej informacj 
znajdziecie na stronie www.film.com.plkonkursy. 




























W warszawskim 
kinie luzjon: prze- 
a gląd flmów Idy 
Kamińskiej, jednej 
z najwybitniej- 
szych aktorek żydowskiego teatru (z Polski 
wyjechała w 1968 roku). W programie m. 
czechosłowacki film „Sklep przy głównej uli- 
cy”, za który Kamińska jako pierwsza aktorka 
z krajów komunistycznych dostała nominację 
do Oscara w 1967 r. Przegląd odbywa się w ra- 
ach Festiwalu Kukuy Żydowskiej, Wydarze- 
m września w Iluzjonie będzie także prze- 
ląd aż 18 filmów słynnego japońskiego reży 
sera Akiry Kurosawy w 10. rocznicę śmierci. 


Polecamy! Wiecej na: www.fn.org.pl 





// 0415 do 20 września 

( XXAIFPFF w Gdyni. Filmy 
walczyć będą o nagrody ju- 
ry, publiczności i dziennika- 
rzy. Oprócz Złotych Lwów - dla najlepszego 
filmu, także Bursztynowe — za najlepszy 
wynik frekwencyjny. Przewodniczącym jury 
konkursu głównego został Robert Gliński, 
a jury oceniającego kino niezależne | etiudy 
- Sławomir Fabicki. Wśród imprez towarzy- 
szących m.in. Dzień czeski. Więcej na: 
wwmwfestiwalgdynia.pl i w „Filmie”, s. 32. 





. 18 września 
ukaże się 
kox DVD 
z wczesnymi 
filmami Je- 
rzego Skolimowskiegy 
„Rysopis”, „Walkower”, 
„„Bariera”, „Ręce do góry” 
(wszystkie w polskiej ian- 
gielskiej wersji językowej]. Pakiet przygoto- 
wało Wydawnictwo Telewizji Kino Polska. 











18 września w Krakowie koncert legendarnego 
zespołu Kraftwerk - pioniera techno, prekur- 

sora gatunków spod znaku electra i house. Koncert odby- 

wa się w ramach festiwalu „Sacrum Profanum” poświęco- 

nego w tym roku różnym nurtom współczesnej muzy 

: www.sacrumprofanum.pl 


— 








dociera na miejsce, sielanka zamienia się w koszmar, w domu. 
bowiem pojawia się nieproszony gość. 
Druga propozycja to „Ładunek 200”, uznany przez „The 
Times" za najbardziej kontrowersyjny rosyjski fim roku. 
Obserwujemy, jak w 1684 roku w Związku Radzieckim rozpo- 
czyna się proces wielkich przemian, które — jak wiemy z historii 
— zakończą się upadkiem ZSRR. Reżyser Aleksiej Bałabanow 
przedstawia niesamowity splot losów kilku z pozoru zwykłych 
= Żurowa, profesora uniwersytetu, 











FOTO: ANNA KACZMARZ/DZIENNIK POLSKI'REPORTER, RUE DES ARCHIVES/FORUM, PLANET PHOTOS/MEDIUM, MAT. PRASOWE, ARCHIWUM 
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SKANDALISTKA MENDES 


Eva Mendes wywołała skandal. Spot reklamowy perfum „Secret Obsession” Calvina Klelna 
ziej udziałem został odrzucony przez większość amerykańskich stacji telewizyjnych. Powód? 
Spot jest gorszący, bo Mendes występuje w nim nago, zmysłowo wygina się na łóżku i dotyka 
swoich piersi. Zwłaszcza te piersi podpadły amerykańskim stróżom moralności. Od czasu 
„wypadku” Janet Jackson podczas Super Bowl nagi kobiecy biust jest na cenzurowanym. Spot 
został pokazany Amerykanom w okrojonej wersji. Pełna stała się przebojem YouTube. 


JOLIE ZAMIAST GRUISE'A  Mbierwpoawiasięwia- 
domość, że Angelina Jolie 
zastąpi Toma Cruise'a 
w. szpiegowskiej super- 
produkcji „Edwin A. Salt". 
Rola napisana dla mężczy- 
zny miała zostać przero- 
biona specjalnie dla niej. 
Producenci wybrali Jolie, 
bo jest bardziej od Cruise'a 
kasowa (nie wspominając 
0 tym, że także ładniej- 
sza). Potem jednak Cruise 
informację zdementował. 
Oświadczył, że nigdy nie był 
zainteresowany „Edwinem 
A. Saltem" i roli nie przyjął, 
więc o jakiejkolwiek za- 
mianie mowy być nie mo- 
że. Ale jedno jest pewne 
-wffllmie zagra Jolie. 
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DOBRE 
INWESTYCJE 


Kto jest najbardziej kasową gwiazdą 
Hollywoodu? Angelina Jolie? Leonardo 
DiCaprio? Nie. Vince Vaughn. Magazyn 
„Forbes" wyliczył, że każdy dolar z jego 
gaży zwraca się producentom prawie 
15-krotnie. Na drugim miejscu jest Tobey 
Maguire (za każdego dolara z jego hono- 
rarlum producenci zyskują 13 dolarów 
144 centy). W pierwszej dziesiątce znaleźli 
się także Julla Roberts, Brad Pitt, Naomi 
Watts, Matt Damon, George Clooney, Jen- 
nifer Aniston i Hugh Jackman. Zamyka Ją 
komik Ben Stiller z wynikiem dziewięć 
| pół dolara zysku za dolara jego gaży. 





FOTO: PLANET PHOTOSMEDIUM, PA PHOTOSMEDIUM, REUTERS/FDRUM, ZUMA PRESS/FORLIM, ARCHIWUM 





POZA 





KADREM 


STALLONE LUBI WÓDKĘ 


Sylvester Stallone 
będzie - reklamował 
rosyjską wódkę. Za 
udział w kampanii 
i wygłoszenie zdania 
„There is a bit of Rus- 

stan in all ofus' („W każdym z nas jest 

odrobina Rosjanina") zainkasował 
milion dolarów. W Polsce ten spot nie 
przejdzie. 


SCORSESE O HAZARDZIE 


Martin Scorsese nakręc| dla HBO 
pilotowy odcinek serialu „Boardwalk 
Empire". Serial, oparty na książce 
Nelsona Johnsona, opowie o na- 
rodzinach Atlantic City jako miasta 







KONTROWERSYJNA 
PANDA 


DreamWorks planuje drugą część „Kung Fu 
Pandy". Tymczasem pierwsza budzi protes- 
ty w Chinach. Niejaki Zhao Bandi, chiński 
artysta, poczuł się urażony sposobem, w jaki 
Amerykanie sportretowali pandę - symbol 
Chin. Uznał go za uwłaczający. Szczególnie nie 
spodobało mu się, że panda Po ma zielo- 
ne oczy (a to podobno kolor zła) i że jego 


hazardu. 


Ojcem jest kaczka. Zhao Bandi zażądał od 
DreamWorks oficjalnych przeprosin 











HOFFMAN dla całego narodu 
W TEATRZE chińskiego 
1 skierował sprawę 
Philip Seymour Hoff- | dosądu. Strach 
man zadebiutuje jako | pomyśleć, co Ep 
reżyser teatralny. Przygotowuje i będzie się działo po DICAPRIO WODZEM 
scenizację „Riflemind”, sztuki Andrew | drugiej części... REWOLUCJI 


Uptona (męża Cate Blanchett). Rzecz 
Jest o zespole rockowym, a jedną 4 
z głównych ról zagra John Hannah. / 





GIBSON POGRĄŻA 
SIĘ W MROKU 


Mel Gibson wraca do aktorstwa. W „The 
Edge of Darkness" zagra policjanta, który 
odkrywa, że jego zamordowana córka pro- 
wadziła podwójne życie. Jego partnerem 
będzie Robert De Niro. Thriller - remake mi-- 
niserialu „Na krawędzi mroku” z 1985 roku 
- wyreżyseruje Martin Campbell, który na- | 
kręcli także miniserial. 


WHITE ICE TEA 


k 





REKLAMA 


Krążą słuchy, że Leonardo DiCaprio zagra 
Włodzimierza lIjicza Lenina. Filmową biogra- 
fię Lenina, „Lenin's Brain” („Mózg Lenina”), 
przygotowuje rosyjski reżyser Aleksander 
Borodiański, który uważa, że Dicaprio jest 
uderzająco podobny do wodza rewolucji. Jak 
się tak dlużej przyglądamy zdjęciom, to za- 
czynamy dostrzegać pewne podobieństwo... 








BILLY BOB 
KRUEGER 


Billy Bob Thornton będzie Freddym Kru- 
egerem w nowej wersji „Koszmaru z ulicy 
Wiązów”. Dotychczasowy Freddy - Robert 
Engluna, który upiornego mordercę zagrał 
osiem razy - dał Thorntonowi swoje blogo- 
sławieństwo. Panowie są zresztą mocno do 
siebie podobni. Ale ulica Wiązów bez Englun- 
da to jednak nie będzie już to. 
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wiadomości przyjemne i pożyteczne 





NARODZINY 
GWIAZDY? 


Australijka Mia Wasikowska zagra główną 
rolę w nowej ekranizacji „Przygód Alicji 
wkralnie czarów”. 18-letnia aktorka (o wy- 
raźnie polskich korzeniach) stoi przed szansą 
wielkiej kariery. Wystąpiła Już razem z Hilary 
Swank I Richardem Gerem w „Amelii” Miry 
Nalr (to biografia Amelii Earhart, a nie nowa 
wersja „Amelii”). Jest partnerką Daniela Cra- 
iga w wojennym „Defiance" Fdwarda Zwicka, 
przypominającym historię żydowskiego od- 
działu partyzanckiego. „Alicję w krainie cza- 
rów" nakręci Tim Burton. Jego wersja ma 
być połączeniem animacji I filmu z udziałem 
aktorów. Całość będzie trójwymiarowa i na 
pewno odniesie sukces. Tym bardziej że rolę 
Szalonego Kapelusznika przyjął Johnny Depp. 





ZAGINIONY TEKST 
GARCII MARQUEZA 


Zanim Gabriel Garcia 
Mśrquez zdobył uznanie 
jako powieściopisarz, pisał 
scenariusze filmowe. Jed- 
nym znich była westerno- 
wa „Frontera” — historia 
starzejącego się rewolwe- 
rowca I jego młodego to- 
warzysze.. 

Scenariusz odnalazł meksykański aktor | pro- 
ducent Rodolfo de Anda (,Żołnierzyki”). Za- 
mierza nakręcić film I zagrać rewolwerowca. 
W roli swojego towarzysza widzi Gaela Garcię 
Bernala albo Diega Lunę. 





ZK 
a 
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AUTOMANIAK BANA 


Eric Bana tak bardzo kocha samochody, że na- 
kręcił o nich film dokumentalny. A konkretnie 
o Fordzie Falcon Coupć, który jest jego ulublo- 
ną marką. Prace nad dokumentem „Beast” 
(„Bestia”) zajęły mu dwa lata. Bana opisuje je 
jako „emocjonalną podróż”. Bez komentarza. 





WRÓG 
PUBLICZNY 


Robert Downey Jr. znowu wszystkim się na- 
razi. Fanom „Mrocznego rycerza”, bo 
oświadczył, że nic zfilmu nie zrozumiał. Afro- 
amerykanom, bo w „Jajach w tropiku” przy- 
ciemnił soble skórę oraz włosy i... zagrał 
Airoamerykanina, choć w Hollywood nie brak 
prawdziwych afroamerykańskich aktorów. 
Niepelnosprawnym, bo podobno „Jaja w tro- 
piku” w niewybredny sposób sobiez nich żar- 
tują. A wreszcie naraził się Russellowi Crowe, 
którego w „Jajach w tropiku” sparodiował. 
Tak przynajmniej uważa część widzów. Sam 
aktor zaprzecza, by go parodlował. Znając 
temperament Crowe'a, na miejscu Juniora też 
byśmy szli w zaparte. 





POZA KADREM 
CLOONEY W SĄDZIE 


George Clooney chce zrobić film o szoferze 
Osamy bin Ladena. Kupił prawa do sfilmo- 
wania książki opisującej proces Salima 
Hamdana, który był przetrzymywany w Gu- 
antnamo i ostatecznie został oczyszczony 
z oskarżeń o działalność terrorystyczną. 
Clooney zagra w filmie amerykańskiego 
obrońcę Hamdana. 


GRAJĄ DLA LEDGERA 


Johnny Depp, Jude Law oraz Colin Farrell, 
którzy zastąpili Heatha Ledgera w „The Ima- 
ginarium of Doctor Parnassus*, postanowi- 
li swoje gaże oddać Matildzie, córeczce 
zmarłego aktora. 


PRZEŚLADOWANY SANDLER 


Komik Adam Sandler znalazł wreszcie win- 
nych klapy swolch filmów. To sprawka kryty- 
ków, którzy się na niego uwzięli i dobrego 
słowa o Jego występach nie napiszą. A prze- 
cież już same tytuły zapowiadają arcydzieła: 
„Gorąca laska”, „Głupota”, „Zwierzak”. 
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TVN 

Nowością w ramówce stacji będzie program 
„Mam talent” (premiera 13 września), w którym 
bohaterowie zaprezentują przeróżne uzdolnie- 
nia. Oceniać będzie ich jury w składzie: 


W październiku zobaczymy też tele- 
nowelę „Brzydula? (to Już 12. wersja kolumbijskiej 
telenoweli; wcześ- 
niej Telewizja Polska 
pokazywała wersję 
amerykańską zaty- 
tułowaną „Brzydula 
Betty”). Rolę Brzy- 
duli, czyli Uli Cieplak, 
zagra 20-letnia Julia 
Kamińska. Jesienią 
TVN pokaże także czteroodcinkowy serial „Gene- 
ral' o tajemnicy śmierci Władysława Sikorskiego 
oraz biograficzny film dokumentalny „Tischner. 
Ksiądz na manowcach”. Wśród zapowiadanych 
premier filmowych znalazły się: „Monachium”, 
„Shrek 2", „Gladlator”, „Troja”, „Ocean's Eleven" 
1 „Ocean's Twelve”. 


POLSAT 

Stacja zapowiada m.ln. nowy program, w trakcie 
którego poszukiwane będą talenty wokalne, za- 
tytułowany „Fabryka gwiazd” (w jury zasiądzie 
min. Kayah), a także 
kontrowersyjny ga- 
me-show kupiony 
od telewizji Fox pt. 
„Powiedz prawdę!”, 
w którym bohatero- 
wle są poddawani 
testom na wykry- 
waczui kłamstw, oraz 
serial pt. „Agentki”. 
Zobaczymy też czwarty sezon „Gotowych na 
wszystko” oraz trzeci 
Polsat zapanował na jesień 25 premier filmowych, 
m.in. „Wyznania gejszy” oraz produkcję „Pan 
1 władca: Na krańcu świata”. Polsat chce posze- 
rzyć swoją ofertę publicystyczną. Od 1września 
poranek informacyjny stacji Polsat News będzie 
retransmitowany na antenie Polsatu. 














„TV Guide” stworzył stę najlepiej zarabia- 
jących amerykańskich aktorów telewi- 
zylnych. Na pierwszym miejscuznalazł -—* 
ję Charlie Sheen zarabiający8z5ty.  * 
dol. za każdy odcinek serialu kome- 
diowego „Dwóch i pół”. Dostaje tyle, ą 


bo ma także prawa do programu. Ko- 
lejny na lście jest William Petersen, który 


dostawał 600 tys. dol. za rolę Gila Grissoma 
wserialu „CSI: Kryminalne zagadki Las Vegas”, 
bo właśnie zrezygnował z roli (o tym, kto go 
zastąpi, czytaj powyżej). Na trzecim miejscu 
znajduje się Mariska Hargitay — najlepiej opła- 
cana aktorka, która za każdy odcinek serialu 
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wiadomości przyjemne i 





pożyteczne. 
http://www. .film.com.pl 


» 














MATTHEW FOX 
PODWYŻKĘ 


Nominowany do Złotego Globu aktor 
(Jack w „Zagubionych”) 
renegocjował swój kontrakt. Za każdy 
kolejny odcinek serialu będzie dostawał 
225 tys. dol. (wcześniej zarabiał 150 
tys.). Kolejną członkinią ekipy „Zagu- 
bionych”, która chce wywalczyć pod- 
wyżkę, jest (Kate). Oboje 
zagrozili szefom stacji ABC, że jeśli nie do- 
staną większych gaż, odejdą z serialu. Po- 
zostali aktorzy „Zagubionych” zara 
nadal 80-90 tys. dol. za odcinek. 





„ROZMOWA „TREME” 
COPPOLI JAKO © ŻYCIU 
SERIAL PO HURAGANIE 


Powstanie serial telewizyjny będący 
remakiem słynnego filmu Francisa 
Forda Coppoli „Rozmowa”. Scena- 
riusz odcinka pilotowego przygotują 
oraz 
. Serial będzie opowiadał 
o przygodach bohatera 
„Rozmowy” Harry'ego 
Caula (w filmie rolę tę i 
zagrał Gene Hack- 
który 
specem od inwigi-- 
lacji i podsłuchu. 


Ś 


Z. man), 


LAURENCE FISHBURNE W „CSI” 


Stacja HBO pracuje nad 
serialem „Ireme”, który 
opowie o _ mieszkańcach 
jednej zdzielnic Nowego Or- 
leanu próbujących odbudo- - 
wać swoje domy i życie po 
przejściu huraganu Katrina. 
W serialu pojawią się m.in. 


m 


znani z „Prawa ulicy" 


(„The Wire") oraz Khandi Alexander (CSI: 
Miami"). Współproducentami serialu są 
Martin Scorsese i Sarah Jessica Parker. 


jest 





zastąpi Williama Petersena w serialu 


Petersen grał 


wserialu od samego początku, ale niedawno zdecy- 
dował się na opuszczenie serii. W nowym sezonie seriali 


Fishburne wciel 


ję w postać naukowca, który w genach 


ma zapisane bycie seryjnym zabójcą, a Jednak nigdy nie 
przekroczył granicy i nie zaczął zabijać. Premiera naj- 
nowszego, dziewiątego sezonu „CSI: Kryminalnych zagadek 
Las Vegas” już 9 października tego roku w stacji CBS. 


ożsi aktorzy TV 


SENISCE Victlms Unit" dostaje 
400 tys. dol. Nieźle zarabia także ekipa „Simp- 

nów” — każdy aktor użyczający głosu animo- 
wanym postaciom kasuje 400 tys. dol. za 
odcinek. Na liście „TV Guide'a" znalazł się także 
juror „American Idol" Simon Coweli (60mindol. 
za każdy sezon programu) I twórca serialu 

amily Guy” Seth MacFarlant 

ięcioletni kontrakt z telewizją Fox opiewa na 

ajlepiej zarablającą 

gwiazdą amerykańskiej telewi 
prowadząca własny talk-show Oprah Winfrey 
EZ WWSZZEZLUCOH 
CO CEWCZEWIE 
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czashonoru.tvp.pl 


m 


Fascynujący serial wojenny inspirowany legendą cichociemnych, 
polskich żotnierzy zrzuconych na teren okupowanej Polski. Poka- 
zali niezwyktą odwagę i waleczność. To był czas największych 
miłości i ukaranych zdrad. 

Poznaj losy ludzi, dla których zwycięstwo było sprawą honoru. 

W rolach głównych najwybitniejsi aktorzy młodego pokolenia: 
Jakub Wesołowski, Jan Wieczorkowski, Antoni Pawlicki i Maciej 
Zakościelny. 





Program Filmoteka Szkolna, 
realizowany przez Polski Insty- 
tut Sztuki Filmowej i Minister- 
stwo Kultury przy współpra- 
cy wyższych uczelni, ruszy już 
w pierwszym semestrze no- 
wego roku szkolnego. 
„Chcemy, żeby w polskich 
szkołach rozpoczęła się edu- 
kacja filmowa — mówi Anna 
Sienkiewicz-Rogowska, koor- 
dynatorka projektu ze strony 
PISF. — I to nie prowadzona 
wyrywkowo przez nauczycie- 
li, którzy filmem się pasjo- 
nują, ale systemowa. Oczy- 
wiście, to dopiero początek. 
I zaznaczam, że nie chcemy 
w żaden sposób odwodzić 
młodzieży od chodzenia do 
kina, ponieważ takie głosy się 
pojawiły. Zależy nam na roz- 
szerzeniu ich zainteresowań. 
I na przekazywaniu wiedzy 
© polskim kinie” 

Wszystkie gimnazja oraz licea 
(15 tys. szkół) zostaną wypo- 
sażone w zestawy materiałów 
do prowadzenia lekcji z wyko- 
rzystaniem polskich filmów. 
Z materiałów będzie można 
korzystać zarówno na lekcjach 
języka polskiego, jak i historii, 
wiedzy o sztuce czy wiedzy 
o społeczeństwie. 

W pakiecie znajdzie się 50 
polskich filmów, wprowadze- 
nie przygotowane przez pri 
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LEKCJE 
FILMU 


UCZNIOWIE GIMNAZJÓW 
I LICEÓW BĘDĄ 
POZNAWAĆ POLSKĄ 
IKINEMATOGRAFIĘ. 
AFILM ZYSKA SZANSĘ, 
By STAĆ SIĘ 
POWSZECHNYM 
MATERIAŁEM 
DYDAKTYCZNYM 
ZNAKOMITY PROGRAM 
WRESZCIE TRAFIA 

DO SZKÓŁ 

k 4 


1..Cześć, Tereska" 
(2001), reż. Robert Gliński 
2. „Dług” (1999), 

reż Krzysztof Krauze 

3. „Zezowate szczęście” 
(1360), reż. Andrzej Munk 
4. „Historia kina 

w Bopielawach” (1998), 
reż. Jan Jakub Kolski 


www.filmotekaszkolna.pl 


fesora Tadeusza Lubelskiego 
i krótki film „Starszy brat po- 
leca”, zrealizowany przez stu- 
dentów PWSFTViT. Do każ- 
dego filmu przygotowano 
również opracowanie dla na- 
uczycieli, które ma pomóc 
w prowadzeniu zajęć. 

Na stronie internetowej pro- 
gramu (filmotekaszkolna.pl) 
ma zostać uruchomione fo- 
rum dla uczniów, którzy 
chcieliby o filmach podysku- 
tować. Pojawią się tam także 
dodatkowe materiały: multi- 
medialne lekcje analizy filmo- 
wej, informacje o polskich fil- 
mowcach i ich wypowiedzi. 
Pierwsza faza realizacji pro- 
jektu zakończy się pod koniec 
roku szkolnego: „Właśnie wte- 
dy chcielibyśmy poprosić na- 
uczycieli, którzy prowadzili 
lekcje na podstawie naszych 
materiałów, o wypełnienie 
ankiety. W ten sposób uzys- 
kamy ich opinie, co pomo- 
że w pracy nad ulepszaniem 
tych materiałów, głównie je- 
śli chodzi o ofertę metodycz- 
ną” — przyznaje Sienkiewicz- 
-Rogowska. 

Dlaczego w projekcie znala- 
zły się tylko gimnazja i licea, 
a zabrakło ostatnich lat szkół 
podstawowych? „Mamy na- 
dzieję, że z czasem nasz pro- 
ram obejmie także szkoły 








podstawowe, ale na razie po- 
stanowiliśmy sprawdzić, jak 
będzie funkcjonował w 
nazjach i liceach. To potężne 
przedsięwzięcie, więc posta- 
nowiliśmy zawęzić pole dzia- 
łania” — tlumaczy koordyna- 
torka projektu. 

Wśród 26 pozycji wybranych 
do Filmoteki Szkolnej znalazły 
się filmy m.in. Hasa, Zanus- 
siego, Kieślowskiego, Wajdy, 
Glińskiego, Kolskiego, Szulki- 
na, Leszczyńskiego, Fidyka, 
Łozińskiego, Piwowskiego, 
Munka, Kondratiuka, Mar- 
czewskiego, Bajona, Krauze- 
go, Machulskiego, Fabickiego, 
Dumały i Jakimowrskiego. 

Na liście nie ma niektórych 
ważnych, choć trudnych fil- 
mów, zrealizowanych głównie 
przez reżyserów spod zna- 
ku eksperymentu, takich jak 
Żulawski czy Skolimowski. 
Wśród wybranych produkcji 
znalazł się tylko jeden tego 
typu film, i to krórkometra- 
żowy, w reżyserii Grzegorza 
Królikiewicza. „Zdajemy so- 
bie sprawę, że lista prosi się 
0 uzupełnienie. Decyzja, jakie 
filmy mają się na niej znależć, 
a jakie, niestety, na razie si 
nie zmieszczą, była trudna. Na 
pewno lista będzie rozszerza- 
na” — zapewnia Anna Sienkie- 
wicz- Rogowska. AZ 
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W multimedialnym banku twarzy znajduje się ponad 70 000 statystów i epizodystów oraz 1 500 aktorów z całej Polski. 


Dostarczamy odtwórców do najpopularniejszych produkcji telewizyjnych, reklam i filmów fabularnych. Każdy z naszych 
oddziałów w Krakowie, Warszawie i Wrocławiu posiada profesjonalne studio, w kótrym codziennie przeprowadzane są castingi. 


www.stars-impresariat.pl 
|. 31- 128 Kraków, ul. Karmelicka 14/7 tel. 12 290 69 40. 
00-375 Warszawa, ul. Smolna 38/3, tel. 22 31469 20 
7 50-107 Wrocław, ul. Sukiennice 1/2 lok.5, tel. 7171986 49 


<s JACEK 


RAKOWIECKI 4 











Nie gorszego niż napisanie, że coś idzie dobrze, 
nie można w Polsce wymyślić. Wiadomo bowiem, 


GDYNI 


że nawet umiarkowany optymista w naszej ojczyźnie to adbo idiota, albo opłacony agent: 
Tertium non datur. Daję więc Państwu przyjemność podsumowania mojego optymizmu 
przed - na przykład — następnym gdyńskim festiwalem. Bo przed jego obecną 30. edycją 
„jestem wcale dobrej myśli na temat zmian w kondycji polskiego kina. Służę przykładami 


Spośród 16 filmów, które będą się ubiegać 
o Złote Lwy, o co najmniej kilku już dziś 
można mówić, że to kino całą gębą. „Czte- 
ry noce z Anną” Jerzego Skolimowskiego 
(wywiad — s. 52., recenzja — s. 86.) oraz 
„BB sceny z życia” Małgorzaty Szumow- 
skiej (rozmowa — s. 56.) udowodniły to już 
świetnym przyjęciem na prestiżowych fes- 
tiwalach. Ale jest jeszcze „Rysa” Michała 
Rosy (recenzja — s. 80.), przejmujący film 
2 lustracją w tle i wielkimi rolami Jadwigi 
Jankowskiej-Cieślak i Krzysztofa Stroi 
skiego. Jest „Boisko bezdomnych” Kasi 
Adamik i „Drzazgi” Macieja Pieprzycy, 
0 których krążą wieści, że to naprawdę do- 
bre kino. A w kolejce (bo pokazany będzie, 
niestety, dopiero 11 listopada, a nie w Gdy- 
ni) czeka podobno przejmujący „Generał 
Nil” Ryszarda Bugajskiego. 








Ponieważ kinematografię łączą rozmaite 
związki z telewizją, godzi się też tu odno- 
tować wrześniowy start bardzo przyzwo- 
itego serialu „Czas honoru” Michała 
Kwiecińskiego (rozmowa — s. 30.) w TVP 2. 
Nie sposób nie domyślać się, że serialowi 
drogę przetarła dobra fabula tego samego 
reżysera: „Jutro idziemy do kina”. Serial, 
choć zrobiony za małe pieniądze, a przez 
to z naciskiem na melodramat, daje na- 
dzieję na przełamanie odmóżdżającej he- 
gemonii ckliwych tasiemców i lepszych 
niewątpliwie, ale zeschematyzowanych 





seriali policyjnych. Gdyby jeszcze prezes 
Urbański przypomniał sobie, że nieodżało- 
wana „Ekipa” miała pierwotnie trafić do 
telewizji publicznej, i po dobrej kampanii 
reklamowej reanimował to pierwsze pol- 
skie political fiction, darowałbym mu na- 
wet „Misję specjalną” (pod warunkiem 
przesunięcia jej na godzinę drugą w nocy, 
oczywiście). 


Dobre wiadomości przychodzą nie tylko 
2 planów filmowych. Absolutną rewelacją 
jest dla mnie filmowy program PIST-u dla 
szkół (szczegóły — s. 14.), świetnie wpisują- 
cy się w nowoczesne (choć niepozbawione 
wad i kontrowersji) myślenie minister Kata- 
rzyny Hall o przyszłości polskiej edukacji. 


Rozkręcają się też lokalne inicjatywy zwią- 
zane z kinematografią, wśród których —nie 
uchybiając innym — prym w tej chwili zda- 
je się wieść Kraków. Mianowicie, w tym co- 
kolwiek wcześniej uśpionym mieście 
wszyscy święci (miasto, małopolski mar- 
szałek, szkoła teatralna, UJ, Stowarzysze- 
nia Filmowców Polskich oraz TVP i stacje 
komercyjne) dogadali się co do projektu 
Krakowskiej Fabryki Filmowej. Cytuję: 
„Projekt zakłada kreację filmów fabular- 
nych, dokumentalnych i nowelowych, 
aranżację produkcji i koprodukcji, kreacje 
pomysłów, konkursy, warsztaty, szkolenia, 
stworzenie profesjonalnego systemu za- 





PASSA 
BOW CEN 


rządzania oraz współpracę z wszystkimi 
szkołami filmowymi w Polsce. Pierwszym 
krokiem ku realizacji projektu jest organi- 
zacja otwartego konkursu »Trzy Korony 
Krakowa« na scenariusz filmu fabularne- 
go związanego z Krakowem” (więcej na: 

www.film.com.pl i www.krakow.tvp.pl) 

A dodajmy jeszcze, że od października ru- 
sza pod Wawelem — z pomocą PISF-u i gro- 
nem pedagogicznym z najwyższej profesjo- 
nalnej półki — Krakowska Szkoła Scenariu- 
szowa z bardzo obiecującym programem: 

strzał w dziesiątkę, bo wiadomo, że scena- 
riusze to wciąż pięta achillesowa polskiej 
kinematografii (www.scenariusz.edu.pl) 





Skoro o dogadywaniu się tak różnych ciał 
jest już mowa, nie sposób pominąć wyda- 
rzenia z 1 sierpnia, Wtedy to cztery naj- 
większe polskie dzienniki opublikowały 
wspólny apel o realizację obiecanego 
przed prawie dwoma laty filmu o powsta- 
niu warszawskim. Apel szybko przykryta 
olimpiada i wojna w Gruzji, przez co nie- 
wielu zwróciło uwagę, że te cztery „pod- 
mioty medialno-polityczne”, na co dzień 
zwalczające się w stylu budzącym czasem 
zażenowanie, po raz pierwszy w historii 
jednoczyło. Film, mianowicie! Film 
łagodzi obyczaje? 








Czy to wszystko oznacza, że wkraczamy 
rażno — w sam raz na stulecie polskiego fil- 





16 FILM wrzesień 2008 


4 www filmcom.pl 


(Bi 





FOTO+ WOJCIECH WOJCIECHOWSKIJFABRYKA OBRAZU, MARTA GOSTKIEWICZJFABRYKA OBRAZL/REPORTER, DR, ARCHIWUM 





mu fabularnego — w złoty wiek naszego ki- 
na? Aż takim optymistą (idiotą... agen- 
tem...) jeszcze być bym się nie poważył. 
Choć bowiem cieszy mnie też niezwykła 
różnorodność zapowiedzi filmowych („Ja- 
nosik" Holland i „Tatarak” Wajdy oraz 
story o Grotowskim z jednej strony i kon- 
tynuacja „Lejdis”, „Ostatnia akcja” Ro- 
galskiego o współczesnych przygodach 
warszawskich powstańców oraz „Opera- 
cja »Dunaj«” Głomba, czyli polsko-czeska 
komedia o inwazji na Czechosłowację 
z drugiej), wiem, że czeka nas jeszcze nie- 
jeden filmowy gniot i niejedna kinowa 
hucpa. Rzecz jednak nie w ich unikaniu, 
bo skandalicznie złe filmy powstają we 
wszystkich państwach świata i za prywat- 
ne, i za publiczne pieniądze. Chodzi o to, 
by wykorzystać coś, co jawi mi się jako 
pięć dobrych minut polskiego filmu, 
i pójść za ciosem. 





A do roboty jest sporo. Najwyższy czas 
przedyskutować dotychczasowe funkcjo- 
nowanie PISF-u. Jego saldo na dzień dzi- 
siejszy jest zdecydowanie dodatnie, ale 
przecież nawet w samym Instytucie mówi 
się, że część rozwiązań instytucjonalno- 
awnych wymaga poprawy, a wielu 
znawców sądzi, że urawniłowkę w przy- 
znawaniu dotacji czas zastąpić polityką od- 
ważniejszą, np. równocześnie zwiększając 
wynagrodzenie recenzentów scenariuszy 
i ich osobistą odpowiedzialność za kasę da- 
rowywaną projektom już na starcie poro- 
nionym. Czas też, być może — skoro powstał 
u nas wielki kinowy rynek rodzimych ko- 
medii romantycznych — ograniczyć doto- 
wanie tego zasłużonego dla frekwencji, ale 
wątpliwego artystycznie gatunku, a zwięk- 
szyć środki na kino ambitniejsze czy nie- 
mające szans w wydaniu kameralnym — jak 
wspomniany film o powstaniu warszaw- 
skim. (Warto pamiętać, że hitowe „Lejdis” 
nie wzięło ani grosza z publicznej kasy, 
a poradziło sobie wzorcowo.) 











Do przedyskutowania jest też lepsze pro- 
mowanie oraz dystrybuowanie polskich 
filmów (ważny przyczynek do tego tematu 
to tekst Michała Andrzejewskiego — s. 32.) 
i jeszcze kilkanaście równie istotnych 
spraw. Sądzę, że XXXIII festiwal gdyński 
to całkiem dobre miejsce do rozpoczęcia 
takiej rozmowy. 
Miesięcznik „Film” reklamuje się czasem ja- 
ko „dobrze nakręcony magazyn”. Chętnie 
odpalimy to hasło dla nowych potrzeb: „Pol- 
ska — dobrze nakręcona kinematografia”. 
Jacek kakowiecki 





„Rysa” Michała Rosy 
(recenzja - s. 90.) 

- przejmujący film 

z lustracją w tle 
oraz wielkimi rolami 
Jadwigi Jankowskiej- 
-Cieślak i Krzysztofa 
Stralńskiego 





TEXAS INSTRUMENTS 


Odległość 


nie jest przedszkodą 


Krótka projekcja otwiera nowe możliwości 


Krótka projekcja obrazu rozwiązuje odwieczny problem 
wyświetlania obrazu dużego formatu w pomieszczeniach 
o małej przestrzeni. Nowa linia projektorów to doskonała 
oferta dla domu, biznesu oraz edukacji. Odwiedź BenQ.pl 
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Enjoyment Matters 
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Jak się uczyć scenopisarstwa 


Powszechność tej opinii 
w zazwyczaj podzielonym środowis- 
ku jest najlepszym dowodem na jej 
słuszność. 

Kłamstwem byłoby na pewno twier- 
dzenie, że nikt w Polsce pisać scena- 
riuszy nie potrafi. Jak bowiem w III RP 
powstałoby co najmniej kilkanaście 
bardzo dobrych lub wręcz wybitnych 
filmów, gdyby nie znakomite pomy- 
sły scenariuszowe? 

Z drugiej strony, kiedy się tym dzie- 
łom przyjrzeć, okazuje się, że więk- 
szość z nich jest zasługą samych re- 
żyserów: Marka Koterskiego, Joanny 
Kos-Krauze i Krzysztofa Krauzego, 
Andrzeja Barańskiego, Juliusza Ma- 
chulskiego, Wojciecha Smarzowskie- 
go itd. Z kolei oglądając złe filmy, na- 
wet laik w pierwszym rzędzie stawia 
sobie pytanie: a kto tę absurdalną, 
niespójną, głupawą lub śmiertelnie 
banalną historię wymyślił? 


Owszem, coraz więcej uczelni lub 
środowisk filmowych w Polsce stara 
się scenarzystów doszkalać lub uczyć 
od zera i w dłuższym czasie ta syzy- 
fowa praca będzie na pewno dawała 
jakieś rezultaty. 

Biorąc jednak pod uwagę poziom za- 
niedbań, cieszy nowa inicjatywa: po- 
wołania do życia Krakowskiej Szkoły 
Scenariuszowej. Patronuje jej Polski 
Instytut Sztuki Filmowej, Stowarzy- 
szenie Kultury Akademickiej In- 
stytutu Sztuki i Uniwersytet Ja- 
gielloński. 


Jej idea to nauczanie pisania 
scenariuszy według najnow- 
szych standardów obowiązu- 
jących w świecie filmowym, 
a równocześnie zainteresowa- 
nie scenarzystów i filmowców 
nową polską literaturą. Wiel- 
kość polskiego kina w PRL-u 
— twierdzą twórcy szkoły — była 
wynikiem jego przyliterackiego 
statusu, który został poważ- 
nie zachwiany po przemianach 
ustrojowych w 1989 roku. Dla- 
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Co najmniej od 


początku lat 90. 
święci 


polskiej 
kinematografii 
powtarzają, 


że tak długo film 
polski nie stanie 
mocno na nogi, 


jak długo nie 
nauczymy się 
pisać 
scenariuszy 


i nie stworzymy 


licznego 
zastępu 


profesionalnych 


scenarzystów 


cji 





-) seeeeeeecec 





tego w programie duży nacisk chcąj 
kłaść na historię najnowszej literatu- 
ry oraz możliwości adaptowania jej 
na ekran. 


Ten ambitny program ma realizować 
grono wykładowców z najwyższej pół- 
ki, m.in.: Janusz Głowacki, Marcin Ko- 
szałka, Piotr Uklański, Filip Bajon, Je- 
rzy Stefan Stawiński, Piotr Wereśniak, 
Cezary Harasimowicz, Józef Hen, An- 
drzej Barański, Przemysław Wojcie- 
szek, Wojciech Smarzowski, Andrzej 
Żuławski, Michał Oleszczyk, Piotr Kle- 
towski i Piotr Marecki. 


W trakcie 14 sesji trwających od listo-| 
pada 2008 do października 2009 stu- 
denci (wiadomo już, że część z nich to| 
znani pisarze) będą pracować nad 
projektem scenariusza. Najlepsze 
z nich zgłoszone zostaną do konkur- 
su, którego finałem będzie produkcja 
pełnometrażowej fabuły. 


Deklaracja twórców szkoły brzmi jak 
słodka wielka obietnica: „Absolweni/ 
Krakowskiej Szkoły Scenariuszowej 
potrafi zrealizować scenariusz pelno- 
metrażowego filmu fabularnego, po- 
sługuje się terminologią związaną ze| 
scenariopisarstwem i posiada bardzo| 
dobre rozeznanie we współczesnej li-| 
teraturze polskiej oraz literackiej his- 
torii polskiego kina. Absolwent swo- 
bodnie porusza się w formach| 
scenariuszowych przeznaczo- 
nych dla celów komercyjnych, 
jak i artystycznych.” 








„Film” będzie się staral towa-| 
rzyszyć szkole nie tylko na 
starcie. Postaramy się podglą-| 
dać jej pracę. Najciekawszej 
szkolne pomysły i dokonania 
będziemy przedstawiać i rela- 
cjonować na naszych łamach. 
A już dziś szczególnie zainte- 
resowanych po dodatkowe in- 
formacje odsyłamy na stronę: 

www.scenariusz.edu.pl| 
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POWSTANIE 
POWSTANIE? 


Na to, by na przyszłoroczną 
65. rocznicę powstania 
warszawskiego powstał 
choć jeden z dwóch filmów 
/abularnych opartych na 
nagrodzonych przez PISF 
i Muzeum Powstania 
Warszawskiego przed 
dwoma laty scenariuszach, 
nie ma szans. 
Choć upomnialy się 
onie c. etery wielki ie polskie dzienniki, nawet 
w ną, bardziej o 7 optymistycznej wizji minąć 
musi dużo więcej czasu, by te superprodukcje 
sfinalizować. Ale pojawił się inny, nowy 
I ciekawy projekt 

















Zgłoszony przez Studio Agart pomysł polega na na- 
kręceniu dziewięciu etiud tworzących zamkniętą ca- 
lość (trochę jak projekt „1109"01" z 2002 roku opo- 
wiadający o 11 września 2001). Mieliby je zrealizo- 
wać polscy i zagraniczni reżyserzy pod artystyczną 
opieką uznanych polskich twórców. 

Etiudy mają dać jak najpełniejszy portret wydarzeń 
— od zrzutów po kanały, od przejęcia Gęsiówki i na- 
wiązania połączenia ze Starówką aż po losy gwiazdy 
Iny Benity, która urodziła dziecko na Pawiaku i zginęła 
z nim w drodze do Śródmieścia. Będą też etiudy o Ar- 
mii Czerwonej stacjonującej na prawym brzegu Wisły 
1 o jednostkach Wehrmachtu tlumiących powstanie. 
Filmy, poza dystrybucją kinową, na rynku wideo i te- 
lewizyjną w Polsce, mogłyby być pokazane za granicą 
(być może nawet w zwykłej dystrybucji) i zostać udo- 
stępnione w systemie „filmy na życzenie” (Video on 
Demand). 


Studio Agart, inicjator i organizator pomysłu, powsta- 
ło w 2004 roku jako producent teatralny (m.in. 
„Skrzypek na dachu” i „Cyjanek o piątej” oraz mono- 
dram Barbary Krafftówny „Błękitny diabeł”), filmowy 
(krótkie metraże) i reklamowy (m.in. kampania spo- 
łeczna przeciwko prowadzeniu pojazdów po pijanemu 
dla miasta Londyn: „Don't drink and drive”, dla Volks- 
wagena i marki Pilsner Urquell). Kto sfinansuje 
przedsięwzięcie i kto będzie reżyserował etiudy, 
Agart jeszcze nie zdradza, ale zapewnia, że prowadzi 
na ten temat zaawansowane rozmowy z bardzo po- 
ważnymi instytucjami i twórcami. (red) 











GWIAZDY 


NA PROMENADZIE GWIAZD 


Uroczyste otwarcie tegorocznego Festiwalu 

Gwiazd w Gdańsku odbyło się 3 lipca. Po raz 13. 
prestiżowe wydarzenie przyciągnęło najwybiniej- 

szych polskich i zagranicznych artystów świata 

sztuki: filmu i teatru, muzyki, literatury, plastyki. 

Swoją obecnością dodali temu wydarzeniu szcze- 

gólnego splendoru. 

W czasie imprezy można było podziwiać koncer- 

ty, wystawy, premiery filmowe i spektakle teatral- 

ne. W tym roku po raz pierwszy do programu fes- 

tiwalu włączono także akcje plastyczne. Niezwykłym wyda- 
rzeniem był przelot UFO, które zaprojektował amerykański 
artysta Peter Coffin, nad Gdańskiem i Sopotem. 

Ceremonia odeiśnięcia dłoni na Promenadzie Gwiazd zawsze 
jest jednym z kulminacyjnych momentów festiwalu. Uwiecz- 
nione w brązie odciski dłoni gwiazd uroczyście odsłonięto 
przed Filharmonią Bałtycką. Na początku ceremonii Walde- 
mar Dąbrowski, pomysłodawca festiwalu i przewodniczący 
Rady Programowej, odsłonił dłoń odciśniętą przez Józefa 
Szajnę - artystę, którego pamięć zebrana 

publiczność uczciła minutą ciszy. Później 

kolejne gwiazdy odsłaniały odciski swoich 

dłoni. Byli to kolejno: Karen Szachnazarow, 

Stasys Eidrigevitius, Bohdan Stupka, Kiej- 

stut Bereźnicki, Petr Zelenka, Jacek Brom- 

ski, Robert Więckiewicz, Anna Maria Jo- 

pek, Jerzy Pilch, Władysław Kowalski, 

Krzysztof Penderecki i Faye Dunaway. 

Uroczysta gala na zakończenie trwającego 

cztery dni festiwalu odbyła się w hotelu 

Heweliusz. O dobry humor gości dbali bar- 

mani, serwując Żołądkową Gorzką z Miętą. 

Gwiazdy rozsmakowały się w kompozycji 

Red Mint z limonką i żurawiną. 
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LONG DRINK RED MINT. | 
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Penćlope Cruz 
dzie się w komedii, dramacie, 
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dapratcy 
carlęti 
L mnie 
skończyły SIĘ 
Już pomysły, 
jak odpowiadać 
na to pytanie. 
Zadzwonimy 
do Woody ego, 
żeby coś nam 
podpowiedział, 
o ludzie 
uwielbiają ten 
temat. Powiem ci 
tylko tyle, ź 
na płanie był 
tego dnia tlok. 





Nie mam 
nie więcej 


do dodania 


Tak Penćlope Cruz ucięła 
dociekania dziennikarza 
„Newsweeka”, 

który koniecznie chciał się 
dowiedzieć, jakie to uczucie 
całować Scarlett Jonansson 
na planie najnowszego filmu 
Woody'ego Allena „Vicky 
Cristina Barcelona" 


Nie było to jedyne głupie py- 
tanie, jakie aktorka usłyszała 
w trakcie rozmowy (inne to 
na przykład: „Czy tatuaż na 
twojej kostce to jakiś numer 
kierunkowy?"). Choć w su- 
mie dziennikarzowi nie ma co 
się dziwić. Całujące się kobie- 
ty, i to kobiety uważane za 
najseksowniejsze na świecie, 
to widok, który niejednemu 
mężczyźnie odbierze przy- 
tomność umysłu. Zresztą tak 
właśnie — od doprowadzania 
facetów do szaleństwa — za- 
częła się kariera Gruz. 


MOJA SZYNECZKO 

W filmie „Jamón, jamón” 
„Szynka, szynka”, 1992) nie- 
pełnoletnia jeszcze Penólope 
gra Sylvię, córkę byłej prosty- 
tutki, Jej kochanek, Raul, mó- 
wi, że dziewczyna smakuje 
jak jedzenie, porównuje ją do 
tytułowej szynki, która sym- 
bolizuje w filmie pożądanie. 
Sylvia jest zmysłowa w nieco 
pierwotny, zwierzęcy sposób 
i przyciąga mężczyzn jak ma- 
gnes. Reżyser Bigas Luna po- 
kazał tę apetyczność Cruz 
już bez ubierania jej w metafo- 
rę, bo wymyślił dla młodziut- 
kiej aktorki sceny z dużą ilością 
nagości i erotyki. 

W „Belle śpoque” (Oscar dla 
najlepszego filmu nieangloję- 
zycznego w 1994 roku) świat 
zobaczył Cruz w roli nastolat- 
ki Luz, która kusi młodego 
dezertera swoją świeżością 
i spontanicznością. Z kolei dla 
aktorki Macareny Granady, 
czyli „Dziewczyny marzeń" 
(1998), głowę traci sam mi- 
nister Goebbels. W „Otwórz 
oczy” (1997) grana przez 
Cruz Sofia jest wyśnionym 
- i to dosłownie — ideałem, 
którego szuka i za którym go- 
ni Cesar. 

Bohaterki Gruz mają sporo 
wspólnego: są impulsywne, 
naturalne i spontaniczne. Jest 
w nich coś z nimf lub syren 
2 greckiej mitologii i gdy po- 
jawiają się w życiu mężczy- 
zny, stają się centrum jego 
świata, obsesją. Przy tym nie 





pozostają ofiarami swojej 
własnej urody i zmysłowości, 
bezwolnymi mimozami, ale 
potrafią postawić na swoim 
Te oraz kolejne role sprawiły, 
że aktorka stała się w Hisz- 
panii wielką gwiazdą i ulu- 
bienicą publiczności. Ustaliły 
też jej ekranowy wizerunek 
— uwodzicielki o magnetyzu- 
jącym spojrzeniu. Dzięki nim 
Cruz dostała też oferty pracy 
z zagranicy, głównie zresztą 
ról pięknych i/lub krewkich 
Latynosek, ponieważ taki ste- 
reotyp jest od czasów Rity 
Hayworth głęboko zakorze- 
niony w Hollywood. 














W „Krainie Hi-Lo” (1998), 
„Rączych koniach” (2000) 
oraz w „Blow” (2001) Cruz 
była przede wszystkim ozdob- 
nym tłem dla kolegów. Cie- 
kawszym przypadkiem w jej 
filmografii jest wdzięczna ko- 
media romantyczna „Kobieta 
na topie” (2000), w której 
zmysłowość postaci Cruz jest 
przerysowana i dlatego stano- 
wi zabawny komentarz do 
ekranowego wizerunku aktor- 


ki. Isabella, szefowa kuchni 
z Brazylii, nie chce dłużej da- 
wać się tłamsić mężowi 
i wyjeżdża do San Francisco 

Tam, dzięki urokowi osobiste- 
mu oraz czarom odprawio- 
nym z przyjaciółką, za Isabellą 
ciągnie się wianuszek wielbi- 
i. Jej zmysłowość jest tak- 
że życiodajna, ma w sobie coś 
z żywiołu: kropla jej potu 
sprawia, że rozkwita pąk róży. 
Z kolei w szwedzkim dramacie 
„Zapach raju” (1997) kobie- 
cość postaci granej przez 
Cruz, Dońy Heleny, ma wy- 
miar destrukcyjny. Niszczy ży- 
cie pary naukowców, którzy 
osiedlili się na Kostaryce. 





FACECI I KOTY 

Fkranowy wizerunek aktorki 
jest tak sugestywny, że pro- 
mieniuje na ten pozaekrano- 
wy, szczególnie po występach 
w marnych hollywoodzkich 
filmach jak „Kapitan Corelli” 
(2001), „Vanilla Sky” (2001, 
remake „Otwórz oczy”) czy 
przygodowa „Sahara” (2005) 
Romanse Cruz z jej filmowymi 
partnerami — a mowa tu o Ni- 
colasie Cage'u, Tomie Gruisie 
i Matihew MeConaugheyu 
— przeniosły się poza plan 
i przez wiele miesięcy stano- 
wiły pożywkę dla brukowców. 
Do aktorki przylgnęła opinia 
łamaczki serc, wielbicielki 
cudzych mężów i „hiszpań- 
skiej czarodziejki”. Niektóre 
gazety napisały nawet takie 
niedorzeczności, jak ta, że 
Cruz potrafi rzucić urok na 
mężczyznę. 

Co na to sama zainteresowa- 
na? Prasie nie zwierza się 
z prywatnych sekretów, cza- 
sem pozwoli sobie tylko na ta- 
kie ogólniki, jak: „to cudowny 
człowiek i utalentowany aktor 
— uwielbiam go”. O Penślope 
trudno się dowiedzieć czego- 
kolwiek poza ciekawostkami 
takimi jak ta, że przygarnia 
bezpańskie koty. O jej poglą- 
dach, tak jak i o życiu prywat- 
nym, nie dowiemy się zbyt 
wiele. Wywiady z Penćlope to 
zresztą na ogół dość nudna 
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lektura, chyba że aktorka jest 
pytana o swoje role — wtedy 
wpada w monolog. Trudno jej 
zresztą błysnąć inteligencją 
czy dowcipem, gdy słyszy py- 
tania w stylu: „Ale jak się prz 
cowało z... (tu pada nazwisko 
aktora)? Jaki on jest?” lub 
„Czy trudno nauczyć się jeź- 
dzić na wielbłądzie?”, Aktor- 
ka jest więc postrzegana — jak 
widać, także przez wielu 
dziennikarzy — przez pryzmat 
swoich ról. Ba, nawet przez 
kamerzystów, czego dowodem 
jest krótki materiał z premie- 
ry „Elegii” (2008) w reżyserii 
Isabel Coixet. Cruz opowiada 
o pracy przy filmie, my tym- 
czasem widzimy nieoczekiwa- 
ne zbliżenie na usta oraz de- 
kolt aktorki 
Ona sama wydaje się odporna 
na takie zagrania. Wciskają ją 
w rolę latynoskiej kochanki? 
Proszę bardzo. Cruz nie wal- 
czy z etykietką, tylko robi 
w Hollywood swoje. A po am- 
bitne i ciekawe role lata do 
Europy, na przykład do Wiel- 
kiej Brytanii, gdzie zagrała 
przejmującą rolę w „Chromo- 
fobii” (2005) Marthy Fiennes, 
lub do Włoch. W „Namiętno- 
ści” (2004) Sergia Castellitto 
Cruz gra Italię — brzydką, 
niedbaną i naznaczoną trau- 
mą kobietę, która przyciąga 
i rozkochuje w sobie główne- 
go bohatera, statecznego mę- 
ża i przyszłego ojca rodziny. 
Jest to jedna z najciekaw- 
szych kreacji Hiszpanki. Cruz 
stworzyła zniuansowaną rolę 
— nie tylko wydobyła ze swo- 
jej bohaterki smutek i apati 
ale także pokazała skompliko- 
wane wnętrze Italii, w której 
ścierają się potrzeba miłości 
i autodestrukcji. 

Tą rolą ostatecznie udowod- 
niła, że ładna buzia nie jest 
jej jedynym atutem, a mag- 














netyczna siła jej bohaterek 
nie ma nic wspólnego z urodą. 
Jest ukryta w nich głębiej, na 
poziomie instynktów. Aktorka 
przyznaje, że rola Italii bardzo 
zmieniła jej życie. Jak? Wyja- 
wić już nie chciała, ale spokoj- 
nie można dopowiedzieć, że 
wzbogaciła jej warsztat i po- 
mogła zagrać inną skompliko- 
waną i złożoną postać. Chodzi, 
oczywiście, o Raimundę w fil- 
mie „Volver” (2006) Pedra Al- 
modóvara. Cruz gra nieugię- 
tą matkę oraz żonę; pracuje 
po kilkanaście godzin dzien- 
nie, wychowuje dziecko, dba 
o dom. A gdy okoliczności te- 
go wymagają, broni córki, 
gdy ta zabija napastującego 
ją ojczyma. 





JAK PEDRO | 
TWORZYŁ PENELOPE 
Ona jest jak siła natury” 
— mówi o Raimundzie aktor- 
ka. To określenie pasuje jak 
ulał do wielu postaci granych 
przez Penólope Cruz, jak Syl- 
via, Macarena, Helena czy 
Italia; w nich także drzemie 
zaskakująca, nieco pierwotna 
siła, podobna trochę do ży- 
wiołu. Te bohaterki przypomi- 
nają podszyte lękiem fantazje 
o dzikiej, zmysłowej kobiecie, 
które drzemią w męskiej nie- 
świadomości. 

W tym kontekście ciekawym 
przypadkiem jest rola Chloe, 
pacjentki szpitala psychia- 
trycznego w „Gothice” (2003) 
Film jest marny, ale Cruz wy- 
dobyła ze swojej postaci coś 
ciekawego: Chloe bardziej niż 
wariatkę przypomina szaman- 
kę lub czarownicę, która ma 
kontakt z tym, co niewidzial- 
ne. Zresztą postacie grane 
przez Cruz u. Almodóvara 
(wcześniej były to prostytutka 
Isabel w „Drżącym ciele”, 
1997, oraz zakonnica Rosa we 


Ona 


Jest jak 
sila natury 
— mówi 
o Raimundzie 
aktorka. 

To określenie 
pasuje jak ulał 
do wielu 
postaci 
granych przez 
Penelope (ruz 


Kobieta o stu twarzach: 
, zmysłowa kusicielka, 
niechlujna wieśniaczka, 

szalona nastolatka, dojrzała 
kobieta. Ma talent do 
metamorfoz i w większości 
swoich wcieleń jest 


szalenie wiarygodna 


„Wszystko o mojej matce”, 
1999) też są pewną fantazją, 
choć zważywszy na prefe- 
rencje reżysera, zupełnie in- 
ną niż u Bigasa Luny czy Fer- 
nanda Trueby. U Almodóvara 
kobiecość jest dla bohaterek 
Cruz źródłem cierpienia. Re- 
żyser widzi w Penlope — pow- 
szechnie uważanej za jego 













WEESECWZEJY: 


5, CINETEKTIMEDI 


muzę — kobietę zniszczoną 
przez mężczyznę. Szczególnie 
wyraźne jest lo we „Wszystko 
o mojej matce”, w którym 
uosabiający zło ojciac dziecka 
Rosy zarazem zapładnia ją 
i zatruwa. Isabel i Rosa umie- 
rają zaraz po porodzie, Rai- 
munda żyje, choć jest wew- 
nętrznie martwa. 





obiecość sprowad 
igładę. Na aktor] 
fiksowali się na wizerunku 
Złotego Globu i Oscara czy Zł znaje też, że gdy tyl Cruz jal 
ta Palma w Cannes to tylko kil- Pedra, przywiązała się do nie- ki viększe zaintere- 
ka wyróżnień, jakie C go natychmiast, a nawet czuła, — sowanie budziła nie świetna 
imundy. Aktorka e go bardzo dobrze zna, na 
zresztą nie kryje, że właśnie długo przed pierwszym spot- 
dzięki Almodóvarowi zamarzj kaniem. Jak się okazuje, re: 
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BIT.W PASKĄCH,.. 








EZENEKCEJ 
UICJSS 
Penćlope nie 
znała dobrze 
ENERETNIA 
chwili namysłu 
przyjęła 
anglojęzyczne 
role, potem 
została gwiazdą 
ODYZCER NJ 
LEIESEZALJE 
wracać do Europy 





M NY 







'w „Namiętności” 
Sergia Castellitta: 
brzydka, niezadbana, 
ale wciąż 
NAWE 


Sylvia w „„Jamón, 
Jamón" Bigasa Luny 
to pączkująca 
kobiecość. | pierwsza 
znacząca rola Cruz 





Raimunda w „Volver 
Pedra Almodóvara. 
Przejmująca! 

W nagrodę: pierwsza 
w historii kina. 
nominacja do Oscara 


dla hiszpańskiej aktorki 


PENELOPEGRUŻ 


EMANCYPACJA 
PIĘKNOŚCI 
„Piękne kobiety są niewidzial- 
ne. Zaślepieni ich urodą, nie 
dostrzegamy tego, co kryje się 
wewnątrz” — mówi głównemu 
bohaterowi „Elegii”, Davidowi 
Kepeshowi, jego przyjaciel 
Mowa tu o kolejnej boha 

anej przez Penćlope, czyli 


Kubance Consueli. David, zwy- 
kle opanowany intelektualista, 
traci dla niej głowę, rozsądek 


i spokój. Nie traktuje jej jal 
partnerki, ale postrzega jako 
chodzące i mówiące dzieło 
sztuki, które wzbudza zachwyt 
i które chciałby mieć na włas- 
ność. Jego uwielbienie dla 
Consueli szybko zamienia się 
w obsesję. Brzmi znajomo, 
prawda? Dopiero w połowie 
filmu postać Kubanki wzboga 

ca się o nowe tony: reżyserka 
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i aktorka domalowują kolejne 
szczegóły do portretu kobiety. 
Z fantazji zamienia się ona 
w człowieka z krwi i kc 

w kobietę, która doskonale 
wie, czego chce. 

Consuela jest podobna do 
dawnych bohaterek granych 
przez Cruz, tyle że jest bardziej 
niezależna. Historia z filmu 
Coixet w pewnym sensie po- 
krywa się z życiem aktorki, 
która coraz staranniej dobiera 
role — od Woody'ego Allena 
przeniosła się znów do Pedra 
Almodóvara, a w planach ma 
też remake „Osiem i pół” Felli- 
niego, czyli „Nine”. 

Cruz zabiera się też za pro- 
dukcję. Potem chciałaby wy- 
stąpić w ekranizacji powieści 
o pewnej Hiszpance, która zo- 
stała księżniczką w Indiach. 
Być może zaprojektuje r 





Luz w „Belle śpogue” 
Fernanda Trueby 

to dziewczynka 
przepoczwarzająca 
się w kobietę. 
Zachwycająca 


Alejandra 
w „Rączych koniach” 
EWODESY 
Thorntona. Po tej roli 
zyskała reputację 
„lodołamaczki” serc 


4 | 


Maria Elena w „Vicky 
CEMEWA 


czyli pierwsze 
spotkanie Hiszpanki 
z Woodym Allenem 
i kolejne z Javierem 


Barclemem 


Najlepiej rozumieją ją rodacy: chłopak 
Javier Bardem (u góry) oraz przyjaciel 
i mistrz Pedro Almodóvar (poniżej) 


nież, wraz z siostrą Moniką, 
kolejną kolekcję ubrań dla sie- 
ci odzieżowej Mango. 
życiu prywatnym wia- 
domo niewiele, bo aktorka 
bezwzględnie chroni swoją 
prywatność. Zdradza, że ko- 
cha rodzinę, a oprócz siostry 
ma jeszcze brata, Eduardo 
— muzyka. Jest związana z Ja- 
vierem Bardemem, którego 
zresztą poznała, o ironio, na 
planie „Jamón, jamón” (to on 
grał Raula). Penólope pewnie 
wygodnie jest się chować za 
wizerunkiem kobiet, które 
gra. Wcielając się przez tyle 
lat w seksbomby, femmes fa- 
tales i dzikie piękności wie, że 
nic tak nie pobudza ciekawo- 
ści, jak tajemnica. No i możli 
we, że naga prawda jest w jej 
przypadku po prostu nudna 
-Ola Salwa, „Przekrój 


FOTO: EVERETT COLL/EAST NEWS, ZUMA PRESS/FORIM, FOTOBLITZ/BEGW, BULLS, 


IKORPA/MEDIUM, EPAJPAP, ARCHIWUM 





Ghceśt ŻA ZZ 








„Jak sama mówi, ma obsesję 

na punkcie Pedra Almodóvara. 

Iznikiminnymniełączyjejtak | KIBICUJE 

silny związek. Uczucia wydają Jej ulubionym 

się wzajemne. Almodóvar sportem jest piłka 

zatrudhiłją w trzech swoich nożna. Od lat | 

filmach: „Drżące cialo”, niezmiennie kibicuje | 
Wszystko o mojej matce” Realowi Madryt. 

i.Nover". Zarolę wtym Kiedy tylka jest 

ostatnim była nominowana w Madrycie, stara się 853 

do Oscara -jakodrugawóród | zobaczyć swoich 

hiszpańskich aktorów. ulubieńców w akcji. 

Pierwszym był Javier Bardem. 

Penćlope zagra też główną TATUAŻ 

rolę w najnowszym flmie Zwyczajowo dzien- 

„Almodóvara „Los Abrazos nikarze zaczynają 

rotos”, którego premiera wywiady z cią Gd. 

planowana jest na początek pytatia: co czhichi. 

liczba 8837 Ale 

Pendlope nie chce 

nikomu zdradzić 

znaczenia tajemni- 

czego tatuażu, 

który zrobiła sobie 

nad kostką. 




































Jej siostra Monica jest 
w Hiszpanii znaną 
gwiazdą telewizyjną. 
Brat Eduardo — piosen- 
karzem. Rodzeństwo 
Cruz bardzo się wspie- 
ra. Siostry wystąpiły 

w teledysku Eduarda 
do piosenki „Cosas 
que contar". Projektują 
też ubrania dla hisz- 
pańskie firmy Mango. 















WSZYSTKO WŁOSKIE 
Lubi włoskiejedzenie, włoską 
kulturę iwłoski język to jeden 





TYLKO CHANEL 


zczterech, którymimówi).  « Nie rozstaje się z torebkami 
„Jestem Włoszką uwięzioną Chanel, na galach występu- 
wciele Hiszpanki” - mówi je w kreacjach od Chanel 

osobie Cruz. = zarówno vintage, jaki naj- 


nowszych. Tej jesieni będzie 
reklamować nowy makijaż 





Uwielbia oglądać indyjskie kino. 
Jej wielkim marzeniem jest zagrać 
z boliywoadzkim gwiazdorem 
Shahrukhiem Khanem. 


FTO: COLOURPRESS, BIGPICTURES, CAPITALPICTURES/FORUM, KORBA, FRESH FOOD IMAGES/MEDIUM, RAMEY, INFPHOTOMBUL-5, MAT: PRASOWE, ARCH. 
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Wspomaga tworzenie 
nowych komórek”, 
aby widocznie odmładzać skórę 














„Wyjątkowa pielęgnacja, aby zachować młodość mojej skóry!” 
PENELOPE CRUZ 


Twój program 
miodaści komórkowej 
na waw iorealiormagenosis pl 


* wierzchnie warstwy naskórka 





Derma Genesis 


INNOWACJA | KREATOR MŁODOŚCI KOMÓRKOWEJ SKÓRY 
z Pro-Xylane" i Kwasem Hialuronowym. 





KREM NA DZIEŃ 











Poprawia sprężystość i napięcie, rozświetla. 


Derma 
Genesis 


Kreator Młodości 
Komórkowej Skóry 


[Krem na Dzień) 





Ponieważ jesteś tego warta 
LOREAL 


PARiS 


ZAPRASZAMY DO SUPER-PHARM Ź APTEKA 
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MICHAŁ _ 
KWIECIŃSKI 












Rozmawia: Jacek Rakowiecki 





„Jan Wieczorkowski 


Maciej Zakościelny 


Antoni Pawlicki 


Mika 
„Jakuk Wesołowski 


WOJNA I MIŁOŚĆ 


Jacek Rakowiecki: Dlaczego 
cichociemni 
Michał Kwieciński: Chyba dla- 
tego, że najpierw całe lata 
współpracowałem przy „Ka- 
tyniu”, potem zrobiłem film 
„Jutro idziemy do kina” we- 
dług scenariusza Jerzego Ste- 
fana Stawińskiego i w efekcie 
wsiąknąłem w tematykę wo- 
jenną 

Dlatego przyszło mi do głowy, 
by zrobić popularny serial te- 
lewizyjny. Właśnie popularny, 
a nie jakoś niesłychanie am- 
bitny. Ale równocześnie na 
tle tego, co się dziś w ogóle 
dzieje w telewizji, serial wła- 
ściwie zupełnie nowy i inny. 
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odl bykty się nie 
obrazili, gdyby nowy 
— I nowatorski, bo 
wojenny — serial TVP. 
(has honor” okaż się 
zukessem, Bo po pierwsz 
„jest — jak: na tak skromny 
budżet — dobrze trobiony, 
padragie >alobrie rani 
po traeie — dobra 
wymyślońj.. Ten 
melodramat z czasów 




















postaciami jest zasługą 

Michała Kwiecińskiego, 

„fachowca i od seriali, 
i od Jabuł 


Dominują bowiem seriale 
współczesne — sam je zresztą 
robię, a „Czas honoru” otwie- 
ra zupełnie nową przestrzeń. 
Dlatego to właściwie ekspery- 
ment i sam nie wiem, jakim 
rezultatem się skończy. Ja jed- 
nak lubię próbować i ryzyko- 
wać. Wcześniej, również jako 
pierwszy, mówiąc nieskrom- 
nie, zdecydowałem się na pol 
ski i wielkomiejski typ serialu 
— „Magdę M.”. 


JR: Czyli wierzy pan, że historia 
jest znowu czymś, czym można 
Polaków zainteresować, choć 
od lat było jej iw telewizji, 
iwkinach bardzo niewiele? 


MK: Tak. Również dlatego, że 
pojawiło się nowe pokolenie 
aktorów, może tylko grupa 
- ponieważ myślę tu o sied- 
miu, ośmiu osobach, które 
przez swoją grę, energetycz- 
ść, nawet urodę stworzyli 
nową jakość. Pomyślałem, że 
powinni pokazać się też w in- 
nym repertuarze, właśnie his- 
torycznym. 








JR: Pierwszy raz miał pan 
chyba ten pomysł w „Jutro 
idziemy do kina”. Obserwując 
w tym filmie młodych i - wyda- 
wałoby się — do szpiku kości 
współczesnych chłopaków, od- 
bierałer ich jako prawie „klony” 


z 
5 
E 
E 
5 
E 
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Meri 
Katarzyna Gniewkowska 


ich przedwojennych iwojen- 
nych pierwowzorów, jako oży- 
wionych bohaterów ze starych 
czarno-białych zdjęć. 

MK: Ponieważ emocjonalnie 
są prawdziwi. Jednak sama 
praca nad wyszukaniem obsa- 
dy do serialu — gra w nim aż 
170 aktorów — zajęła nam 
pięć miesięcy... W efekcie jed- 
nak stał się on swego rodzaju 
wizytówką młodego pokolenia 
aktorów w Polsce. 


JR: A myśli pan, że samo życie 
cichociemnych zainteresuje 
młodego widza serialowego, 
skoro wokół konkurencja 
okrutna, a gdzie nie spojrzeć, 
wszędzie policjanci, gangsterzy, 
oficerowie? 

MK: Sam produkuję „Ofice- 
rów” (jesienią premierę bę- 
dzie miał już trzeci sezon tego 
serialu — przyp. red.), więc 
najlepiej wiem, ile tego jest. 
Ale myślę, że właśnie skoro 
tak dużo mamy współczes- 
nych seriali sensacyjnych, to 
„Czas honoru" zaproponuje 
widzowi coś nowego. Choć 
proszę pamiętać, że to także 
jest serial melodramatyczny 
i w dodatku tego „melo” jest 
bardzo dużo, już choćby z tego 
powodu, że na więcej sensacji 
czy efektów specjalnych nie 
starczyłoby środków. W efek- 
cie mamy połączenie wojny 
i miłości. Sam chciałbym taki 
serial oglądać, dlatego wierzę, 
że i widzowie znajdą się dosta- 
tecznie liczni. Zresztą pokazy- 
waliśmy jego fragmenty mło- 
dym ludziom i reakcje były 
bardzo pozytywne. 











JR: Młodzi aktorzy odnajdywa- 
[i się w tych historycznych 
postaciach? 


MK; I to od najbardziej prostej 
sytuacji: od samego włożenia 
kostiumu. Uświadomiłem so- 
bie wtedy, jaką frajdą jest dla 
młodych, występujących pra- 
wie wyłącznie w repertuarze 
współczesnym, wejście w kos- 
tium, w historyczne uczesa- 
nie, w szminkę, w zachowa- 
nie z epoki. To od razu zresztą 
powodowało, że zaczęli ina- 
czej się zachowywać, inaczej 
grali: współcześnie, ale ina- 
czej, niż myślałem. 


JR: Do tego jeszcze zderzył 
pan młodych chłopaków 
zwielkim aktorem wychowa- 
nym w zupełnie innej epoce 

—z Janem Englertem. 

MK: Na początku troszkę go 
się nawet bali. Kuba Wesołow- 
ski mówił: „Grać z Englertem? 
O Boże, ja nie dam rady!”. Ale 
potem właściwie szybko się 
zaprzyjaźnili. Oni przy nim 





MICHAŁ KWIECIŃSKI 
Rocznik 1851. W ISBB roku zrobił 
dyplom na Wydziale Reżyserii 
PWST wVirszawie(a w 198 
doktorat z... chemii organicznej!). 
Reżyser teatralny telewizyjny, 
producent filmowy. Od 1992r. 
właściciel firmy producenekiej 
 AKSON Studio (m.in. seriale 
„Klan”, „Magda M”, „Twarzą 
'wtwarz”). Jako reżyser ma 

w dorobku m.in. nagradzanych 
„Statystów” (2006) „Jutro 

ry do kina” (2007). 


















Maja Ostaszewska i Maciej Zakościelny. Agnieszka Więdłocha i Antoni Pawlicki 


mocniej się skupiali, koncen- 
trowali, a Englert z kolei wcale 
nie chciał być mentorem, ale 
partnerem w grze. Nawet kie- 
dy miałem dać mu dublera do 
sceny wyskakiwania z samolo- 
tu, odmówił, bo młodsi kole- 
dzy skakali sami. 


JR: A zjakiej wysokości trzeba 
było skakać? 

MK: Z czterech metrów. Ale na 
materace. 


JR: Ale jednak to cztery metry. 
Czapki z głów! Ale bardziej niż 
tym, zaskoczył mnie pan sa- 
mym zawiązaniem akcji serialu, 
którego obejrzałem dwa pierw- 
sze odcinki. Oto bowiem od sa- 
mego początku nie ma w nim 
takiej czarno-białej optyki, do 
której przyzwyczailiśmy się po 
wojnie: Polak - zawsze dobry, 
Niemiec - wyłącznie wstrętny. 
A tu mamy od początku i folks- 
dojcza z ludzkimi odruchami, 

i Polaka-zdrajcę, ale wcale nie 
tak jednoznacznego. 

MK: Powiedziałbym, że ta nie- 
jednoznaczność to wręcz mój 
konik. Zrezygnowaliśmy z pra- 
wie kanonicznego w polskim 
filmie niemieckiego powitania 
„Heil Hitler", bo nie do końca 
tak w rzeczywistości było, inie 
chcieliśmy w ten sposób two- 
rzyć atmosfery. Niemcy w se- 
rialu nie są jednoznaczni. Ma- 
ja swoje problemy. niektórzy 
nawet po prostu marzą, aby 
wrócić do domu, aby tę wojnę 
mieć już za sobą. 





JR: Konspiracyjnych i miłos- 
nych przygódy cichociemnych 
nakręcił pan na razie I3 odcin- 
ków. Ito wszystko? 

MK: Piszemy już kolejnych 13, 
a może nawet 26 odcinków. 


Jan Englert 





Nakręcimy je, jeśli pierwsza 
seria się spodoba. 





JR: Czyli akcja rozpoczęta 

w 1941 roku zostanie dociąg- 
nięta do...? 

MK: Najdalej do 1942 roku. 
Dłużej już się nie da, choć- 
by z powodów scenograficz- 
nych. I tak pan Haliński ge- 
nialnie odtworzył Warszawę 
roku 1941, ale przy takim 
budżecie serialowym nie da 
się tego ciągnąć dalej. Nie 
zbudujemy przecież od nowa 
ulic okupowanego miasta, 
a liczba możliwych natural- 
nych planów jest niesłycha- 
nie mała. I z każdym rokiem 
mniejsza 


JR: Życzyć więc nie tylko 
widowni, ale i zdecydowanie 
wyższego budżetu? 

MK: Należałoby się to rów- 
nież ekipie, która nie bacząc 
na pieniądze, przejęta ni 
zwykłością tematu, angażo- 
wała się w pracę w stopniu 
niebywałym, Nie liczył się dla 
nich czas, stawki, warunki. 
Jeszcze nigdy nie pracowa- 
łem przy serialu z tak zaan- 
gażowanymi ludźmi. I po ci- 
chu myślę, że skoro ich pasja 
była tak wielka, to i widz na 
efekty ich pracy nie pozosta- 
nie obojętny. A mając skąd- 
inąd bardzo dobry czas emi. 
sji - godzina 20 w niedzielę 
— zderzamy się z najwięk- 
szymi hitami telewizyjnymi, 
w tym ze straszną siłą „Tańca 
z gwiazdami”... 














JR: Oto prawdziwie polski 

mecz: „Czashonoru” kontra 

„Taniec z gwiazdami”! „Film” 

kibicuje cichociemnym. 
Rozmawial: Jacek Rakowiecki 
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Michal Andrzejewski 


Zzabawmy się w Ameryka- 
mów, którzy wychodzą z założenia: na: 
grody nagrodami, splendor spl em, 
ale kasa musi być po naszej stronie. 
1 swoje z 
pod kątem wpływów, a wi 

wdę w kinie najważnie a 

. y vynik sul 

k każdego filmowca — u publiczno- 
ilm z „ ponieważ ceny biletów 


zmienie ncentrujmy się na naj- 


— marzenie polskiego bardziej obiektywnych danych — liczi 


widzów w kinach. 


PLOT AGZUŻPALOTAOZŻUJ) Posawowiiśmy prześodzć losy z 


ców festiwalu w Gdyni z ostatnich 11 lat. 


UEDA potem? BOWIZJ Dioczco waśnie ie zdecydowalismy 


się na taką cezurę czasową częściowo 


UZUZANEĄ Gdyni? Tak z wybntajć cz ciwo z konikczaśd i 


dalej w przeszłość, tym trudniej o dane 


DL ADNUDANUDANNA) scotcocyne. 


i1996 7 ów nie przyzi 


4 przede wszystkim - jak zdają WZ ród 

najważniejszy sprawdzian: konz ARONA 
sfrontację Ż kibliosnościąe (zy psy, 
- | UDUUNA a Gdyni ranić Jakie zatem było zainteresowanie pu- 


kasę 0 DE 7 A bliczności laureatami festiwalu w Gdyni? 





Dane nie nastrajają optymistycznie. Prze- 
ciętna frekwencja w kinach na filmach, 
które wygrały festiwal w Gdyni, to 173 
tys. widzów. Najwięcej miał ich „Dzień 
świra” 1 Koterskiego, zwyci 

2 Gdyni z 2002 roku — około 420 t 

dzów. Ale tego sukcesu nie można lą- 
czyć tylka z wygraną. Bo „Dzień świra” 
- jako jedyny z 11 ostatnich laureatów 
z Gdyni - miał swoją premierę trzy m 

- £ siące przed festiwalem. Reszta filmów 
wchodziła do kin albo w okolicach fest 








z 443 walu, albo wkrótce po jego zakończeniu, 
4 4 4- kiedy jeszcze pamięć o nagrodach była 
ża. „Dzień $ ął 15. miej 

ród najchętniej oglądanych filmów 
w 2002 roku. Był to rok dominacji super- 
Ą ś — widowisk spod znaku fantasy. Dwa 
1 Ż c pierwsze miejsca frekwencyjnych prze. 
W X bojów zajęli „Władca Pierścieni. Drużyn: 
Pierścienia” oraz „Harry Potter i kamień 
filozoficzny” (po 2,5 mln widzów każdy). 
Na trzecim miejscu znalazła się „Zemsta” 
Andrzeja Wajdy (prawie 2 mln widzów) 
Tuż za nią był „Pianista” Romana Polań- 
skiego (ponad 1,5 mln), koprodukcja 
z udzialem Polski. Pod względem fre- 
Dzień świra” został przebity tak- 
nie, przez kostiumowy 
ż mat „Chopin. Pragnienie miłości” 
Jerzego Antczaka (443 tys.) 
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Drugie miejsce wśród frekwencyjnych 
przebojów z Gdyni należy do „Pręg” Mag- 
daleny Piekorz z 2004 roku. Film obejrzało 
350 tys. widzów. „Pręgi” weszły na ekra- 
ny trzy tygodnie po zdobyciu Złotych 
Lwów. Można jednak podejrzewać, że do 
sukcesu filmu przyczynił się także udział 
ulubieńców publiczności — Jana Frycza 
i Michała Żebrowskiego. Magnesem było 
też na pewmo nazwisko Wojciecha Kuczo- 
ka, autora głośnej powieści „Gnój”, który 
napisał scenariusz „Pręg”. 

Jednak najbardziej kasowym polskim fil- 
mem była w 2004 roku komedia roman- 
tyczna „Nigdy w życiu!” Ryszarda Zator- 
skiego (ponad 1,6 min widzów), która za- 
jęła czwarte miejsce, tuż za „Pasją” 
(ponad 3,45 min), „Shrekiem 2” (3,395 
mln) i „Władcą Pierścieni. Powrotem kró- 
la" (ponad 2 mln). „Pręgi” poza główną 
nagrodą dostały w Gdyni także laury za 
zdjęcia, dźwięk i kostiumy, nagrodę pu- 
bliczności oraz Złotego Klakiera (nagroda 
dla najdłużej oklaskiwanego filmu festi- 
walu). „Nigdy w życiu!” nie dostało żadnej 
nagrody. 


Dobry wynik miały „Historie miłosne” 
Jerzego Stuhra, które do kin weszły kil- 
kanaście dni przed zdobyciem nagrody 
—w 1997 roku obejrzało je ponad 210 tys. 
widzów. Lepsze wyniki w tym okresie od- 
notowało pięć innych polskich filmów 
- „Kiler” Juliusza Machulskiego (ponad 
1,6 mln), „Sara” Macieja Ślesickiego (po- 
nad 700 tys.), „Nocne graffiti” (ponad 600 
tys.), „Szczęśliwego Nowego Jorku (550 
tys.) i „Sztos” Olafa Lubaszenki (ponad 
330 tys.). W następnym roku film Stuhra 
obejrzało jeszcze 80 tysięcy widzów, czyli 
w sumie blisko 300 tys. W 1998 roku naj- 
bardziej kasowymi polskimi filmami były 
„Młode wilki 1/2” Jarosława Żamojdy (po- 
nad 600 tys. widzów), „Kiler” (kolejne 
500 tys.) i „Demony wojny wg Goi" Wła- 
dysława Pasikowskiego (ponad 400 tys.). 


Ponad 180 tys. widzów obejrzało w 2006 
roku „Plac Zbawiciela” Krzysztofa Krauże- 
go i Joanny Kos-Krauze, Film wszedł do 
kin tuż przed rozpoczęciem festiwalu. Po- 
za Złotymi Lwami zdobył nagrodę m.in. za 
muzykę, nagrodę dziennikarzy i Prezesa 
Zarządu TVP. Jowita Budnik i Ewa Wencel 
za role w filmie dostały nagrody aktorskie. 
Swoją nagrodę — za „szczególną wrażli- 
wość społeczną” — przyznał także prezy- 
dent RP. Jednak w kinach „Plac Zbawicie- 
la" przegrał nie tylko z komediami roman- 
tycznymi — „Tylko mnie kochaj” Ryszarda 
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Gdyńskim zwycięzcom nie 
udało się zdobyć nominacji 
do Oscara, choć do nagro- 
dy zgłoszono m.in. „Pręgi”, 
„Historie miłosne” 
i„Komornika” 
AE 
laureatom z Gdyni. Bliski Oscara był „Potop” 
(zwycięzca pierwszego Festiwalu Filmów Pol-- 


skich). Nominacje zdobyły także „Ziemia 
obiecana” oraz „Noce i dnie” 





„Komornik” 


Zatorskiego (ponad 1,65 mln widzów) 
i „Ja wam pokażę!” Denisa Delicia (około 
1,18 mln), które były z oczywistych 
względów poza zasięgiem — ale także 
z „SQOmotnością w sieci” Witolda Adamka 
(ok. 430 tys.), „Francuskim numerem” 
(ok. 300 tys.) oraz z filmem „Job, czyli 
ostatnia szara komórka” Konrada Niewol- 
skiego, „Dublerami” Marcina Ziębińskie- 
go, „Wszyscy jesteśmy Chrystusami” 
Marka Koterskiego i „Hi Way” Jacka Boru- 
sińskiego (każdy z nich obejrzało ponad 
200 tys. widzów). 

Zbliżone do „Placu Zbawiciela” wyniki mia- 
ły filmy: „Komornik” Feliksa Falka i „Sztucz- 
ki” Andrzeja Jakimowskiego — zwycięzcy 
festiwali z 2005 i 2007 roku. 


2005 rok nie był najlepszy dla filmów. 
Polacy zaczęli rzadziej chodzić do kina 
i jeżeli już dali się skusić, wybierali albo 
hollywoodzkie kino familijne („Harry 
Potter i Czara Ognia” — ponad 1,37 mln 
widzów, „Madagaskar” — ponad 1,36 
min), albo biografię Jana Pawła II „Karol 
— człowiek, który został papieżem” (fre- 
kwencyjny hit 2005 roku — ponad 1,87 
mln widzów). Z polskich filmów najchęt- 
niej oglądano „Skazanego na bluesa” 
(188 tys.). „Komornik” z gwiazdorską ob- 
sadą (Andrzej Chyra, Małgorzata Kożu- 
chowska, Kinga Preis, Jan Frycz) był dru- 
gi (ok. 150 tys.). Razem z „Pitbullem” 
(112 tys.) ta trójka daleko w tyle zosta- 
wiła takie polskie filmy, jak „Trzeci” Ja- 





na Hryniaka czy „Persona non grata” 
Krzysztofa Zanussiego (po ok. 30 tys.). 
Kiedy na ekrany wchodziły „Sztuczki”, 
sytuacja się zmieniła. Polacy znowu polu- 
bili wyprawy do kina. Także na polskie fil- 
my. Absolutnym zwycięzcą był oczywi- 
ście „Katyń” Andrzeja Wajdy, ale w osiąg- 
nięciu wyniku ponad 2,73 mln widzów 
(drugi wynik roku, tuż za trzecią częścią 
„Shreka”) pomogły mu seanse organizo- 
wane dla szkół i wojska. Ponad milion wi- 
dzów obejrzało komedie „Testosteron” 
Tomasza Koneckiego i Andrzeja Saramo- 
nowicza oraz „Dlaczego nie!” Ryszarda 
Zatorskiego. Do miliona niewiele zabra- 
kło „Świadkowi koronnemu” Jarosława 
Sypniewskiego i Jacka Filipiaka oraz „Ry- 
siowi” Stanisława Tyma. „Sztuczki” obej- 
rzało około 180 tys. widzów. 

„Sztuczki” spodobały się za to widzom za 
granicą. Jak podaje PISĘ to pierwszy od 
czasu „Trzech kolorów” Krzysztofa Kie- 
ślowskiego polski film, który trafił do re- 
gularnej dystrybucji niemal w całej Euro- 
pie. Stał się też ulubieńcem festiwali, zdo- 
bywając nagrody m.in. w Miami, Sao 
Paulo, Tokio (dla najlepszego aktora — Da- 
miana Ula), Mannheim-Heidelbergu, Tbi- 
lisi oraz w Wenecji (nagroda Europa Cine- 
ma dla najlepszego filmu europejskiego). 


W ogóle zwycięzcy z Gdyni nieżle sobie 
radzą na międzynarodowych festiwalach, 
choć żaden z tych filmów nie został poka- 
zany w oficjalnym konkursie w Cannes, 
który uchodzi za najbardziej prestiżową 
i najbardziej snobistyczną międzynarodo- 
wą imprezę filmową. 

Uwielbiany przez Włochów Jerzy Stuhr za 
„Historie miłosne” dostał cztery nagrody 
na festiwalu w Wenecji (w tym nagrodę 
FIPRESCI) i Srebrną Taśmę Stowarzysze- 
nia Włoskiej Krytyki Filmowej dla najlep- 
szego filmu zagranicznego pokazywanego 
we Włoszech. Z kolei „Historia kina w Po- 
pielawach” (zwycięzca w Gdyni z 1998 
roku, 65 tys. widzów) i „Plac Zbawicie- 
la” dostały główne nagrody na festiwalu 
w Trieście. Były nagrody na festiwalach 
w Moskwie (dla „Życia jako śmiertelnej 
choroby przenoszonej drogą płciową”, 
„Komornika”, „Placu Zbawiciela”) i Ho- 
uston (dla „Warszawy” i „Komornika”). 
„Cześć, Tereska” dostała nagrodę specjal- 
ną w Karlowych Warach, a „Komornik” 
— nagrodę jury ekumenicznego na festi- 
walu w Berlinie. 

Wszyscy laureaci z Gdyni świetnie radzą 
sobie także na innych polskich festiwa- 
lach i przeglądach. „Pręgi”, „Komornik”, 





FOTO: KRZYSZTOF JAROSZ/FORUM, ARCHIWUM 





10 filmów o najwyższej frekwencji 
w latach 1997-2007, które zdobyły 
Złote Lwy 


(dane w zaokrągieniu) 


„Dzień świra” - 420 tys. widzów 

















„Pręgi” — 350 tys. widzów 
„Historie miłosne” —- 300 tys. widzów 
„Dług” — 190 tys. widzów 
„Plac Zbawiciela” — 185 tys. widzów 
„Sztuczki -177 tys. widzów 

„Komornik” — 151 tys. widzów 

„Życie jako śmiertelna choroba 

przenoszona drogą płciową” __— TI5 tys. widzów 





„Cześć, Tereska” -107 tys. widzów 
„Historia kina w Popielawach” 65 tys. widzów 





„Pręgi” „ 
10 naiwiększych polskich przebojów 
trekwencyjnych w latach 1997-2007, 


które nagrody w Gdyni nie dostały 
(dane w zaokrągleniu) 














„Pan Tadeusz" * — 6 mln 170 tys. widzów 
„Quo vadis” * - 4 mln 280 tys. widzów 
„Katyń” * — 2 mln 755 tys. widzów 
„W pustyni i w puszczy” — 2 mln 230 tys. widzów 
„Kiler” + - 2 min 200 tys. widzów 
„Zemsta” * — | mln 960 tys. widzów 
„Tylko mnie kochaj” * = 1 min 660 tys. widzów 





„Nigdy w życiu!” — | mln 620 tys. widzów 
„Testosteron” 


„Kiler-ów 2-ócl 








2d — 1 mln 200 tys. widzów 








(* - film nie startował w konkursie festiwalowym) 

(** - zdobywca Złotego Klakiera dla najdłużej oklaskiwanego filmu) 
(na liście nie ma największego hitu z tego okresu 

- „Ogniem i mieczem”; film dostał w Gdyni m.in. nagrodę jury; 
obejrzało go 7 mln 150 tys. widzów) 





„Quo vadis” 


Frekwencja ogólna w polskich kinach 
w latach 2002-2007 











2002 - 25,5 mln widzów. 
2005 X 

2004 __- 35,4 mln widzów 

2005 - 23,6 mln widzów 

2006 - 32,0 mln widzów 

2007 - 52,6 min widzów 


Tdane za: boxoffice.pl) 
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„Plac Zbawiciela” zdobyły główną nagro- 
dę (Jańcia Wodnika) na Prowincjonaliach. 
„Historie miłosne” dostały Srebrne Grono 
w Łagowie. „Historie miłosne”, „Życie ja- 
ko śmiertelna choroba przenoszona drogą 
płciową”, „Cześć, Tereska”, „Pręgi”, „Plac 
Zbawiciela” i „Sztuczki” dostały Złote 
Taśmy. Filmy Jana Jakuba Kolskiego, 
Krzysztofa Zanussiego, Roberta Glińskie- 
go i Magdaleny Piekorz zostały też nagro- 
dzone Złotymi Kaczkami przez czytel- 
ników „Filmu”. 


Kiedy w 1999 roku Polska Akademia Fil- 
mowa zaczęła przyznawać swoje laury, 
Orły poszybowały w kierunku laureatów 
z Gdyni. Aż sześciu zwycięzców festiwalu 
dostało także Orła w kategorii „najlepszy 
film roku”, Akademia wysoko ocenia tak- 
że aktorskie kreacje z tych filmów. Cieka- 
we tylko, że czasami te same role były ró: 
nie klasyfikowane. Kinga Preis za swój 
występ w „Komorniku” w Gdyni odebrała 
nagrodę dla najlepszej aktorki drugopla- 
nowej, a Orła dostała za najlepszą główną 
rolę kobiecą. 

Natomiast ani razu nie udało się zdobyć 
nominacji do Oscara, choć do nagrody 
zgłoszono „Historie miłosne”, „Życie jako 
śmiertelną chorobę przenoszoną drogą 
płciową”, „Pręgi” i „Komornika”. Pod tym 
względem lepiej wiodło się dawnym lau- 
reatom z Gdyni. Bliski Oscara był „Potop” 
Jerzego Hoffmana (zwycięzca pierwszego 
Festiwalu Filmów Polskich). Nominacje 
zdobyły także „Ziemia obiecana” Andrze- 
ja Wajdy oraz „Noce i dnie” Jerzego Ant- 
czaka. Te dwa filmy ex aequo wygrały fes- 
tiwal w 1976 roku, ale do Oscara kandy- 
dowały oddzielnie — „Ziemia obiecana” 
w 1976, a „Noce i dnie” rok później. 
„Cześć, Tereska” (2001) Roberta Glińskie- 
go do Oscara typowana nie była, a może 
trzeba było? Bo Amerykanom spodobał 
się występ dwóch młodziutkich amatorek. 
Aleksandra Gietner i Karolina Sobczak 
dostały wyróżnienia na MFF w Chicago. 
Gietner przyznano także Young Artist 
Award. Film Glińskiego, który do kin 
wszedł tuż po wygraniu festiwalu w Gdy- 
ni, wywołał sporo szumu ze względu na 
podejmowany temat. W kinach obejrzało 
go 107 tys. widzów. To na pewno niezły 
wynik dla niełatwego kina obyczajowego. 
le publiczność wolała rodzime superpro- 
dukcje — „Quo vadis” Jerzego Kawalero- 
wicza (ponad 4,2 mln widzów), „W pusty- 
ni i w puszczy” Gavina Hooda (2,2 mln), 
„Przedwiośnie” Filipa Bajona (1,74 min), 
„Wiedźmina” Marka Brodzkiego (ponad 
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kysuje się wyraźny podział 
na kino wybierane przeż 
masowego widza 
(superprodukcje, filmy 
rozrywkoweji kino 


/estiwalowe (niełatwe, 


ambitne, często 
kontrowersyjne) 


Nie jest to tylko polska przypadłość. Tegoroczny 
zdobywca Oscara dla najlepszego filmu - „To 
jest kraj dla starych ludzi” Joela | Ethana Coenów 
— w USA zajął dopiero 36. miejsce na liście 
frekwencyjnych przebojów. 








600 tys.). Lepiej też wiodło się komediom 
niądze to nie wszystko” Juliusza 
Machulskiego (ponad 340 tys. widzów), 
„Poranek kojota” Olafa Lubaszenki (ponad 
300 tys.), „Gulczas, a jak myślisz?” Jerze- 
go Gruzy (ponad 260 tys.) 





Czasami film potrzebuje czasu, żeby się 
rozkręcić. Nie inaczej było z „Długiem” 
Krzysztofa Krauzego, Film wszedł do kin 
dwa miesiące po festiwalu w Gdyni i rylko 
w kilkunastu kopiach (tak jakby dystrybu- 
tor filmu nie wierzył w sukces komercyj- 
ny). Do grudnia 1999 roku „Dług” obej- 
rzało 73 tys. widzów. W ciągu następnego 
roku — ponad 100 tys. Oczywiście, film nie 
miał szans z takimi polskimi przebojami 
1999 roku, jak „Ogniem i mieczem” Je- 
rzego Hoffmana (ponad 7 mln widzów) 
i „Pan Tadeusz” Andrzeja Wajdy (5,5 mln). 
Także w 2000 roku przegrał z kilkoma pol- 
skimi filmami. Frekwencyjnymi przeboja- 
mi były wtedy „Prymas. Trzy lata z tysią- 
ca" Teresy Kotlarczyk (ponad 730 tys. 
widzów), „Chłopaki nie płaczą” Olafa Lu- 
baszenki (ok. 550 tys.), „Zakochani” Pio- 
tra Wereśniaka (ponad 230 tys.), „Prawo 
ojca” Marka Kondrata (ponad 190 rys.) 
i „To my” Waldemara Szarka (ponad 140 
tys.). Zwycięzcę z Gdyni z 2000 roku 
— film „Życie jako śmiertelna choroba 
przenoszona drogą płciową” Krzysztofa 











Zanussiego — obejrzało 115 tys. widzów. 
Złote Lwy nie pomogły natomiast „War- 
szawie”. Udany debiut Dariusza Gajew- 
skiego poza główną nagrodą został 
w Gdyni wyróżniony także za reżyserię, 
scenariusz, drugoplanową rolę kobiecą 
(Dominika Ostałowska) i montaż. Dostał 
nagrodę Stowarzyszenia Filmowców Pol- 
skich. Ale na tzw. otwarciu (czyli ekrano- 
wym debiucie) odnotował tylko 5,5 tys. 
widzów, a w sumie — niecałe 46 tys. 
W 2003 roku publiczność chodziła na 
film „Stara baśń. Kiedy słońce było bo- 
giem* Jerzego Hoffmana (800 tys. wi- 
dzów) i na inny „debiut” — „Ciało” Toma- 
sza Koneckiego i Andrzeja Saramonowi- 
cza (ponad 300 tys.), które żadnej nagrody 
w Gdyni nie dostało. 





wygląda więc na to, że przeciętny widz 
nie dba o festiwalowe nagrody (podobne 
wyniki uzyskują laureaci z Cannes i Wene- 
cji). Można oczywiście twierdzić, że zwy- 
cięzcy z Gdyni, wchodząc do kin jesienią, 
mają niewiele czasu na zawojowanie pu- 
bliczności. Tak, ale bój o widza przegry- 
wają także z filmami, które mają premierę 
w tym samym czasie. Nawet kontrower- 
syjne i aktualne tematy nie pomagają. 
Film sprzedają znane nazwiska. Najlepiej 
w kinach wiodło się gdyńskim zwycięz- 
com, którzy w obsadzie mieli gwiazdy 
— Marka Kondrata, Michała Żebrowskiego, 
Jana Frycza czy Andrzeja Chyrę. 

Rysuje się wyraźny podział na kino wy- 
bierane przez masowego widza (super- 
produkcje, kino rozrywkowe oraz biogra- 
fie Jana Pawła II) i kino festiwalowe (nie- 
łatwe, ambitne, często kontrowersyjne). 
Nie jest to zresztą tylko polska przypa- 
dłość. Tegoroczny zdobywca Oscara dla 
najlepszego filmu — „To nie jest kraj dla 
starych ludzi” braci Coen — w USA zajął 
dopiero 36. miejsce na liście przebojów 
frekwencyjnych, pozostając daleko w tyle 
za trzecią częścią „Spider-Mana” i „Shre- 
ka". „Miasto gniewu” Paula Haggisa, któ- 
re dostało Oscara w 2008 roku, odnoto- 
wało jeszcze gorszy wynik — 49. miejsce. 
Amerykańska publiczność wolała kolejne 
„Gwiezdne wojny” i kolejnego „Har- 
ry'ego Pottera”. 

Na szczęście film nie umiera wraz ze 
zniknięciem z kinowych ekranów. Żyje na 
płytach DVD i w tym obiegu wiedzie mu 
się często lepiej niż w kinie. Ale to już te- 
mat na inny tekst. 





Aicha Andrzejsuski 
Dane: informacje „Eila”, od dystrybutorów, 
Bazoce.pl, Stopklatka.pl 
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ZŁOTA 


POLSKICH 
AKTORÓW 


W podsumowaniu 
losów polskiej 
kinematografii 
ICZNOZZJ 
zabraknąć też 
tego, co w filmie 
najważniejsze: 
aktorów. Jedynie 
oni nigdy widzów 
nie zawiedli, 
EPZCCEYZY 
ciekawe role, 
udowadniali, 
że Polska 
aktorstwem stoi 


liśmy redakcyjny ranking 
SZNIEZZNNJE 
LCEOSCACICICECZJ 
ZOWIEEOONIEZOWNIECE 
liśmy spośród dziesiątków kreacji 
OODNSCEEWNCWNENZEW 
różnienie. Ale trudno — skoro zdec 
DZUEDYSCEEWZOCWNYCSTCIĄ 
wybrać trzeba było. Ocenialiśmy nie 
PONSA 
jętność tworzenia postaci, które same 
w sobie stały się bohaterami zbiorowej. 
braźni, jak np. sfrustrowany inte 
ligent Adaś Miauczyński wykreowa- 
ny przez tandem Kondrat-Koterski. 
Aż trzy wybrane przez nas kreacje po- 
chodz v Krzysztofa Ki 
a dwie z nich (Chyra, Wencel) stały się 
aktorskimi 
DERCSE 


RS m eni 

kich Czytelników do udziału w sondzie 
NOTNOJESZENOKNNEJ 
15-lecia na naszej stronie internetowi 
wwn.film.com.pl. Wyniki sondy opubli 
kujemy jesie 
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Wybieramy 


| Wybierzcie 





(„Psy” Władysława Pasikowskiego, 1992) __ 


Rolę ubeka Franza 
Maurera Linda zagrał 
wiście chandlerow- 
skim stylu. Odwołując 
się do tradycji, sam 
stworzył niemal kano- 
niczną postać cynicz- 
nego twardziela. 


poturbowanego, ale niepozbawione- 
go zasadii sporej dawki męskiego uroku. W tam- 
tym czasie rola Lindy budziła kontrowersje, dziś 
wywołałaby pewnie wściekły atak. 

Nagrody: najepsza rola męska na EPEE, Gdynia I 
nagroda aktorska na Fstiratdu Film d'Aventures 
de Falenciennes 1004 








(„Dług” Krzysztofa Krauzego, 1999) 

Drobny blondyn 

„o twarzy cherubina” 
niejako wbrew warun- 
kom fizycznym zagrał 
bezwzględnego egze- 
kutora fikcyjnego dliu- 
gu, bandziora, który 
poniża, osacza, 

a wkońcu doprowadza 
Iwóch młodych biznesmenów. Chyra 
był w tej roli tak przekonujący, że w dużej mierze 
dzięki niem film oglądało się jak dokument, za- 
pominając o aktorskiej kreacji. 

Nagrody: nalepsze rola męska, Gdynia 1098; tejsamej 
kategori — Orzel 2000 








do zbrac 








(„Edi” Piotra Trzaskalskiego, 2002) 
To wielki come-back 
gwiazdy dziecięcych ról 


w filmach z lat 60. i 70. 
Tak udane powroty nie 
zdarzają się często. 
Gołębiewski w roli 
wrażliwego, anielsko 
dobrego menela był 
prawdziwy i przejmujący, przypominając zarazem, 
jak wielki potencjał może mieć w sobie utalento- 
wany naturszczyk. Co ciekawe, Gołębiewski - 
dawałoby się, urodzony do tej roli - trafił do fil- 
mu... z castingu. 

Nagrody: Złota Kaczka 2008; nominacja do Orła 2003: 
nagroda publiczności festiwalu Prowincjonalia 2003 

















(Dzień świra” Marka Koterskiego, 2002) 
Kim jest Adaś Miauczyński? To nauczyciel języka 
polskiego, neurotyczny inteligent, nieudacznik 
z pretensjami do całego świata, hipochondryk, 





którego prześladują 
natręctwa, wrażliwiec 


tać z rozczarowań 
i kompleksów polskiej 
inteligencji, Marek Kondrat genialnie ją zagrał, 
oddając nieudacznikowi Miauczyńskiemu siłę 

j aktorskiej osobowości. 

Nagrod: najlepsza głóna rola męska, Gdynia 200 
Orzel 2003; Złota Kaczła 2003 









(„Ubu król” Piotra Szulkina, 2003; 
„Żurek” Ryszarda Brylskiego, 2003) 

” Rok 2003 był szcze- 
gólnie udany i ważny 
dla aktorskiej kariery 
Katarzyny Figury. Za- 
grała wtedy dwie bar- 
dzo ciekawe role - Uł 
cy w „Ubu królu” Pio- 
b) tra Szulkina i Haliny 

| Iwanekw „Żurku” Ry- 
szarda Brylskiego we- 
dług opowiadania Olgi Tokarczuk. W tym drugim 











filmie Figura całkowicie zrezygnowała że swojego 
image'u seksownej blondynki i wcieliła się w pos- 
tać zmęczonej życiem, ubogiej i przedwcześnie 
postarzałej wdowy po kolejarzu, która z determi- 
nacją szuka ojca dziecka swej 15-letniej, opóźnio- 
nej w rozwoju córki. Odważna i poruszająca zara- 
zem kreacja. 

Nagrody: najlepsza aktorka — Ozel 2004; nagroda 
publiczności festinaka Prowincjonalia 2004; Tarnousta 
Nagroda Filmowa; Nagroda miesięcznika „ Poójśtyt” 


(„Pręgi” Magdaleny Piekorz, 2004) 
Sadystyczny ojciec dzię- 
ki kreacji Jana Frycza 
stał się postacią wielo- 
wymiarową i tragiczną. 
Trudno powiedzieć, czy 
budzi więcej nienawiści 
czy litości. Chce dla sy- 
najak najlepiej, a staje 
się jego katem. Próbuje 
go życiowo zahartować, 
a zaszczepia w nim słabość i strach. 

Wtej roli iczy się wszystko - spojrzenie jakim 
ojciec wodzi za synem, gesty, postawa. O Janie 
Fryczu mówi się, że jeślitylko ma coś do zagrania, 
zrobi to genialnie. Tak było i w „Pręgach”. 

Nagrody najiepsza drigoplanoa rala męska 

- Orzel2005 












FOTO; MACIEJ BIEDRZYCKYFORUM, ARCHIWUM 


(GWesele” Wojciecha Smarzowskiego, 2004) 
Gospodarz „Wesela” 
A.D. 2004 to pr 
cjonalny bogacz, który 
uwierzył, że dzięki pie- 
niądzom i znajomoś- 
ciom może wszystko. 
Rolę Wiesia Wojnara 
Świetnie zagrał kra- 
kowski aktor Marian 
Dziędziel, tworząc postać, na którą patrzymy 
ze wstydem i litością. Ze wstydem, bo wiele jest 

w niej przywar drobnomieszczańskiej (i nie tylko) 
Polski Z litością, bo towarzystwo weselne od cwa- 
niaka Wojnara nie lepsze. 

Nagrody: najlepsza roła męska, Gdynia 2005; Orzeł 2005; 
nominacja do Europejskiej Nagrody Filmowej kategorii 
najlepszy europejski aktor 2005" 















for" Krzysztofa Krauzego, 2004) 
Wali słynnego mala- 
rza naiwnego Krystyna 
Feldman pokazała nie 
R szw D | tyko potęgę swego 
warsztatu, wcielając się 
- bez fałszu czy kokiete- 
w postać męską, ale 
ikunszt na miarę naj 
większych mistrzów 
ekranu. Jej Nikifor to ta- 
ki polski tramp Chaplina. Outsider zamknięty we 
własnym świecie, wzruszający, zabawny, niekiedy 
irytujący. Sarmorodny geniusz, a jednocześnie jeden 
2 nas - pogubiony w Świecie wrażliwy człowiek. 
Nirody: najlepsza rola kobieca, Gdynia 2004; Orzeł 
2005; Zeta Kaczta 2005; nagrody dla naicpszej aktorki 
na estiwalach w Rabacie, Manik, Valtadotid, Pine, 
Karlnwych Warach, Kijarie 








(„Parę osób, mały czas” Andrzeja 
Barańskiego, 2005; premiera kinowa: 2007). 
Objawienie w roli poety 


Mirona Białoszewskie- 
go. Niezwykły film (już 
choćby dlatego, że bio- 
grafie czy parabiografie 
to u nas rzadkość) i nie- 
zwykła rola. Anita 


trowska w „Tygodniku 
Powszechnym” pisała: 

„Rola Hudziaka pozostaje fascynującą kreacją, 

z której wyłania się zarówno obraz świętego 

monstrum, jak i charyzmatyczny guru gromadzą- 


cy wokół siebie ludzi poszukujących wewnętrznej 
wolności”. Gdyby zdarzyło się to w Hollywood, 
Hudziak miałby Oscara. 












Nagrody: najlepsza rada męska, Karlare Wary 2006: 
nominacja do Orla 2008 


(„Parę osób, mały czas” Andrzeja 
Barańskiego, 2005; premiera kinowa: 2007) 
Na rolę Jadwigi Stań- 
czakowej Krystyna Jan- 
da czekała siedem lat. 
Choć po premierze nie- 
którzy internauci wy- 
krzydzali („Janda jak 
Janda, tyle że w sta- 
rych kieckach”), była 
w niej wielka! Stonowa- 
nai bardziej niż zwykle skupiona, niemal wtopiła 
się w postać mej poetki, przyjaciółki 
i opiekunki Białoszewskiego, z ogromną wraźliwo- 
ścią oddając zawiłość ich wzajemnych relacji. 
Nagrody nalepsza rata kobieca, Gdynia 2005 
waminacja do Orła 2008. 











(„Plac Zbawiciela” Joanny Kos-Krauze 

jsztofa Krauzego, 2006) 
Koszmarna teściowa, 
bezlitosna dla wszyst- 
kich, nawet dla siebie 
- to wielka rola Ewy 
Wencel w „Placu Zba- 
wieiela”. Wencel stwo- 
rzyła postać, która bu- 
dzi odrazę, a przecież 
zarazem gotowi jesteś- 
my jej współczuć, a nawet ją zrozumieć. Dziękijej 
grze okrucieństwo Teresy wydaje się podszyte sa- 
motnością, rozgoryczeniem, życiowymi ranami. 
Naprad naepsza drugopłanatw rola kobieca, 
Gdynia 20065 Orz 











(„Pora umierać” Doroty 

Kędzierzawskiej, 2007) 

To benetfis wiełkiej 
Danuty Szaflarskiej. 
S2-letnia aktorka, 

we wspaniałej formie, 
stworzyła piękny, 
przejmujący portret 
starej kobiety - pełnej 
ciepła i dystansu 

do świata, pogodzonej 
z przemijaniem, ale wciąż mającej ogromną ochotę 
na życie. Rola warta uwagi z jeszcze jednego po- 
wodu — napisana została dla konkretnej aktorki 
(co nieczęste), wbrew obsadowym gwiazdorskim 
schematom. 

Nagrody najiepeze główna ra kobiece, Gdynia 2007; 
Orzet 2008 
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„ELITARNYCH” JESZCZE 
PRZED PREMIERĄ 
OBEJRZAŁO T1,5 MILIONA 
BRAZYLIJCZYKÓW. 
POTEM FILM ZDOBYŁ 
ZŁOTEGO NIEDŹWIEDZIA 
__ W BERLINIE. 

19 WRZEŚNIA WCHODZI 
NA POLSKIE EKRANY. 








RIEDY 


REŻYSER TŁUMACZY NAM, 
DLACZEGO POKAZAŁ TAK 
BRUTALNE SCENY I CO 
PRZEŻYŁ W FAWELACH, 
NEGOCJUJĄC WARUNKI 

Z NARKOTYKOWYMI 
DILERAMI I POLICJANTAMI 
WYŁUDZAJĄCYMI 
HARACZE ZA „OPIEKĘ” 


-rozmawia: 


Mariola Wiktor 


POLICJA 
STRZELA 


DO LUDZI 


Mariola Wiktor: Co to jest BOPE? 

Josć Padilha: BOPE to skrót od Batalhao 
de Operagóes Policiais Espaciais, czyli Ba- 
talionu do Specjalnych Operacji Policyj- 
nych. Tak określa się elitarną jednostkę 
policji w Rio de Janeiro, Policjanci z BOPE 
wykorzystywani są głównie do akcji w fa- 
welach, gdy w starciach z grupami prze- 
Stępczymi zwykla policja nie jest w stanie 
sobie poradzić. Brutalność, z jaką działają 
Elitarni, widać już w pierwszej scenie 
otwierającej film. Kiedy jeden z policjan- 
tów nie wytrzymuje napięcia związanego 
z oczekiwaniem w ukryciu na pojawienie 
się dilera i jego ludzi, zaczyna strzelać na 
oślep, wprost w tlum bawiących się dzieci 
i młodzieży z faweli. Natychmiast dołą- 
czają do niego pozostali policjanci. Zaczy- 
na się masakra. Ofiarami takich krwa- 
wych jatek stają się często zupełnie przy- 
padkowi ludzie: dzieci ulicy, kobiety, 
ludzie starzy, którzy pechowo znaleźli się 
na linii ognia lub w pobliżu strzelaniny. 

O skali problemu mówią alarmujące staty- 
styki. W USA, gdzie mieszka 300 milionów 
ludzi, policja rocznie zabija w potyczkach 
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2 gangami około 200 osób, podczas gdy 
w 10-milionowym Rio liczba zamordowa- 
nych sięga 1200 osób. Nic więc dziwnego, 
że zwykli mieszkańcy faweli, ale także in- 
nych zamożniejszych dzielnic, boją się po- 
licjantów i nienawidzą ich bardziej niż 
narkotykowych dilerów, ponieważ w przy- 
padku tych pierwszych nigdy nie wiado- 
mo, na kogo się trafi. Zwłaszcza że do tego 
dochodzą jeszcze szwadrony śmierci, zło- 
żone z emerytowanych i skorumpowa- 
nych byłych policjantów, ale także z pos- 
politych gangsterów wynajmowanych 
przez lokalnych biznesmenów do ochrony 
ich interesów lub pilnowania porządku 
w zastępstwie zwykłej policji. Ci skutecz- 
nie „czyszczą” ulice dużych miast z drob- 
nych złodziei i żebraków, w tym — niestety 
— także z dzieci. 








MW: Czy ta powszechna niemal nienawiść 
do policjantów z BOPE i szwadronów 

śmierci nie przyczyniła się co ogólnonaro- 
dowego sukcesu „Elitarnych” w Brazyli 
JP: Z całą pewnością tak! Myślę, że trafili 
śmy tym filmem w czułe miejsce Brazylij. 
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czyków. Na dwa miesiące przed 
planowaną premierą „Elitarnych” 
skradziono kopię. Film został roz- 
powszechniony w pirackim obie- 
gu na DVD, dzięki czemu „Elitar- 
nych” obejrzało 11,5 miliona lu- 
dzi. To jest rodzaj swoistej zemsty 
widzów. Grożono mi aresztowa- 
niem oraz niedopuszczeniem do 
premiery, jeśli nie wytnę z filmu 
najbardziej drastycznych scen. 

To dodatkowo wzmocniło złość 
Brazylijczyków wobec Elitarnych, 
ale także skłoniło ich do przekory. 
Właśnie dlatego postanowili obej- 
rzeć ten film na pirackich kopiach. 
"To chyba jedyny taki przypadek, 
kiedy reżyser nie może mieć pre- 
tensji do widzów, że nie poczekali 
do premiery... Właściwie to piraci oddali 
mi wielką przysługę. Wykonali świetną 
marketingową robotę. 


MW: Kto według ciebie ponosi odpowie- 
dzialność za metody działania Elitarnych 

i całe to piekło na ziemi? Nie kusiło cię, 

by zrobić film polityczny? 

JP: Najłatwiej byłoby oskarżyć polityków, 
ale problem korupcji wśród brazylijskiej 
policji i stosowanej przez nią przemocy 
jest o wiele bardziej złożony. Kiedy zreali- 
zowałem swój debiut dokumentalny „Au- 
tobus 174" o zdesperowanym chłopaku 
2 faweli, który — naćpawszy się wcześniej 
narkotyków — porywa autokar pełen ludzi, 
a potem zostaje brutalnie zastrzelony 
przez policję, zarzucano mi lewicowe sym- 
patie, okrzyknięto komunistą. Tylko dlate- 
go, że pytając, jak doszło do tragedii, poka- 
załem życiową drogę młodego porywacza, 
który nie potrafił poradzić sobie ze swoji 
przeszłością. Kiedy miał sześć lat, na jego 
oczach policjanci zamordowali jego ciężar- 
ną matkę, a potem przeżył masakrę, kiedy 
w nocy szwadrony śmierci „oczyszczały” 
miasto 2 bezdomnych dzieci. 

Tymczasem ja nie chciałem sugerować 
żadnych gotowych odpowiedzi ani wska- 
zywać palcem winnych. Kiedy natomiast 
pokazałem „Elitarnych”, uznano, że sprzy- 
jam ugrupowaniom prawicowym i konser- 
watywnym. Znaleźli się i tacy, którzy 
wręcz oskarżyli mnie o propagowanie fa- 
szyzmu. Nie tylko dlatego, że symbolem 
ubranych na czarno Elitarnych jest noszo- 
na przez nich na beretach odwrócona tru- 
pia czaszka z mieczem i skrzyżowanymi 
pistoletami, co faktycznie przywołuje pa- 
mięć niesławnych nazistowskich brygad 
SS. Ci, którzy ochrzcili mnie faszystą, 
uznali to za właściwe po tym, jak pokaza- 
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AKTORZY 
„ELITARNYCH” 
NIE: ZNALI 
SCENARIUSZA. 
GAŁY CZAS MUSIELI 
IMPROWIZOWAĆ 


łem historię Elitarnych z punktu widzenia 
jednego z ich kapitanów — Nascimento, 
który jest zarazem narratorem filmu. Ka- 
pitan, którego żona właśnie spodziewa się 
dziecka, nie radzi sobie ze stresem. On też 
jest ofiarą całego systemu. 

Brutalność policji jest podszyta strachem 
przed tym, żeby nie dać się zabić, a poku- 
sa korupcji jest proporcjonalna do upoka- 
rzających zarobków (250-400 dolarów 
miesięcznie), dla których codziennie ry- 
zykuje się życiem. Ja nikogo nie uspra- 
wiedliwiam, tylko chcę pokazać zlożoność 
problemu. 





MW: Do tego stopnia, że w „Elitarnych” 
dostaje się nawet polskiernu papieżowi. 
Politycznie poprawny to ty raczej nie jesteś. 
JP: Chyba nie. Zasadniczo nie miałem nic 
do papieża, ale mój film opowiada o przy- 
gotowaniach do wizyty Jana Pawła Il 
w Rio de Janeiro w 1997 roku. To właśnie 
dlatego, że papież zaplanował zatrzymać 
się w pobliżu faweli, Elitarni rozpoczęli 
czystki w slumsach Rio. Zastanawiam 
się, czy papież lub ludzie z jego otoczenia 
rzeczywiście nie zdawali sobie sprawy 
2 tego, co może się dziać w fawelach tuż 
przed tą wizytą? Wolę wierzyć, że byli te- 
go nieświadomi. 








MW: Co według ciebie można zrobić, 

by zmniejszyć przestępczość w Rio 

i ograniczyć przemoc? No i czy twoje filmy 
mogą odegrać w tym jakąś rolę? 

JP: Po dyskusji, jaką wywołał „Autobus 
174", jedyne, co zrobiły władze miasta, to 
zmiana samego numeru na „158”. W uza- 
sadnieniu decyzji podano, że stary numer 
nie najlepiej się kojarzył. I tyle. Nie spo- 
dziewam się więc teraz jakichś rewolucyj- 
nych zmian, choć „Elitarni” zdobyli Złote- 





go Niedźwiedzia. Jedyne, na co 
mogę liczyć, to nagłośnienie pro- 
blemu w światowych mediach. 
Jeśli ode mnie by to zależało, to 
zmieniłbym prawo. Nie może 
być tak, że sądy skazują dzieci 
z faweli za sprzedaż narkotyków, 
a jednocześnie zezwalają na ku- 
powanie marihuany przez dzieci 
2 bogatych dzielnic. 

Te, które je sprzedają, by prze- 
żyć, są bite przez policję i trafiają 
do przepełnionych więzień, a te, 
które dla zabawy kupują środki 
odurzające, zostają co najwyżej 
upomniane przez policjantów. 
Tak rodzi się hipokryzja klas 
średnich, które nie poczuwają 
się do odpowiedzialności za zło i przemoc 
w slumsach, choć czerpią z tego korzyści. 
Zalegalizowanie handlu narkotykami to je- 
dyny sposób ograniczenia patologii. W cza- 
sach prohibicji w USA przestępczość wzra- 
stała lawinowo, a spadła, gdy alkohol stał 
się znów dostępny. 

Przemoc i korupcja rodzi się z biedy oraz 
braku edukacji i życiowych perspektyw, 
ale także z fatalnego zarządzania jednost- 
kami policji. Aparat państwa jest zbyt 
słaby, by skutecznie kontrolować pracę 
organów bezpieczeństwa, które pozosta- 
ją absolutnie bezkarne. Policjanci z BOPE 
przechodzą takie treningi prania móż- 
gów, że święcie wierzą, iż ich praca służy 
utrzymaniu publicznego ładu, Inaczej by 
zwariowali. 








MW: Nigdy nie bałeś się o swoje życie? 
Wsadzasz przecież kij w mrowisko. 
JP: Tak, bałem się, tym bardziej że czułem 
się również odpowiedzialny za całą moją 
ekipę filmową. Dlatego zamiast planowa- 
nego dokumentu o BOPE zdecydowaliśmy 
się nakręcić film fabularny. Wydawało mi 
się, że tak będzie bezpieczniej. „Elitarni” 
są sequelem dokumentalnego „Aurobusu 
174". Nie przypadkiem Sandro, porywacz 
autobusu, nosi to samo nazwisko, co kapi- 
tan BOPE — Nascimento. 

„Autobus 174" mówił o tym, jak dzieciaki 
z brazylijskich ulic stają się okrutnymi 
przestępcami, bo państwo nie potrafi się 
nimi odpowiednio zająć. Natomiast „Eli- 
tarni” pokazują, jak to państwo przyczynia 
się do tego, że ludzie, którzy wstępują do 
policji, stają się łapówkarzami i morderca- 
mi. W efekcie i tak wyszedł nam fabulary- 
zowany dokument. Przede wszystkim za 
sprawą scenariusza, który nigdy by nie po- 
wstał, gdyby nie nieoceniona pomoc i za- 
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angażowanie Rodriga Pimentela, byłego poli- 
cjanta z BOPE, oraz Braulia Mantovaniego, 

który napisał wcześniej scenariusz do „Mias- 

ta Boga” 

"Te wszystkie operacje Elitarnych, które po- 

kazujemy w filmie, odbyły się naprawdę. 

Aktorzy nie znali scenariusza. Nie dostawali 

wielu wskazówek. Prawie cały czas impro- 

wizowali. Dlatego kamera, tak jak w doku- 

mencie, podążała za nimi. Kręciliśmy sporo 

ujęć z ręki. To, że w ogóle udało nam się wy- 

migać od policyjnej cenzury, zawdzięczamy 

podstępowi. Zaszantażowaliśmy burmistrza 

Rio, że jeśli nie wyjedna nam u BOPE zezwo- 

lenia na rozpoczęcie zdjęć tylko na podstawie 

ogólnego zarysu scenariusza, to poinformu- 

jemy zagraniczne i krajowe media, że w mie- 

ście łamana jest wolność słowa. Metoda oka- 

zała się skuteczna. Co ciekawe, po premierze 

filmu zyskaliśmy sprzymie- 

rzeńców wśród wielu poli. WSZYSTKIE 
cjantów, którzy dostrzegają QPERACJE 
konieczność zmian w swoich ELITAR- 
jedpostkzch, NYCH POKA- 
ZYWANIE 

W FILMIE 
DZIAŁY SIĘ 
NAPRAWDĘ! 








MW: To jednak jeszcze nie 
wyjaśnia, jak udało ci się wraz 
zekipą zrealizować zdjęcia 

w fawelach i... przeżyć. 

JP: Mieliśmy dużo szczęścia. 
Któregoś dnia jeden z uzbrojonych gangów 
porwał nasz samochód ze sprzętem i zażądał 
haraczu. No to zapłaciliśmy i powróciliśmy do 
zdjęć. Innym razem jeden z członków ekipy 
o mało co nie został postrzelony w jakiejś 
ulicznej awanturze. Pracowaliśmy z duszą na 
ramieniu, bo na ochronę ze strony policji ze 
zrozumiałych względów nie mogliśmy liczyć. 
Staraliśmy się jednak trzymać niepisanych 
reguł, jakie obowiązują w fawelach. Trzeba 
wiedzieć, że istnieją dwa rodzaje faweli, 
z których władzami trzeba współpracować 
i negocjować. Jedne rządzone są przez uz- 
brojone grupy narkotykowych bossów, z któ- 
rymi należy rozmawiać tylko za pośrednic- 
twem reprezentujących je stowarzyszeń, 
a drugie to dzielnice nadzorowane przez poli- 
cjantów, którzy za odpowiednią opłatę „chro- 
nią” przed dilerami. 

Jednak nie wszyscy mieszkańcy faweli to be- 
stie. Z kilkoma udało nam się zaprzyjaźnić. 
Nie można też uogólniać, że wszyscy narkoty- 
kowi mafiosi to ludzie calkowicie wyprani 
z uczuć. Owszem, bywają bezwzględni, ale 
potrafią także zdobyć się na to, by zawieźć 
swoim samochodem do szpitala chore dziec- 
ko sąsiada. Ten świat ludzi, którzy żyją poza 
państwem i prawem, nie jest czarno-biały. 











Rozmawiała: Mariola Wiktor 
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Elzbieta Ciapara 


Wprawdzie „Hellboy: Złota armia” zaro- 
bił na razie tylko sto milionów dolarów, co 
na tle sukcesu innych komiksowych ekra- 
nizacji może być wynikiem rozczarowują- 
cym, ale za to Peter Jackson wybrał del 
Toro na reżysera ekranizacji „Hobbita” 
J. R. R. Tolkiena — filmu, który z pewmoś- 
cią powtórzy sukces „Władcy Pierścieni”, 
a może nawet go przebije. 

Łatwo zgadnąć, dlaczego wybór Jackso- 
na padł właśnie na Guillerma del Toro. 
Mają wiele wspólnego. Obaj zaczynali od 
zależnego kina grozy. Obaj sparzyli 
się na swoim pierwszym hollywoodzkim 
filmie. Obaj uwielbiają potwory i efekty 
specjalne (choć del Toro nie jest takim 
entuzjastą efektów komputerowych, jak 
Jackson). Obaj mają silną i oddaną grupę 
fanów. I obaj wiedzą, jak to oddanie wy- 
korzystać. 


HORROR Z KETCHUPEM 

Del Toro mieszka dziś w Stanach Zjedno- 
czonych. Filmy kręci na całym świecie. 
Jednym z jego ukochanych miast jest cze- 
ska Praga, gdzie zrobił „Blade'a — wiecz- 
nego łowcę II" i pierwszą część „Hell- 
boya”. Jednak uważa siebie za reżysera 
meksykańskiego. „Dorastałem w Meksy- 
ku. Słuchałem meksykańskich legend. Pi 
łem meksykański alkohol. Jadłem meksy- 
kańskie żarcie. Spacerowałem po meksy- 
kańskich ulicach. Meksyk mam w jajach, 
w głowie i w sercu” — mówi. 

Przygodę z filmem zaczął już jako ośmio- 
latek. Najpierw kręcił filmy domową 
ośmiomilimetrową kamerą. Były to same 
horrory, do których del Toro używał zaba- 
wek i ketchupu (jako głównego składnika 
efektów specjalnych). Nie powstało ich 
zbyt wiele, bo taśma filmowa była droga. 
Kiedy del Toro nie mógł filmować, ryso- 
wał. Głównie ilustracje do historii o po- 
tworach, które sam pisał. Zazwyczaj koń- 
czyło się na pierwszym rozdziale, bo ry- 
sowanie bawiło go bardziej niż pisanie. 
Na konkurs młodych talentów nakręcił 
krótki film o potworze, który wynurza się 
z sedesu w szkolnej toalecie. Po szybkim 
rekonesansie potwór postanawia jednak 
wrócić do swojego świata. „Już wtedy 
wiedziałem, że pod ziemią jest o wiele le- 
piej niż na powierzchni” — mówi del Toro. 
W większości jego filmów akcja rozgrywa 
się w dwóch światach. Ten podziemny 
jest mroczny, tajemniczy i przerażający, 
ale często bezpieczniejszy niż ren na po- 
wierzchni — nasz świat. 

Po szkole średniej, którą skończył w ro- 
dzinnym mieście Guadalajara, del Toro 
zapisał się na kurs filmowej charaktery- 
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zacji prowadzony przez Dicka Smitha 
(autora efektów specjalnych do „Egzor- 
cysty” Williama Friedkina). Chodził na 
lekcje pantomimy. Założył firmę Necro- 
pia, która zajmowała się efektami spe- 
cjalnymi (zwłaszcza charakteryzacją) 
Pisał scenariusze. Trochę bawił się też 
w aktora. Grał epizody potworów w fil- 
mach, do których Necropia robiła efekty 
specjalne. Dziś żartuje, że co prawda da- 
leko mu było do Laurence'a Oliviera, ale 
udawanie potworów dawało mu sporo 
satysfakcji 

Filmową kuchnię del Toro poznawał tak- 
że jako asystent reżysera. Pracował 
m.in. z Jaimem Humbertem Hermosillo 
przy „El corazón de la noche” (1984) 
Robil wszystko. „Zajmowałem się cate- 
ringiem, byłem kierowcą i kaskaderem, 
kopałem groby-dekoracje” — wspomina. 
W 1986 roku debiutował jako reżyser 
krótkometrażówką „Dońa Lupe”. Dla se- 
rialu grozy „Hora Marcada” (1988- 
-1989), nazywanego meksykańską „Stre- 
fą mroku”, sfilmował kilka własnych 
scenariuszy. 

Podczas prac nad serialem zaprzyjaźnił się 
z Alfonsem Guarónem. Przyjaźń przetrwa- 
ła do dziś. Panowie chętnie sobie pomaga- 
ją. Del Toro uczestniczył w montażu fil- 
mów Cuaróna. Z kolei Cuarón był współ- 
producentem niektórych filmów del Toro. 
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HELLBOY: 
ZŁOTA ARMIA 

Del Toro z gwiazdami 
„Hellboya” 

- Ronem Perlmanem 
i Selmą Blair 


NIEBEZPIECZNE ZWIĄZKI 

Z HOLLYWOODEM 
Pełnometrażowym debiutem del Toro był 
Cronos* (1993), horror o starszym męż- 
:zyźnie, który za sprawą tajemniczego 
mechanizmu staje się wampirem. Scena- 
riusz del Toro zaczął pisać już w 1984 ro- 
ku. Wielokrotnie go przerabiał, cyzelując 
każdy szczegół. Kiedy okazało się, że pół- 
tora miliona dolarów od sponsorów nie 
wystarczy na produkcję, del Toro zastawił 
swój dom, by zyskać brakujące pół milio- 
na dolarów. Wolał pójść na takie ryzko, 
niż cokolwiek wyciąć ze scenariusza. 
„Cronos” odniósł sukces. Zdobył kilka 
nagród Meksykańskiej Akademii Filmo- 
wej. Został zgłoszony do Oscara. Amery- 
kanie chcieli nakręcić swoją wersję, ale 
ku ich zaskoczeniu del Toro nie zgodził 
się sprzedać praw. „Kto będzie chciał 
oglądać Jacka Lemmona zlizującego 
krew 2 podłogi w łazience?" — kpił. Nie 
ufał hollywoodzkim producentom. Przy- 
jął jednak propozycję zrobienia dla nich 
filmu — horroru „Mutant” (1997) z Mirą 
Sorvino w głównej roli. Szybko tej decy- 
zji pożałował. 

Dziś del Toro kręcenie „Mutanta” po- 
równuje do operacji na otwartym sercu 
przeprowadzanej bez narkozy. Produ- 
cent Bob Weinstein (brat Harveya) wtrą- 
cał się bowiem do wszystkiego. A w koń- 
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cu odebrał del Toro film i catkowicie 
„Mutanta” przerobił. Nietrudno zgad- 
nąć, kogo del Toro ma na myśli, kiedy 
w wywiadach opowiada o producentach, 
którzy „są skończonymi dupkami o dyk- 
tatorskich ambicjach”. 

Wzorem producenta jest dla niego nato- 
miast Pedro Almodóvar, wyznający za- 
sadę: „Jeżeli reżyser mnie potrzebuje, 
jestem przy nim. Jeżeli nie, schodzę mu 
2 drogi”. Almodóvar był producentem 
„Kręgosłupa diabła” (2001), który pod 
wieloma względami przypomina póź- 
niejszy „Labirynt Fauna" (2006). Właś- 
nie „Kręgosłup diabła” ugruntował po- 
zycję del Toro jako jednego z najorygi- 
nalniejszych twórców kina grozy. 


POTWORY JEGO ŻYCIA 

Nie wiadomo, czy del Toro kręciłby dzi 
mroczne i fantastyczne historie, gdyby 
nie dzieciństwo spędzone w domu suro- 
wej babki katoliczki. To właśnie ona wy- 
warła ogromny wpływ na jego wyobraż- 
nię i wrażliwość. Guillermo od dziecka 
był straszony piekłem i wiecznym potę- 
pieniem jako karą za grzechy. Uciekał 


w świat wyobraźni, który nie był wcale 
bardziej przyjazny, bo zamieszkiwały go 
potwory i dziwolągi. Dziś del Toro opo- 
wiada o faunach wychodzących z szafy 
i zielonych mrówkach pełzających po 
ścianach domu jego babki. Ale del Toro 
czuł się w tym świecie pewniej. To on 
ustalał tu reguły. Zawarł nawet z potwo- 
rami przymierze — jeżeli 

dzą, będzie ich dłużnikiem. 

Potwory stały się miłością jego życia. „To 
najpiękniejsze istoty w całym wszech- 
świecie" — mówi o nich, choć potwory 
w jego filmach wyglądają jakby wyszły 
z najgorszych nocnych koszmarów (pa- 
miętacie faceta z oczami w dłoniach 
w „Labiryncie Fauna”?). Del Toro widzi 
w potworach nie tylko to, co straszne czy 
brzydkie. Jako dziecko był fanem Godzil- 
li. Zastanawiał się, dlaczego ten wielki 
jaszczur jest traktowany jak czarny cha- 
rakter: „Dlaczego chcą ją zabić? - my- 
ślałem. Tylko dlatego, że zburzyła kilka 
budynków?! Przecież można je odbudo- 
wać. A Godzilla jest niezwykła. Nie moż- 
na zabijać tak wyjątkowej istoty z powo- 
du kilku ruin”. 


Największą sympatią darzy del Toro po- 
twora z Czarnej Laguny i monstrum 
stworzone przez Wiktora Frankensteina. 
A więc dwóch odmieńców odrzuconych 
przez świat ludzi. Outsiderów, którzy czy- 
nią zło nie dlatego, że są źli z natur 
dlatego, że zostali wykluczeni. Del Toro 
chciałby nakręcić nową wersję „Franken- 
steina” Mary Shelley. Bo monstrum uosa- 
bia dla niego egzystencjalny dramat czło- 
wieka. „To istota porzucona w świeci 
przez stwórcę, który nie przejmuje się jej 
losem” — mówi. 


ODMIEŃCY 

1 SUPERBOHATEROWIE 

Del Toro widzi w potworach odbicie ludz- 
kiej natury, czy — jak sam mówi — ludzkiej 
duszy. Jego fantastyczne historie są ale- 
goryczną wizją naszego świata. Pod war- 
stwą makabry kryją się dramaty związa- 
ne z samotnością, odrzuceniem, poświę- 
ceniem, potrzebą miłości i akceptacji. 
U del Tora potwory są często bardziej 
ludzkie od ludzi. Czerwony demon Hell- 
boy tak bardzo chce się upodobnić do lu- 
dzi, że gotów jest spiłować swoje diabel- 
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skie rogi, zasmakować w piwie i nucić 
przeboje Barry'ego Manilowa. Ale po- 
twory skazane są na samotność. Jest coś 
przejmującego w słowach Abe'a Sapiena, 
przyjaciela Hellboya: „My, odmieńcy, ma- 
my tylko siebie” 

Być może del Toro odczuwa empatię dla 
potworów, bo sam od dziecka jest typem 
samotnika i outsidera. W wywiadach 
ostentacyjnie podkreśla, że ma nadwagę 
(mówi o sobie: „jestem otyłym romanty- 
kiem" albo „jestem grubym łajdakiem”), 
że byle jak się ubiera, że ma dziwaczny 
gust. Jest w tej ostentacji coś asekuranc- 
kiego. Tak jakby del Toro chciał uprze- 
dzić ewentualne ataki lub żarty pod swo- 
im adresem. 

Za klasycznymi superbohaterami del To- 
ro nie przepada. Są dla niego zbyt dos- 
konali: „Myśląc o superherosach, odwo- 
łujemy się do koncepcji nadczłowieka 
2 filozofii Nietzschego. A mnie ciekawią 
ich słabe punkty, o których nikt nie mó- 
wi”. Nie interesują go więc zmagania 
nadludzi z siłami zła. Chciałby ża to wie- 
dzieć, kto ceruje trykoty Spider-Mana 
i pierze skarpetki Iron Mana, I dlatego 
woli antybohaterów w stylu Hellboya. 
Podoba mu się, że czerwony demon ma 
problemy sercowe, lubi mleko z herbat- 
nikami i prowadzi „męskie rozmowy” 
o meczach i dziewczynach. 
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CRONOS 
Kinowy debiut 
del Toro. 
Reżyser zastawił 
swój dom, żeby 
nakręcić ten film 





FAN GOMBROWICZA 

Del Toro upodobał sobie kino grozy na 
swoje nieszczęście. Bo to kino jest często 
traktowane z lekceważeniem — jak pro- 
dukt klasy B, zabawa „dużych chłop- 
ców”, którzy nie wyrośli z fascynacji po- 
tworami. Przy takim podejściu łatwo 
przegapić narodziny prawdziwego talen- 
tu. A del Toro jest jednym z najciekaw- 
szych współczesnych reżyserów. 

Poetyka kina grozy go fascynuje. Del Toro 
nawiązuje do jej estetyki, Za swoich mis- 
trzów uważa Jeana Cocteau i Maria Bavę. 
Ale jednocześnie lubi łamać reguły, które 
rządzą tym kinem. Uwielbia gatunkowe 
hybrydy. Właściwie nigdy nie zrobił czys- 
tego horroru. Kino grozy łączy z innymi 
konwencjami. „Kręgosłup diabła” to zle- 
pek filmu wojennego, melodramatu i his- 
torii o duchach. „Labirynt Fauna” jest ba- 
śnią z elementami horroru i cytatami 
z wiktoriańskiej literatury. 





Del Toro często nawiązuje do literackiej 
klasyki, którą prywatnie się zaczytuje 
„Labirynt Fauna” był inspirowany „Oli- 
verem Twistem” Charlesa Dickensa, 
„Gronos” — „Portretem Doriana Graya” 
Oscara Wilde'a. Oprócz Wilde'a i Dicken- 
sa del Toro wysoko sobie ceni twórczoś 
Henry'ego Jamesa, Lwa Tolstoja, Julia 
Cortazara oraz Witolda Gombrowicza, 
z którym łączy go zainteresowanie taki- 
mi tematami, jak zniewolenie jednostki 
czy opresyjność społeczeństwa. 

Równie chętnie del Toro odwołuje się do 
malarstwa. „Labirynt Fauna" był stylizo- 
wany na tzw. czarne obrazy Goi. Del Toro 
jest też pod silnym wpływem symbolis- 
tów. Podobnie jak oni, zdaje się wierzyć, 
że poznanie świata — zarówno tego mate- 
rialnego, jak i metafizycznego — możliwe 
jest tylko poprzez podświadomość, intui- 
cję i emocje. Podobnie jak oni, posługuje 
się symbolami. 





UKRZYŻOWANY WAMPIR 

Najchętniej odwołuje się do chrześcijań- 
skiej symboliki. Nic w tym dziwnego, sko- 
1o został wychowany przez babkę kato- 
liczkę, chodził do szkoły prowadzonej 
przez jezuitów, codziennie uczestniczył 
we mszy, był ministrantem. Co prawda 
kiedy tylko wyrwał się spod babcinej ku- 
rateli, odszedł z kościoła, bo — jak mówi 
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BLADE 

- WIECZNY 
ŁOWCA II 

Del Taro kręcił 
film w Pradze. 
To jedno z jego 
ulubionych 
miast 





LABIRYNT 
FAUNA 
Inspiracją dla del 
Tora była seria 
tzw. czarnych 
obrazów Gol 
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SIEROCINIEC 
Del Toro byl jego 
producentem 

i najwyraźniej 
miał spora do 
powiedzenia 





HELLBOY: 
ZŁOTA ARMIA 
Wytwórnia 
chciała do tej 
rali Vina Diesela. 
Del Toro wybrał 
Rana Perlmana 


- jest przeciwnikiem każdego przejawu 
totalitarnego myślenia. Jednak jego kino 
pełne jest odniesień do chrześcijaństwa 
Podobnie jak w filmach Luisa Buńuela czy 
Briana De Palmy, ta symbolika miewa 
często wydźwięk satyryczny. Jest też klu- 
czem do interpretacji. Nieprzypadkowo 
wyhodowany do zniszczenia swojego ga- 
tunku owad z „Mutanta” zostaje nazwany 
Judaszem, a w filmie „Blade — wieczny 
łowca II” (2002) pojawia się motyw 
ukrzyżowanego wampira. 
W filmach del Toro często obecny jest też 
temat poświęcenia jako najwyższej formy 
miłości, a także sposobu na osiągnię 
nieśmiertelności. Dla del Toro nieśmier- 
telność wiąże się ściśle z wolnością. „Do- 
rastając w wierze katolickiej, zastanawia- 
łem się, czym jest dusza. To ona decyduje 
0 naszym człowieczeństwie. Nieśmiertel- 
ność możemy zapewnić sobie robiąc to, 
co jest słuszne, a nie to, co jest wygod- 
ne”. Tę myśl del Toro najpełniej wyarty- 
kutował w „Labiryncie Fauna” i wątku 
12-letniej Ofelii, która musi wybierać 
między ratowaniem samej siebie a po- 
święceniem dla brata. Dla del Toro 
śmierć nie jest zresztą ani kresem, ani 
porażką. Dlatego — w przeciwieństwie do 
większości widzów — del Toro uważa za- 
kończenie „Labiryntu Fauna" za szczęśli- 
we. Lubi cytować prekursora filozofii eg- 
zystencjalnej, duńskiego filozofa Sgrena 
Kierkegaarda, że wraz ze śmiercią tyra- 
na kończy się tyrania, a zaczyna rządzić 
poświęcenie. Co ciekawe, ojciec Kierke- 
gaarda miał — podobnie jak babka del To- 
ro — obsesję na punkcie grzechu 
Malarstwo symbolistów del Toro odkrył 
dla siebie przez przypadek. Jako kolekcjo- 
ner pierwszych wydań książek i komik- 
sów regularnie odwiedza antykwariaty 
1 kiermasze staroci. Pod koniec lat 70. na 
jednym z nich wypatrzył książkę z okład- 
ką, która go zaintrygowała — ciało satyra- 
-topielca. Był to album z pracami meksy- 
kańskiego symbolisty Julia Ruelasa. Del 
Toro dostrzegł w jego pracach odbicie 
własnej wyobraźni. Spodobało mu się po- 
łączenie pogaństwa, romantyzmu i de- 
kadencji, Odnalazł je także w obrazach 
Carlosa Schwabego, Arthura Rackhama 
i Arnolda Bócklina, którego technikę po- 
sługiwania się światłem próbuje kopio- 
wać w swoich filmach. 
Najważniejsza jednak dla del Toro jest sa- 
ma idea symbolizmu. Definiuje ją tak: 
„Świat nadprzyrodzony jest absolutnie 
realny, a tajemnica stanowi najważniej- 
szy cel sztuki”, Zupełnie jak w jego kinie 
BlEbieta Ciapara 
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POKAZUJĄ, 


ŻE MIMO 
FLIRTU 
Z HOLLYWOOD 


SKOLIMOWSKI 
NIE STRACIŁ 


OSOB: 4 
Kiedy wyjeżdżał z Polski w 1969 ro- 
ku - po zatrzymaniu przez cenzurę 
jego słynnego filmu „Ręce do góry”, 
który leżał na półce do 1981 roku 
— miał 3] lat, cztery wyreżyserowa- 
ne filmy, kilka scenariuszy i tomi- 
ków wierszy. | renomę reżysera 
nowatorskiego, oryginalnego, 
nowofalowego. Tru-dno dzisiaj 
przesądzić, czy pozostanie w 
Polsce pozwoliłoby mu się 
rozwijać - na pewno jed- 
nak był w najlepszym 
wieku dla twórcy. 
Za granicą Skolimowski 
nie znalazł dla siebie naj- 
lepszych warunków. Miał 
jednak świetne momenty: w 1978 
roku nakręcił nagrodzony Grand Prix 
w Cannes „Wrzask” („Shout”), a w1982 
- inspirowany wprowadzeniem w Pol- 
sce stanu wojennego film „Fucha” 
(„Moanlighting”), za który dos-tał w Can- 
nes nagrodę za scenariusz. Ale poza tym, 
jak sam mówi, zajmował się reżyserią 
rzemieślniczo, m.in. dla Hollywoodu. 
W amerykańskim kinie został też dyżurnym 
odtwórcą ról Rosjan. Po nieudanej próbie 
zekranizowania powieści Gombrowi- 
cza „Ferdydurke” (tę adaptację na- 
kręcił w 1995 roku w Polsce), zajął 
się malarstwem. Z sukcesem. 
Niedawno osiedlił się na Mazu- 
rach i wrócił do reżyserii. 
-rozmawia: 
| Anita Zuchora 








Anita Zuchora: Powrót z wygnania oznacza, 
że teraz będzie pan kręcił filmy w Polsce? 
Jerzy Skolimowski: Decyzja o powrocie 
do kraju po prawie 40 latach nie miała 
nic wspólnego z realizacją „Czterech no- 
cy z Anną". 


AZ: Skąd wziął się pomysł na scenariusz 
tego filmu? 

JS: To była niewielka notatka w gazecie 
0 tym, że pewien bardzo nieśmiały i za- 
kompleksiony człowiek zakochany w ko- 
biecie nie śmiał się do niej zbliżyć w ża- 
den inny sposób, jak tylko zakradając się 
w nocy przez okno. I obserwował ją, kie- 
dy spała. To było wszystko, żadnych 
szczegółów. Ani wieku tych ludzi, ani ich 
profesji, ani statusu społecznego. Rzecz 
działa się gdzieś w Azji — nie pamiętam 
już, czy to była Korea czy Japonia. 


AZ: Ale umieścił pan akcję w Polsce i tutaj 
zrealizował film? 

JS: Pracowałem w Ameryce nad projek- 
tem filmu według powieści Susan Son- 
tag. Miał powstawać nie tylko w Stanach, 
ale także w Europie, i opowiadać o ame- 
rykańskich losach Heleny Modrzejew- 
skiej. Film miał zaczynać się od jej wyjaz- 
du z kraju i planowaliśmy kilka dni zdjęć 
w Polsce. Projekt był już bardzo zaawan- 
sowany: zrobiona dokumentacja w Hisz- 
panii i w Polsce, świetna obsada — Isa- 
belle Huppert w roli głównej, Harvey Kei- 
tel i Dennis Hopper. Nawet kostiumy były 
uszyte. Ale producent miał kłopoty ze 
skompletowaniem budżetu, który wyno- 
sił ponad 20 mln euro. Realizacja ciągle 
była odkładana. Wreszcie producent Pau- 
lo Branco zaproponował, żebym może 
zrobił jakiś mniejszy film. To mogłoby też 
ułatwić zebranie budżetu na duży film. 
Podpisałem z nim umowę na scenariusz 
i zająłem się malarstwem. Ocknąłem się 
dopiero na kilka dni przed terminem od- 
dania scenariusza. Przypomniałem sobie 
wtedy o tej notatce z gazety. Postanowili- 
śmy z Ewą Piaskowską napisać z tego 
scenariusz — mieliśmy chyba sześć dni, 
a nasz tekst tak się spodobał producento- 





wi, że w szybkim tempie postawił ten 
projekt na nogi. Ogromną pomocą była 
też dotacja z Polskiego Instytutu Sztuki 
Filmowej, która umożliwiła uruchomie- 
nie tej produkcji. 





AZ: Pytam o decyzję kręcenia w Polsce, bo 
kiedy 17 lat temu przyjechał pan realizować 
„Ferdydurke”, nie ukrywał pan rozdrażnie- 
nia i zniecierpliwienia brakiem profesjonali- 
zmu, z jakimi pan się tu spotkał. Jakie są 
teraz pana wrażenia? 

JS: Jest dużo lepiej. Współpraca z pionem 
operatorskim była na zawodowym topie, 
miałem świetną kostiumografię. Organi- 
zacja produkcji — bardzo dobra. Gorzej 
było ze scenografią i rekwizytami. To 
ogromny krok do przodu w porównaniu 
z tym, co widziałem kilkanaście lat temu. 
Jestem pod wrażeniem. 








mu. Nie występują ani telefony komórko- 
we, ani samochody, ani telewizory, więc 
identyfikacja czasu jest praktycznie nie- 
możliwa. 


AZ: Co sprawiło, że w ogóle zdecydował się 
pan wrócić do robienia filmów po T7-let 
przerwie? 

JS: Myślę, że oczyściłem się artystycznie 
dzięki malowaniu. W swoich ostatnich 
filmach pogrążałem się coraz bardziej 
w dosyć nieudolnych próbach komercyj- 
nych i stawałem się już rzemieślnikiem, 
a nie artystą. Odbudowałem się jako ar- 
tysta w malowaniu, ponieważ nie mu- 
siałem iść na żadne kompromisy, robi- 
łem dokładnie to, co chciałem, na włas- 
nych warunkach. A rezultaty były tak 
satysfakcjonujące, że znowu poczułem 
się artystą. 








WIERZĘ 
DIALO 


AZ: A aktorzy? Musiał pan intensywnie 
szukać, skoro w końcu Artura Steranko 
wynalazł pan w olsztyńskim teatrze. 

JS: Długo wybierałem kandydata do głów- 
nej roli. Szukałem w różnych kategoriach 
wiekowych. W finale obaj ważni kandy- 
daci do roli byli znacznie młodsi od Artu- 
ra. Obaj byli też niezbyt znani. Chcę za- 
znaczyć, że w Polsce jest wielu znakomi- 
tych aktorów, którzy dopiero czekają na 
odkrycie. Niestety, wielu z nich zostaje 
przemłóconych przez straszne polskie se- 
riale, które nie tylko ogłupiają widzów, 
ale także niszczą aktorów. Steranko to 
prawdziwe odkrycie. 


AZ: Dlaczego akcja „Czterech nocy 

z Anną” dzieje się w przygnębiającej 
estetyce głębokiej prowincji? 

JS: Chciałem umieścić akcję w sytuacji 
niełatwej do zidentyfikowania, a przez to 
bardziej uniwersalnej. Proszę zauważyć, 
że ta sceneria nie jest też typowo polska. 
Miasteczko znajduje się w dawnych Pru- 
sach, architektura ma elementy niemiec- 
kie, polskie, ale także trochę wschodnich 
wpływów. Chciałem też, żeby historia nie 
była konkretnie osadzona w czasie. Mo- 
głaby się równie dobrze dziać 20 lat te- 








AZ: Jaka jest recepta na twórczą odwagę? 

JS: Nie traktuję swojej decyzji w kategorii 
odwagi. Chciałem po prostu zrobić film, 
który będzie mi się podobał. Film, który 
jest inny od tego, co ogląda się dzisiaj. Nie 
podoba mi się to, co widzę na ekranach 
Chciałem sobie sprawić przyjemność. Nie 
przepadam za szybkim montażem i za 
efektami specjalnymi, To jest gatunek ki- 
na, który mnie nie wciąga. Chciałem zro- 
bić coś, co będzie miało głębię psycholo- 
giczną, będzie zarazem proste i wielo- 
znaczne. Co nie będzie się opierało na 
dialogu, ponieważ ja nie wierzę w dialog. 








AZ: Dlaczego pan nie wierzy? 
JS: Żle jest, kiedy dialog jest zły. Ale kiedy 
jest dobry, to na ogół jest zbyt dobry, więc 
nieprawdopodobny, i nie wierzymy w te 
wszystkie błyskotliwe wypowiedzi. 


AZ: A w co pan wierzy w kinie? 

JS: Wierzę w obraz. W rzetelne aktorstwo 
— nie „gwiazdorskie”. We właściwie skom- 
ponowaną muzykę. To jest istota kina. 


AZ: Jest pan reżyserem, malarzem, 
pisał pan wiersze. Który z tych rodzajów 
ekspresji jest panu najbliższy? 
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JS: Malarstwo. Ponieważ daje mi naj- 
większą satysfakcję i największy spokój. 
Może dzięki temu, że jest to tworzenie 
w samotności, co mojej psychice szcze- 
gólnie odpowiada. 


AZ: Jest pan odludkiem? 
JS: Tak. I to dosyć krańcowym. Mam pro- 
blemy w kontaktach z ludźmi. 





AZ: Chyba wszyscy mają... 
JS: Obecnie rzeczywiście już wszyscy. Ale 
ja miałem to zawsze. I praca na planie fil- 
mowym jest dla mnie psychicznie trudna 





AZ: A aktorstwo? 
JS: W moim przypadku są to najłatwiej 
zarobione pieniądze. 





AZ: Śledził pan to, co działo się przez ostat- 
nie lata w polskim kinie? 

JS: Starałem się. Podobało mi się kilka 
filmów. Zwróciłem uwagę na dwa filmy 
Krzysztofa Krauzego — „Dług” oraz „Mój 
Nikifor”, Podobały mi się również „Cześć 
Tereska” Glińskiego i „Dzień świra” Ko- 
terskiego. I to by było na tyle... 
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MALARSTWO 
DAJE MI 
NAJWIĘKSZĄ 
SATYSFAKCJĘ 
I NAJWIĘKSZY 
SPOKÓJ. 
ODBUDOWA- 
ŁEM SIĘ 
DZIĘKI NIEMU 
JAKO 

ARTYSTA, BO 
NIE MUSIAŁEM 
IŚĆ NA ŻADNE 
KOMPROMISY 


AZ: Nie ma ich zbyt wiele. Polskie kino już 
dość długo cierpi na brak kontaktu z rzeczy- 
wistością i nieautentyczność. Co, pana zda- 
niem, może być tego powodem? 

JS: Nie znam polskiego kina ostatnich lat 
na tyle dobrze, by dokonywać komplekso- 
wej oceny. Ale rzeczywiście większość 
polskich filmów jest próbą naśladowania 
zachodniej kinematografii i, niestety, jest 
to próba nieudolna. Zatraciła się specyfi- 
ka polskiego filmu, która była dosyć zna- 
mienna, zwłaszcza w latach 60. Mieliśmy 





wtedy wlasną kinematografię; teraz jest 
ona, powiedziałbym, prowincjonalna. 


AZ: Planuje pan kolejne filmy? 

JS: Nie mam pomysłu na kolejny film. 
I nawet go nie szukam. Może przyjdzie 
jakieś olśnienie, jak to, kiedy wziąłem do 
ręki tamtą gazetę. Wtedy nie szukalem 
materiału na film, to był całkowity przy- 
padek. Z projektu „Ameryka” też się wy- 
cofałem. I teraz myślę, że dobrze się sta- 
ło. Prawdopodobnie byłaby to kolejna 
nieudolna próba zrobienia czegoś ko- 
mercyjnego. Niestety, ten rozdźwięk 
między artystą a producentem, który do- 
maga się, żeby za jego pieniądze zrobić 
film, który przyniesie zyski, w moim 
przypadku jest nie do pogodzenia. Go in- 
nego, kiedy prawdziwa sztuka może być 
doceniona przez publiczność. To mnie 
satysfakcjonuje. Tak właśnie może się 
stać w przypadku „Czterech nocy z An- 
ną”. Na projekcjach, które się dotychczas 
odbyły, odbiór był znakomity. 








AZ: Cieszy pana zainteresowanie festiwali, 
które chcą pokazać pana film? 
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JS: To jest niesamowite. Kiedy sporzą- 
dzono mi grafik kolejnych pokazów fe- 
stiwalowych, okazało się, że nie miał- 
bym szansy odwiedzić większości. Cza- 
sem nawet trzy odbywają się w rym 
samym czasie. Jestem w stanie pojechać 
na kilka, więc spora liczba pokazów fe- 
stiwalowych odbędzie się beze mnie 


AZ: Dobrze się pan czuje w Polsce? 

JS: Najlepiej w moim lesie na Mazurach, 
a zaszyłem się głęboko w puszczy. To nie 
jest wieś ani modna miejscowość nad 
wodą; to jest głęboko w lesie, tam czuję 
się wspaniale. Mogę iść długo i nie wi- 
dzieć ani ludzi, ani nawet słupów z elek- 
trycznością. Wyłącznie las i czasami prze- 
biegające zwierzęta. Niemal na każdym 
spacerze spotykam sarny, dziki, lisy. To 
jest wspaniałe. Do tej pory nie miałem 
możliwości, żeby mieć taki kontakt 
z naturą. Nadrabiam duże zaległości. Na- 
tomiast każdy wyjazd do Warszawy to już 
bolesne przeżycie. 


WIERZĘ 
W OBRAZ. 

W RZETELNE 
AKTORSTWO. 
I WE WŁAŚCI 
WIE SKOMPO- 
NOWANĄ 


DO OBRAZU 





AZ: Ostatnio mieszkał pan w Kalifornii. 

JS: Tak, spędziłem tam wiele lat. Ale tam 
też szukałem samotności. Kupiłem dom 
w Malibu, który stoi na skale nad oce- 
anem. Widziałem przez okna tylko potęż- 
ną taflę wody. Więc tam też dało się żyć. 
Z tym że chyba bardziej odpowiada mi to, 
co znalazłem w Polsce. Tutaj mam różno- 
rodność. Ciągle odkrywam jakieś nowe 


polany, drogi, miejsca. Poza tym jest tam 
coś specjalnego. Las, w którym stoi mój 
dom, jest na ogół sosnowy i świerkowy. 
A pogranicza lasu, tam gdzie są stworzo- 
ne drogi przeciwpożarowe, porastają 
brzozy. I te brzozy wyginają się w niesa- 
mowite łuki, więc chodzi się po mchu 
w takich brzozowych tunelach. 


AZ: Co daje panu siłę, żeby ciągle 

zaczynać od nowa? 

JS: Mógłbym żartem odpowiedzieć, że to 
pycha. A tak bardziej serio — to chyba są 
próby usprawiedliwienia swojego istnie- 
nia. Żeby nie być tylko biernym uczest- 
nikiem tego, co się dzieje. Żeby coś z sie- 
bie dawać. 


AZ: Znowu czuje się pan fighterem, jak 

wtedy, kiedy walczył pan na ringu? 

JS: Jak widać chćby po „Czterech no- 

cach z Anną", potrafię wyprowadzić 

celne uderzenie. 
Rozmawiała: Anita Zachora 





AIKYDANZYDY 


PAWIA JBE74- 


ODKR 
z(0);(0)E)| 
ZZNIDAW 


NYKAYSO NIA 
J KTO 


LZWyzo[eji | ||-8cy/-ą 
[o ZEUIYDZWIEVNIEZ 
LGUUESTIOE 


| WA 


WZACY(CZAWAYANE 
WARIEWYY aiz 


|: :74-»V. VA 80 4p/-3([:74-2])|7.V 

















„33 sceny z życia”, najnowszy film Małgorzaty 
Szumowskiej, którego polska premiera odbędzie 
się na FPFF w Gdyni, 17 sierpnia otrzymał Srebr- 
nego Lamparta na MFF w Locarno. Podobnie jak 
większość swoich poprzednich tytułów, także ten 
film Szumowska zrealizowała z zagranicznymi 
producentami. I to nie byle jakimi. Z Pandorą 
Film, która produkowała dzieła Emira Kusturicy. 
Jane Campion i Jima Jarmuscha, oraz Zentropą 
firmą Larsa von Triera. Kolejny film, o prostytu- 
cji na uniwersytetach, będzie kręcić z francuską 


























producentką w Paryżu 


Karolina Pasternak: Historia z „33 scen 

z życia” do złudzenia przypomina twoją 
biografię. Ojciec Julii jest filmowcem, jak 
twój tata, Maciej Szumowski; matka - pi- 
sarką, jak twoja mama, Dorota Terakowska. 
„Julia traci rodziców, męża, nadzieje związa- 
ne ze sztuką, którą tworzy (ty także two- 
rzysz), w zaledwie jednym roku... Nale jest 
to film dla ciebie, a naile dla widzów? 
Małgorzata Szumowska: W stu procen- 
tach dla widzów. Prawdę powiedziaw- 
szy, to mój pierwszy film fabularny aż 
tak dla widzów. Nie ma w nim niedopo- 
wiedzeń, niejasności ani metafor. A ta 
historia mogła przydarzyć się każdemu. 
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-rozmawia: Karolina Pasternak 


KP: Ale wiesz o tym, że ci, którzy znają 
historię twojego życia, łatwo połączą sobie 
fakty i uznają, że to film terapeutyczny, 

film o tobie... 

MSz: Gdyby to był film o mnie, nikogo 
by nie obchodzi!! Nie mam aż tak skom- 
plikowanego wnętrza. Z własnego życia 
zaczerpnęłam tylko ramy opowieści, bo 
to, co mi się przytrafiło, wydało mi się 
szalenie ciekawe. W przeciągu jednego 
roku stracić psa, markę, ojca i rozwieść 
się — to nie jest typowa sytuacja. Ale poza 
tą ramą „33 sceny...” wcale nie są auto- 
biograficzne, to nie jest próba autotera- 
pii. Raczej próba opowiedzenia o absur- 


dzie umierania, absurdzie sytuacji, która 
nas zaskakuje i na którą reagujemy zu- 
pelnie inaczej, niż byśmy się tego spo- 
dziewali. Wielu twórców wykorzystuje 
zdarzenia ze swojego życia do opowie- 
dzenia innych historii 


KP: Ten film, podobnie jak „Ono”, 

a wcześniej „Szczęśliwy człowiek”, 

kręciłaś w Krakowie. Ale w przeciwieństwie 
do tamtych filmów w „33 scenach..." 
miasto trudno rozpoznać... 

MSz: I tak miało być. Chciałam, żeby widz 
miał poczucie, że ta historia nie jest zwią- 
zana z miejscem, z konkretnymi ludźmi. 
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Matgorzata 
Szumowska: 
nowe filmy, nowe 
pomysly, 

nowe zajęcia 





KP: Żeby była uniwersalna. Temu też miała 
służyć międzynarodowa obsada? W filmie 
grają Julia Jentsch, Peter Gantzler... 

MSz: Nie. Chciałam po prostu pracować 
z tymi konkretnymi aktorami. Współpra- 
cuję z Pandorą Film z Niemiec i z Zentro- 
pą z Danii, a u nich, gdy wybiera się ob- 
sadę, myśli się nie o konkretnym kraju, 
a o całej Europie. Julię Jentsch zobaczy- 
łam w „Sophie Scholl” i od razu pomy- 
ślałam, że to moja Julia. Brunetka z za- 
dziorem. Obawiałam się tylko, że może 
nas być na nią nie stać. Niespełna cztery 
miliony złotych to nie jest wielki budżet 
Ale zgodziła się. Sęk tylko w tym, że gdy 





przyszlo do zdjęć, stanęła przede mną 
blondynka, bynajmniej nie zadziorna 
Ale w tej pracy tak bywa. Zdecydowa- 
łam się mimo wszystko zostawić ją taką, 
jaką jest, nie farbować włosów, pozwolić 
dawać jak najwięcej z siebie. Petera 
Gantzlera, który gra kumpla i współpra- 
cownika Julii, Adriana, zaproponował 
mi mój duński producent, bo nie przy- 
chodził mi do głowy żaden polski aktor. 





KP: Jakie masz wrażenia z pracy z zagra- 

niczną obsadą, europejskimi producentami? 
MSz: Gdy popracuje się jakiś czas z resztą 
Europy, bardzo widać, jak wiele nam tu 
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na miejscu brakuje. Przede wszystkim 
zdrowego rynku filmowego. 

W Europie wygląda to tak, że obok produ- 
centów komercyjnych są producenci art- 
house'owi, którzy kręcą filmy artystycz- 
ne. Tylko że „artystyczne” nie znaczy tam 
„dla pustej widowni”. Oni też chcą na fil- 
mie zarobić i często im się to udaje, bo 
widownia powoli uczy się tego kina. Na 
gnioty taki producent jak Lars von Trier 
nie może sobie pozwolić, bo to zniszczy- 
toby wizerunek jego firmy. 

U nas natomiast mamy albo niezrozu- 
miałe filmy artystowskie, na które nikt 
nie chodzi, albo tytuły czysto komercyj- 
ne, których jedyną misją jest sprzedanie 
się i w których w ogóle nie ma mowy 
o jakości. Chwalebne wyjątki też są, ale 
rzadkie. 

Zentropa, choć nie robi komercji, teraz 
zatrudnia już blisko sto osób. Pod Ko- 
penhagą zbudowała własne miasteczko 
filmowe. 


KP: W Polsce też mieliśmy plany 
zbudowania miasteczka filmowego. 

MSz: Tylko czym byśmy je wypełnili? Ta- 
kie powinni sobie jego twórcy zadać pyta- 
nie. Ale wracając do produkcji — w tych 
firmach, które poznałam w Europie, pra- 
cownicy to nie są wprawdzie ludzie bo- 
gaci, ale z produkowania filmów si 
utrzymują. W Polsce pokutuje chore wy- 
obrażenie, że producent musi mieć willę 
z basenem. Porzuca się więc ambicje 
zrobienia czegoś przyzwoitego na rzecz 
robienia kasy. To jakiś kompleks komu- 
ny. Może trzeba nam młodych produ- 
centów, którzy myślą inaczej, będą 
chcieli coś zmienić. Szczerze powie- 
dziawszy, sama zaczęłam się zastana- 
wiać, czy tej niszy nie spróbować wypeł- 
nić. Już przy „33 scenach z życia” byłam 
współproducentem razem z firmą STI 
Studio Filmowe. Wiem, że zagraniczne 
firmy chcą wchodzić na nasz rynek, że 
polska rzeczywistość staje się dla nich 
coraz atrakcyjniejsza. Wystarczy wspom- 
nieć, że od czasu „Ono” Pandora zrobiła 
już kilka filmów w Polsce. 









KP: Mam jedną obawę. Twoja kariera 
od początku układała się tak, że więcej 

pracowałaś za granicą, Niewiele miałaś 

kontaktu z tutejszym światkiem filmowym. 
MSz: W pewnym sensie tak. Bywam tyl- 
ko na festiwalu w Gdyni i tylko wted! 
gdy przywożę tam swój film. Faktyczi 
nie do końca znam perspektywę pol- 
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„Julię Jentsch zobaczyłam 
w „Sophie Scholl” 
i od razu pomyślałam, 
że to moja Julia 
do „AB scen 2 życia”. 
Jednak kiedy przyszło 
do zdjęć, zamiast 
zadziornej brunetki 
stanęła przede mną 
Blondynka, alejuź nie 
nie chciałam zmieniać 


skich filmowców wiecznie borykających 
się z brakiem pieniędzy na film. Do tej 
pory przychodziłam zawsze z koprodu- 
centem zagranicznym, czyli na wstępie 
miałam połowę budżetu. Niektórzy mo- 
gą mieć mi to jakoś tam za złe, że jestem 
poza tym światem. 


KP: A przez to, że jesteś poza, może 

też nie do końca masz świadomość, 

że grać na polskim rynku produkcji 

filmowej nie jest najłatwiej. Sporo 
filmowców narzeka, że są układy, 

że jedni pieniądze z PISF-u czy TVP 

zawsze dostają, inni nigdy, że majstruje 

się przy scenariuszach... 

MSz: Wszędzie są układy. U nas pewnie 
więcej niż gdzie indziej z racji tego, co 
wydarzyło się w naszej historii na prze- 
strzeni ostatnich 20 lat. Jedno jest pew- 
ne: jeśli wchodzisz w układy, masz prze- 
rąbane. Kiedyś się przecież skończą i co 
wtedy stoi za takim człowiekiem z ukła- 
dami? Nic. Wierzę, że za mną stoi to, co 
zrobiłam — moje filmy. Gdyby tak nie by- 
ło, nie pracowałabym z europejskimi 
producentami. Jeśli zatem pytasz mnie, 
czy przestraszę się, bo zapowiada się, że 
będzie trudno, to nie. Do tej pory udało 
mi się przetrwać poza układami, więc 
może dalej będzie się udawać. Kiedy się 
da, wyjeżdżam poza Warszawę, do domu 
rodziców na Mazurach. Nie czytam pra- 
sy, nie oglądam telewizji, chyba że w po- 
lityce dzieje się coś, co mnie pochłania 
i szokuje. 


KP: Nie tylko nie oglądasz telewizji, 
alei niespecjalnie cię też do niej ciągi 
Odrzuciałaś propozycje kręcenia serialu 

dla jednej ze stacji komercyjnych. 

MSz: Po wstępnych rozmowach okazało 
się, że jesteśmy z kompletnie różnych ba- 
jek. Korporacje mają to do siebie, że ich 
głównym, a zarazem jedynym celem jest 
zarabianie pieniędzy. W tym momencie 
nie mam ochoty robić serialu, w którym 
ktoś mi mówi, gdzie mam stawiać kame- 
rę, kto ma grać i jak, 








KP: A na fabułę byś się skusiła? Ostatnio 
stacje komercyjne i w nie się angażują. 
MSz: No widzisz! A ja siedzę na tych mo- 
ich Mazurach i nic nie wiem. Zatrzyma- Ś 
łam się na komediach romantycznych... 


KP: To pewnie też nie wiesz, że TVN 
w kwestii produkcji filmów także stawia 
na współpracę międzynarodową. „Kochaj 
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itańcz” robią z Bruce'em Parramore'em. 
W planach jest też produkcja z Johnem 
Singletonem. By kino komercyjne było 
bardziej profesjonalne... 

M5z: I bardzo dobrze. Niech będzie dobre 
kino komercyjne, finansowane przez ko- 
mercyjne stacje. Byle tylko na poziomie 
- żeby nie przyzwyczaić widza do kolej- 
nych komedii romantycznych. I niech 
z drugiej strony będzie kino artystyczne, 
oparte na prawdziwej pasji. Na razie film 
artystyczny nie jest poważną gałęzią 
przemysłu, bo nie ma producentów, któ- 
rzy traktowaliby ją poważnie. 





KP: A ty jakim będziesz producentem? 
MSz: Gdy mówię „producent”, to mam na 
myśli coś, co może nie do końca z byciem 
producentem się kojarzy. Być może będę 
szukać dobrych pomysłów na filmy w Pol- 
sce i o Polsce, szukać scenariuszy, dob- 
rych młodych reżyserów i wciągać w te 
projekty europejskich producentów. Za- 
tem moja funkcja ograniczy się do bycia 
producentem kreatywnym, a nie tym, 
który liczy zyski i straty. Przede wszyst- 
kim jestem w końcu reżyserem. 





KP: A jako reżyser...? 
MSz: Zaczynam film we Francji. Tematem 
jest prostytucja na uniwersytetach. Pro- 
ducentka szukała reżyserki z Europy 
Wschodniej. Chciała świeżego spojrzenia 
na temat. Wybrała mnie, bo spodobały się. 
jej „33 sceny z życia”. Na razie pracuję 
z francuską dziennikarką nad scena- 
riuszem. Zdjęcia mają ruszyć za rok 
— na wiosnę lub jesienią. To w ogóle fas- 
cynujące, jak ten rynek się miesza, jakie 
daje dziś możliwości. Ja nie mówię po 
francusku, ona — po polsku; piszemy na 
razie po angielsku, ale wiadomo, że na 
którymś etapie będę musiała dokładnie 
wiedzieć, co znaczy każde zdanie wypo- 
wiadane przez aktorów po francusku. 





KP: Wiadomo już coś o obsadzie? 
MSz: Mogę zdradzić tylko tyle, że wy- 
walczyłam postać Polki, młodej dziew- 
czyny studiującej we Francji. Zatem bę- 
dzie też coś o nas w kontekście Europy. 
Bardzo się na ten film cieszę, bo zamy- 
kam nim pewien rozdział. Koniec opo- 
wiadania o śmierci. To będzie coś zupeł- 
nie innego. Film z pazurem, pelen scen 
erotycznych. O seksie — za pieniądze, ale 
nie tylko. 


Rozmawiała: Karolina Pasternak 
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- Wojciech Józef Burszta 





„Przez krajowe środowiska 
akademickie przelewa się 
J/ala podobnych związków, 
które nikogo już nie 
dziwią. Może mamy tutaj 
do czynienia ze swoistym 
kontraktem zawartym 
między stronami umowy? 
Nie wakatbym się nazwać 
takiego kontraktu 
Faustowskim cyrografem” 
— pisze wybitny polski 
antropolog proj. 
WOJCIECH BURSZTA, 
obejrzawszy „Elegię” 

— film o romansie starego 
profesora ze swoją 
studentką w reżyserii 
Isabel Coitet 

na podstawie powieści 
Philipa Rotha 


Johann Wolfgang Goethe, nie tylko ge- 
nialny poeta i dramatopisarz, ale także 
baczny obserwator własnych stanów 
emocjonalnych związanych z obecnością 
w jego życiu „żywiołu żeńskiego”, po- 
dzielił życie mężczyzny na trzy etapy doj- 
rzałości. Pierwszy jest właściwy dla mło- 
dzieńca i cechuje go idealizm. Mężczyzna 
dojrzały z wolna zmienia się w sceptyka, 
który swoje już wie i poczyna bacznie ob- 
serwować innych. Wreszcie nadchodzi 
starość, kiedy pojawia się męskie sta- 
dium mistycyzmu, ostatecznego rozra- 
chunku siebie, innych i czasów, w któ- 
rych gasnące życie było zanurzone 





Był przy tym Goethe szczęściarzem, jako 
że przeżył 83 lata, co na przełomie XVIII 
i XIX stulecia było wiekiem niebywałym, 
nieomal dwukrotnie dłuższym od prze- 
ciętnej. Miał więc czas i na dokonania, 
i na refleksję. Także nad kwestiami miło- 
ści, przywiązania i seksu. Pewnie zatem 
zgodziłby się z Antonim Czechowem, 
który sporo później zanotował, nie zdo- 
ławszy przeżyć fazy mistycyzmu (umarł 
tuż po czterdziestce), że „centrum grawi- 
tacji powinno znajdować się w dwojgu 
ludziach: w nim i w niej". Dodajmy przy 
tym domyślnie: niezależnie od różnicy 


wieku dzielącej kobietę i mężczyznę! 
Miłość, pożądanie, starzenie się, przemi- 
janie, wreszcie śmierć to główne figury 
myślenia, jakie przewijają się w sztuce 
nowożytnej, rozpatrywane z najróżniej- 
szych punktów widzenia, intelektualnie 
przenicowane i ciągle bogacące się o no- 
we warianty. Refleksję na te tematy zna- 
my tylko ze strony uprzywilejowanych, 
a więc tych, którzy władają słowem albo 
potrafią operować symbolicznymi przed- 
stawieniami. Co więcej, do prowadzenia 
podobnych rozważań potrzebne jest jesz- 
cze uprzywilejowanie innego rodzaju, 
dane tylko tym, którzy nie parają się pra- 
cą fizyczną, a swoim żywiołem uczynili 
przemyśliwanie nad kształtem świata. 








Próżno w ludowych wzorach miłości szu- 
kać refleksji nad formami miłości ludzi 
starszych albo poszukiwać zawiłości eg- 
zystencjalnych związanych z seksem. 
Wyroki przysłów chłopskich są bez- 
względne: „Człowiek na starość psem 
śmierdzi”, „Daremne zachody staremu 
do młodej” albo „Kto nie chce być sta- 
rym, niech się powiesi”. Przypomnijmy 
sobie los Reymontowskiego Boryny. 

Zupełnie inaczej wygląda sytuacja w śro- 
dowiskach artystycznych, akademickich 
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i menedżersko-biznesowych. To tam nie- 
zgoda na wyroki czasu biologicznego jest 
największa, to tam rodzą się związki mię- 
dzygeneracyjne, to tam wreszcie panuje 
swoista moda na seryjną monogamię 
oznaczającą także rozmaite warianty do- 
boru życiowych partnerów. Wszystkie te 
zjawiska mają silne oparcie w tradycji ar- 
tystycznej, w owym swoistym toposie 
mężczyzny, który pragnie jak najdłużej 
zachować młodość uczuć i lędźwi, mając 
przy tym świadomość nieuchronności 
upływu czast 





Motyw związku starszego mężczyzny 
z młodą dziewczyną należy do najczę- 
ściej chyba obecnych w twórczości lite- 
rackiej. Wcale przy tym nie jest domeną 
wyłącznie pisarzy mężczyzn, czego do- 
wodem „Amerykańskie apetyty” Joyce 
Carol Oates czy „O pięknie” Zadie Smith, 
żeby odwołać się do najświeższych przy- 
kładów. Prawie zawsze akcja powieści 

ieje się w środowiskach ludzi wykonu- 
jących tzw. wolne zawody, dobrze sytu- 
owanych, korzystających z życia, ale cią- 
gle goniących za tym nieuchwytnym 
„czymś”, co jest w stanie ożywić rutynę. 
zasobnej codzienności. Okazuje się, że 
ometkowanie i ugadżetowienie życia nie 
wystarcza: każdy kolejny zakup domu, 
samochodu i najnowszego sprzętu, na- 
stępny wyjazd w egzotyczne miejsca, 
sukces i prestiż to za mało, aby życie by- 
ło pełne. 
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Wszystkie te 
zjawiska mają 
silne oparcie 
w tradycji 
artystycznej, 

w owym swoistym 
TOPOSIE 
MĘŻCZYZNY, 
który pragnie 
Jak najdłużej 
zachować młodość 
uczuć i lędźwi, 
mając przy tym 
świadomość 
nieuchronności 
upływu czasu 


Demonstrowany styl życia to nie wszyst- 
ko; to jedynie zewnętrzne oznaki wypra- 
ne z emocji i uczuć, Te zaś dotyczą męs: 
kich tęsknot za zrealizowaniem marzeń, 
snutych jeszcze w okresie idealizmu, 
a dopiero — i to jest paradoks — możliwych 
do osiągnięcia w wieku średnim, kiedy 
sceptycyzm zapuszcza korzenie i każe li- 
czyć się z upływającym czasem. Machiną 
do zwalczania czasu staje się kobieta, 
młoda i atrakcyjna, połączenie córki ze 
wspomnieniem żony sprzed lat, a mimo 
wszystko istota autonomiczna, obietnica 
powrotu w stare dekoracje, zwiastun od- 
nowy i regeneracji seksualnej. 











„Konające zwierzę” Philipa Rotha, nie- 
wielka powieść o starzejącym się nowo- 
jorskim wykładowcy i uznanym recen- 
zencie kulturalnym, doskonale wpisuje 
się w nurt literatury współczesnej, która 
specjalizuje się w analizowaniu stanów 
uczuciowych owych uprzywilejowanych 
intelektualistów dobiegających kresu 
wędrówki w poszukiwaniu indywidual- 
nego szczęścia. Nie wyróżniałaby się ona 
na tle innych książek podobnego typu, 
także pisanych przez samego Rotha, gdy- 
by nie jeden jej ważny wątek. 


Otóż jej bohater, mimo iż na początku 
XXI wieku dobiega siedemdziesiątki, jest 
nieodrodnym dzieckiem lat 60. ubiegłe- 
go stulecia, bacznym obserwatorem i be- 
neficjentem czasów kontrkultury amery- 


kańskiej. To wówczas uświadomił sobie, 
że seks i wolne związki stają się codzien- 
nością kultury, a rewolucja seksualna na 
dobre przeorała moralne oblicze Amery- 
ki, Na dobre i na złe, ponieważ zrzucenie 
gorsetu represywnej koncepcji rodziny 
i miłości nie tylko przyniosło wyzwolenie 
i autonomię jednostki w kwestii decyzji 
dotyczącej tego, jak pragnie ułożyć wła- 
sne życie, ale — zwłaszcza w bilansie 
dziesięcioleci — wyprodukowało środowi- 
ska ludzi całkowicie samotnych. Oni 
przez lata unikali jak ognia jakiegoś 
trwalszego zakotwiczenia, pławili się 
w owej seryjnej monogamii, która jednak 
w rezultacie stała się powodem całkowi- 
tej alienacji. Narrator powieści uświada- 
mia sobie, że żyjąc luksusowo i wygod- 
nie, odnosząc sukcesy, wyjałowił się 
z najprostszych uczuć, takich choćby, jak 
zazdrość. Małżeństwo leczy z zazdrości 
- powiada, ale skoro wybrał życie w wol- 
nych związkach, dlaczego przez lata sam 
zazdrości nie doświadczał? 

Dlaczego dopiero jako mężczyzna po 
sześćdziesiątce, w obliczu związku z Con- 
suelą, studentką kubańskiego pochodze- 
nia, uświadamia sobie, że coś go ominęto, 
że na zazdrość jest już za późno, że ona 
jest teraz czymś śmiesznym? Zacytujmy 
fragment wewnętrznej wiwisekcji tej sy- 
twacji: „A jak ja usidlę Consuelę? To myśl 
śmiertelnie upokarzająca, ale realna. Z.ca- 
łą pewnością nie zatrzymam jej przy sobie 
obietnicą małżeństwa — ale czym w takim 
razie może mężczyzna w moim wieku za- 
trzymać młodą kobietę? Co mam jej w za- 
mian do zaoferowania w tym mlekiem 
i miodem płynącym świecie wolnorynko- 
wego seksu? I tu właśnie zaczyna się por- 
nografia. Pornografia zazdrości. Pornogra- 
fia samozniszczenia. Jestem olśniony, jes- 
tem zauroczony — ale zauroczony poza 
kadrem akcji. Co stawia mnie na zew- 
nątrz? Wiek. Otwarta rana wieku (...). 

W mojej pornografii dochodzi do utożsa- 
mienia nie z osobą zaspokojoną, która dos- 
tała swoje, lecz z osobą, która nie dostaje, 
która traci, która już straciła, Jakiś młody 
facet ją znajdzie i zabierzi 
Zaiste, David Kepesh przekroczył już li- 
nię dzielącą sceptyka od mistyka. Ale 
usilnie trzyma się życia, chce jednak — jak 
sam to określa — ciągle być na boisku, 
a nie siedzieć na trybunach w gronie sza- 
cownych seniorów. Zwłaszcza wtedy, gdy 
po murawie uganiają się cudne młode 
kobiece ciała. Nawet wówczas, kiedy 
osiąga siedemdziesiątkę, wspominając 











po latach swój tragiczny romans z młod- 
szą o 38 lat, a więc ciągle młodą — tak jak 
on jest nadal stary — Consuelą. 


Książka Rotha jest prowokacją, to oczy- 
wiste. Pisarz przesuwa bowiem znacznie 
granicę wieku męskiego protagonisty, 
który wiąże się z młodą kobietą. O ile ta 
ostatnia nieodmiennie nie ma jeszcze lat 
30, o tyle jej partner to już nie osoba 
przeżywająca kryzys wieku średniego, 
gdzieś na przelomie piątej i szóstej deka- 
dy życia, ale w istocie osoba klasyfikowa- 
na także dzisiaj jako ktoś w podeszłym 
wieku, tuż przed emeryturą 

I w tym tkwi właściwa prowokacja. Męs- 
kie środowiska akademików i artystów 
należą bowiem do tej uprzywilejowa- 
nej grupy społecznej, której formalnie 
problem końca życia zawodowego nie do- 
tyczy w tym samym stopniu, co innych ka- 
tegorii zawodowych. Naukowcem i artystą 
JEST się do końca życia, jeśli tylko nie 
dotknie nas któraś 
z chorób osłabiają- 
cych czy wręcz nisz- 
czących intelekt. 
Tym samym opo- 
wieść o pożądaniu 
oraz milości snuta 
w tym wieku jest 
jak najbardziej moż- 





nym zjawisku, jakim są podobne związ- 
ki. Wartą wszakże uwagi, jako że coraz 
częściej mamy do czynienia z podobnymi 
sytuacjami dziejącymi się wokół nas 
w wielkomiejskich środowiskach inteli- 
genckich i artystycznych. 


Jest faktem, że żyjemy coraz dłużej, ma- 
my coraz więcej czasu do wypełnienia, 
nieustannie przesuwamy więc tradycyj- 
ne granice wieku. Ubieramy się podob- 
nie jak nasze dzieci, jesteśmy w stanie 
dyskutować z młodymi o muzyce, której 
słuchają, ba — służymy opowieściami 
0 złotych czasach rocka etc. Staramy się 
nadążać, wiedzieć to, co wiedzą oni, 
a ponadto imponować pamięcią i histo- 
rycznym oddechem. 

Dzisiejszy 50-latek czuje się młodo, 
a przeżywając kryzys tożsamościowy, 
o którego nieuchronności codziennie po- 
wiadamiają go media, coraz częściej się- 
ga po tę prostą z pozoru formę terapii, 


[ELEGIA] 


reżyseria: Isabel Coixet 
BUSY 


obsada: Penlo 


dobnych związków, które nikogo już nie 
dziwią. Może mamy tutaj do czynienia ze 
swoistym kontraktem zawartym między 
stronami umowy? Nie wahałbym się na- 
zwać takiego kontraktu Faustowskim cy- 
rografem. Różnica jest jedynie taka, że 
teraz umowa nie dotyczy całego życia 
ale pewnego określonego przedziału cza- 
su, którzy partnerzy chcą maksymalnie 
owocnie wykorzystać 
Jeśli zaś uświadomimy sobie, że trwa- 
lość małżeństw w zachodnim świecie 
konsumpcjonistycznym nie przekracza 
ośmiu lat, jak można podpisać cyrograf 
na całe życie, biorąc pod uwagę, że mi- 
mo najszczerszych chęci ziemskie byto- 
wanie znacznie starszego mężczyzny 
szybciej dobiegnie końca, niźli zestarzeje 
się jego nowa muza? 








ż 





Nie pozostaje nic innego, jak zacytować 
na koniec znającego się na rzeczy Rotha: 
„To nie o to chodzi, że przez jakąś Consu- 


Cruz, Ben Kingsle 


Peter Sarsgaard, Dennis Hopper, 


Patricia Clarkson 
dramat; USA 200; 
premiera: 05.09. 


liwa i/ dopuszczal- 
na. W sposób nie- 
mal niezauważalny 
zamienia się ona 


Nowojorski krytyk, wykładowca 
i publicysta David Kepesh wdaje się 
w burzliwy romans z piękną 24-letnią 
studentką Consuelą Castillo, córką 
wpływowych kubańskich uchodśc 
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w opowieść o umie- 
raniu i nadchodzącej 
śmierci; jest coraz 
bardziej skoncentro- 
wana na własnym 
ego, a tym samym 
skierowana nie ku 
przyszłości, ale rozpamiętywaniu, Sam 
Roth jest w swojej prozie konsekwentny, 
czego dowodem jego ostatnie powieści 
poświęcone już wyłącznie odchodzeniu 
z tego świata, jak „Everyman”. 








Powieść Rotha została zekranizowana 
pod tytułem „Elegia”. Ujednoznacznia 
on oryginalne przesłanie „Konającego 
zwierzęcia” i sugeruje, że opowiedziana 
historia jest tylko i wyłącznie smutna, 
refleksyjna, utrzymana w tonie rozpa- 
miętywania, rozważania lub skargi — jest 
klasyczną środowiskową elegią miłosną. 
Letnią przy tym, niestety, nudnawą i nie- 
wiele mówiącą o dość rozpowszechnio- 





Związek powoli zmienia się 
w erotyczną obsesj 
Kubanki męż 

porzucić 

przybiei 
EW 
coraz bardzi 


jaką jest związek z młódką. Czym może 
takiej osobie zaimponować? Na pewno 
doświadczeniem, dystansem do świata 
i życiową mądrością. Zważywszy że po- 
wszechnie dostępne stymulatory seksu- 
alne rozwiązują także problemy współży- 
cia fizycznego, sytuacja zdaje się idealna. 
On — szanowany, mądry i przeżywający 
drugą młodość doświadczony kochanek 
i przyjaciel; i ona — nobilitowana wybo- 
rem, do niczego niezmuszana, decydują- 
ca się na eksperyment ze znacznie star- 
szym od siebie mężczyzną, przy którym 
można czuć się spokojnie i czerpać z życia 
pełnymi garściami. Przez krajowe środo- 
wiska akademickie przelewa się fala po- 


Dla pięknej 
yzna postanawia. 

nę i dziecko. Ich romans 
jednak coraz bardziej 
brót, bo Kepesh staje się 





elę możesz mamić się fantazją ostatniego 
skoku we własną młodość. Przeciwnie, 
wyjątkowo wyraźnie czujesz, jak daleki 
jesteś od młodości. Ani przez moment 
nie zapominasz. Że to ona, a nie ty, ma 
24 lata. To tak, jakbyś grał w kosza z ban- 
dą 20-latków. Sam nie czujesz się z tej ra- 
cji 20-latkiem. W każdej sekundzie gry 
jesteś świadom dzielącej was różnicy. Ale 
przynajmniej nie siedzisz za linią boiska 
Oto sedno sprawy: bolesna pamięć o tym, 
ile masz lat, towarzyszy ci stale, ale w no- 
wy sposób”. 
1 kto powiedzial, że intelektualiści to wy- 
marły gatunek? 

- Wojciech Józef Barszta 
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Zdecydowanie warto go poznać. Nie tylko dlatego, że Sławomir Grunberg to 
zdobywca prestiżowej nagrody Emmy i znakomity producent, reżyser oraz 
operator, naprawdę niezależny twórca dokumentów o tematyce społecznej, 
politycznej i ekologicznej. 


DOKUMENT 


Na razie znają go głównie uczestnicy festiwali, jak ostatnio „Dwa Brzegi”. 
We wrześniu będzie można go oglądać w Koszalinie na festiwalu „Integracja 
Ty i Ja” oraz Krakowskim Festiwalu Podróżników w Srebrnej Górze 


MOŻE ZMIENIAĆ ŚWIAT 


" 
7 
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OŻMAWA. » ŁAM. 


SŁĄWOMIR 
GRUNRBERG 











Ten absolwent łódzkiej Filmówki w 1981 roku wyemigrował do USA i od tego 
czasu wyreżyserował i wyprodukował ponad 40 dokumentów. Wśród 
mnóstwa nagród, jakie dostał, była też i niezwykle prestiżowa im. Jana 
Karskiego dla dokumentów traktujących o odwadze i moralności, a filmy, 
przy których był operatorem, dwukrotnie miały nominację do Oscara 


Maria Kornatowska: Odkąd się znamy, 

a mija już dobrych parę lat, deklarował pan 
wiarę, że przez dokument można wpływać 
na rzeczywistość, zmieniać ją — oczywiście, 
na lepsze. Czy nic się nie zmieniło w pana 
poglądach na ten temat? Coraz jaśniej 
widać, że rzeczywistość jest oporna 

na zmiany, zwłaszcza te na lepsze. 
Sławomir Griinberg: Na przekór wszyst- 
kim i wszystkiemu nadal wierzę, że do- 
kument może zmieniać świat. I mam te- 
go dowody. Obiektywny dokument, a ra- 
czej taki, który prezentuje różne punkty 
widzenia — bo przecież każda ze skon- 
fliktowanych stron ma swoją rację — po- 
zwala nawiązać, przynajmniej na ekra- 
nie, dialog, którego często unika się 
w rzeczywistej sytuacji, Przedstawianie 
wszystkich punktów widzenia wcale nie 
jest łatwe, jednak trzeba próbować, sta- 
rać się. Tylko bowiem w ten sposób staje 
się możliwe wzajemne zrozumienie, 
a w efekcie niekiedy i porozumienie 
— rozwiązanie konfliktu. 

Tak, na przykład, stało się po emisji moje- 
go filmu „School Prayer”. Antagoniści 
sporu o modlitwę w szkole publicznej 
w stanie Missisipi nie potrafili się nawet 
spotkać i nagle zobaczyli się na ekranie, 
usłyszeli racje strony przeciwnej i to nie- 
wątpliwie pomogło zrozumieć im wza- 
jemne motywacje. Konflikty społeczne, 
a nawet i polityczne, często biorą się z nie- 
zrozumienia sytuacji, z nieświadomości, 
2 nieznajomości intencji, z „niedoeduko- 
wania”. Moim zdaniem, to jedna z przy- 
czyn zaogniania się konfliktu izraelsko- 
-palestyńskiego. 














-z reżyserem rozmawia: Maria Kornatowska 


Dlatego tak ważny jest dostęp do infor- 
macji, która nie jest manipulowana. Rze- 
czą dokumentu jest otwieranie widzowi 
drzwi na rzeczywistość, w pewnym sensie 
- wiem, że to brzmi niezbyt zręcznie 
— edukowanie go. 


MK: A co pan wobec tego sądzi o postawie 
Michaela Moore'a? 

SG: Moore robi filmy na ważne tematy, fil- 
my, które zdobywają rozgłos i budzą kon- 
trowersje, filmy z określoną tezą. Przepro- 
wadzenie tezy, siłą rzeczy, pociąga za sobą 
pewne manipulacje i „naciągnięcia”. Dla- 
tego moim ideałem dokumentalisty są Al- 
bert Maysles czy Richard Leacock — twórcy 
i reprezentanci starej amerykańskiej szko- 
ły „direct cinema”, redukującej „obec- 
ność” autora do minimum, odrzucającej 
wszelką manipulację. 

Ich zasady sprawdziły się także w przy- 
padku mojego filmu „Borderline”. To była 
w istocie dramatyczna historia, ale reje- 
strowałem ją z niemal bezosobowym dys- 
tansem. Jak się okazuje, wystarczy obec- 
ność człowieka z kamerą, świadka z ka- 
merą. Otóż białą dziewczynę o bardzo 
niskim poziomie inteligencji zaangażowa- 
mo jako opiekunkę do dziecka z zastępczej 
rodziny, płacąc jej 2 dolary za godzinę. 
Czteroletnie dziecko, prawdopodobnie 
wskutek przegrzania, umarło. Dziewczy- 
nę oskarżono o zabójstwo. 

Opinia publiczna uznała, że zamordowała 
ona dziecko z premedytacją. Groziło jej 
dożywocie. Media szalały. Rejestrowałem 
wszystko przez cały czas. Każdy moment. 
Film nagłośnił tę historię. Po czterech la- 





tach sprawa Eunice Baker doczekała się 
odwołania w sądzie nowojorskim, gdzie 
postanowiono ją uwolnić. Obecność czło- 
wieka z kamerą ocaliła niesłusznie skaza- 
ną osobę od długoletniego wyroku. Dlate- 
go warto robić filmy. 

Inna moja próba zmieniania świata to 
„Fenceline”. Koncern Shella w Luizjanie 
zatruwał środowisko. Czarnej biednej 
społeczności, która w związku z zagroże- 
niem chorobami chciała przenieść się 
w inne miejsce, wypłacono absurdalnie 
niskie odszkodowania, za które żadną 
miarą nie dałoby się nabyć innego do- 
mu. I znów wszystko filmowałem, a na- 
wet starałem się interweniować. I Shell 
ostatecznie się ugiął. Ale przedtem starał 
się zapobiec emisji filmu, proponując pu- 
blicznej telewizji amerykańskiej (PBS) do- 
datkowe fundusze na inne programy. I to 
jest kolejny dowód na znaczenie tego, co 
robimy, na znaczenie filmów. 





Mk: A jak pan znajduje swoje tematy 
i swoich bohaterów? 

SG: To często kwestia przypadku czy ra- 
czej zbiegu okoliczności. Na trop histori 
„Fenceline” wpadłem podczas wakacji 
w Luizjanie, jako turysta. Staram się mieć 
oczy otwarte na to, co się wokół dzieje. 
1 dzięki temu na bocznej drodze odkryłem 
tę sytuację. O bohaterce „School Prayer” 
usłyszałem od profesora etyki filmowej. 
Pojechałem, zobaczyłem na własne oczy. 
Są postaci, są osobowości zdolne popro- 
wadzić film. Osobowości silne, obdarzone 
ideą. Bohaterka „School Prayer” wcale nie 
chciała wystąpić w filmie. Jej to nie inte- 
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resowało. Tacy ludzie muszą mieć moty- 
wację, żeby znaleźć się na ekranie 
1 naszą rzeczą jest stworzenie takiej sy- 
tuacji, aby postać poczuła się zmoty- 
wowana 

Do filmu „Coming Out in Poland” zabra- 
łem się na wieść o tym, że w roku 2005 
Lech Kaczyński zabronił zorganizowania 
w Warszawie Parady Równości, czyli para- 
dy gejów i lesbijek. Nie mogłem tego zro- 
zumieć. Mamy przecież XXI wiek, Polska 
jest członkiem Unii Europejskiej, a jedno- 
cześnie pozostaje daleko w tyle, jeśli cho- 
dzi o swobody osobiste i przestrzeganie 
praw człowieka. 

Kiedy zgłosiłem ten temat do polskiej 
telewizji, napotkałem trudności. W re- 
zultacie film produkowała telewizja 
amerykańska. Chciałbym pogłębić i po- 
szerzyć ten temat. Myślę więc o dłuż- 
szym filmie, którym chcę zainteresować 
którąś z polskich telewizji. Jeszcze inne 
okoliczności zadecydowały o realizacji 
„Ocalonych przez deportację” („Saved 
by Deportation”). Małżeństwo z Brook- 
lynu otrzymało wizę do Uzbekistanu 
i wybrało się w daleką podróż śladem 
swoich wojennych przeżyć od Czelabiń- 





| Reżyser podczas „Żydowskich Mot 
farszawie, 2008. 2. „Omar and P. 

3. Naplanie „Mojej szkoły 

Na planie „Nieoczekiwanego pokolenia” 

w reżyserii Katki Reszke. 

©. Praca nad „Borderline”. 

„Płonący facet" 
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ska po Samarkandę. Pojechałem za nimi 
z kamerą. 

Mój ojciec też przeżył wojnę w głębi 
Związku Radzieckiego, więc byłem zmo- 
tywowany, by zrobić ten film. Podróż od- 
kryła przede mną wiele spraw i faktów. 
Badanie przeszłości ma ogromne znacze- 
nie. Wiedza o niej kuleje. 80 procent pol- 
skich Żydów ocalało dzięki deportacji 
To jedna z ironii losu minionego stulecia. 






MK: Jak pan zdobywa pieniądze na swoje 
szalone projekty? 

SG: Szukam pieniędzy, gdzie mogę. Naj- 
częściej znajduję je w telewizji. Jestem 
szefem firmy, która produkuje i dystry- 
buuje filmy. Jako operator pracuję też 
z innymi producentami filmów doku- 
mentalnych. Do swoich filmów sam za- 
wsze robię zdjęcia — wyłącznie kamerą 
z ręki. Pracuję z niewielką ekipą. Aktual- 
ne technologie — cyfra i HD — jeszcze bar- 
dziej obniżają koszty realizacji. Niemniej, 
na niektóre projekty niełatwo znaleźć 
fundusze. Zainteresował mnie, na przy- 
kład, problem irackich tłumaczy, którzy 
wierzyli, że współpracując z Ameryką 
przyczynią się do zmian na lepsze w swo- 








im kraju. W rezultacie w Iraku uważa się 
ich za zdrajców, a Amerykanie też patrzą 
na nich nieufnie. Takie tematy aż proszą 
się o to, żeby się nimi zająć. Ale polityka 
nie zawsze sprzyja otrzymaniu poparcia 
finansowego w Stanach. 


MK: O ile się orientuję, pracuje pan 

nad kilkoma projektami jednocześnie? 

$G: To metoda, która się sprawdza. Ale 
pewnie dlatego żyję ciągle w drodze, 
w nieustannym ruchu. „Moją szkołę” 
—0 żydowskiej szkole w powojennej Łodzi 
— kręcę pomiędzy Stanami, Kanadą, Izra- 
elem a Łodzią. Film o 90-letnim malarzu 
żydowskim, który wyjechał z Polski 
w 1935 roku i 25 lat temu zaczął malo- 
wać, kręcę między Opatowem a Toronto. 
Człowiek ten ma już na swoim koncie 300 
obrazów — wszystkie przedstawiają życie 
Żydów przed II wojną światową w Opato- 
wie, w którym właśnie zorganizowano 
wystawę jego prac. Przygotowuję też du- 
żą koprodukcję polsko-izraelsko-amery- 
kańską o Janie Karskim. W tym filmie 
chciałbym przybliżyć postać Karskiego 
widzom poza Polską, Kolejna koprodukcja 
to „Czerwony guzik” nieżyjącej Ewy Pięty 





Trudno pogodzić pogoń za urodą 

i pogoń za sytuacią, za sprawą. Jestem 
wyznawcą filozofii „direct cinema”, 
Jednakże do dobrej kompozycji 

i fotografii przywiązuję dużą wazę. 
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we współpracy z Mirkiem Grubkiem — his- 
toria radzieckiego oficera, który uratował 
świat przed konfliktem nuklearnym 
W Polsce współpracuję też z Katką Reszke, 
która realizuje film „Nieoczekiwane poko- 
lenie" o problemach tożsamościowych 
młodego pokolenia Żydów w Polsce. 


Mk: Koledzy po fachu zarzucają panu 
pewną niedostateczność formy. W Polsce 
przyjął się w znacznym stopniu dokument 
etyzujący. W pana filmach widać prze 
wagę treści nad formą, nad urodą obrazu 

i estetyką kompozycji 

SG: Trudno pogodzić pogoń za urodą i po- 
goń za sytuacją, za sprawą. Jak wspomi- 
nałem, jestem wyznawcą filozofii „direct. 
cinema", choć do dobrej kompozycji i fo- 
tografii też przywiązuję dużą wagę. 














MK Które 
szczególnie? 

: „School Prayer”. Lubię ten film. Ma 
najlepszą strukturę, ciekawy konflikt, 
mocno zarysowane postacie. Dużo się 
w nim dzieje. Spełnia wszystkie moje 
oczekiwania. Jak powiedział kiedyś Alfred 
Hitchcock, podczas gdy w fabule reżyser 
jest Bogiem, w dokumencie to Bóg jest re- 
żyserem. Sukces dokumentu jest w pew- 
nym sensie poza kontrolą autora. 


swoich dzieł ceni pan sobie 








MK: Otrzymał pan za ten film Emmy, a to 
coś znaczy. Coraz częściej przyjeżdża pan 
do starej ojczyzny. Co tu się panu podoba? 
SG: Widzę interesujące inicjatywy, pomy- 
sły, energię intelektualną. W dodatku 
znajdują się instytucje i jednostki skłonne 
inansować te działania. Patrzę na Polskę 
jako na kraj w okresie przejściowym, 
w okresie transformacji. Ten proces może 
trwać krócej lub dłużej. Ale wierzę, że 
kierunek jest dobry. Co lubię w Polsce? 
Mam tu masę przyjaciół. To chyba naj- 
ważniejsze, Poza ym skłamałbym, gdy- 
bym powiedział, że nie tęsknię w Stanach 
za polskim piwem. 








MK: A co się panu nie podoba? 
SG: Nie podoba mi się zaściankowość, 
ksenofobia i nieakceptowanie inności, 
zamknięcie na inność, widoczne zwłasz- 
cza w małych miastach. Nie podoba mi się 
atakowanie mniejszości i ignorancja 
W Ameryce nie budzi już wątpliwości 
fakt, że każdy człowiek jest inny. To prze- 
cież różnorodność tworzy piękno. I myślę, 
że tego piękna jest w Polsce coraz więcej. 





Rozmawiała: Maria Komnatowsła 


Griinberg we wrześniu 


„Portrety emocji” - o autystycznym chłopcu obdarzonym 
niezwykłym talentem malarskim; dokument będzie pokazywany 
w konkurskie V Europejskiego Festiwalu Filmowego „Integracja 
Ty i Ja” w Koszalinie (10-13 września) 


„Plonący facet" - komedia dokumentalna z udziałem grupy 
artystycznej Łódź Kaliska — na Krakowskim Festiwalu Podróżników 
Żywioły” w Srebrnej Górze (5-7 września) podczas Nocnego Maratonu 


żydowskiej szkoły im. Pereca w Łodzi; zostanie pokazany 
na V Festiwalu Kultury Żydowskiej „Warszawa Singera” (7-14 września) 
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a dworcu 
w Poznaniu, 
rok 2008. 


NOWI 


Kolejne badania 
amerykańskich 
naukowców 


Amerykańscy naukowcy, 
zasilani rządowymi dotacja” 
mi do spraw Kluczowych 
Badań nad Ludzkością, po 
czteroletnich badaniach, wtym 
przy użyciu superkomputera 
„Albert E Vista Ready”, ogłosi- 
[i przełomowe wyniki „Badań 
nad Badaniami Amerykańskich 
Naukowców”. Wyniki analiz są 
zaskakujące: 

- Okazało się, że Badania 
Amerykańskich Naukowców 
jednoznacznie wskazują na po- 
trzebę kontynuacji kolejnych 
eksperymentów, jak również 
na zwiększenie budżetu przy- 
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CZESKI FILM 


dzielanego na kolejne testy. Ba- 
dania jasno wykazują bowiem, 
że są one bardzo potrzebne, 
zwłaszcza w perspektywie roz- 
woju nowych projektów, jak 
choćby przygotowywanych wła- 
śnie Badań nad Badaniami 
nad Badaniami, czy też plano- 
wanych testów wpływu żółtego 
sera na awaryjność czasz spado- 
chronowych w dni nieparzyste. 


Puszka 
Pandory 
otwarta! 


Tymczasem polscy naukow- 
cy, prowadzący wykopaliska 
w dolinie Casma w Andach, od- 
naleźli egenardną puszkę Pan- 
dory: - Szok! Szok! Pomijając 


sam fakt odnalezienia mitycz- 
nego artefaktu, sensacyjne są 
jej polskie korzenie - po otwo- 
rzeniu okazało się, że to prasta- 
ra słowiańska puszka po papry- 
karzu szczecińskim! - mówi 
podekscytowany kierownik wy- 
prawy, profesor Adam Humus. 
- Była mocno nieświeża - stu- 
dzą emocje pozostali badacze. 





Zamiast 
puszki 
Pandory „ozzzzą 
- pikantny 
paprykarz 


(r »2 














Skrót wiadomości 


w Grupa Antyterrorystyczna 
z Wrocławia odbiła 12 zakładni- 
ków przetrzymywanych w punk- 
cie kserograficznym w Oleśnicy: 
- Ksero było dosyć drogie, ale 
odbiliśmy wszystkich w trzech 
kopiach — powiedział nam do- 
wódca sekcji mjr Roman Odbitka. 


v Niemiec- 
// ki magazynfil- 
4 mowy „Schmal- 
<= __ filmkamera" gło- 
sami _ czytelników 
wybrał najlepszą parę 
filmową wszech cza- 
| sów. Okazałasię nią pi 
ra z mało znanej i dość 
starej produkcji 
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Nadsyłajcie więcej: 
dtrocewiczGifilm.com.pl 
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Zug” reprezentującej niszowy 
nurt kina kolejowego: 

- Buchała z lokomotywy aż miło 
- przyznaje w werdykcie redak: 
cja, podkreślając jednocześnie, 
że fabuła filmu była inspiracją 
dla samego Elvisa Presleya, któ- 
ry będąc pod jej wrażeniem, 
skomponował przebój „Love Me 
Tender". 








w Podczas _ pielgrzymki 
do Australii papież Bene- 
dykt XVI zaapelował o pokój. 
- Skandal, żeby w takiej sytuacji 
nie zapewnić Ojcu Świętemu 
noclegu! - drwiła posłanka Se- 
nyszyn. 





w Sezon wakacyjny 
w pełni. W Tatrach 
nie słabnie wśród 
młodzieży popu- 
larność Rusino- 
wej Polany, której 
atrakcją są pod- 
halańskie owce: 

- Niezły wypas 
- zgodnie twierdzą 
nastolatki. 


owieczki 


V Jak podaje PAP, w zeszły 
czwartek w późnych godzinach 
wieczornych wyszedł nowy nu- 
mer „Monitora Polskiego”. MP, 
po opuszczeniu siedziby Rady 
Ministrów, oddalił się w kierunku 
Trasy Łazienkowskiej i dotej pory 
nie wrócił. Wszelkie osoby, które 
owego dnia widziały w tamtych 
okolicach biało-czerwony kine- 
skopowy monitor, przyczdobiony 
w husarskie skrzydła, pędzący 
ulicami, proszone są o kontakt 
z Biurem Ochrony Rządu. 





0itchysnaa 
Polshtchysnaa 


Trwają przepychanki i opóź- 
nienia na planie dokumentu 
„Polszczyzna”, który miał poja- 
wić się na ekranach kin jeszcze 
w wakacje. 

- Skąd biorą się problemy 
z „Polszczyzną”? - zapytaliśmy 
producenta, panią Angelikę Sta- 
chursky. 

- Na ostatnim evencie chief acco- 
unt executive, omawiając kon- 
tent zagadnienia, sporządził pro- 


Nie ma to jak 
podhalańskie 


of dokumentu, który merdżuje 
wszystkie problemy: risercz wy- 
kazał, że projekt musi być wyko- 
nany w ASAP, by nie przekro- 
czyć deadline'u. Tymczasem my 
ciągle tkwimy w fazie rema- 
ke'u kontentu i wciąż nie widać 
progresu. Jest więc duży risk, że 
z defaultu „Polszczyzna” będzie 
gotowa dopiero na Christmas... 
- Wielkie sękju za newsa. 








Spluczka 
przy Łazienkach 


Jak podaje Wydział Ruchu 
Drogowego Komendy Stołecz- 
nej, wczoraj w późnych godzi- 
nach wieczornych doszło do 
spłuczki na skrzyżowaniu Bel- 
wederskiej z Gagarina: 

- Leżałam sobie na ulicy Belwe- 
derskiej, gdy nagle doszło do 
mnie, że moje miejsce jest prze- 
cież w ubikacji - powiedzia- 
ła wyraźnie zdezorientowana 
spłuczka, którą policjanci na 
tychmiast przenieśli do pobli- 
skich Łazienek. 

Jednak już po kilku godzinach 
policja wydała sprostowanie: 
- Zaszła pomyłka, za którą prze- 
praszamy. Do raportu wkradła 
się literówka. Chodziło oczywi- 
ście o stłuczkę - wyjaśnił rzecz- 
nik policji. 
Innego zdania jest sama pomyłka: 
- Byłam dobrze zabezpieczona, 
rano zrobiłam test i na sto pro- 
cent nie zaszłam — oburza się. 
Literówka, niestety, nie miała 
już alibi - policjanci zatrzymali 
ją na gorącym uczynku, tuż po 
tym, kiedy wkradła się w treść 
raportu. 

- Istnieje podejrzenie, że była 
w zmowie z poszukiwanym se- 
desem, który mógł odłączyć się 
od spłuczki przed wieczornym 
incydentem w Łazienkach - za- 
kończył rzecznik policji z wyraź- 
nym obłędem w oczach. 
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„Kino polskie nie może wciąż dotknąć 
rzeczywistości, tego, co nas gnębi, boli, 
dzieli. Nie umie dobrać się do pokładów 
zakłamania religijnego, moralnego, oby- 
czajowego. Nie umie przyjrzeć się — jak 
terapeuta — rodzinie. Nie zajmuje się na- 
szym stosunkiem do inności. Boi się te- 
matu antysemityzmu i homofobii. Nic nie 
wie o seksie ani o śmierci. Miłość zna tyl- 
ko w formie komedii romantycznej”. To 
słowa Tadeusza Sobolewskiego opubliko- 
wane niedawno w „Gazecie Wyborczej”. 
Nie posiadam się z radości, że czołowy 
krytyk największego polskiego dziennika 
wreszcie zauważył to, o czym inni (np. 
Małgorzata Sadowska, Łukasz Maciejew- 
ski, ja...) pisali już wtedy, gdy on zajmo- 
wał się ezoteryczną analizą filmów typu 
„Kto nigdy nie żył”. Lepiej późno niż póź- 
niej. Lepiej później niż wcale. Swoją 
drogą, szybkość, z jaką prominentni 
dziennikarze „GW” dostrzegają różne 
rzeczy i zjawiska w naszym kraju, zasłu- 
guje na pracę magisterską, a może na- 
wiet doktorską. 

Tyle uszczypliwości. No bo w końcu jes- 
teśmy po jednej stronie. Stronie wolno- 
ści, rzecz jasna. Sobolewski odezwał się 
w sprawie Studia Munka powotane- 
go do produkowania i wspierania de- 
biutów filmowych. Polskim zwycza- 
jem, zanim jeszcze cokolwiek w Studiu 
powstało, już doszło do awantury. 

O przywództwo i zapisy w statucie 

A konkretnie o jeden zapis, gwarantują- 
cy młodym twórcom prawo do „nieskrę- 
powanej wolności twórczej, inwencji 

i estetycznych poszukiwań”. Podobno je- 
den z debiurantów in spe, powołując sięna 
to zdanie, odmówił dokonania przeróbek 
w swoim scenariuszu. Starszyzna czym 
prędzej więc postanowiła „nieskrępowa- 
ną wolność” ze statutu Studia usunąć. 
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Młodzi reżyserzy nie są uczniakami piszącymi szkolne wypracowania 


PÓŹNE PRZEBUDZENIE 
| WCZESNY UPADEK 


Niewykluczone, że opiekunowie artys- 
tyczni są pełni dobrej woli i proponowane 
przez nich zmiany mogłyby wyjść ww. 
scenariuszowi na dobre, Ale jednocześnie 
chciałbym przypomnieć: feudalizm teo- 
retycznie skończył się wieki temu. Nie- 
stety, szkolnictwo wyższe i kinematogra- 
fia to w Polsce dwa pola, z których bardzo 
trudno go wyplenić. 

Młodzi reżyserzy nie są uczniakami piszą- 
cymi wypracowania. Szkoły zaliczyli, 
więc nakazywanie im, by robili teraz fil- 
my pod dyktando starszych, jest.... niewy- 
chowawcze. I brzydko pachnie lękiem 
przed utratą władzy 
„młodszych, zdolniejszych”. Po raz kolej- 
ny powtarzam, że od starszych warto się 
uczyć, ale nie warto ich bezkrytycznie 











sluchać. Przeciwnie — trzeba ich słuchać 
krytycznie, a nawet przeciwko nim się 
zbuntować. Tak jak nowofalowcy zbunto- 
wali się przeciwko „kinu papy”, szwedzcy 
młodzikowie w latach 60. przeciwko 


Bergmanowi itd. Bez tego artysta i jego 
sztuka nie mają szans na rozwój. Podej- 
rzewam, że gdyby to jakaś polska „rada 
artystyczna” decydowała, większość de- 
biutów np. francuskiej Nowej Fali nigdy 
by nie powstała, gdyż w zatrważającym 
stopniu nie spełniały one obowiązujących 
norm i kryteriów. Mam pomysł — dać do 
oceny rządcom Studia Munka scenariusz 
np. „Do utraty tchu” Godarda. Ciekawe, 
ile znajdą błędów i ile naniosą poprawek? 
Jeszcze jedno. Uważam, że debiutantom 
przysługuje prawo do ryzyka i pomyłek. 
„Jak się nie przewrócisz, to się nie na- 
uczysz” — mawiał z góralskim akcentem, 
w serialu „Wojna domowa”, Bogumił Ko- 
biela. Niech więc młodzi robią swój 
pierwszy film w zgodzie ze sobą i swoją 
wizją, chyba że sami poproszą o pomoc 
i dobre rady. Jedni wyrżną się boleśnie, 
drudzy odniosą sukces. Przy kolejnych 
produkcjach ci, którym się uda pomnyśl- 
nie przeżyć debiut, będą już mieli na 
glowie tabuny producentów, script dok- 
torów, sponsorów, dystrybutorów... Ja- 
ko podatnik zgadzam się, żeby część 
2 przeznaczanych na kinematografię 
pieniędzy szła na młodzieńcze ekspery- 
menty. Nawet jeśli większość z nich za- 
kończy się katastrofą, to jest duża szan- 
sa, że przynajmniej kilka dotknie „tego, 
co nas gnębi, boli, dzieli”. 
A tak w ogóle, powiem wam na stronie, 
że nie wierzę w państwowe instytucje. 
One w gruncie rzeczy są niereformo- 
walne, bo z różnych powodów nigdy na 
prawdziwą wolność nie zezwolą. Aby 
zrobić film swoich marzeń, potrzebny jest 
— jak uczy nas historia — szalony sponsor 
albo spadek po bogatej ciotce. Majątki 
u nas przetrzebione, ludzie wciąż na do- 
robku. Rewolucji w polskim kinie ni 
prędko się doczekamy. 
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Film to wielki biznes. A film hollywoodzki 
zwłaszcza. Każdy słyszy lub czyta o wie- 
lomilionowych gażach gwiazd aktorskich 
i reżyserskich, o wielotysięcznych staw- 
kach za dzień zdjęciowy przeciętnych ak- 
torów, o niebotycznych kosztach dekora- 
cji, o pięciogwiazdkowych hotelach, czer- 
wonych dywanach, rautach, toaletach 
droższych niż samochody i o całej tej im- 
ponującej rozrzutności filmowego bizne- 
su. Jednym to imponuje, a innych wku 
rza, ale fantastyczna finansowa obfitość 
budżetów poważnych produkcji jest fak- 
tem, który już nikogo nie dziwi. 

Mnie to nie przeszkadza. A może raczej 
— nie przeszkadzałoby mi, gdyby za kasą 
szła jakość, gdybym w zamian dostawał 
produkty wykonane rzetelnie i starannie. 
Każdy, kto chodzi do kina, wie jednak, że 
cała ta wielka filmowa machina produk- 
cyjna daleka jest, najdelikatniej mówiąc, 
od doskonałości. A nawet można by się 
chyba pokusić o postawienie tezy, że 
czym większa machina, rym mniej dos- 
konałości. Z grubsza biorąc, jak na woj- 
nie. Wiadomo, że im większa wojna, tym 
większe marnotrawstwo. Na wojnie nikt 
nie umie sobie z tym poradzić. Ale tam 
można to przynajmniej tłumaczyć zagro- 
żeniem życia, stresem i wagą ostateczne- 
go celu. Gdy w grę wchodzi życie rzeszy 
ludzi, przyszłość kraju czy losy narodów, 
liczenie grosza wydaje się małostkowe. 
W kinie rakiej wymówki nie ma, więc 
czemu nawet przy najbardziej profesjo- 
nalnych produkcjach pieniądze muszą 
płynąć i wyciekać jak za wujka Gierka? 








Wkurzyło mnie to, kiedy oglądałem 
„Mrocznego rycerza” — gigantyczną pro- 
dukcję za gigantyczne pieniądze, w któ- 
rej wątki się rwą, a montaż jest tak prze- 
prowadzony, że na przykład w kilkumi- 





nutowej sekwencji pościgu ulicami mia- 
sta uciekający i ostrzeliwany przez ban- 
dytów policyjny konwój nie oddaje ani 
jednego strzału. Może to jest drobiazg, 
ale za te pieniądze można by go uniknąć. 
Jednak wpadki montażowe to drobiazg 
w porównaniu z absurdami polskiego 
przekładu, obecnymi w praktycznie każ- 
dym wyświetlanym u nas amerykańskim 
filmie. Są oczywiście wyjątki — jak cho- 
ciażby „Shrek” — ale coraz częściej osoba, 
która nie zna angielskiego, ma problem 
ze zrozumieniem, o co w filmie chodzi. 

Aci, którzy śledzą napisy, nie rozumieją, 
z czego śmieją się ci, którzy słuchają wer- 
sji oryginalnej. Ale szczytem wszystkiego 
jest to, że ci, którzy słuchają polskiego 
lektora, oglądają film z innymi dialogami 
niż ci, którzy czytają napisy. W napisach 
jest jedno, w ścieżce lektorskiej drugie, 
aw dźwięku oryginalnym jeszcze co inne- 
go. Może się więc zdarzyć, że kiedy trzy 
osoby wybiorą się razem do kina na jeden 
seans, każda z nich zobaczy inny film. 





Nie chcę się czepiać drobiazgów takich 
jak choćby ten, że tylko w polskich wer- 
sjach hollywoodzkich filmów każdy funk- 
cjonariusz amerykańskiej policji staje się 
oficerem. Oficerem jest nie tylko kapitan 
1 porucznik, ale też sierżant. i zwykły kra- 
wężnik, bo anglofoni zwracają się do po- 
licjanta per „officer”, co znaczy „funkcjo- 
nariusz”, Może to jest drobiazg, ale kiedy 
w tłumaczonych dialogach takie drobia- 
zgi namnożą się ponad miarę, czasem 
trudno jest zrozumieć, co „autor miał na 
myśli” — na przykład dlaczego sierżant 
ruga oficera. 

Wiem, że na kinowy biznes nie ma to 
specjalnego wpływu. Większość widzów 
i tak nie rozumie tego, co mówi się na 
ekranie, i nie jest w stanie zrozumieć 


Może się zdarzyć, że kiedy trzy osoby wybiorą się razem do kina 
na jeden seans, każda z nich zobaczy inny film 


FUCK OFF, | 
CZYLI DAJ SPOKÓJ 





FOLLOW ME 


szczegółów samej akcji. Film ogląda się 
z grubsza. W kinie ludzie odbierają emo- 
cje. Reagują przede wszystkim na obraz, 
muzykę, ton głosu, barwy, tempo monta- 
żu. Kiedy oderwie się wzrok od ekranu 
i poobserwuje salę, łatwo zauważyć, że 
widownia zamiera podczas pościgów 
1 bójek, a szeleszczenie popcornu nasila 
się podczas każdego dłuższego dialogu. 

Zwłaszcza gdy bohaterowie mówią zda- 
niami złożonymi. 

Reżyserzy, producenci i dystrybutorzy, 
oczywiście, doskonale to wiedzą, Dlatego 
specjalnie się nie martwią urwanymi 
wątkami ani niezbornym przekładem 

Z punktu widzenia wyniku finansowego 
ważniejsze jest zmieszczenie trzech pro- 
jekcji w jednym weekendowym wieczo- 
rze, niż domknięcie wątków albo poświę- 
cenie minuty na to, by pokazać, że poli- 
cjanci też umieją strzelać. To potrafię 
zrozumieć, ponieważ film stał się przede 
wszystkim biznesem, a dla biznesu naj- 
ważniejsze jest, żeby wyjść na swoje. Ale 
tłumaczenie to już jest co innego. Skoro 
tak czy inaczej trzeba kogoś zatrudnić do 
przełożenia dialogów z obcego na nasze, 
można by się pokusić o powierzenie tej 
pracy komuś, kto z grubsza po obcemu 
rozumie i zna język Szekspira choć odro- 
binę lepiej, niż można go poznać w pol- 
skiej podstawówce. Może dzięki temu 
widzowie trochę więcej by zrozumieli 
z tego, „co autor chciał powiedzieć”, 
i może nieco chętniej chodziliby do kina. 
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Theodule Y. dat się 


poznać za młodu 
ze swych prac 
nad antropoidami, 
małpami, które 


najbardziej 





/ 


przypominają 


człowieka 


Członek znamienity Towarzy- 
stwa Antropologicznego prowadził na je- 
go rzecz badania naukowe w Afryce pod- 
zwrotnikowej. Porzuciwszy potem studia 
nad historią naturalną, zajął się optyką. 
Miłośnik filmu niemego, pracował nad 
doskonaleniem projekcji. Krytyk światły 
wydal zacieklą wojnę złym filmom, zysku- 
jąc bez trudu pokaźną liczbę wrogów. 
„Publiczność — zwykł mawiać — reprezen- 
tuje zbiorową świadomość artystyczną, 
siłę moralną nie do podważenia. To dla 
niej pracujemy i ona dyktuje prawa. 41/0- 
jej woli 


iprysom, mogą two 





jedynie ń jionych prz 





różnobarien 
Publiczność powinna energicznie manife- 
stować swą aprobatę lub niezadowolenie 
i żądać, by każdy właściciel kina wyszedł 
po spektaklu przed ekran, by wysłuchać 
oklasków lub gwizdów. Jeśli ma wątpli- 
wości co do wartości filmu, który wyświe- 


tla, skórki pomarańczy potwierdzą je. 


tet. miał oceniać wartość dzieł kinegraficz- 
nych. Filmy uznane za piękne zwalniano od 
wszelkich podatków. Filmy uznane za nie- 
przydatne dla publiczności wpadały w oc: 
an opłat. Zasługi tego człowieka dla Siód- 
5 mej Suk s nieoceniona, le zrnęczania 


i zarwane noce nadwerężyły jego mózg. 











Jego wyobraźnia była wciąż żywa, ale 
utracił umiejętność oceny rzeczy, gubił się 
w sprzecznościach. Przyjąwrszy jako dewi- 
zę, iż „milczenie to najpewniejszy sposób, 
by nie mówić głupstw”, popadł w straszli- 
we gadulstwo. 

Pewne symptomy budziły podejrzenie, że 
przekroczył granicę rozsądku. 

Pewnego dnia opowiedział mi swój 
ostatni sen: — Zobaczyłem siebie — rzekł 
- w skórze uczonego ubogiego, a zatem 
wartościowego, łysego, a zatem myślą- 
cego. Bylem w mansardzie zapelnionej 
delikatnymi instrumentami o dziwacz- 
nych kształtach. 





Spojrzałem w wiszące na ścianie lustro 
i aż cofnąłem się ze zgrozą: bylem feno- 
menalnie brzydki. Krzywy, garbaty i jed- 
nooki. Mój nos przypominał kartofel, 
uśmiech odsłaniał dwa rzędy czarnych 
pereł, a jedyne oko mrugało komicznie. 
Jako wierzący w wędrówkę dusz zapyty- 
wałem siebie, przez jakie odrażające ciała 
przejść musiała moja dusza, dążąc ku dos- 
konałości, zanim utonęła w podobnym 
naczyniu. 


Z miejsca uświadomiłem sobie, że mam 
niewielkie szanse, by podobać się kobie- 
tom. Postanowiłem zatem zdusić w sobie 
Don Juana, drzemiącego w każdej, nawet 
najbrzydszej istocie, i na dnie najbardziej 
encyklopedycznej erudycji i z całą pasją 
rzucić się w badania naukowe. 

Zac 


glem zgłębiać prawa rządząć 
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jako teoretyk kina i scena- 
rzystka? Niemożliwe? 

A jednak. Kto w Apolonii 


teraz pójść do Canossy, czytając zamiesz- 
czone poniżej nowe tłumaczenie jednego 
z trzech jej arcyciekawych opowiadań. 
Wyśledziła je, przetłumaczyła i przygoto- 
wała dla nas wybitna krytyczka, publicyst- 
ka „Kina” i wykładowczyni łódzkiej Fil 
mówki Maria Kornatowska. 


Największym odkryciem zorganizowanej 
w marcu 2008 roku przez łódzkie Muzeum 
Kinematografii wystawy poświęconej Poli Negri 
stała się wydana w Paryżu (wydawnictwo Al- 
bin Michel) - bez daty, zapewne w roku 1925 
lub 1926 - książeczka autorstwa naszej gwiaz- 
dy, zatytułowana La vie et le róve au cinema" 
czyli „Życie i marzenie w kinie”. 
Ujawnia ona nieoczekiwanie intelektualne 
i twórcze pasje aktorki. Rozważania teoretyczne 
na temat sztuki ekranu łączą się z trzema zwią- 
zanymi z wynalazkiem kina opowiadaniami, 
z których jedno wyraźnie przypomina scena- 

z. Rozważania teoretyczne ujęte w dwa roz- 
działy, zatytułowane: „La voix de ócran” 
(Głos ekranu”) i „Premier fantóme" („Pierw- 
COL ANEWZNIEYH 
poetyzujących teoretyków francuskich. Jeśli nie 
wydzją się zbyt oryginalne, to zdradzają niewąt- 


pliwe oczytanie. Kino dla Negri jest sztuką obra- 


zui gestu w opozycji do literatury — sztuki sło- 
wa. Jego istota i siła oddziaływania zasadzają 
się na milczenii 
Opowiadania zdradzają świetną znajomość 
konwencji i stylów rozmaitych gatunków nie- 
mego kina oraz wyczucie subtelnej ironii. „Fes- 
fin tragique” („Tragiczna uczta”) rozgrywa się 
w dekoracjach starożytnego Herkulanum 
w dniu wybuchu Wezuwiusza, w roku 79 n.e. 
Kiedy po wiekach odkopano wreszcie Herkula- 
num, znaleziono mały model latarni magicznej 
zachowany w całkiem dobrym stanie. 
„Awentures funambulesques" („Dzi 
przygody”) właśnie publikujemy. Tym razem 
autorka wkroczyła w rejony kina fantastyczno- 
-naukowego. I wreszcie „L'ingónue et les saty- 
res" („Niewinna i satyry") - efekt towarzyskiej 
zabawy w filmowe projekty. Każdy uczestnik 
wyłosowuje spis postaci oraz najważniejszych 
rekwizytów i układa filmowe opowiadanie. 
Pierwszy polski przekład książki pióra Mieczy- 
sława Krzepkowskiego ukazał się w „i 
ciach Filmowych” niemal równocześnie z fran- 
cuskim oryginałem. W roku 1928, na fali 
ogromnej popularności Poli Negri w Związku 
Radzieckim, wydano przekład rosyjski ze 
wstępem krytyka Władimira Niedobrowa. 
Fragmenty tłumaczone z języka rosyjskiego 
opublikował tygodnik „Ekran ” w roku 1982, 
aw roku 1984 miesięcznik „Film na Świecie”. 
Pełny tekst książki w opracowaniu Jana Sło- 
dowskiego, przełożony z francuskiego przez 
Katarzynę Tołwińską, zamieścił „luzjon” 
w kolejnych numerach z 1985 i 886 roku. 
Maria Komnatowska 
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Układatem i rozkładałem, analizowałem 
i syntetyzowałem, czując, że mój mózg 
wchłaniał powoli, ale zdecydowanie 
kwintesencję ludzkiej inteligencji. 
Przekroczyłem granice umysłu, dyspono- 
wałem przytłaczającą erudycją, dławiło 
mnie poczucie genialności. 

Sprowadziłem wszystkie promienie do te- 
go samego punktu i wynik moich doś- 
wiadczeń okazał się niezwykły: odlry/em 
tajemnicę pierwszego promienia, który wy- 
szedł z mgławicy, z której powstał świat. 


Ten promień pierwotny i demiurgiczny 
był żółty. Inne kolory słonecznego widma 
walczyły jeszcze z nim. W momencie, gdy 
traciły swą moc, żółty tryumfował. Do- 
wód: jesienne liście. Powodowani nie- 
świadomym, atawistycznym uczuciem, 
ludzie przedkładają złoto, które jest żółte, 
nad inne metale. 

Każda rzecz, podobnie jak każdy byt, wy- 
wodzą się z zasady początkowej. Odkryw- 
szy tę zasadę, panujemy nad zjawiskami. 
Ujarzmiwszy promień żółty, latwo opanowa- 
łem pozostałe. Światło stało się moim po- 
słusznym niewolnikiem. Kazałem mu prze- 
nikać ciała najbardziej nieprzenikliwe, 
przesyłałem je bez żadnego przekaźnika 
na rozmaite odległości, zależnie od mego 
kaprysu. 










Kiedy odkryłem pierwszą zasadę pierw- 
szego promienia, nie krzyknątem jak Ar- 
chimedes „Eureka” i nie wybieglem nago 
na ulice miasta, lecz wyszeptałem odru- 
chowo: „trzymam goryla za ogon”. 

To zdanie, które lubię powtarzać i które 
trąci absurdem, wiąże się ze wspomnie- 
niem przygody, która mi się niegdyś 
przydarzyła. 

Jak pani wiadomo, w łańcuchu, który po- 
zwoliłby wyprowadzić pochodzenie czło- 
wieka od udoskonalonej małpy, brakuje 
jednego ogniwa. Otóż istniały poważne 
dane, że brzegi Gabonu, rzeki w Afryce 
podzwrotnikowej, zamieszkują goryle 
zdolne do wydawania artykułowanych 
dźwięków. Towarzystwo Antropologiczne 
wysłało mnie do tego odległego kraju, by 
zbadać na miejscu te tajemnicze antropo- 
idy i sfilmować kilka scen z ich życia. 
I w ten sposób znalazłem się pewnego 
dnia w najbardziej niedostępnej części 
afrykańskiej dżungli, z dala od telefonów 
iwind. 

Towarzyszył mi niosący mój sprzęt, okryty 
skórą wołu Murzyn. Tubylcy uważali, że 
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Przekroczyłem 
granice umysłu, 
dysponowałem 
przytłaczającą 
erudycją, dławiło 
mnie poczucie 
genialności 


goryle to zdegenerowani ludzie, którzy 
cofnęli się do prymitywnego stadium 
rozwoju. Dawali mi cenne wskazówki 
Te olbrzymie małpy spały w hamakach 
zrobionych z lian i zawieszonych między 
drzewami. Chwytane za ogon, robiły się 
niezwykle łagodne. 

Powiew ciepłego wiatru kołysał delikatnie 
lśniące palmy i liście bananowców. Nie- 
znane krzewy pochylały ukwiecone, prze- 
nikliwie pachnące gałęzie. Widzieliśmy 
bezgrzywe Iwy i jaguary o kobiecych ru- 
chach, drapieżniejsze niż tygrysy. Mijały 
nas obojętne i wyniosłe. Biuro Cooka nie 
zaktóciło nigdy ich samotności. 

Ponad naszymi głowami paplały legiony 
papug. Podziwiałem regularne kształ- 
ty orchidei, subtelną elegancję paproci 
i drzewa ogromne, których wierzchołki 
gubiły się w niebie błękitnym. 





Dziękowałem losowi za tak rozkoszne 
chwile, gdy nagle usłyszałem za sobą głu- 
chy pomruk i pochwyciły mnie dwa potęż- 
ne ramiona. 

Mój przewodnik wykonał zbawienny skok 
i zniknął w zaroślach. 

Potwór ze swym odrażającym pyskiem, 
pożółkłymi, nigdy nieczyszczonymi zęba- 
mi i małymi oczkami miał w sobie coś 
z człowieka. Przyjrzawszy mi się przez 
chwilę i nie zważając na moje krzyki, rzu- 
cił mnie pod swe lewe ramię niczym nie- 
zbyt ważny pakunek. Potem, opierając się 
o duży sękaty kij, ruszył w dalszą drogę. 
"Moje położenie było okropne, nogi mia- 
łem w powietrzu, a głowa zwisała w dół. 
Pochylony do przodu potwór poruszał się 
regularnym ruchem. Czułem, że dostaję 
morskiej choroby. 

Przypomniałem sobie opowieści mego 
przewodnika i włos zjeżył mi się ze strachu. 
Czy potwór był samcem gwałtownym czy We- 
teroręką? Bardziej niż jego okrucień- 
stwa lękałem się jego uprzejmości. Jego ast- 
matyczny oddech wydał mi się przesadnie 
emacjonalny. 





ns r: 


Rozpacz mnie opadła i nie mogłem nawet, 
gwoli pocieszenia, wznieść oczu ku niebu, 
zmuszony wpatrywać się tylko w ziemię. 
Stwierdziłem, że sierść potwora jest czar- 
nai twarda. Ogon długi, mocny i elastycz- 
ny ciągnął się po ziemi. 
Wyciągnątem rękę i zaciśniętymi palca- 
mi chwyciłem to przedłużenie kręgosłu- 
pa, od którego zawisło moje ocalenie. 
Nastąpił epokowy moment w dziejach całej 
antropołogii. 

Goryl zadrżał i rozluźnił piekielny uścisk, 
W jego oczach wyczytałem bolesne, pelne 
urazy zdumienie. 

Otworzył swą ogromną gębę i wydał 
krzyk płaczliwy podobny kwileniu no- 
worodka, które jest pierwszym prote- 
stem człowieka przeciw niespodziankom 
istnienia. 

Bylem ocalony. 

Trzymając mocno zbawczy ogon, mogłem 
kierować potworem zgodnie z moją wolą. 
Stał się łagodny jak baranek i pozwalał się 
prowadzić, wydzielając z siebie smrodli- 
we emanacje. 

Od czasu do czasu wydawał dźwięk zło- 
żony z łotewskiego R.i szóstej samogłoski 
nieznanej obecnie naszej krtani. 
Wydawało mi się, że rozpoznaję słowo pocha- 
dzące ze starego sanskrytu, a znaczące „jestem 
skończony”. 




















ILUSTRACJE: JADWIGA OKRASSA 


wysłałem szczegółowy raport o moich 
przygodach i pilnym telegramem poinfor- 
mowano mnie, że zostałem wyrzucony 
z Towarzystwa Antropologicznego. 

Nie przywołujny wspomnienia niesprawie- 
dliwości ludzkiej i powróćmy do mojego snu. 
Każda istota ma jakiś słaby punkt, każda 
rzecz kryje tajemnicę. 





Odlkrywszy pierwszą p 
małem, by lak r: 
Wystałem rezultaty moich poszukiwań do 
wszystkich towarzystw naukowych na świe- 
włedy zacz, 
W życiu ekonomicznym nastąpił prze- 
wrót. Moi rywale, optycy, zarzucili swoje 
badania i otworzyli sklepy kolonialne. 
Moje odkrycie stało się punktem wyjścia 
nieskończonej serii wynalazków. 

Najuboższy obywatel posiadał niebawem 
rodzinny ekran i mały globus zawierający 
w swym wnętrzu płyn świetlny — ekstrakt 


zyczynę światła, trzy- 
goryla ża ogon. 














cie. 





la się 








widma słonecznego. Wbijało się namag- 
nesowaną igłę w jakiś punkt na owym 
globusie i wydarzenia rozgrywające się 
w odpowiadającym mu miejscu na Ziemi 
ukazywały się na ekranie. 

Jak wszystkie wielkie wynalazki, i ten był 
dziecinnie prosty. Prowincjonalna mamka 
mogłaby go objaśnić trzymiesięcznemu 
niemowlęciu pomiędzy dwoma tykami 
pokarmu. 

Zebrani na festynie kinegraficznym ope- 
ratorzy wśród drwin i dowcipów spalili 
ostatni numer ostatniej gazety jako już 
niepotrzebny. 

Dama z towarzystwa, urządzając przyję- 
cie, ubrana w wytworny strój siedziała 
w swoim salonie vis-ż-vis ekranu i głośni- 
ka. Jej goście o wyznaczonej godzinie ro- 
bili to samo u siebie, 

Prowadzono rozmowy na odległość, pox 
se kreacje, obgadywano bliś 
nich, mniej jednak niż w owych męczących 















wiano najiwie 





czasach, kiedy trzeba było fatygować się, 
składając wizyty. 

Grano w karty z partnerami oddalonymi 
o tysiące kilometrów. Można było mieć 
we własnym domu i kawiarnię z muzyką, 
i hipodrom. 

Najbardziej malownicze krajobrazy na 
ekranie nie różniły się niczym od rzeczywi- 
stych. Zaprzestano więc podróży, ostatni 
automobil odstawiono do muzeum. Firmy 
przewozowe bankrutowały z rozgłosem. 

Prefekci miast błagali mieszkańców, by 
częściej wychodzili z domów dla zwiększe- 
nia ruchu na ulicach. 

Ubodzy przedstawiali własną biedę w ru- 
chomych obrazach i opowiadali o swej nę- 
dzy przez głośniki. Dręczeni od rana do 
wieczora przez ogłuszający wrzask, nęka- 
ni przerażającymi widowiskami, bogaci 
rozdawali swoje majątki. Znikła niespra- 
wiedliwość społeczna. 

Drzewo Wolności wypuszczało swoje ko- 
rzenie na całej Ziemi. Małpom zakazano 
wspinać się na nie. 

Dzieła literackie czytane przez piękne gło- 
sy nagrywano na fonografy. Telefonia bez 
drutu przekazywała słuchaczom wykłady 
najlepszych profesorów. Kilku najznamie- 
nitszych spośród nich wystarczyło, by wy- 
kształcić całą młodzież kraju. 





Zapytywano wię, poco potrzebny jest papier? 
Od miesiąca słuchałem wykładów o lite- 
raturze znakomitego profesora Fulberta. 
Ceniono go zwłaszcza za solidność argu- 





komentując dziwny, pry- 
mitywny poemat Johna Miltona „Raj 
utracony”, podał nową wersję tajemnicy 
nieposłuszeństwa naszych prarodziców. 
„W swej niezmierzonej dobroci — rzekł 
— Pan nie chciał powiększać ich hańby, 
wypędzając sromotnie i z rozgłosem, po- 
stanowił zatem wyprowadzić ich z Raju 
we śnie” 

Ta teza wzbudziła gwałtowne kontrower- 
sje. Kilku geografów twierdziło, że udało 
im się odkryć ślady Raju w Azji Mniejszej. 
Potraktowali więc Fulberta jak idiotę, Od- 
powiedział uprzejmie na zarzuty. Jego 
wielkoduszność podbiła wszystkie serca. 

Mój entuzjazm wzbudziła zwłaszcza jego 
teoria potwierdzająca moją. Chodziło 
mianowicie o trzy twórcze barwy Raju: 
Adam był czerwony, Ewa — niebieska, 
a zakazany owoc — żółty. 

Chcąc uczcić tego tak przenikliwego czło- 
wieka, ofiarowałem mu rzadki egzemplarz 
dzieła Miltona, wzięty z mojej biblioteki. 
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Wziął go, otworzył i zagłębił się w kon- 
templacyjną lekturę. 

Pochyliłem się i zaskoczony stwierdziłem, 
że trzymał książkę do góry nogami. Nie 
umiał czytać. 


Postęp, jaki się dokonał, sprawił, że sstuka 
pisania i czytania stała się niepotrz 
Lui 








i, ich 
ielokrotni- 


stali się chorobliwie wraż! 
zdolność reagowania na bod: 





la się. Skłonność do latwego ulegania uply- 
wom odmienila całkowicie sztukę kulinarną. 
W najwytworniejszych jadłodajniach po- 
dawano jedynie chleb i wodę. Danie, któ- 
re chciano konsumować, pojawiało się na 
ekranie. Nagrany na fonografie głos hip- 
notyzera zachwalał jego smakowe zalety. 
Wystarczyło 15 sekund, by biesiadnicy 
ulegli sugestii 

Najubożsi mogli oddawać się wyrafinowa- 
nym orgiom. 

Każdy hipnotyzer miał swoją specjalność. 
Pierwszy, który zasugerował smak nowe- 
go, bardzo wytrawnego szampana, zdobył 
wielkie uznanie. 

Liczba pijaków rosła. Prezes Ligi Antyalko- 
holowej przeniósł się na cmentarz w na- 
stępstwie ataku delirium tremens. 
Lekarze kinegraficzni próbowali metod 
kontrhipnozy, by zahamować epidemię 
ostrej niestrawności. Bez rezultatu. 

Mój pomnik zdobił publiczne promenady. 
Bylem wielki do tego stopnia, że nikt nie 
ośmielał się twierdzić, że nie widać mnie 
z wysokości samolotu. 

A jednak nie byłem szczęśliwy. 

Mógłbym żyć bez ekranu, bez fonografu, 
bez sławy, ale nie umiałem żyć bez miłości. 
Wzruszały mnie wdzięki młodszej córki 
Fulberta. Nawet nosorożec rozczuliłby się 
tonem moich miłosnych wyznań. Ale ona 
pozostała obojętna. 

Śledziłem na ekranie jej najdrobniejsze 
gesty, towarzyszyłem jej wszędzie, nawet 
przy toalecie. Pewnego dnia zobaczylem 
ją w ramionach flecisty. 

Przeniosłem więc uczucia na jej starszą 
siostrę, której spojrzenie wyrażało praw- 
dziwą cnotę. Osiągnęła wiek refleksji, mo- 
gła więc docenić wartość moich zasług. 
Niestety, nauka jest towarzyszką zimnej 
mądrości a nie płomiennej miłości. Ekran 
odsłonił mi jej bezsensowną namiętność 
do zwinnego linoskoczka. 

Mialem 














łamane serce. 


Rządy dotknął paraliż. Ich działalność 
zczył nadmiar elokwencji. Za wszyst- 
kich stron pojawili się pretendenci do tro- 
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Zółte promienie 
uratowały sytuację. 
Prezydent naciskał 
guzik 
kieszonkowego 
aparatu i kierował 
je na usta mówców 


nów. Czyżby miał nastąpić powrót do au- 
tokracji, reżimu despotycznego, ale mniej 
gadatliwego? 


Żółte promienie uratowały sytuację. Prezy- 
dent naciskał guzik magazynującego promie- 
nie kieszonkowego aparatu i kierowal je na 
usta mówców. leh język natychmiast na- 
bremiewa i formował korek. 

Politycy wykorzystywali ten wynalazek w 
swymi adwersarzami. 

Byliśmy świadkami niemych sesji, kiedy 
deputowani mogli oddychać tylko przez 
nos. Polityczną gestykulację udoskonalo- 
no do tego stopnia, że reprezentant ludu, 
nie opuszczając swego gabinetu, mógł 
zredagować i przegłosować prawo, gesty- 
kulując przed ekranem. 








Rewolucjoniści próbowali zawieszać ekra- 
ny czerwone, na których wydarzenia to- 
czyłyby się w morzu krwi. Ten widok za- 
spokajał ich destruktywne instynkty 
i wtedy powracali znów do białego płótna. 

Nastał złoty wiek równości, każdy do woli 
korzystał z dóbr materialnych. Ludzkość 
przeobraziła się w społeczność próżniaczą 


i lekkomyślną. Zmniejszała się liczba uro- 
dzin, nie interesowano się przyszłością. 
Ludzie umierali na chorobę, której nie 
przewidzieli uczeni ni prorocy. Marnieli 
od ospałości umysłu i ciała. 

Wieki wojen nie zdołały zniszczyć naro- 
dów, lenistwo zżerało je powoli. 

Istnienie ludzi sprowadzało się do kon- 






templowania ekranu. 
Zycie zwierząt i roślin na ziemi rozwijało się 
natomiast bujnie. Natura nadrabiała spus- 





tosżenia cywilizacji. 
Wyrastały ogromne puszcze, ziemia stała 
się znów żyzna, rzeki pełne ryb; gatunki 
zwierząt, które uważano za wymarle, po- 
jawiły się liczniej niż kiedykolwiek. 
Pewnego dnia ujrzałem na ekranie brzegi 
Gabonu i zdumiałem się. Goryle odkryły 
ogień. Samice przygotowywały posiłek, 
samce posłuszne przywódcy-despocie ro- 
biły łuki i strzały, by zmasakrować sąsied- 
nie stado. 
Nie miały już ogona. 
leh okrucieństwo nie miało już kamuleów. 
Rodziła się nowa ludzkość, 





Kilka tygodni później dowiedzialam się, 
że profesora Theodule'a zamknięto 
w lecznicy. 

Chwała kina nie ma granie: budzi 








tworzy mę 





tłumów, inspiruje poetóń zenni- 


aleństwa marzycieli. 





ków i doprowa 





Pola Negri 


15 września, w dniu rozpoczęcia 
XXXIII FPFF w Gdyni, nastąpi 
uroczyste otwarcie wystawy 
„Pola Negri. Legenda kina” 

w Muzeum Miasta Gdyni 


Z książki 
ZEWEJ 
le reve 


tłumaczyła 


Maria 
Kornatowska 


ILUSTRACJE: JADWIGA OKRASSA 





LOKALI! 
Pilsudskiezgo* 


awie wszystkie polskie filmy na DVD mają 


O Gale(=||[cz4qlcH[= 


ość, praktyczn 


ce) 


ROWE Ee PSI U si= 
nie zajmuje się w Polsce profesjonalną rekonstrukcją 


[ile 


ani bezcennych n 


ateriałów dokumentalnych! 


z Grzegorzem Molewskim, założycielem kanału Kino Polska, 
rozmawia Bartosz Żurawiecki 


Bartosz Żurawiecki: Dlaczego „Rękopis znaleziony 

w Saragossie” nie ukazał się dotąd w Polsce na płytach DVD? 
Dlaczego musimy ściągać wydanie angielskie? 

Grzegorz Malewski; Dwa lata temu kupiłem prawa do „Rękopi- 
su..." innych tytułów Hasa, by uchronić je przed hańbą. 90 pro- 
cent polskich filmów, jakie są dostępne u nas na DVD, zostało 
wydanych w sposób skandaliczny. Teraz przygotowujemy — jako 
pierwsi w Polsce — cyfrowe kopie w systemie High Definition 
„Rękopisu..." i kilku innych wybitnych polskich filmów. 








BŻ: Jako pierwsi? Przecież na wydaniach DVD z polskimi filmami 
widnieje czasami dumny napis: „film zrekonstruowany cyfrowo”. 
GM: Bzdura! Na przykład jedna z firm, która chwali się cyfry- 
zacją filmów, robi to w ten sposób, że bierze bardzo złej jakości 
nośnik i naprawia go przez tzw. blurowanie, czyli rozmywanie 
konturów. Znikają zadeszczenia i inne brudy, ale obraz traci 
na ostrości i kolorze. To nie ma nic wspólnego z naprawą filmu. 
Zresztą angielskie wydanie „Rękopisu...”, które można kupić 
w niektórych polskich sklepach — a jest sprzedawane nielegal- 
nie, bo dystrybutor ma prawa tylko na Wielką Brytanię i Irlan- 
dię — też jest marnej jakości. Wbrew temu, co się powtarza, 
Coppola i Scorsese nie zrekonstruowali tego filmu. Oni tylko 
pomogli Hasowi pod koniec życia sfinansować nową wersję fil- 
mu — 180-minutową — na taśmie światłoczułej, To, co ogląda- 
my teraz na DVD, zostało po prostu źle zgrane z tej kopii. Jest 
to przekontrastowane, widać zadeszczenia itd. 








BŻ: Na czym więc polega cyfryzacja, którą wy się zajęliście? 
GM: Negatyw filmu jest skanowany, tzn. każda klatka filmu 





(z reguły ponad 100 tysięcy klatek) zostaje zapisana w pamięci 
komputera. Każdy kadr może być osobno, niezależnie popra- 
wiany. Nie da się tego zrobić tylko automatem za pomocą opcji 
„popraw wszystko”. Cała rekonstrukcja odbywa się pod nad- 
zorem żyjących twórców filmu, przede wszystkim autorów 
zdjęć. Osobno naprawiany jest także dźwięk. Zresztą zaraz pa- 
nu pokażę, jak to wygląda. Dla porównania — to jest wydany 
właśnie na DVD, z błogosławieństwem Polskiego Instytutu 
Sztuki Filmowej, „Pociąg” Kawalerowicza. A to nasza kopia te- 
90 filmu, nad którą pracę właśnie kończyny. 


BŻ: Różnica jest rzeczywiście szokująca. To, co możemy zoba- 
czyć na oficjalnym DVD, to jakiś brudny, czarno-czarny film. 

Na cyfrowej kopii widać wszystkie plany, detale, niuanse, szaro- 
ści, całe piękno „Pociągu”. Ile trwa taki proces rekonstrukcji? 
GM: Na jeden film trzeba poświęcić około pół roku. Mamy zasa- 
dę, że nie ingerujemy w wartość artystyczną filmu. Gdy przygo- 
towuje się film do High Definition, to wychodzą często niezau- 
ważone wcześniej błędy. Nikt nie jest doskonały. Okazuje się, że 
w.akimś ujęciu ostrość pojawiła się w złym miejscu albo zadrża- 
ła kamera. Moglibyśmy też np. przerobić „Pociąg” na szeroko- 
ekranowy format 16:9. Ale wtedy ten film, zbudowany przede 
wszystkim na zbliżeniach, straciłby wiele ze swojej urody. Cie- 
kawostką jest to, że łatwiej pracuje się nad filmami z lat 60. Nie 
było wtedy taśmy o dużej czułości, więc trzeba było solidnie, 
idealnie oświetlić plan. A w latach 80. braki w oświetleniu czę- 
sto nadrabiano czułością taśmy. Na obrazie więc pojawia się 
ziarno, z którym niewiele już da się zrobić, bo to defekt fotogra- 
ficzny. Nie uprzestrzenniamy także na siłę dźwięku, zostawiamy 
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Dlaczego nie mamy nawet kilku 
minut cyfrowo zrekonstruowanych 
materiałów przedwojennych 
prezentujących na przykład 
UEDA ZYDANAANZEIACIH 


tak jak jest, czyli mono. Usuwamy jednak trzaski, 
poszerzamy bazę dźwięków, uczytelniamy dialogi. 
Oczywiście, nie wykonujemy tego wszystkiego my 


Kadr z „Pociągu” z eksploatowane obecnie kopii 





daliśmy na DVD dwa wczesne filmy Hasa 
— „Pętlę” i „Wspólny pokój”. Ale TVP nie jest, 
moim zdaniem, przygotowana do pracy 





jako Kino Polska, bo nie dysponujemy odpowied- 
nimi technologiami. Współpracujemy z dwoma 
profesjonalnymi studiami — Chimney Pot i TPS. 
Dźwięk z kolei robiony jest w Toya Studio. 


BŹ: Ile to wszystko kosztuje? 
GM: Jeśli chce się przygotować film w High Defi- 
nition, kosztuje to około 100 tysięcy złotych 
Miejmy nadzieję, że profesjonalny rynek usług 


Negatyw filmu jest skanowany, tzn. 
każda klatka (z reguły 100 tysięcy 
klatek) zostaje zapisana w pamięci 
komputera. Każdy kadr może być 
osobno, niezależnie poprawiany. Nie 


da się tego zrobić automatem za po- 
mocą opcji „popraw wszystko”. Cała 
rekonstrukcja odbywa się pod nad- 
zorem żyjących twórców, przede 
wszystkim autorów zdjęć. Osobno 
naprawiany jest także dźwięk. 





w High Definition, dlatego — za obopólną zgo- 
dą — przer-waliśmy tę współpracę. 


BŻ: Opowieści o zaniedbaniach i zaniechaniach 
państwowych instytucji względem naszego 
dorobku filmowego brzmią upiornie. Kwestia 
archiwizacji jest u nas całkowicie położona. 

A przecież żyjemy w kraju, w którym bez ustan- 
ku powtarza się słowa „historia” i „tradycja”, 


tego typu będzie się w Polsce rozwijał, więc i ce- 
ny spadną. I tak już trochę spadły. 


BŻ: Rozumiem, że dostaliście na zrobienie kopii cy- 

frowych dotację z państwowych instytucji? 

Chodzi przecież o ochronę dziedzictwa kulturowego. 

GM: A skądże! Rok temu zaproponowaliśmy PISF-owi, by 
uczestniczył w tym projekcie, ale się nie zdecydował. Tak na- 
prawdę do tej pory kwestią profesjonalnej rekonstrukcji fil- 
mów nikt się nie przejmował i — poza Wytwórnią Filmów Do- 
kumentalnych i Fabularnych — nie zajmował. Wszystkich od- 
straszała już cena tej usługi, Filmoteka Narodowa, wiadomo, 
jest niedofinansowana i chociaż chciałaby się zająć przygoto- 
wywaniem kopii cyfrowych, to na razie nic nie robi w tym 
względzie. Z kolei studia filmowe, które posiadają prawa 
do starych filmów, obligatoryjnie, zgodnie z „Ustawą o kine- 
matografii”, muszą oddawać 50 procent zysku ze sprzedaży li- 
cencji PISF-owi. Te pieniądze powinny przecież pójść na za- 
chowanie tego dziedzictwa. A nie idą. Kadr, jako pierwsze stu- 
do, wszedł w proces cyfryzacji i dlatego właśnie robimy 
„Pociąg”, a szykujemy się do kolejnych dwóch filmów Kawale- 
rowicza — „Matki Joanny od Aniołów” i „Austerii”. Pieniądze 
planuje także wyłożyć jeden z nadawców komercyjnych, z tym 
że ich interesują również bardziej komercyjne rzeczy, jak „Sek- 
smisja” czy komedie Barei. Dlatego właśnie zajmujemy się 
Obecnie filmem „Kogel-mogel” Romana Załuskiego. Współ- 
pracowaliśmy też przez chwilę z Telewizją Polską. Razem wy- 





78 FILM wrzesień 2008 


zasłużonych twórców zaś co rusz dekoruje się 
orderami i daje nagrody „za całokształt”. 

GM: Wie pan, na Zachodzie, jeśli jakieś studio 
ma prawa do filmu, to ma także odpowiednią 
kopię tego filmu. Kupuje pan prawa i dostaje 
autoryzowaną kopię. U nas natomiast dostaje pan prawa, ale 
kopię najczęściej musi pan sam sobie znaleźć. To jakaś parano- 
ja! Potem przypadkowi ludzie przygotowują kopię do emisji. Tu 
coś wytną, tam coś zetną, źle sformatują itd., itp. Filmoteka 
Narodowa powinna powołać specjalną komisję, która zweryfi- 
kuje wszystkie kopie funkcjonujące na rynku i odrzuci te, które 
się nie nadają do eksploatacji. Należałoby też zacząć od stwo- 
rzenia listy choćby 50 najważniejszych polskich filmów i mate- 
riałów archiwalnych, które muszą mieć dobrej jakości kopie 
dla nowych mediów. I powoli a sukcesywnie je wykonywać. 
Cyfryzacja to nie jest jednorazowe działanie, tylko proces. Pań- 
stwowe instytucje muszą przejść na nowy sposób działania 
Dlaczego np. nie mamy nawet kilku minut cyfrowo zrekon- 
struowanych materiałów przedwojennych prezentujących 
najważniejsze postacie naszej historii, choćby Piłsudskiego? 
Wszystko to jest uszkodzone, zniszczone. 











BŻ: W Niemczech są w sklepach całe półki z konikami 

ich chlubnej i niechlubnej przeszłości 

GM: Proszę pana, dzisiaj, gdy w polskim kinie jest taka mierz- 
wa produkcyjna, to te stare filmy tym bardziej nabierają war- 
tości, One mogłyby wpłynąć na zmianę spojrzenia młodych 


-Ten sam kard — o efiroejrekofstrukcji 


twórców na kino. Przecież np. zdjęcia Witol- 
da Sobocińskiego do „Sanatorium pod Klep- 
sydrą” to mistrzostwo świata. Tylko zdjęcia 
Johna Alcotta do „Barry'ego Lyndona” 
Kubricka wytrzymują z nimi porównanie. 
A to, w jakiej formie „Sanatorium..." jest 
prezentowane w telewizjach, woła o pomstę 
do nieba. Młodzi ludzie muszą stare polskie 
filmy poznać i naprawdę je zobaczyć. Nie 
można ich wydawać tak, jak się to robi teraz. 
Bo młody człowiek, który obejrzy jakieś bru- 
dy i dziury, już nigdy do tego filmu nie wró- 
ci. Wszyscy dystrybutorzy mają grzechy wy- 
dawnicze na sumieniu. Tu nie ma świętych 
iniewinnych. Jeszcze kiedyś, gdy telewizory 
były marnej jakości, takie badziewia mogły 
Ale dzisiaj, przy nowoczesnych ekra- 
nach plazmowych, to się nie obroni. 


o dużej czułość 





niamy dialogi. 






BŻ: Jest jeszcze kwestia jakości edytorskiej polskich 
wydawnictw DVD. Brak dodatków, komentarz 
GM: Dla mnie wzorcowa jest amerykańska Criterion Collec- 
tion. Widział pan to wydanie „Noża w wodzie”? Najlepsze. Po- 
cząwszy od okładki, która jest oryginalna, artystyczna i nawią- 
zuje do motywu z filmu. Żadne tam banalne zdjęcie, tylko cie- 
kawa grafika. Imponująca lista dodatków. Pokazujemy tę serię 
3 wszystkim jako przykład. Przygotowują ją ludzie, którzy się 
znają na kinie. Wydali też w ten sposób trzy filmy Wajdy: „Po. 
Ź kolenie”. „Popiół i diament" i „Kanał”, A jak wyglądało po- 
przednie polskie wydanie „Kanału”? Było coś widać tylko wrte- 
Ę dy, gdy któryś z bohaterów zaświecił latarkę. Trzeba oddać 
3 sprawiedliwość, że ostatecznie rok temu WFDIF zrekonstru- 
owała negatyw „Kanału” i wykonała cyfrową kopię HD. To je- 
dyny taki przypadek, U nas podobną rolę do Criterion Collec- 
tion mogłyby spelniać Polskie Wydawnictwa Audiowizualne. 
Robią dobrą robotę, wypuszczając animacje i dokumenty 
z opcją napisów angielskich czy francuskich. Ale jakością kopii 
też się nie przejmują. To jest dla mnie nie do przyjęcia. Pre- 
zentowanie w ten sposób polskich filmów zagranicznym wi- 
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Na jeden film trzeba poświęci 
pół roku. Mamy zasadę, że 

rujemy w wartość artystyczną filmu. 
Łatwiej pracuje się nad filmami 

zlat 60. Nie było wtedy taśmy 

ęc trzeba było 


poszerzamy bazę dźwięków, uczytel- 


JODY LOONYZYWYCA 
specjalną komisję, która zweryfikuje 
ZZA OWA LODU GADAUACA 
WOZU (ZEOZIAKA 
UOMENZEZA polskich U , 


WAZA 
dla nowych mediów 





dzom jest naganne, a wręcz karygodne. Nikt nie 
będzie chciał ich oglądać, skoro jednocześnie ma 
do wyboru multum innych filmów perfekcyjnej 
jakości. Dzisiaj filmy muszą być przygotowane 
do dystrybucji High Definition, by można było je 
zobaczyć w telewizjach HD czy elektronicznych 
wypożyczalniach. 


solidnie, idealnie oświetlić plan. 
ie uprzestrzenniamy także na siłę 

dźwięku, zostawiamy tak jak jest, 

czyli mono. Usuwamy jednak trzaski, GM: 


BŻ: Pozostaje mi zadać trywialne pytanie: 

czy wam się ta cyfryzacja opłaca? 

e jesteśmy w stanie zastąpić państwa w je- 
go obowiązkach i scyfryzować całego archiwum 
kinematografii. Chcemy po prostu wyjść na zero. 
Doszedłem do wniosku, że jeżeli nie damy przy- 
kładu, to nikogo nie przekonamy, ponieważ temat 
jest ezoteryczny. Decydenci, kiedy mówi się im 
o nowych technologiach, zamykają uszy. Zbyt to 
dla nich skomplikowane. Chcemy dać przykład. 
Będziemy robić swoje, niezależnie od tego, czy PISF się dołoży, 
czy nie. Przygotujemy kopie komercyjne. Zostaną w sposób 
niewidoczny oznakowane. W porozumieniu z właścicielem li- 
cencji będziemy sprzedawać prawa do nich i odzyskiwać wło- 
żone pieniądze. Chcielibyśmy także wprowadzić najlepsze pol- 
skie filmy do iTunesa. 








BŻ: Kiedy będziemy mogli zobaczyć efekty waszych działań? 
GM: Planujemy wydać jeszcze w tym roku na DVD „Sanato- 
rium..." i, jeśli uda się skończyć prace, „Rękopis...”. Z kolei 
prawa do wydawania Kawalerowicza na DVD ma Best Film. 
Trwają rozmowy, by „Pociąg” ukazał się zarówno na DVD, 
jak i na Blu-rayu. Generalnie planujemy rekonstrukcję oko- 
ło 20 tytułów. 

Co jednak ważne, prawie wszystkie kopie przygotowujemy 
w formacie 2K, tak by można je było pokazywać w kinach 
z aparaturą cyfrową. Mamy zamiar zorganizować premierę 
„Pociągu” z odnowionej kopii cyfrowej na festiwalu w Gdyni. 





Rozmawiał: Bartosz Żurawiecki 
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DANIE DO BOX OFFICE'ÓW POCHODZĄ ZE STRONY WWWNARIETY.COM. 


Wrzesień - tradycyjnie. 
mjuż, ze względu na 
festiwal w Gdyni - upłynie pod 
znakiem najnowszych 
polskich filmów. Do kin wejdą 
na razie trzy, w tym dwa 
powszechnie chwalone 
- „Cztery noce zAnną”, czyli 
powrót po latach Jerzego 
Skolimowskiego, Rysa” 
Michała Rosy - pierwsza 
udana rodzima produkcja 


LOSYDA 


poświęcona lustracji. Kolejne 
premiery polskich filmów 
czekają nas w październiku. 
Może natomiast 

m zabraknąć we wrześniu 
ewidentnych hollywoodzkich 
hitów. Mimo dobrych 
ii nazwiska reżysera 
- Guillermo del Toro — nie 
sądzę, by przebojem stała się 
druga część „Hellboya”*, 
bo ekranizacje komiksów 
nie sprzedają się u nas 
rewelacyjnie. Podobnie 
zresztą jak filmy z Adamem 
Sandlerem (we wrześniu: 
„Nie zadzieraj z fryzjerem”). 
Ciekawsze jednak od kwestii, 
jak poradzą sobie filmy 
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GOTOWA 


1. KUNG FU PANDA 


2. WALL-E 
3. HANCOCK 


4. MUMIA: GROBOWIEC CESARZA... 
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1. MAMMA MIAL 
2. MROCZNY RYCERZ 
3. HANCOCK 
4. WALL-E 
5. KUNG FU PANDA. 
6. WANTED. ŚCIGANI 
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9. ANGUS, STRINGI I PRZYTULANKI 
10. THE FORBIDDEN KINGDOM 


ajważniejszym wydarzeniem letniego 
sezonu stała się premiera „Mrocznego 
rycerza”. Śmierć Heatha Ledgera, rewelacyj- 
nego odtwórcy roli Jokera, na pewno przy- 
czyniła się do ogromnej popularności obrazu 
Christophera Nolana. Poza Ameryką film 
sprzedaje się równie dobrze, choć w Polsce 

















KOSZMAR 


amerykańskie, jest pytanie, 
Jak zostanie przyjęta rosyjska 
superprodukcja „I612”, 
o której powiadano, że ma 
antypolską wymowę. 
Na ekrany trafią też 
kontrowersyjni brazylijscy 
„Elitarni”, nagrodzeni Złotym 
Niedźwiedziem na festiwalu 
w Berlinie. 
Tych zaś, których nie 

m interesuje zgiełk świata 
(polityczny i medialny), nie 
trzeba chyba namawiać do 
obejrzenia filmu gruzińskiego 
mistrza Otara losselianiego 
- „Ogrody jesieni”. To klasa 
sama w sobie. 
IK Bartosz Żurawiecki 





tygod 








w kinach 
241,7 2 4. WALL-E 83,2 ZA 
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28,2 5 3. OPOWIEŚCI Z NARNII. KSIĄŻĘ... 8,8 5 
73 6 7. PODRÓŻ DO WNĘTRZA ZIEMI... 4,8 2 


„Kung Fu Panda”. 


narazie ten wynik jest jedynie przyzwoity. 
Podczas wakacji w naszym kraju największym 
zainteresowaniem widzów cieszyły się filmy 
animowane. Pierwszą hollywoodzką produk- 
cją, która w Polsce w tym roku zgromadziła 
ponad milion kinomanów, została kreskówka 


KdPrzemek Nici 


»| 
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FRANCJA/WŁOCHY/ROSJA 2006 





Ogrody iesieni 





© Scenariusz i reżyseria: Otar losse- 
ani. Zdjęcia: Wiliam Lubtchansky. 
Muzyka: Nicholas Zurabiszwii. 
Scenografia: Yves Erover, Emi 
© vu! de Chawwigny. Obsada: Sżve- 
in Blanchet, Jacynthe Jacquet, 
Otar losselii, Lily Lavina, Michel 
Piccol. Dystrybucja: Against 
Gravity, Czas: 115" 











Nareszcie! Nie dość, że 74-let- 
ni Otar Iosseliani po filmie 
„W poniedziałek rano” zrobił 
sobie cztery lata przerwy, to 
jeszcze kolejne dwa musieli- 
śmy czekać, aż na naszych 
ekranach pojawi się jego no- 
we dzieło. Gruzin kręci filmy 
niemal od pół wieku (zdążył 
pobierać nauki u radzieckiego 
klasyka — samego Aleksandra 
Dowżenki!), ale już dawno za. 
domowił się na francuskiej 
ziemi. Kiedyś sowiecka cen- 
zura zmusiła go do robotni- 
czego życia i emigracji, dziś 
— gdy nagrodami z międzyna- 
rodowych festiwali może so- 
bie podpierać drzwi w garażu 
—nie musi już niczego. Zupeł- 
nie tak samo, jak bohater jego 
najnowszego filmu. 

Vincent do niedawna był mi- 
nistrem rolnictwa. Klepał do- 
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Otar losseliani nie tykdfilmog , 
wyreżyserował, ale tekże'w.nim zagrśf 





To subtelna, mądra komedia. Albo raczej komediowa przypowieść, 
przemyślnie skomponowana, wyreżyserowana z lekkością i brawurą 


rodne bydlęta, dziwił się na 
widok wspaniałych plonów, 
przecinał wstęgi i w ogóle tru- 
dził się niezmiernie, by wy- 
glądać na zapracowanego. 
W tym czasie krzyki protestu 
pod ministerstwem robiły się 
coraz głośniejsze, aż w końcu 
do drzwi zapukał zmiennik. 
W zasadzie wszedł bez puka- 
nia — ze swoim sztabem ludzi, 
ze swoim zestawem kiczów 
do ozdoby biura, ze swoimi 
niedoskonałościami i mylnym 
przeświadczeniem, że tym ra- 
zem będzie inaczej, Taka spe- 
cyfika zawodu polityka. Vin- 
cent ze złości nie podskakuje, 
koszuli w Rejtanowskim ge- 
ście na piersi nie rozdziera, 
nawet dumnej łzy nie roni. 


Pakuje tobołek, zabiera ulu- 
biony rysunek krowy i wraca 
w rodzinne strony, da kole- 
gów, na podwórko, do mamusi 
(wspaniały w tej roli Michel 
Piceoli!). Jakby dorosłe życie 
odpowiedzialnego polityka 
(odpowiedzialnego, gdy się go 
do odpowiedzialności pocią- 
gnie) było tylko karnawało- 
wym zawieszeniem normal- 
nego trybu życia, wakacjami 
od codzienności. 

„Ogrody jesieni” to przede 
wszystkim subtelna, mądra 
komedia. Albo raczej kome- 
diowa przypowieść. Życie nie- 
ubłaganie robi swoje, a mą- 
drzy ludzie reagują na to bez 
histerii. Na jednym planie 
trwa sztafeta władzy, w której 


trzeba robić poważną minę 
i mówić reprezentacyjne bzdu- 
ry do czasu, gdy ktoś komuś nie 
wyrwie z rąk pałeczki, Na dru- 
gim — niesforni mężczyźni nie- 
reprezentacyjnie się upijają. 
wydeptują paryskie chodniki, 
tłuką się, by na końcu poczę- 
stować się papierosem. 
W długich ujęciach odbywa się 
pełen niesamowitej energii 
i humoru spektakl rzeczywis- 
tości. Ludzie wchodzą na sie- 
bie, zginają się w ukłonach, 
upadają, stają na głowie... 
A wszechstronnie muzycznie 
wykształcony losseliani, który 
całość przemyślnie skompono- 
wal, z lekkością i brawurą tym 
wszystkim dyryguje. 

IADzrek Arest 
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Dziewczyny z St. Trinian 


SMS| 





9 Reżyseria: Oliver Parker, Barnaby 
Thompson. Scenariusz: Piers 
ehwarth, Nick Moorcroft. Zdjęcia: 
vin Finney. Muzyka: Charlie 
© Vo. Scenografia: Amanda Mchr- 
ur Obsada: Rupert Everett, Colin 
Firth, Jadie Whittaker, Stephen Fry, 
Gemma Arterton, Mischa Barton, 
Russell Brand, Theo Cross, Lena 
|Headey. Dystrybucja: Vivarto, 
Czas: 100" 

















Jesteśmy w niegrzecznej szko- 
le dla bardzo niegrzecznych 
dziewczynek. Film „Dziewczy- 
ny z St. Trinian" to angielska 
ekscentryczna kontrpropozycja 
dla disnejowskiego ugrzecznio- 


OGJENSEJ 


(HELLBOY II: THE GOLDEN ARMY) 
PWRYSZEH 





nego banału w rodzaju „High 
School Musical”. Debiut reży- 
serski producenta Barnaby'ego 
Thompsona („Idealny mąż”), 
wspomaganego przez dużo 
doświadczonego Par- 
kera („Otello”), stara się nawią- 
zywać do najlepszych tradycji 
kultowego angielskiego studia 
Ealing, które słynęło z produko- 
wania wybornych, przesyco- 
nych typowo angielskim poczu- 
ciem humoru komedii. Wizy- 
tówką studia były również 
dowcipne filmy o nietypowej 
szkole z internatem dla dziew- 
cząt w St. Trinian. 

Czasy się jednak zmieniają. 
Żeńska szkoła w St. Trinian jest 
dzisiaj idealnym miejscem dla 
młodzieży, która dawne hippi- 
sowskie bunty zamieniła na 








obowiązujący, także wśród pol- 
skich nastolatków, styl „emo” 
(czarna kredka na oczach, dżin- 
sy rurki, ukośne grzywki). Tu- 
taj w przerwach lekcyjnych po- 
pija się wódeczkę, kolczykuje, 
tatuuje, brandziuje i słucha... 
Sugababes. 

Uczennice mają dwa zasadni- 
cze problemy: najpierw muszą 
zaakceptować nowo przybyłą 
1 dobrze wychowaną panienkę, 
a następnie uratować szkołę 
przed zemstą nietolerancyjne- 
go ministra oświaty (Colin Firth 
tradycyjnie gra cudnego zbi- 
tego psiaka) oraz zagrażaj. 
cym placówce bankructwem. 
Nad wszystkimi poczynaniami 
dziewczynek góruje lekko wsta- 
wiona Jej Wysokość pani dyrek- 
tor, czyli ekscytujące połączenie 








Hellboy: Złota armia 


Ireny Dziedzic i Alicji Majew- 
skiej w wykonaniu Ruperta 
Everetta: w grubych rajtkach, 
z gigantycznym biustem oraz 
z wielkim apetytem na Firtha. 
Naturalnie, wszystkie te pery- 
petie nie mają wielkiego sen- 
su, ładu i składu, a oglądane po 
raz setny dowcipy z pieskiem 
kopulującym z obuwiem czy 
puszczaniem wiatrów nie doda- 
ja „Dziewczynom..." subtelno- 
ści. Ale w tym filmie subtelno- 
ści są ostatnią sprawą, na której 
komukolwiek by zależało. Liczą 
się mundurki „dziewczynek” 
oraz ich brak, poczucie humoru 
niegdyś boskiego Ruperta (nie- 
stety, bardzo się postarzał) 
w podwójnej roli — damskiej 
i męskiej, a także atmosfe- 
ra niezobowiązującej zgrywy, 
z której niekoniecznie musi wy- 
nikać coś mądrego. Oddech, 
wydech, wzdęcie. I ekstaza. 
KdŁukasz Maciejewski 





Scenariusz i reżyseria: Guillermo. 
el Toro (na podst. komiksu Mike'a 
© Visrsi. Zajęcia: Guilermo Navar- 
© vo. Muzyka: Danny Eliman. Sceno- 
grafia: Stephen Scott. Obsada: 

łon Perlman, Selma Blair, Doug 
„ones, Luke Goss, James Dode, 
John Hurt Dystrybucja UP. 
Czas: |20' 














Ta komiksowa baśń zawiera 
galerię najdzikszych i najorygi- 
nalniejszych fantazji, jakie po- 
jawiły się na ekranie od czasu 
„Władcy Pierścieni”, Pomysło- 
dawca, del Toro, puszczał wo- 
dze swej surrealistycznej wy- 
obraźni już wcześniej, z najlep- 
szym skutkiem w „Labirync 
Fauna”. W „Heliboyu II" zado- 
mowiony w Hollywood me- 
ksykański reżyser wyzbył się 
wszelkich zahamowań (i chwi- 
lami dyscypliny artystycznej), 
kreując na ekranie najdziwniej- 
sze stwory zainspirowane fan- 
tazjami Boscha, Dalego 
nych geniuszy. 

Motywem przewodnim filmu 
są zmagania ludzkości z ani- 











mistyczną naturą. Jego bohater 
- podobnie jak w pierwszej czę- 
ści, również opartej na komik- 
sie Mike'a Mignoli — to Hellboy 
(Perlman), czerwony diabeł 
z ogonem, odpiłowanymi ro- 
gami i pancerną pięścią. Hell- 
boy pracuje dla supertajnego 
biura państwowego wraz z żo- 
ną, Liz (Blair), żywym miota- 
czem ognia oraz superempa- 
tycznym człowiekiem-rybą, 
Abe'em (Jones). Ten zespół po- 
tworów — kierowany przez Se- 
tha, ektoplazmę z niemieckim 
akcentem — musi stawić czoła 
księciu elfów, Nuadzie (Goss). 
Akcja, wynikająca z tego usta- 
wienia, ma wszelkie znamio- 
na komiksowych przygód zna- 
nych już z innych filmów 
—z fruwającymi samochodami, 
eksplozjami, orientalną szer- 
mierką i bohaterem miażdżą- 


cym wrogów jako głównymi 
elementami. Jednak między 
wykrzyknikami akcji del Toro 
delikatnie umieszcza rzadki 
kwiat w tym gatunku, czyli 
wątpliwość, która przyprawia 
bohatera o rozterkę: czy znisz- 
czyć wroga, który może być 
ostatnim okazem dzikiej przy- 
rody na Ziemi? 

Hellboy, w odróżnieniu od 
typowego komiksowego su- 
permana, żlopie piwo, pali cy- 
gara i wypowiada się raczej la- 
konicznie. Przypomina bar- 
dziej postacie stworzone przez 
Humphreya Bogarta i Lee Mar- 
vina niż Christophera Reeve'a. 
Jego zachowanie i zgryźliwe 
odzywki nadają filmowi nieco 
komiczną aurę. 

Reżyser chwilami mnoży fascy- 
nujące stwory i krajobrazy w ta- 
kim tempie, że trochę cierpi 





na tym spójność filmu i ciągłość 
fabuły. Jednak ostatecznie mie- 
szanka akcji, humoru i odlotów 
fantazji triumfuje. Hellboy nig- 
dynie podwija ogona, a del Toro 


nigdy nie spuszcza z ambicji. 
MdAndrzej Zwaniecki 
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IZRAEL/FRANCJA 2007 





Przyieżdża orkiestra 








©) Scenariusz reżysera: Eran 
ri. Zdjęcia: Shai Goldman. 
Scenografia ita Levi Obsada: 
Sasson Gabai, Saleh Bak, Roni 
© Flobetz, Krala Natour Dystryku- 
Kino Świat, Czas: 87 











Przyznaję ze skruchą — zanim 
obejrzałem debiut Kolirina, by- 
łem przekonany, żeto film poli- 
tyczny, może nawet wojenny. 
Wystarczył pobieżny rzut oka 
na streszczenie: arabska orkie- 
stra policjantów trafia przypad- 
kiem do zapyziałego izrael- 
skiego miasteczka na środku 
pustyni. Wiadomo, co tam się 
wyrabia na Bliskim Wschodzie; 
w dodatku wszystkie filmy, 
w których pojawiali się ostatnio 







(MY MOW'S NEW BOYFRIEND) 
NIEMCY/USA 2008 


wspólnie Arabowie i Żydzi, były 
polityczne, a nawet wojenne. 
Tymczasem polityka u Koliri- 
na jest nieobecna. Policyjni mu- 
zycy — kierowani przez apodyk- 
tycznego, ale już tracącego po- 
słuch Tawfiqa — przylatują 
do Izraela, aby wziąć udział 
w otwarciu arabskiego cen- 
trum kultury. Na lotnisku jed- 
nak nikt na nich nie czeka, więc 
sami wsiadają do autobusu 
— niestety, nie do tego, co trze- 
ba. Docierają do sennej mieści- 
ny, w której ubogie życie towa- 
rzyskie skupia się wokół baru 
prowadzonego przez samotną 
Dinę, a główną rozrywką są 
wieczorne potańcówki. 

Tym, co połączy przybyszów 
z autochtonami, będą — oprócz 
prostego angielskiego — rozcza- 


rowania, niespełnienia, blę- 
dy... Tawfiq przez swoje mili- 
tarne przyzwyczajenia stracił 
żonę i syna. Dina trwoni czas 
na banalnych romansach i nie 
potrafi uciec z zadupia w świat. 
Ktoś nie wie, jak postępować 
z dziewczynami, ktoś inny nie 
umie dokończyć koncertu, któ- 
ry komponuje od lat 

Egipt to kraj, z którym Izrael 
„toczył wojny albo pozostawał 
w stanie zimnego, choć po- 
prawnego pokoju”. Całkowite 
pominięcie przez Kolirina kwe- 
stii politycznych też oczywiście 
jest znaczące. W wypowiedzi 
zamieszczonej w pressbooku 
reżyser mówi o ekonomii i glo- 
balizacji, które neutralizują 
—jaków „basic english" — anta- 
gonizmy narodowościowe, ale 


Centralne biuro 


uwodzenia 





także niszczą tożsamoś 
rowe odrębności, a jednocze- 
śnie nie pozwalają na prawdzi- 
we porozumienie między ludź- 
mi. Ono może dokonać się tylko 
przez to, co w nas słabe, wrażli- 
we i niedoskonałe. I, rzecz ja- 
sna, przez sztukę. 
Kolirin jest reżyserem subtel- 
nym i znającym umiar. Wie, 
kiedy urwać dialog tak, by nie 
zmienił się w moralizowanie. 
Przeszkadza mi jednak asep- 
tyczność tego filmu. Policjanci 
cały czas chodzą w mundurach, 
ale się nie pocą. W starannie 
skomponowanych kadrach bo- 
haterowie wykonują precy- 
zyjnie odmierzone gesty i wy- 
powiadają wyważone zdania. 
Brakuje uwalania materią ży- 
cia, tego, za co lubimy choćby 
kino czeskie. „Przyjeżdża orkie- 
stra” to taka pigułka mądrości. 
Może nie pomoże, ale na pew- 
no nie zaszkodzi. 

Id Bartosz Żurawiecki 





© Scenariusz reżyseria: George 
Galo. Zdjęcia: Michael Negrin. 


uzyka: Chris Boardrman. 
zenografia: Bob Ziembicki. 
Obsada: Antonio Baneiras, Meg 
© Sys, Goin Hanks, Selma Blair. 
Dystrybucja: Best Film. Czas: 97" 














Henry Durand na pierwszy rzut 
oka zdaje się kimś w rodza- 
ju księgowego. Rzuć jednak 
okiem po raz drugi, a okaże się, 
że to najprawdziwszy amery- 
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kański agent FBI. Tajna misja 
długo trzymała go z dala od ro- 
dzinnego domu, ale nadszedł 
wreszcie czas, by mógł przed- 
stawić matce swoją dziewczy- 
nę. Nie wie jeszcze, że czekają 
go niespodzianki, do jakich tre- 
ning rządowy nigdy nie przygo- 
towuje dość dobrze. Matka 
zrzuciła jakieś pięćset kilo i za- 
rzuciła wegetacyjny tryb życia. 
Jest przebojowa, wygląda jak 
modelka i zachowuje się jak 
podlotek. Nie zamierza wy- 
puszczać z rąk żadnej okazji, 
którą zaoferuje jej życie. Zakło- 
potany Henry wygląda na tle 
rodzicielki jak stary, zrzędliwy 
pierdziel. Podejrzliwie i z nieza- 
dowoleniem przygląda się jej 
kolejnym kochankom. W dodat- 
ku jeden z nich okaże się poszu- 
kiwanym przez federalne służ- 
by międzynarodowym złodzie- 
jem dzieł sztuki. 

Syn musi śledzić matkę, matka 
chce kochać złodzieja. Złodziej 


wie, że jest kochany i śledzony 
— z tego wszystkiego kraść mu 
się odechciewa, a miłość w nim 
rośnie i nabrzmiewa. Pomiesza- 
ło się to w produkcyjnym żołąd- 
ku zbyt gwałtownie, bo zamiast 
wytwornego kinowego dania 
dostajemy pawia. Cały pozornie 
krótki seans to bezlitosne zajeż- 
dżanie nad wyraz skromnej 
liczby przaśnych dowcipów. 
Głównym ich źródłem jest to, 
że Henry (który nadzoruje rzą- 
dową inwigilację swojej matki 
i jej wybranka), tupie nóżką, 
kiedy inni agenci ślinią się na jej 
widok i z nieskrywaną przyjem- 
nością zapoznają się z jej ży- 
ciem seksualnym. 

Najgorsze jednak, że jak na film 
akcji, „Centralne biuro uwo- 
dzenia” to skandalicznie nie- 
mrawe nudziarstwo. Niby po- 
Ścigi, kradzieże i uwodzenie, 
a kompletnie nic się nie dzieje 
i czas wlecze się okrutnie. Po- 
staci — pierdołowaty agent spe- 


cjalny, promiennie uśmiechnię- 
ta Meg Ryan i programowo ta- 
jemniczy Banderas — z minuty 
na minutę stają się coraz bar- 
dziej irytującymi pustakami. 
George Gallo to autor pełną gę- 
bą: napisał scenariusz, wyreży- 
serował film, a i styl ma dość 
rozpoznawalny (przypomina się 
inne napisane przez niego roz- 
rywkowe kuriozum: „Czyści- 
ciel"). Szukam rozpaczliwie 
czegoś wartego drugiej gwiazd- 
ki w ocenie — film to przecież 
całkiem niewinny, poniekąd 
głupiutki z założenia. Można by, 
2 mądrą miną naukowca, do- 
wartościować go socjologicznie 
(a to, że paranoiczne traktowa- 
nie starości), można psycho- 
analitycznie (a że seksualna fas- 
cynacja matką)... Do tego trze- 
ba by jednak tę „atrakcję” 
zafundować sobie więcej niż raz 
— to zaś wydaje mi się zbyt 
okrutne. 








4 Darek Arest 
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9 Reżyseria: Neten Chokling. Scena- 

'- riusze Naten Chockling, Tenzing 
Choyang Gyari Zdjęcia: Paul 

© Warren. Muzyka: Joi Diamond. 
Scenografia: Orgyen Tobgyal. 
Obsada: Jamyang Lodro, Orgyen 
Tobgyal, Kelsang Chukie Tethtong, 
Lhakpa Tsammchoe. Dystrybucja: 
AP Mańana. Czas: 90" 








Bez ściemniania. Przed projek- 
cją filmu Netena Choklinga ty- 
tuł „Milarepa” kojarzył mi się 
co najwyżej z kalarepą. Film 
z Bhutanu nie jest jednak operą 
warzywniczą, tylko eposem 
o tytułowym tybetańskim ma- 
giku, poecie i świętym. 

Zarówno plener, jak i dialogi 
—zwłaszcza w drugiej, znacznie 
ciekawszej części filmu — pełnią 
rolę symboliczną. Są obrazową 
wykładnią filozofii Milarepy, 
a także wizualizacją prawd uni- 








Premiera: 12.09 


(THE STRANGERS) 
USA 2008. 










©) Scenariusz I reżysera: Bryan 
©) Berino. Zdjęcia: Peter Sova. Mu- 
zyka: Tomandandy. Scenografia 
John D. Kretschmer. Obsada: Sott 
peedrman, Liv Tyle, Kip Weeks, 
© Gemma Word, Glenn Howerton, 
aura Wargois. Dystrybucja: Mo- 
nel. Czas: 85" 












„Ta historia wydarzyła się na- 
prawdę” — zapowiada grobo- 
wym tonem męski głos. Kristen 
nie przyjęła oświadczyn swego 
chłopaka Jamesa. Mimo to, 
zgodnie z wcześniejszym pla- 
nem, pojechali do domku za 
miastem, tyle tylko, że w mino- 
rowych nastrojach. Zawiesistą 
atmosferę między skłóconą pa- 
rą przerywa nagłe walenie do 
drzwi. „Czy jest Tamara?" — py- 
a na ganku blondynka. 





wersalnych: przebaczenia, zem- 
sty, pokuty. 

Znamienne, że pomimo an- 
topologicznej przenikliwości 
(młody reżyser jest buddyjskim 
mnichem uważanym za rein- 
karnację słynnego tybetańskie- 
go jogina Chongkyur Lingpa) 
„Milarepa” na pierwszym pla- 
nie jest dosyć łatwo przyswa- 
jalnym kiczem obyczajowym; 
kinem łączącym sensację, 
przygodę, a nawet elementy ko 
mediowe. I dlatego wszyscy ci, 
którzy oczekiwaliby po debiucie 
Choklinga skupionej buddyj- 
skiej medytacji, na pewno będą 
rozczarowani. „Milarepa” to 
morderstwa, zemsta, magia 
i efekty specjalne. 

„Takiego pięknego syna urodzi- 
łam” — mogłaby powiedzieć 
za Koszałką mamusia Milarepy 
(1052-1135), przyszłego tybe- 
tańskiego poety i mistyka. Ale 
czasy dla rodziny szybko prze- 
stały być urodziwe. Znacząco tę 
historię upraszczając (w końcu 
jak pop to pop) — kiedy zmarło 
się bogatemu ojcu pięknego 
synka, opłakująca tatusia rodzi- 





Nieznajomi 


Tak zaczyna się 
rodnialców z 

swego położenia ofiarami. 
Bryan Bertino zna swój fach. 

Wie, jak zbudować napięcie 
i jak żonglować efektami, żeby 
dobrze to później wyglądało na 
ekranie. Miłośnicy wszystkich 
części „Piły” będą pewnie za- 
dowoleni. Banda zamaskowa- 
nych typów znęca się nad ofia- 
rami przez długie godziny, za- 
nim ostatecznie ulży im i sobie. 





na zachowała się bardzo brzyd- 
ko. Przejęła całą kasę, a następ- 
nie zmusiła matkę z pacholęta- 
mi do ciężkiej pracy. 

Zemsta pachniała wprawdzie 
słodko, ale okazała się gorzka. 
Milarepa, nauczywszy się 
„M! górach wysokich, przed cie- 
kawych wzrokiem” wszystkich 
możliwych tricków magicznych 
i metafizycznych, za jednym 
zamachem trzasnął z posad 
światem, ruszył góry i doliny, 
a w końcu zniszczył dom niego- 
ścinnej rodziny, przy okazji za- 
łatwiając także wielu Bogu du- 
cha winnych nieszczęśników. 
Matka się ucieszyła, ale zwycię- 
ski synek cierpiał. Miał wyrzuty 
sumienia, a w końcu zrozumiał, 
że zemsta nie była właściwym 
rozwiązaniem. 

Od dziadunia mieszkającego 
w górach dowiedział się, że 
„wrogowie powstają w umyśle; 
żeby ich pokonać, trzeba za- 
przestać negatywnych działań, 
trzeba uspokoić umysł”. Nauka 
nie poszła w las, przeciwnie 
— trafiła wprost do serca Mila- 
repy, który odtąd miał śpiewać 


Przyznam, że nie mam dużej 
cierpliwości do dzieł, które 
zmuszają mnie do „bania się”. 
Zwłaszcza gdy z prezentowa- 
nego przez nie cierpienia nic 
dla mnie — jako widza — nie 
wynika. Dlatego ciężko jest mi 
zaakceptować sposób, w jaki 
reżyser opowiada o losach 
sten i Jamesa (to, czy historia 
wydarzyła się naprawdę, nie 
ma tutaj znaczenia). Interesu- 
je go przede wszystkim prze- 








wyłącznie rzewne pieśni oraz 
dyktować potomnym złote my- 
Śli w rodzaju: „Ta straszna 
rzecz zwana trupem jest w nas 
obecna do dziś”. 
Film Netena Choklinga ogląda- 
łem z przyjemnością, ale jed- 
nak nie bez ironicznego cudzy- 
słowu. Tego typu religijna i filo- 
zoficzna egzotyka, zwłaszcza 
w modnym i politycznie po- 
prawnym wydaniu tybetań- 
skim, jest bardzo bezpieczna. 
Na pewno spodoba się na festi- 
walach, mantrycznie ukołysze 
skorych do egzaltacji krytyków, 
da otwartym widzom wzorowy 
glejt prawomyślności. Wcale 
tego nie potępiam, sam rów- 
nież zostałem ukołysany. Zasta- 
nawiam się tylko nad tym, co 
by się stało, gdyby podobny 
film powstał w Polsce. Jestem 
pewien, że oberwałby zarówno 
od katolików (święty? morder- 
ca?), jak i wzorowo zachwyca- 
jących się buddyzmem lewa- 
ków, natomiast reżyser nie zo- 
stalby zaproszony nawet na 
festiwal do Niepokalanowa. 
I Lukasz Maciejewski 





czolganie widza i niemal porno- 
graficzne odtworzenie przed- 
Śmiertnego stresu bohaterów. 
W głośnym „Funny Games” 
Michael Haneke uchwycił coś, 
co doskonale oddaje voyeurys- 
tycznego ducha naszych cza- 
sów. Sterroryzowane przez 
intruzów małżeństwo ginie 
w jego filmie bez fajerwerków, 
w poczuciu poniżenia i absurdu 
swej nagłej śmierci. Austriak 
prowokował w ten sposób do 
dyskusji na temat granic w po- 
kazywaniu przemocy; stawiał 
pytanie o to, czy ludzie po dru- 
giej stronie ekranu nie są także 
oprawcami, gdy z upodoba- 
niem sycą się fikcyjną zbrodnią. 

IA Michal Bielowski 
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Cztery noce z Anną 











9 Reżyseria: Jerzy Skolimowski. Sce- 

'-) marlusz: Ewa Piaskowska, Jerzy 

© Stolimowsk. Zdjęcia: Adam Sikora. 

© Muzyka: Michal Lorenc. Scenogra- 
fia: Marek Zawierucha. Obsada: 

© fur Steranko, Kina Pis Jerzy 
Fedorowicz, Redbad Kljnstra. 
Dystrybucja: Gutek Fin. Czas: 87' 





Moja znajoma nazwała film, 
którym Jerzy Skolimowski po- 
wrócił do kina po 17 latach ab- 
sencji, dziełem A la „Edi”. 
W ostatnich latach mieliśmy 
w naszej kinematografii całą 
serię fabuł o ludziach biednych, 
ale dobrych, wyrzuconych na 
obrzeża społeczeństwa, nawet 
prześladowanych, lecz mimo 
„wiatru w oczy” niezmien- 
nie szlachetnych i moralnych. 
Oprócz debiutu Trzaskalskiego 
przypomnijmy chociażby doko- 
nania Andrzeja Jakimowskiego 
(„Zmruż oczy”, „Sztuczki”). Po- 
pieram wszelkie ruchy na rzecz 
wykluczonych, jednak wspom- 
niane produkcje budzą moją 
podejrzliwość swoim senty- 
mentalizmem, zza którego wi- 
dać protekcjonalne spojrzenie 
„państwa z miasta”, tudzież 
idealizowaniem biedy jako 
przetrwalnika dla wartości typu 
szczerość, autentyczność, 
truizm etc. 

Na szczęście Skolimowski nie 
pochyla się z udawanym zatro- 
skaniem nad polską siermięgą. 
Ubogie, ponure prowincjonal- 
ne miasteczko to w jego filmie 
głównie tło nietypowej historii 
miłosnej. Reżyser nie poklepu- 
je też swojego bohatera po ple- 
cach, Leon Okrasa, palacz am- 
putowanych nóg i rąk w miej- 
scowym szpitalu, od początku 
do końca jest postacią tajemni- 
czą, autonomiczną i samotną. 
Choć, nie ukrywam, wolat- 
bym, aby śmielej została poka- 
zana jej sfera mroku, Zwłasz- 
cza że Artur Steranko — praw- 
dziwe odkrycie aktorskie filmu 
—zdolny byłby wygrać całą ga- 
mę uczuć i zachowań Leona, 
nie tylko wzruszający, bezin- 
teresowny afekt, do którego 
koniec końców ta postać się 
sprowadza. 

Skolimowski zresztą na począt- 
ku filmu drażni się z przyzwy- 
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czajeniami widza, sugerując, 
także odpowiednią muzyką, 
horror z cichym, nieobliczal- 
nym psychopatą w roli głów- 
nej. Widzimy Leona — człowieka 
o odpychającej powierzchow- 
ności, zaniedbanego, porusza- 
jącego się z trudem — jak kupu- 
je siekierę, wyławia z kubła od- 
ciętą ludzką rękę, śledzi oraz 
podgląda młodą kobietę miesz- 
kającą naprzeciwko, wreszcie 
podsuwa jej ukradkiem środki 
nasenne. To wszystko mylne 
tropy, gdyż wkrótce widz od- 
krywa, że motywem działań 
Leona jest miłość — beznadziej- 
na miłość do owej kobiety, tytu- 
łowej Anny, pracującej w tym 
samym szpitalu jako pielęg- 
niarka (Kinga Preis). 

Dlaczego akurat do niej? Twór- 
cy wskazują na dramatyczne 
zdarzenie z przeszłości, które 
połączyło te postacie. Ja przy- 
czyny upatruję jednak głów- 
nie w głodzie erotycznym Le- 
ona — brzydkiego, nieatrakcyj- 


nego, wychowywanego przez 
babcię, od dzieciństwa pozosta- 
jącego na marginesie życia. An- 
najest ru właściwie tylko katali- 
zatorem. Okoliczności pierw- 
szego zetknięcia „kochanków” 
pobudzają ów głód, napełniając 
jednocześnie Leona poczuciem 
winy i wstydu za swoje pra- 
gnienia. W konsekwencji boha- 
ter stanie się — również w do- 
słownym sensie — ofiarą miło- 
ści. Film Skolimowskiego jest 
więc horrorem. Nie o szaleńcu 
z siekierą, lecz o makabrze 
uczuć. Zwłaszcza tych niespeł- 
nionych. Stąd też jego posępny 
rytm i minorowa tonacja. Jed- 
na rzecz zgrzyta mi jednak 
w tej symfonii grozy. Mianowi- 
cie swobodne, nawet niefraso- 
bliwe zachowanie Anny. Kobie- 
ta, która przeżyła to, co ona (nie 
chcę za wiele zdradzić z fabu- 
ły), szybko, jak sądzę, uciekłaby 
z przeklętego miasteczka, a już 
z pewnością nie mieszkałaby 
na parterze nieogrodzonego 


domu i nie zostawiałaby na noc 
uchylonego okna. 
Jak to często w polskim kinie 
bywa, kobieta się nie liczy. Jest 
w gruncie rzeczy fantazmatem, 
obiektem do kochania lub 
gwałcenia. To jednak nasuwa 
kolejną interpretację filmu Sko- 
limowskiego. Być może jest on 
także krytyką naszej kultury, 
która uniemożliwa dialog nie 
tylko między kobietami a męż- 
czyznami, ale także między wy- 
kluczonymi a przedstawiciela- 
mi innych „kast” społeczeń- 
stwa. Leon nie potrafi i boi się 
wyrazić swoje uczucia inaczej 
niż poprzez swoiste akty prze- 
mocy, będące przecież warian- 
tem „typowo męskich zacho- 
wań' znanych nam niekoniecz- 
nie z kina. 
Nie rozwijam tej interpretacji, 
bo okazuje się, że z którejkol- 
wiek strony nie spojrzę, itak mi 
Polska wychodzi. To jest dopie- 
ro chora miłość! 

MEartosz Żurawiecki 


Skolimowski zrobił horror. Ale nie o szaleńcu z siekierą, tylko o makabrze 
uczuć. Ofiarą miłości jest i ten, który kocha, i ta, która Jest kochana 


Anna (Kinga 
BESLWEŃ 
aLeon ją 
podgląda 





Premiera: 12.09 
(YOU DON'T MESS 


WITH THE ZOHAN) 
USA 2008. 





Nie zadzieraj z fryzjerem 





© Reżyseria: Dennis Dugen. Scena- 
usze Adam Sandler Robert 

mic Judd Apatow. Zdjęcia: 

(© Vichaci Barret. Muzyka: Rupert 
Gregson Wiliams. Scenografia: 
Perry Andelin Bake. Obsada: 
„Adam Sandle, John Trturr, 
Emanuele Chriąi, Nick 
Swardon. Dystrybucja: UIP. 
Czasz 3 








Premiera: 12.09 


Q6I2: CHRONIKI 
'SMUTNOGO WRIEMIENI) 
ROSJA 






„Oglądasz na własną odpowie- 
dzialność” — takie ostrzeżenie 
powinno znaleźć się na bile- 
tach kupionych na naj- 
nowszy film z Adamem 
Ź. Sandlerem. Chyba jedy- 
nie osławiony „Borat” 
może przebić „Nie zadzieraj 
z fryzjerem” pod względem 
liczby wulgarnych dowcipów, 
seksualnych podtekstów i raso- 
wych stereotypów. Komedia 
jest reżyserowana z lekkością 
młota pneumatycznego, poraża 
bezkompromisową obscenicz- 
nością, ale jest też w pewnym 
sensie interesująca, a wręcz 
oryginalna. 

Film Dugana w krzywym zwier- 
ciadle przedstawia konflikt izra- 
elsko-palestyński i antyarab- 
skie uprzedzenia. Główny bo- 


Rok 1612 


hater to Zohan, agent Mossadu 
(podbudowany siłownią Adam 
Sandler), obdarzony mocami 
Supermana i seksapilem Bon- 
da. As izraelskiego wywiadu 
nie czuje się jednak spełniony, 
pozoruje własną śmierć i wy- 
jeżdża do Stanów, żeby reali 
zować swoje marzenia — zos- 
taje... fryzjerem. Jako Scrappy 
Coco robi furorę zwłaszcza 
wśród starszych klientek, któ- 
rym świadczy dodatkowe usłu- 
gi na zapleczu. Jednak od- 
wieczny wróg, arabski terrory- 
sta Phantom (szarżujący John 
Turturro), właściciel sieci fast- 
-foodów w USA, chce zmieść 
Zohana z powierzchni Ziemi. 
Określenie „niesmaczny” nie 
oddaje klimatu filmu. Momen- 
tami żenujące grepsy przepla- 





tają się jednak z celnymi gaga- 
mi z życia zmuszonych do koeg- 
zystowania społeczności arab- 
skiej i żydowskiej. Wyzyska- 
nie stereotypów — zamiłowania 
do terroryzmu i muzyki disco 
z jednej strony, a zdolności han- 
dlarskich z drugiej — może bu- 
dzić rozbawienie. 
Przykład kontrowersyjnego 
„Borata” pokazuje, że mieszan- 
ka wulgarnej wesołkowarości 
ze społecznym komentarzem 
na temat uprzedzeń wpisanych 
w wielokulturową społeczność 
Ameryki może mieć sporą siłę 
rażenia i oprócz wywoływania 
chichotu skłaniać do refleksji. 
"Tym razem się nie udało, pozo- 
stają więc śmichy-chichy i jak 
zwykle w hollywoodzkim kinie 
krzepiące, banalne przesłanie, 
że mimo różnic wszyscy jeste- 
śmy tacy sami, pragniemy żyć 
otoczeni miłością i szczęściem. 
Mago Koiawa 





Reżyseria: Władimir Chotinienko. 
Scenariusz: Ariw Alijew. Zdjęcia: 
© la Domin. Scenografia: 


> Konstaniin Mielnikow. Obsada: 
jtr islow, Artur Smoaninow, 
© Nicei Żebrowski Violetta 
Dawidowskaja. Dystrybucja: 
IT Cinema. Czas: 135" 


Aura skandalu otaczająca ten 
zamówiony przez Kreml film 
rozwiała się już w zeszłym ro- 
ku, podczas rosyjskiej premie- 
ry. na kilka dni przed „nowym”, 
ustanowionym trzy lata temu 
Dniem Jedności Narodowej, 
przypadającym na datę wypę- 
dzenia Polaków z Moskwy. Po- 
dejrzewana o antypolskość su- 
perprodukcja okazała się ma- 
riażem przygodowej ramoty 
z fantasy średnich lotów. Film 
szybko spadł na rynek DVD, 
ado polskich kin dociera pozba- 
wiony garbu w postaci nie- 
chlubnego marketingu. Pod- 
ręczniki uczą, że w tytułowym 
roku miał miejsce jeden z klu- 
czowych epizodów wojny pol- 





sko-rosyjskiej. Po dwuletniej 
okupacji Kremla najeźdźcy 
znad Wisły dostali tęgie baty 
od zjednoczonych sił szlachty 
i ludu. Reżyser Chotinienko 
woli jednak inną literaturę, coś 
na kształt Sienkiewicza skrzy- 
żowanego z rosyjską bajką lu- 
dową. Dlatego bohaterem zo- 
staje u niego biedny chłop, któ- 


ry w pogoni za carską księż- 
niczką staje się przypadkowo 
zbawcą skłóconej wewnętrznie 
matuli Rosji. Chłopek może 
być, ale o ból zębów przypra- 
wiają „nawiązania kulturowe”, 
czyniące z tej opowieści pop- 
-kiczowaty odlot. Jednorożec 
(symbol caratu) hasa sobie 
przez lasy, dziarski Hiszpan- 





-nieboszczyk we śnie uczy bo- 
hatera fechtunku, na drzewie 
siedzi inkarnacja Szymona 
Słupnika i z tajemniczej księgi 
wyczytuje przyszłe losy świata. 
Ryby mówią ludzkim głosem, 
za horyzontem czai się walczą- 
ce z prawosławiem złe papi 
stwo, a po wsiach lata pięcio- 
osobowe komando dywersan- 
tów udających trupę aktorów. 
Na deser zostaje łysy jak kolano 
Michał Żebrowski zastępujący 
w tym quasi-historycznym ma- 
glu o wiele ciekawszą postać 
Jana Karola Chodkiewicza. Zry- 
wa się romantycznie, jakby 
wciąż nie mógł sobie wybaczyć, 
że w „Ogniem i mieczem” był 
mniej sexy niż Bohun. Dbałość 
o językowe i scenograficzne de- 
tale oraz husaria wystylizowa- 
na na zastępy piekielne to za 
mało jak na tak dużą produkcję. 
Dumny podtytuł głosi „Kroniki 
Wielkiej Smuty”. I smuta fak- 
tycznie jest. U widza. 

Ibichał Walkiewicz 
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Premiera: 12.09 
(TAJNOSTI) 


CZECHY 2007 





Sekrety 





9 Scenariusz i reżyseria: Alice 
li. Zdjęcia: Ramunas Greicius. 
Muzyka: Buty. Scenografia: Petr 
Fort, Obsada Iva Bittovś, Ivan 
© Franek, Martha lesovó, Milosiav 
Karel Roden. Dystrybucja: 
'Art-House. Czas: 97" 














Ile to rzeczy może się wyda- 
rzyć w ciągu zaledwie jednej 
doby! Można poznać kochanka, 
porzucić kochanka, trafić w rę- 
ce leczącej łaskotkami szarla- 
tanki, posądzić dziecko o uza- 
leżnienie heroinowe, uwieść 
niespełnionego pianistę i kupić 
pianino, a pod koniec dnia 
znów być dobrze ułożoną żoną 


Premiera: 19.09 
OWEJEPUJJ 


USA 2008 





i matką, tyle że z większą, na- 
zwijmy to, samowiedzą. Czeski 
film — nic dodać, nić ująć! No, 
może tylko tyle, że moim zda- 
niem jeden z lepszych, a zda- 
niem jury przyznającego Czes- 
kie Lwy — najlepszy czeski film. 
minionego roku. 

Pani reżyser, Alice Nellis, na- 
leżą się dodatkowe oklaski, bo 
mając za materiał temat z po- 
zoru nudnawy — kryzys kobie- 
ty dobiegającej czterdziestki 
— i nijaką, wydawałoby się, bo- 
haterkę Julię (wiodącą tak do- 
statni, że aż dołujący żywot), 
ulepiła historię, która płynie 
wdzięcznie, momentami nawet 
tanecznie (kto się skusi, ten bę- 
dzie wiedział, o co chodzi), i da- 
je widzowi co najmniej kilku- 
dniową porcję pozytywnej 
energii 


wyspa Nim 


Nie wiem, czy mówienie dziś 
o kinie jako lustrze nie jest ba- 
nałem, ale mówiąc o kinie cze- 
skim trudno po ten banał nie 
sięgnąć. W Julii i jej niby bła- 
hych dylematach przejrzy się 
tlum kobiet w wieku średnim; 
w jej mężu, zbijającym kasę 
w szklanym biurowcu — tłum 
mężów w garniturach i z lapto- 
.pami, a w podejrzewanej o nar- 
kotyzowanie się Bogu ducha 
mej córce, która ma na gło- 
wie parę stokroć bardziej niż 
ona sama pogubionych życiowo 
dorosłych — tłum nastolatek. 
Na koniec dodam, że „Sekrety” 
trafiają do nas z metką „kome- 
dia romantyczna”. Z życia 
wzięte, porządnie zagrane i do- 
prawione odrobiną wdzięczne- 
go humoru — tak niewiele trze- 
ba, by zrobić przyzwoity film. 








Mój Boże! Weżmy te nasze wy- 
picowane i wydmuchane pseu- 
do-romantyczne pseudo-kome- 
die i schowajmy się z nimi 
pod ziemię albo gdziekolwiek, 
gdzie nie będą nas widzieć są- 
siedzi i cała reszta świata. 

Karina Pasternak, „Przekój” 
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© Reżyseria: Jennier Flacket, Mark 
zn. Scenariusz: Jennifer 

ackett, Joseph Kwong, Mark 

sn, Paula Mazur (na podst. 

wieści Wendy On). Zdjęcia: 

© Stuart Dryburch. Muzyka: Patrick 
Doyle. Scenografia: Barry Robison. 
Obsada: Abigal Besin Jodie 
Foster, Gerard Bute, Michael 
Carman. Dystrybucja: Monolith. 
Czast 96) 
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Z marzeń o posiadaniu rajskiej 
wyspy się nie wyrasta. Nie wy- 
rośli z nich także twórcy tego 
filmu, którzy sięgnęli po spraw- 
dzone wzorce „Robinsona Gru- 
soe”, przygód Pippi Lang- 
strump oraz... Indiany Jonesa. 
Film to powrót w krainę dzie- 
cięcych fantazji, gdzie rzeczy- 
wistość miesza się z bajkowymi 
imaginacjami. 

11-letnia Nim mieszka z ojcem, 
owdowiałym naukowcem, na 
bezludnej wyspie położonej na 
południowym Pacyfiku. Dziew- 
czynkę fascynuje świat dzikich 
zwierząt i książek przygodo- 
wych. Jej najlepszymi przyja- 
ciółmi są oswojona jaszczurka, 
lew morski i pelikan, a ulubio- 
nym bohaterem — Alex Rover, 
awanturnik i podróżnik z popu- 
larnej serii powieści. Rezolut- 
na Nim wkrótce musi wykorzy- 
stać swoją wyobraźnię. Gdy jej 
ojciec nie powraca z wyprawy 
w morze, córka nawiązuje in- 
ternetowy kontakt z autorką 
swej ukochanej książki, wie- 











rząc, że z pomocą pospieszy jej 
sam literacki heros. 

Prolog filmu jest obiecujący 
— nawiązuje do staroświeckiego 
kina przygodowego, w którym 
bardziej liczyły się emocje to. 
warzyszące śledzeniu perypet 
bohaterów niż popisy speców 
od efektów specjalnych. Nieste- 
ty, tak jak to bywa z folderami 
reklamującymi wakacje na eg- 
zotycznych wyspach, obietnica 
raju nie zostaje spełniona. Film 
tonie w zalewie nietrafionych 
rozwiązań narracyjnych, banal- 
nych dialogów, coraz bardziej 
nużącej i przewidywalnej akcji. 
Magnesem dla miłośników ki 
na familijnego miała być gwiaz- 
dorska obsada: nominowa- 
na do Oscara za „Małą Miss” 
Abigail Breslin, poszerzająca 
swoje aktorskie emploi Jodie 
Foster i przystojny „twardziel” 
Gerard Butler, stylizowany 
na Indianę Jonesa. Zaskakują- 
ce, że z całej trójki najlepiej ra- 
dzi sobie Breslin, wygrywając 
dziecięcą naturalność, beztro- 











skę i pomysłowość nastoletniej 
bohaterki, która — niczym Ma- 
caulay Culkin w filmie „Kevin 
sam w domu” — tryska energią 
i daje popisy brawury. Butler, 
obsadzony w podwójnej roli oj- 
ca i bohatera książki — Aleks: 

Rovera, mdły jako samotny ta- 
tuś, wpada w karykaturę, gdy 
przywdziewa kostium nonsza- 
lanckiego macho. Foster z kolei 
potwierdza, że komediowe role 
nie są jej żywiołem. Szarżuje 
slapstickowymi chwytami, więc 
kreowana przez nią schizofre- 
niczna pisarka, która boi się 
opuszczać własny dom, a zmu- 
szona jest zacząć wieść awan- 
turnicze życie, przypomina po- 
stać z kreskówek. Pozostaje 
więc tylko delektować się wido- 
kami lazurowego oceanu, białe- 
go piasku i bujnej zieleni bajko- 
wej wyspy. gdzie wszystko jest 
możliwe — jaszczurka może za- 
chowywać się jak pies, a bez- 
przewodowy internet nie zawo- 
dzi, nawet gdy wokół szaleje 
sztorm. |K4Jaga Kolawa 





OUOCHENSEJ 


(TROPA DE ELITE) 
WAWER 


© Reżyseria: Jost Padiha. Scena- 

ius Bróulio Mantovani, Josć 
ika, Roduigo Pimentel. Zdjęcia: 

© Luis Cerro Muzyka: Pedro 
Bromfman. Scenografia: Tul 
Peak, Obsada: Wagner Moura, Czio 
„Junąueira, Andró Ramiro, Maria 
Ribeiro Dystrybucja: ino Świat. 
Czas; 057 


Emblemat specjalnej jednostki 
policji działającej na terenie 
slumsów Rio de Janeiro (trupia 
czaszka przebita nożem na tle 
dwóch skrzyżowanych pistole- 
tów) mówi sam za siebie: gdy 
panowie wkraczają do akcji, 


ODDZIAŁ SPECJALNY 


W FAWELACH 


gangsterzy mogą szukać ró- 
żańca. Priorytetem grupy zwa- 
nej BOPE jest konfiskata bro- 
ni. Tę łatwiej jednak odebrać 
nieboszczykom, więc krwawe 
starcia są na porządku dzien- 
nym. Narrator filmu, kapitan 
Nascimento, stwierdza bez 
ogródek: „Kiedy widzę marsz 
przeciwko przemocy, mam. 
ochotę wszystkich skopać”. 

Zwycięzca tegorocznego festi- 
walu w Berlinie oferuje widzo- 
wi publicystykę najwyższych 
lotów, ale kino średniego for- 
matu. Faktograficzna strona 
utworu, oparta na relacjach 
psychologa i świadków z bata- 
lionu Flitarnych, jest jego za- 
letą, ale równocześnie gwoż- 
dziem do trumny. Interwencyj- 
ny charakter opowieści spycha 
wszelkie dramaty poza kadr. 
Słychać zza niego, że „kraj 


zszedł na psy” i że „życie nie 
jest łatwe”. Ciężko powiedzieć 
coś więcej, jeśli trzeba obcią- 
żyć tyle instytucji i wskazać 
wszystkie dziury w systemie, 
przez które przesiąkają krymi: 

naliści. Niby każda grupa spo- 
łeczna ma do konfliktu jakiś 
stosunek. Członkowie BOPE to 
krzyżowcy, skorumpowana po- 
licja stara się przetrwać, a klasa 
średnia pije piwo i bawi się 
w pacyfistów. Tyle że miejsce 
postaci zajęły tu chodzące po- 
stulaty — jak nierozłączny duet 
Neto i Matias, z których jeden 
jest osiłkiem, a drugi mózgow- 
cem, więc jeden kończy z kara- 
binem w ręku, a drugi — z gło- 
wą pełną wątpliwości. Miejsce 
takich figur znajduje się na de- 
batach studenckich. Młodzi de- 
liberują o Foucaulcie, władzy 
i społeczeństwie panoptycz- 


nym, ale to tylko suche ględze- 
niepoparte żadną głębszą 
myślą, nie mówiąc już o egzy- 
stencjalnej refleksji. 
Dobrze, że Padilha często wy- 
chodzi z kamerą w teren i poka- 
zuje widzowi, jak upada sys- 
tem, że policja nie ma pieniędzy 
na własne lawety, że funkcjo- 
nariusze podrzucają ciała do 
sąsiednich rewirów. Podobne 
obserwacje, podane w doku- 
mentalnym, ale przynajmniej 
emocjonalnie nasyconym stylu, 
wieńczy rozbudowana sekwen- 
cja eningu jednostek BOPE 
Zaczyna się ona traumą jak 
z „Full Metal Jacket” Kubricka, 
kończy zaś na miejskiej zady- 
mie rodem z „Ultimatum Bour- 
ne'a”. Pomimo kłopotów ze sty- 
listyką, w tej partii filmu widać 
chociaż, jak powstają te ma- 
szynki do zabijania i do czego 
prowadzi pojmowanie wojny 
z przestępczością jako swoistej 
misji życiowej. 
Michał Walkiewicz 





Lepiej ciastko mieć na głowie, 
ej papźojor-(yaY(ca LUA ANC A 
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Mamy premiery dla premierów, wywiady dla agentów, a zwiastuny dla wszystkich. 
Jeśli kręci Cię kino, wpadnij na serwis filmowy. Zajrzysz za kulisy, poplotkujesz 


o aktorach i skomentujesz najnowsze produkcje. 














9) Scenariusz reżyseria: Michał 
Psa. Zdjęcia: Marci Koszalka. 

© Muzyka: Stanisław Radwan. 

© Scenografia: Anna Jagna Janicka. 
Obsada: Jadwiga Jankowska 
-Ciedak, Krzyszto Strolńsk, Teresa 
Marczewska, yszar Flipski. Dys- 
trykucja: Film Polski Czns: 95 





Kiedy dwa lata temu obejrza- 
łam niemiecki film „Życie 
na podsłuchu” von Donner- 
smarcka (rocznik 1973), wes- 
tchnęłam z zazdrości. Trudno 
pogodzić się z faktem, że taki 
film nie powstał w Polsce. 
W końcu spór o lustrację jest 
jednym z najgorętszych, jakie 
prowadzimy. Nie przynosi on 
pozytywnych rozwiązań, a tyl- 
ko zideologizowane akty. Wild- 
stein wyniesie „listę agentów”, 
na której bez żadnej dodatko- 
wej informacji sąsiadują ze so- 
bą ci, na których donoszono, 
i ci, którzy donosili, a Lech Wa- 
łęsa po publikacji książki Gon- 
tarczyka i Cenckiewicza dla 
niektórych już zawsze będzie 
tylko „Bolkiem”, Ciągle nie 
wiemy, co zrobić z tym nieprzy- 
jemnym spadkiem, który tkwi 
w esbeckich archiwach. 


W Niemczech archiwa otwar- 
to. Nikt nie musi czekać, aż 
jakiś pracownik Stasi wycedzi 
cynicznym szeptem prawdę 
0 tym, że kogoś „prowadził”. 
Wszystko można przeczytać. 
Każdy może się zmierzyć 
z przeszłością, także ci, któ- 
rych jeszcze wtedy nie było 
na świecie. W Polsce filmow- 
cy — ani ci starsi, ani młodzi 
— dotychczas nie rwali się do 
tego tematu. Choć jasne jest, 
że w archiwach roi się od fas- 
cynujących historii. 

I w końcu pojawiła się „Rysa”. 
Pierwszy film, w którym reży- 
ser Michał Rosa _ (rocznik 
1963), dotknął demonów 
tkwiących w naszej poplątanej 
historii. Do tego zrobił to 
2 ogromną wrażliwością. W je- 
go filmie podejrzany o bycie 
„agentem” to nie diabeł wcie- 





lony. To ktoś bliski. Sąsiad/są- 
siadka, brat/siostra, mąż/żona. 
Ktoś, kogo życie nie składa się 
tylko ze współpracy z SB, kto 
ma jakąś historię „przed” 
i „po”. W „Rysie” wyrażny jest 
dylemat: jak ważyć ludzką od- 
powiedzialność? Czy człowiek, 
który w czasie 40 lat małżeń- 
stwa przez 10 lat podobno do- 
nosił na jednego z członków ro- 
dziny, a przez pozostałe 30 był 
oddanym mężem, ojcem i przy- 
jacielem, odkupił swoją winę? 
Czy może jego współpraca 
unieważnia wszystko inne? Czy 
niełatwa do zaakceptowania 
wiedza o bliskich, jaką zyskuje- 
my po latach, dowodzi, że ni- 
gdy ich nie znaliśmy? Czy stają 
się przez to kimś całkowicie in- 
nym? Czy w końcu brak jedno- 
znacznych dowodów pozwala 
na formułowanie oskarżeń? 


Rosa obserwuje proces zała- 
mywania się wieloletniego za- 
ufania. Niszczący, długotrwały, 
bolesny. Są w nim wszystkie 
elementy: paradoksalna ko- 
nieczność (z braku dowodów 
materialnych) wiary w słowa 
esbeków; wyobcowanie — za- 
równo tych, którzy są podej- 
rzani, jak i tych, którzy podej- 
rzewają, bo sprawę współpra- 
cy otacza tabu; w końcu 
poczucie utraty tożsamości 
prowadzące na granicę choro- 
by psychicznej. I wszystko to 
rewelacyjnie wygrane przez 
parę aktorską: Krzysztofa Stro- 
ińskiego i Jadwigę Jankowską- 
-Cieślak. 
W „Rysie” nie znajdziemy 
prostych odpowiedzi. Reżyser 
pokazuje, że każda historia 
ma indywidualny charakter, 
w każdej trzeba szukać praw- 
dy na nowo. I każdy musi się 
z własną historią zmagać 
sam. I ten, kto wyparł z pa- 
mięci swoją przeszłość, i ten, 
kto po latach konfrontuje się 
ze świadomością czynów naj- 
bliższych mu ludzi. 

I4tArita Zuchora 





Michał Rosa dotknął demonów tkwiących w naszej poplątanej historii. Do tego zrobił 
to z ogromną wrażliwością. Nie znajdziemy w filmie prostych odpowiedzi 
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role 
Krzysztofa 
Strolńskiego 
i Jadwigi 
Jankov 


Premiera: 26.09 


(DIE WELLE) 
NIEMCY 2008 
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© Reżyseria: Dennis Gansel. Scena- 


© Muzyka: Heiko Male. Scenografia: 
Knut Loewe. Obsada: Jorgen 
Vogel, Frederic Lau, Max Riemet, 
„Jennifer Uiich. Dystrybucja: 
Spinka. Czas: 101 





y 


Niejaki Giertych powinien głę- 
boko żałować, że ten film nie 
powstał parę lat wcześniej, gdy 
był on ministrem edukacji. „Fa- 
la” pokazuje bowiem, w jaki 
sposób nakłonić młodzież , by 
dobrowolnie założyła mundurki 
oraz czerpała dumę i radość 
z dyscypliny. Jest tylko jeden 
szkopuł — w filmie chodzi o mło- 
dzież niemiecką. Oparta ponoć 
na faktach fabuła zaczyna się 


Ballada 


o Piotrowskim 








w chwili, gdy liberalnemu na- 
uczycielowi przypada obowią- 
zek poprowadzenia tygodnio- 
wego kursu o autokracji. Zadzi- 
wiająco szybko i on, i uczniowie 
odnajdują się w temacie. W ce- 
lach poglądowych nauczyciel 
każe uczniom mówić do siebie 
„Herr Wenger” i wstawać do 
odpowiedzi, czego przedtem 
nie musieli czynić, Kolejnego 
dnia zajęć tworzy z kursantów 
formację „Fala” i zaleca, by no- 
ili wyłącznie białe koszule. Nie 
zauważa jednak, że ekspery- 
ment wymyka mu się z rąk, 
a „Fala” zaczyna terroryzować 
szkołę i okolicę. 

Wnioski, do których prowadzi 
nas Gansel, nie są specjalnie 
odkrywcze. Na pytanie posta- 
wione przez Rainera na po- 
czątku zajęć — „Czy faszyzm 
w Niemczech może się powtó- 


rzyć?” — widz jest w stanie od- 
powiedzieć po kwadransie, wi- 
dząc entuzjazm, z jakim impre- 
zowa i rozlazła dotąd młodzież 
już po pierwszej lekcji poddaje 
się rygorom. Duch wspólnoty 
błyskawicznie przekształca się 
w upiora ksenofobii, natomiast 
metody autokratycznej „Fali” 
przybierają formy... skrajnej 
anarchii: niszczenia mienia 
społecznego, zastraszania in- 
nych uczniów i gwałcenia de- 
mokratycznych reguł. 

Z drugiej strony, nie powiem 
— budzi we mnie pewną zaz- 
drość zaangażowanie, z jakim 
bohaterowie oddają się publicz- 
nym aktywnościom. Nie tylko 
fani „Fali”, lecz też mniejszoś 
która przeciwko niej protestuje. 
Drukowanie ulotek, akcje in- 
ternetowe, głośne wyrażanie 
sprzeciwu... Ciekaw jestem, ja- 











Premiera: 24 


CESE 





Naiwny marzyciel — to określe- 
nie natychmiast kojarzy się 
z bohaterami obu filmów Ra- 
fała Kapelińskiego. Ze stróżem 
Piotrowskim, który chce otwo- 
rzyć salon fryzjerski, choć 
kompletnie nie umie strzyc, 
oraz ze Stefkiem, zakochanym 
w niedostępnej i rozchwyty- 
wanej Emilce. Panowie nie 
kończą jednak na bujaniu 
w obłokach i próbują spełnić 
marzenia, nie zwracając uwa- 
gi na to, czy działanie ma 
szanse powodzenia. Nie ham- 
letyzują, nie mazgają się. że 
nikt im nie podał przepisu na 
życie równie skomplikowane- 
go jak przyrządzenie puróe 
z proszku. Piotrowski urządza 
salon, Stefek zaprasza dziew- 
czynę na kurs tańca. Ten na- 
iwny optymizm jest niezwyk: 
le urzekający, a rzeczywistość 
u Kapelińskiego przypomina 
trochę dziecięcą fantazję na 








9 Scenariusz reżyseria: Rafał 
Gpeliński. Zdjęcia: Paweł Dyllus. 
luzyka: Zbigniew Malecki. 
Scenografia: Magdalena Herzyk. 
© Obsada: Krzysztoć Kiersznowski, 
© Zbiniew Zamachowski Elżbieta 
Jarosik, Magdalena Popławska. 


Dystrybucja: Vivarto. Czas: 60 


temar świata. Do tego świata 
czasem puka brutalny realizm: 
„Emilka” dzieje się w trakcie 
stanu wojennego, a Piotrows- 
ki ma być zwolniony z pracy. 





POLSKA 2006 


ki będzie odbiór tego atrakcyj- 
nie zrealizowanego filmu inter- 
wencyjnego w Polsce, gdzie 
nawyki społeczne różnią się ad 
niemieckich; gdzie wciąż nie- 
śmiało podejmuje się działania 
obywatelskie. Przytłaczająca 
większość naszych uczniów nie 
zamieniłaby chyba tak łatwo 
dyskoteki na ruch innego ro- 
dzaju. Zaryzykuję nawet twier- 
dzenie, że nie występuje w Pol- 
sce — przynajmniej nie na więk- 
szą skalę — ani prawdziwy 
anarchizm, ani prawdziwa au- 
tokracja. Ten pierwszy mylony 
jest z powszechnym cham- 
stwem, ta druga kojarzy mi się 
głównie z narodowo-katolicką 
hucpą, Tym bardziej jednak po- 
lecam „Falę”, zarówno pedago- 
gom, jak i młodzieży. Najlepiej 
- do wspólnego oglądania. 

MABartosz Żurawiecki 





Emilka 
płacze 





9 Scenariuszi reżyseria: Rafal 


3 © Kapelński. Zdjęcia: Pawel Dylus. 


Muzyka: Zięniew Maleck. Sceno- 
grafa: Moja Kadłubek, Krzysztof 

© Świerki, Tara Pacha. Obsada: 
Marta Chodorawska, Andrzej Szew- 
cza, Czesław Mądry, Rafal Mob. 
Dystrybucja: Vvarto. Czas: 30' 


Realizm puka, ale nie wchodzi, 
bo bajkowość w obu filmach 
wydaje się nieprzemakalna. 
Szkoda. Bo z czasem ta prosto- 
ta rodem z bajek drażni, widać 


ją też w konstrukcji postaci. Po 
ekranie snuje się więcej typów 
niż wielowymiarowych boha- 
terów. Nie rozumiem równi 
dlaczego aktorzy, zwłaszcza 
w „Balladzie...”, zostali obsa- 
dzeni tak bez fantazji, jak Zofia 
Merle w roli sklepowej czy 
Krzysztof Kiersznowski jako 
wiejski głupek Piotrowski. Lis- 
tę minusów zamykają zakoń- 
czenia filmów: bez puenty, za 
to ze szczęśliwym końcem lub 
pełną zadumy refleksją nad 
ludzkim losem. Rozumiem, że 
Kapeliński umyślnie odciął 
swoje historie od rzeczywisto- 
ści, ale w pewnym momencie 
ten świat zaczyna być obcy. 
Z tych formalnie eleganckich 
filmów wieje chłodem i pustką 
jak z ponurego zamczyska 
A w kinie warto otworzyć się 
na świat, do czego reżysera 
zachęcam. 

I440la Salvo, „Przełaj 
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9 Scenariusz reżyseria: Krzysztoń 
mussi Zdjęcia: Adam Bojerski. 

Muzyka Vłojciech Kilar. Scznogra- 

© fis: Joanna Macha. Obsada: Boh 

© dn Stupie, Mark Kudelko, Nino 
'Andrycz, Stanisława Celińska, 
Szymon Bobrowski. Dystrybucja: 
Monolith. Czas: 94" 





Gdybym nie wiedział, że jest 
to film twórcy „Iluminacji”, 
„Barw ochronnych” i „Życia 
jako śmiertelnej choroby prze- 
noszonej drogą płciową”. 
gdy bym się tego nie domyślił, 
bo „Serce na dłoni” to rzecz 
o wydźwięku właściwie cy- 
nicznym. Albo w najlepszym 
wypadku jakaś forma autopa- 
rodii, co można zapisać twór- 
cy na plus. 

Podstawowa intryga polega 
na tym, że Konstanty, arcybo- 
gaty i cyniczny jak sam diabeł 
biznesmen-mafioso (Bohdan 
Stupka), rozpaczliwie próbuje 
skłonić do samobójstwa mło- 
dego idealistę-nieudacznika 
(Marek Kudełko), żeby dostać 
jego serce do przeszczepu. 
Wszystko tu jest umowne, ce- 
lowo schematyczne i właśnie 
parodystyczne. Na tę amoral- 
ną historyjkę nałożona jest 
jednak puenta, która do jed- 
nej parodii dodaje drugą (jaką 
— nie zdradzę), w gruncie rze- 
czy jeszcze bardziej cyniczną 
Ten piętrowy koncept byłby 
do przyjęcia, gdyby został zre- 
alizowany z precyzją szwaj- 
carskiego zegarka. A z tym 
jest klopot, bo lista pytań do 
intrygi jest dłuższa niż cały 
ten tekst. Ale dla porządku za- 
dam trzy podstawowe. Dla- 
czego Konstanty mówi z moc- 
nym wschodnim akcentem 
(odpowiedż, że film jest ko- 
produkcją z Ukrainą i dlatego 
gra Stupka, nie byłaby odpo- 
wiedzią merytoryczną)? Dla- 
czego gangster grany przez 
Szymona Bobrowskiego jest 
tak żałośnie nieporadny (poza 
narzucającą się niemeryto- 
ryczną odpowiedzią, że po to, 
by intryga trwała)? Jaka jest 
dramaturgiczna rola „dworu” 
Konstantego (poza marketin- 
gowym argumentem, że za- 
wsze warto mieć w obsadzie 


92 FILM wrzesień 2008 





Borysa Szyca i Macieja Zakoś- 
cielnego)? 

Mimo rozczarowania nie będę 
nikogo przekonywał, że „Serca 
na dłoni” nie warto obejrzeć. 
Przeciwnie, godny uwagi jest 
uroczy epizod nieodmiennie 
wielkiej Niny Andrycz. A także 





funkcja, jaką scenariusz wyz- 
naczył Dorocie Rabczewskiej 
Psy na Zanussim powieszono 
za ten angaż, a tymczasem 
słowa Konstantego — „Każdy 
może się zmienić”, komentu- 
jące cudowną metamorfozę 
Dody — są chyba najbardziej 





śmieszną i perfidną kwestią 
w całym filmie. 

Zanussi chciał się spróbować 
z czarną komedią, a wyszła mu 
ona jakaś szarawa, wręcz my- 
szowata. Ciągle czekam, kto 
dorówna „Gangsterom i filan- 
tropom”. IlJacck Rakowiecki 


Kto by pomyślał, że Krzysztof Zanussi zrobi taki film! Autoparodystyczny, 
o cynicznym wydźwięku. Szkoda tylko, że z niezbyt składną intrygą 


(Bohdan 
158 
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Premiera: 1.08 


(THE MUMMY: TOMB OF THE 
DRAGON EMPEROR) 
NIEMCY/KANADA/USA 2008 





Mumia: Grobowiec 
Cesarza Smoka 





© Reżyseria: Rob Cohen. Scena- 
rusze Alfred Gough, Miles Milar. 

Zdjęcia: Simon Duggan. Muzyka: 

Randy Edelman. Scenografia: 

© Nos! Phelps. Obsada: Brendan 
Fraser Maria Biel Jet Li, John 

Hannah. Dystrybucja: UIP- 

Czas: IŻ" 











Nie jest tak źle, jak mogłoby się 
wydawać. Po obejrzeniu zwia- 
stuna „Mumii 3” byłam przygo- 
towana na stek wierutnych 
bzdur. Okazało się, że Rob Co- 
hen, reżyser kontynuacji prze- 
boju sprzed lat, stanął na wyso- 
kości zadania i wyniósł przygo- 
dy Ricka O'Connella, jego żony 
Evy i ich dorosłego syna (kiedy 
to się stało?!) na nowy poziom. 
Tym razem nieustraszeni po- 
gromcy mumii muszą się zmie- 
rzyć z chińską legendą sprzed 
dwóch tysiący lat. Okrutny Ce- 
sarz Srnok miał ambicję opano- 
wania całego świata i szło mu 
nadspodziewanie dobrze — do 
dokończenia dzieła brakowało 


UO WYENEYSZEH 


jedynie nieśmiertelności. Został 
powstrzymany przez klątwę Zi 
Huan, pięknej czarownicy, któ- 
ra zmieniła cesarza wraz z jego 
armią w terakotowe figury. 
Dwa tysiące lat później grupa 
chińskich działaczy o zapędach 
totalitarnych postanowiła obu- 
dzić cesarza. Jak łatwo przewi- 
dzieć, skutki tej pobudki mogły- 
by być katastrofalne, jednak 
dziwnym zbiegiem okoliczności 
mumię (a właściwie figurę) ce- 
sarza odkrył syn O'Connellów, 





a oni sami znaleźli się w Szang- 
haju w idealnym momencie, 
aby zjednoczyć siły z latoroślą 
i wspólnie z czarownicą oraz jej 
córką stawić czoła kolejnej ar- 
mii obudzonych zmumifikowa- 
nych umarlaków. 

Mimo iż sinolodzy i miłośnicy 
kultury chińskiej zapewne rwą 
sobie włosy z głów nad legendą 
0 cesarzu, to właśnie dzięki niej 
film nie jest piątą wodą po ki- 
sielu — pierwszej „Mumii”. Po- 
jawiają się sceny walk A la 





„Przyczajony tygrys, ukryty 
smok”, dialogi cieszą ucho, 
a sama legenda oraz przepis 
na obudzenie cesarza, choć 
z założenia bzdurne, opowie- 
dziane są na tyle przekonują- 
co, że w trakcie filmu nie mia- 
tam ochoty ich kwestionować. 
I chociaż zawsze sceptycznie 
odnoszę się do odgrzewania 
trzeci raz tego samego kotleta, 
zwłaszcza gdy po drodze do- 
chodzi do podmianki obsado- 
wej (Rachel Weisz, o której zro- 
biło się głośno po pierwszej 
części, zastąpiła Maria Bello), to 
muszę przyznać, że w wakacje 
taki, ot, letni kotlecik jest w sam 
raz. Także wszyscy miłośnicy 
kina przygodowego, szukający 
w kinie dobrego pretekstu, 
by uciec od upałów w mroki kli- 
matyzowanej sali, powinni 
wyjść ukontentowani. Jednak 
nie oszukujmy się — Rick O'Con- 
nell nigdy nie będzie Indianą 
Jonesem...  |4tMagdalera Wrzeszcz 








9 Reżyseria Phylida Lloyd. Scena- 
9 rusz: Cztherine Johnson. Zdjęcia: 
ars Zambarłoukus, Muzyka: Stig 
„Anderson, Benny Andersson, Bjórm 
Jvaeus. Scenografia: Maria Djur- 
6 toi. Obsada: Arianda Seyfried, 
Meryl Strep, Stellan Skarsgird, 
Pierce Brosnan, Colin Firth, Julie 
Walters, Christine Baranski. 
Dystrybucja: UIP. Czas: 108" 








Ta zepsuta maszyna do kara- 
oke z przebojami Abby wywo- 
tuje silną alergię na syntetycz- 
ny pop, rozbrykane starsze pa- 
nie, hippisowskie wspominki 
i sztuczną atmosferę beztroski. 
Akcja imitowana przez tę ma- 
szynę rozgrywa się na greckiej 
wyspie, na której ludność po- 


rozumiewa się piosenkami 
szwedzkiej grupy wokalnej, 
pląsając przy tym jak kot z zad- 
kiem posypanym pieprzem. 
Wesołość wydaje się urzędowa 
nakazana, a humor wynika z sy- 
tuacji, w których bohaterowie 
ześlizgują się z dachu, zwisają 
2 drabiny, podskakują na łóżku 
albo — najczęściej — wpadają do 
wody. Boki zrywać! Wymuszo- 
na „słoneczna” atmosfera staje 
się szybko tak opresyjna, że 
człowiek zaczyna marzyć, by 
w rozradowanym tłumie wesel- 
ników pojawił się jakiś ponury 
pijak, narzygał na stół i zepsuł 
sztuczny dobry nastrój. 

Ekranową wersję popularnego 
musicalu stworzonego wokół 
przebojów Abby oparto najwy- 
raźniej na SMS-ie, który zapom- 
niano rozwinąć w scenariusz. 


Sophie (Seyfried) właśnie wy- 
chodzi za mąż i zaprasza na 
ślub trzech nieznanych panów 
(Brosnan, Skarsgard, Firth) 
w przekonaniu, że jeden z nich 
może być jej ojcem. Mamuska 
Sophie, Donna (Streep), spędzi- 
ła jedną noc z każdym z nich 
w okresie „szalonej” hippisow- 
skiej młodości. 

Energii w tym filmie tyle, że 
starczyłoby jej na skucie asfaltu 
w całej Warszawie. Ale w po 
partacku wyreżyserowanym, 
chaotycznie posklejanym i na- 
kręconym w pocztówkowych 
kolorach widowisku objawia się 
ona głównie w idiotycznej prze- 
sadzie, z którą główne postacie 
robią wszystko to, co robią. 
Mdłe, ale perfekcyjnie dopraco- 
wane przez Szwedów piosenki 
masakarowane są przez akto- 


rów pozbawionych (z wyjąt: 
kiem Seyfried) umiejętności 
wokalnych, a numery taneczne 
najlepiej można określ 
bejarty-pop-(arty albo aerobik 
dla ubogich. Ale najtrudniej 
znieść wyczyny Streep. Baran- 
ski i Walters szarżują w rolach 
jej filmowych koleżanek, ryczą- 
cych 50-latek, które chcą poka- 
zać, że one to jeszcze „ten tego 
i owszem”. Ale nic to w porów- 
naniu ze spektaklem wysilają- 
cej się i wdzięczącej laureatki 
Oscara. Jest tak żenujący, że 
człowiek ma ochotę zapaść się 
pod ziemię. Streep śmieje się 
w tym filmie więcej niż w ciągu 
całej kariery — widocznie w na- 
dziei, że jej wesołość udzieli się 
widzom. Mało kiedy rachuby 
aktorki były tak falszywe. 
IKAndrzej Zwariecki 
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Premiera: 29.08 


Ez) 
NE: 


9 Reżyseria: Kirk De Micco. Scena- 
usz: Kirk De Micco, Robert 


oreland Zdjęcia: ericca Cleland. 
Muzyka: Chris P. Bacon. 
Scenografia: Bo Welch. Obsada 
(polski dubbing): Marcin Hycnar, 
Kamilla Bsar, Grzegorz Pawlak, 
'Andrzej Grabowski. Dystrybucj 
Monolith. Czas: BI 


Po latach snucia domysłów, 
zgadywania, oglądania fil- 
mów SĘ wysłuchiwania teorii 
naukowców i pseudonaukow- 
ców w stylu Ericha von Dini- 
kena wreszcie wiemy na pew- 
no — nie dość, że kosmici ist- 
nieją, to jeszcze ich ulubioną 
zabawą jest konsumowanie 
naszej popkultury. Gdy na 
planetę Malgor spada ziemska 
sonda, pierwsze skojarzenia 
tubylców to: „Zupełnie jak 
w »Zagubionych«” i „Normal- 
nie »Dzień zagładyw”. 

W żonglowaniu cytatami bry- 
lują też trzej małpi kosmonauci 
wysłani na Malgor z misją eks- 







Premiera: 25.07 


COŁUCAWN ACTA) 
USA/KANADA 2008: 


ploracyjną. W końcu, gdzie 
człowiek nie może, tam szym- 
pansa pośle. Tu rzucą tytułem, 
tam zdaniem z jakiegoś filmu 
lub małpim powiedzonkiem. 
Między werbalnymi popisami 
zdążą przeżyć kryzys tożsamno- 
ści, odbyć rozmowy o życiu i ca- 
lej reszcie, a przede wszystkim 
uratować planetę przed tyra- 
nem Hardkorem, który wyko- 
rzystuje ziernską sondę do ter- 
roryzowania poddanych i bu- 
dowania przybytku rozkoszy 
w stylu ziemskim, czyli kasyna. 


Z tego wyłania się myśl, że 
ziemska popkultura jest nie 
tylko językiem uniwersalnym 
w galaktyce, ale również najdo- 
skonalszym wytworem miesz- 
kańców błękitnej planety. Przy 
okazji film powiela stereotypy 
(naukowcy to nieatrakcyjne lub 
otyłe kujony, za chojractwem 
często kryje się wrażliwa dusza) 
oraz funduje złote myśli typu 
„jeśli przełamiesz lęk, to w na- 
grodę wszystko się ułoży”. 

Czyli jest to przyjemna, nie- 
szkodliwa bajeczka. Choć, jak 


Z Archiwum X: 


Chcę wierzyć 





dla mnie, przegadana. Bo ile 
można słuchać niby-śmiesz- 
nych tekstów o „wykształciu- 
chach”, „mordach tych mo- 
ich", Bradach Pittach itd. 
Tlość, niestety, nie przechodzi 
tu w jakość, rozmowa chwila- 
mi przypomina pojedynek na 
cytaty, a za rok (i to według 
miar optymistycznych) nikt 
już nie zrozumie, co autor 
dialogów miał na myśli, gdyż 
będą nowe powiedzonka, sko- 
jarzenia i docinki. 

440 Salwa, „Przełaj 


SMS| 





9) Reżyseria: Chris Carter. Scena- 

4 rus Frank Spotnitz, Chris Carter. 
Zajęcia: Bil Roe. Seenogra 

Mark Freobor. Obsada: David Du- 

hoy, Gilian Anderson, Amancia 









©. ly Connolly. Dystrybucja: 
|mperial CinePlr. Czas: 106 





1Olat po pierwszym kinowym 
filmie i sześć lat po zakończe- 
niu ostatniej telewizyjnej se- 
rii pomysłodawca „Z Archi- 
wum X”, Chris Carter, posta- 
nowił raz jeszcze wejść do tej 
samej rzeki. Mógł ponownie 
opleść wszystko wokół mitola- 
gii serialu — tych wszystkich 
spiskowych teorii i tajemnic 
— albo nakręcić coś, co obej- 
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dzie się bez nadbudowy. Wyb- 
rał drugą możliwość. 

Scully i Mulder żyją już w in- 
nym świecie i nie pracują dla 
FBI. Ona jest lekarką w katolic- 
kim szpitalu, on siedzi w swo- 
im domku i zajmuje się wyci- 
naniem artykułów z gazet. 
Wszystko staje na głowie, gdy 
znika bez śladu jedna z agentek 
federalnych. Jakiś ksiądz utrzy- 
muje, że niebiosa zsyłają mu 
prorocze wizje, w których oczy- 
ma duszy widzi, że kobieta żyje. 
Aby dowiedzieć się, czy to blef 
czy objawienie, FBI po raz kolej- 
ny prosi Muldera o pomoc. 
Wydaje się, że od tego momen- 
tu akcja powinna ruszyć z kopy- 
ta. Niestety, nie rusza. Fabuła co 
chwila gubi rytm i rozpada się 
na niepotrzebne wątki: jeden 
traktuje o miłostkach długolet- 








nich partnerów, drugi o etycz- 
nych wyborach Scully, która 
musi podjąć decyzję, czy odłą- 
czyć małego chłopca od respira- 
tora czy poddać go kolejnej bo- 
lesnej operacji. W tym wszyst- 
kim ginie samo śledztwo, 
dlatego ci, którzy szukają napię- 
cia, srogo się zawiodą. 

Reszta jest mimo wszystko in- 
teresująca. Film bowiem otwie- 
ra się na nowe, zaskakujące te- 
maty. Znacząca jest już scena, 
w której dwoje agentów wcho- 
dzi do biura FBI, gdzie na jed- 
nej ze ścian wisi portret Busha. 
Gdy kamera najeżdża na zdję- 
cie, od razu wchodzi słynny 
motyw muzyczny z serialu, któ- 
ry sugeruje, kim jest teraz 
wróg. Należy go szukać w sfe- 
rach religijnych konserwatys- 
tów, reprezentowanych przez 


obecnego prezydenta USA. To 
prawdziwe piekło: ciemne, 
chłodne, błotniste, Jeden z bo- 
haterów filmu, nawiedzony 
ksiądz, jest pedofilem, który 
w przeszłości zgwałcił 37 mini- 
strantów. Obecnie żyje w dziw- 
nym obozie zaludnionym wy- 
łącznie przez różnych odmień- 
ców. Szpital zaś, w którym 
pracuje Scully, terroryzują au- 
torytarni księża oraz straszne 
zakonnice. 

Nie wydaje się, by Carter uży- 
wał tych figur wyłącznie jako 
popkulturowego i ironicznego 
sztafażu. Opresja purytańskiej, 
religijnej Ameryki jest tu jak 
najbardziej realna. Czegoś ta- 
kiego w mainstreamowym ki- 
nie zza wielkiej wody dawno 
nie widziałem. 





4 Jakub Socha 





Dwie strony medalu |Ellegia 


Jacek Rakowiecki 


Bardzo rzadko chodzę do kina, by prze- 
konać się, czy sprostało ono mojej wizji 
lubianej przeze mnie książki. Może dla- 
tego, że kino coraz rzadziej sięga po 
„moje książki”, a może dlatego, że ja le- 
piej nauczyłem się rozróżniać zasadni- 
czą „oddzielność” świata przedstawianego słowem od 
przedstawianego „ruchomym obrazem”, A ksi 
tha, będącej pretekstem do „Flegii”, akurat wcale nie 
czytałem. Jak zapewne większość potencjalnych wi- 
dzów filmu. 
Zobaczyłem więc wcale niezgorszy film psychologicz- 
ny w raczej amerykańskim niż europejskim wydaniu, 
choć reżyserką jest subtelna Hiszpanka Isabel Coixet. 
Mimo fabuły, która nie 
daje wielu pretekstów do 
dynamicznej akcji (tym. 
bardziej że historia roz- 
wija się i wwa przez kilka 
lat), mimo dialogów, któ- 
re wydają się rwane i nie 
przynoszą wielu infor- 
macji, nic w „Elegii” się 
nie dłuży i nie daje pre- 
tekstu do dekoncentracj 
Nawet — sądzę — dla wi. 
dza wychowanego na kli- 
pach i filmach akcji. 
Zasługa to mozaikowej 
konstrukcji, sprawnego 
montażu i wyjątkowo s0- 
lidnej gry pary Kingsley- 
-Gruz, wspartej równie 
dobrym aktorstwem Pa- 
wicii Clarkson i Dennisa 
Hoppera. Ale przede wszystkim —tematu. Bo analiza ro- 
mansu 70-letniego profesora z młodszą o prawie pół 
wieku studentką to rodzynek w świecie współczesnej 
cywilizacji, która nauczyła nas, że miłość, a seks szcze- 
gólnie, to przywileje wyłącznie 20-latków (nawet jeśli 
czasem grają ich zliftingowani 40-latkowie). Jeśli zaś 
epatują nimi starsi, to albo to śmieszne, albo zakrawają- 
ce wręcz na pedofilię. Tymczasem to przecież ludzka hi- 
staria stara jak świat (o czym pisze na s. 60 tego numeru 
„Filmu” prof. Burszta), szczególnie w dodatku zaktuali- 
zowana faktem, że dobiegający siedemdziesiątki aktor 
Ben Kingsley przed rokiem ożenił się z kobietą 34-letnią 
—rówieśniczką aktorki Penólope Cruz. 
Najistotniejsze jednak, że przez tę filmowo „niedopaso- 
waną” parę możemy dzięki współczesnemu kostiumowi 
dotknąć historii prawdziwego Fausta, której w wydaniu 
z Goethego żaden typowy młody konsument kultury nie 
E byłby już w stanie przełknąć. A studiować ją warto. Jed- 
Ś nonas bowiem łączy: wszyscy jesteśmy/byliśmy młodzi, 
g wszyscy jesteśmy/będziemy starzy. I z tych opozycji jed- 
$ no dla nas samych wynika: co w sobie zabijemy w mło- 
E dości, to nas dopadnie na starość. M 




















Reżyseria: |sabsel Cobet. 
Scenariusz: Nicholas Meyer 

(ma podst. powieści „Konające 
zwierzę” Philipa Rotha). Zdjęcia: 
„Jean-Claude Larieu. 











(Penćlope Cruz)! 


Premiera: 5.09 


(ELEGY) 
USA 2008 


000000 





Łukasz Maciejewski 


„Ewolucja może obejść się beze mnie. Ja 
chcę tylko przelecieć tę laskę” - mówi 
w powieści Philipa Rotha „Konające 
zwierzę” David Kepesh, charyzmatyczny 
profesor i światowej sławy seksoholik. 
*. Isabel Coixet, adaptując cierpką literacką 
pigułę Rotha, chciała zapewne udowodnić, że Kepesh 
toten sam sentymentalny, płaczliwy gnojek, który poja- 
wiał się w jej wcześniejszych filmach. Pudło. 
Rzadki przypadek. Im na koncie więcej nagród, splen- 
dorów i nobilitacji, tym bardziej proza Rotha staje się in- 
tymna, rozdzierająco szczera i przenikliwa. Literacko 
Roth jest w formie olimpijskiej, emocjonalnie chyba nie 
czuje się najlepiej. W swoich najnowszych książkach kpi 
z literackiego cokołu, na 
którym został posadzo- 
ny. Opisuje męki staroś. 
ci („Everyman”), żegna 
się z umierającym tatą 
(wstrząsające „Dziedzic- 
two”) albo w ostatnim 
samczym odruchu libido 
wyczuwa zapach trupa 
- to casus „Konającego 
zwierzęcia”. Kiedy jed- 
nak Coixet z hiszpańską 
rozrzutnością spróbo- 
wała w „Elegii” rozrze- 
dzić turpistyczne klimaty 
wartościami rodzinny- 


[4 





ScznografaGhude Parć mi, okazało się, że sa- 
Ohsada: Ben Kingsley, Penćlope  moświadoma literatura 
Cruz, Patricia Clarkson, Dennis amerykańskiego pisarza 
R Ałęce Monolith nie znosi wyprofilowa- 

nych poetyckich widocz- 


ków zza śmiertelnej przesłony. W „Elegii” Isabel Coixet 
choroba i seks są estetyczne i trywialne; w powieści 
Rotha mają odór najciemniejszej strony życia. 

Roth pisze: „kamuflujemy coś, co już istnieje — czystą 
chuć. Woal maskuje ślepe pożądanie”. Podczas gdy 
Roth był cynikiem, Coixet jest poczciwą ciotką. To nie 
musiałby być koniecznie zarzut: filmowa adaptacja lite- 
ratury jest zawsze, do pewnego stopnia, interpretacją; 
często także intrygującą polemiką z autorem pierwo- 
wzoru. Niestety, w „Elegii” Isabel Coixet głównym po- 
mysłem organizującym pozostałe koncepty realizacyj. 
ne (tandetnie wirażowane zdjęcia, natrętny i komplet- 
nie już zgrany temat „Gnossienne” Erika Satie) było 
sprowadzenie bolesnego niepokoju zawartego w lite- 
rackim oryginale do kilku wyświechtanych frazesów 
w rodzaju: śmierć i choroba nie są niczym przyjemnym, 
prawdziwa miłość jest cudowna, a z brzydkimi popęda- 
mi warto jednak walczyć. „Konające zwierzę” Rotha 
jest książką trumienną, „Elegia” tylko pretensjonalnym 
iczem. Jak pisała Osiecka: „Chińszczyzna, nawet naj- 
piękniejsza, w końcu zawsze przypomina szlafrok”. 
Ciszej nad tą trumną. Ka 
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P 


Tytuł 
(tytul polsk) 


Bones (Kości) 





Ci: Miami (Kryminalne zagadki Miami). 


Numhżrs (Wzór) 


I 
3 

4 CSI: NY (Kryminalne zagadki Nowego Jorku) 
5. Prison Break (Skazany na śmierć), powtórka 
6. House (Dr House), powtórka 

7. Elose to Home (Krok od domu) 

B. Cold Case (Dowody zbrodni) 

3 


Monk (Detektyw Monk] 
10 24 (24 Godziny) 





ARCYDZIEŁO 
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ŚWIETNY 


Okazało się, że szarża PIS-u 
nie przyniosła spodziewanych 
rezultatów. Po trzechtygodniach 
bojkotu stacji TVN przez polityków 
Prawa Sprawiedliwości programy 
publicystyczne TVN 24 — „Magazyn 
24godziny”i„Gość poranny” 
— miały więcej widzów niżw ciągu 
poprzednich trzech tygodni lata. 
Przypomnijmy: komitet polityczny 
PIS-u (6llipca br. przyjął uchwałę 
obojkocie TVN-u i TVN24, 
zarzucając tym stacjom 
stronniczość. Tymczasem przez 
trzy tygodnie po tejdecyzji 
(odT7lipca do 6sierpnia) goszczący 
polityków wieczorny „Magazyn 
'24godziny" w TVN24 zgromadził 
średnio 308 tys. widzów — 03 proc. 
więcejniż w ciągu poprzednich 
trzech tygodni (od 26 czerwca 
do t6lipca). Zkolei „Gość poranny”, 
w którym również często pojawiają 
się politycy, przyciągnął w czasie 
bojkotu 245 tys, osób — 0 20 proc. 
więcej (dane: AGB Nielsen), Czyżby 
widzowie TVN24 ucieszylisię 
zbojkotu? |conatoPiS? 

IKdanita Zuchora 





USA od 14.07 do 20.07 
zs liczba 
sta REA 
Polsat |_2,40 mln 
Polsat |_2,38 mln 
Polsat 2134 min 
Polsat | 1,75 mln 
Polsat | 151min 
TVP2 | 188ml 
TWN Gmin 
TW | I5lmin 
TVN | LóZmin 
TV4 | Witys. 


Dane TNS OBOP dla portalu Wirtualnemedia.gl 





LOWA 


©) 


Wszechmocny 
WIYDYĄCĄZU) 


Szklana 
pułapka 4.0 


Jak wieść głosi, Len Wiseman, 
zachwycony i zainspirowany 
pierwszymi odsłonami cyklu 
o cynicznym nowojorskim poli- 
cjancie, nakręcił niegdyś z ko- 
legami amatorski film w po- 
dobnym duchu. Teraz otrzymał 
szansę realizacji młodzieńczego 
marzenia. I nie zawiódł — z peł- 
nym zaangażowaniem przeniósł 
na ekran chłopięce fantazje. 

Czwarta część „Szklanej pułap- 
ki” to kwintesencja całej serii, ze 
wszystkimi tego konsekwencja- 
To obraz uroczo naiwny, 
spontaniczny, z euforyczną swo- 
bodą traktujący zasady logiki 
i prawdopodobieństwa, „zako- 
chany” w swoim głównym bo- 
haterze. Ale jest to także naj- 
jaskrawszy fajerwerk z całej 
czwórki, Zawrotne tempo, popi- 
sy kaskaderów i ekipy destruk- 
oino-pirotechnicznej, poczucie 
humoru i umiejętne posklejanie 
sprawdzonych klisz — tak, by mi- 
mo swej nieoryginalności utrzy- 
mywały widza w napięciu — nie 
zrównoważą może niedostatków 





mi. 


KIEPSKI DZY 


Co oglądać w TELEWIZJI 


komiksowej konwencji fabuły 
w opinii bardziej wybrednych, 
ale czynią film widowiskowym 
i odprężającym. Wiemy wszak, 
że brak sensu nie oznacza braku 
zabawy, a tej nie sposób dziełu 
Wisemana odmówić. 

Tym razem skrzywiony na twa- 
rzy jak degustator cytryn i tro- 
chę starszy John McClane, stróż 
prawa po przejściach i z prze- 
szłością, ma zamiar świętować. 
4 lipca, Dzień Niepodległości. 
Właśnie okolice tej daty między- 
narodowa grupa przestępców 
wybiera na zmasowany, bazują- 
cy na informatycznych techno- 
logiach bezpardonowy atak na 
Stany Zjednoczone. McClane 
otrzymuje od swoich zwierzch- 
ów pozornie banalne zada- 
nie: dostarczenie błyskotliwego 
hackera do odpowiedniego ko- 
misariatu policji, I po raz kolejny 
trafia w nieodpowiednie miejsce. 
w nieodpowiednim czasie... 
Dlaczego tak popularny, w grun- 
cie rzeczy, i lekki spektakl mo- 
że z powodzeniem dotrzeć do 
większości kinowej widowni? Po 
pierwsze, bohater cyklu i filmu 
pozostaje ludzki — na miarę na- 








FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE. 





szych skrytych wyobrażeń, Jest 
wprawdzie nieśmiertelny i okry- 
wa go pancerz kuloodpornego 
i ogniotrwałego podkoszulka, 
a wystrzelone przez niego kule 
na ogół trafiają w cel. Ale boha- 
ter jest też słaby. Podkoszulek 
jest brudny i podarty, ręce dzier- 
żące pistolet drżą, a żona i córka 
uważają MeClane'a za nieodpo- 
wiedzialnego błazna. To jednak 
ktoś inny niż latający przystoj- 
niak w trykotach lub angielski 
superagent, który nawet z pralki 
wychodzi w nieskazitelnie od- 
prasowanym garniturze. Po dru- 
gie, na „Szklanych pułapkach” 
najwyraźniej nikt nie próbuje 
zaoszczędzić. Priorytetem pozo- 
staje satysfakcja widowni, na- 
wet jeśli to widownia masowa. 
Tek się robi dobrą rozrywkę. 

I4tHrcin Niemojenski 
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Cztery razy Marlon Brando 


W Ale Kino! okazja, żeby zo- 
baczyć cztery filmy z legendą 
kina — Marlonem Brando. 
Zmarły 4 lata temu w wieku 
80 lat Brando niemal przez 
całe życie elektryzował pu- 
Bliczność 

W wieku 27 lat, po zagraniu 
Kowalskiego w „Tramwaju 


Łatwa forsa 


MI. Miesogfiy 


= EK: 


Ostatnie t 


o w Paryżu 





zwanym pożadaniem” Elii Ka- 
zana według sztuki Tennes- 
see Williamsa, został uznany 
za mistrza. Jego nowatorskie, 





emocjonalne, naturalistyczne 
aktorstwo spod znaku metody 
Stanisławskiego, stosowanej 
w słynnym Lee Strasberg Stu- 
dio, miało gigantyczny wpływ 
na młodych aktorów, m.in. na 
Jamesa Deana, Paula New- 
mana czy Roberta De Niro. 
Brando dostał jednak tylko 
dwa Oscary (mimo kolejnych 
sześciu nominacji) — za „Na 
nabrzeżach” (1954) i „Ojca 
chrzestnego” (1972). Tego os- 
tatniego, w proteście prze- 
ciwko złemu traktowaniu In- 
dian i utrwalaniu ich nega- 
tywnego wizerunku w kinie 
telewizji, nie odebrał. Brando 
zresztą wielokrotnie protesto- 
wał przeciwko rasizmowi. Le- 
wicową postawę aktora często 
krytykowano, ale i tak stał się 
ikoną popkultury — symbolem 
buntu i niedoścignionym wzo- 
rem dla młodych aktorów. 
Russell Crowe — nie tylko ak- 
tor, ale także lider kapeli roc- 
kowej — śpiewa o nim piosen- 
kę zatytułowaną „I Wanna Be 
Marlon Brando”. 


ŁATWA FORSA (FREE MONEY) 
komedia, Kanada 1998, 
reż. Vues Simoncau, wyk. Marlon Brando, 
Donald Sutherian, Charlie Sheen, 
Thomas Haden Church 
Ale Kinot20.03 ) 20:00 


PRZEŁOMY MISSOURI 
THE MISSOURI BREAKS) 

western, USA 1976, reż. Arthur Penn, 

wyk. Marlon Brando, Jack Nicholson, 
Randy Quaid, Kathlzen Lioyd 
Alekinol2009 | 22:00 


MŁODE LWY (THE YOUNG LIONS) 
wojenny, USA 1958, reż. Edwarii Dmy- 
tryk, wyk. Marlon Brando, Montgomery 
Cfe, Dean Martin, Hope Lange 
Ale Kino! 2008 | 00:00 


OSTATNIE TANGO W PARYŻU. 
(ULTIMO TANGO A PARIGI/THE 
LAST TANGO IN PARIS) 
dramat, Włochy/Francja 1872, 
reż. Bernardo Bertolucei, wyk. Marlon 
Brando, Maria Schneider, Maria Michi, 
Giovanna Calletti 
Ale Kinot20,08 ). 02:00 


[WEYZWIEKEJ 





Film w reżyserii Marka Robsona 
byl reakcją wytwórni ZOth Century 
Fox na klęskę finansową i artys- 
tyczna, jaką okazała się „Kleopa- 
tra". Przenosząc na ekran powieść 
Davida Westheimera, wytwórnia 
chciała udowodnić, że ciągle jest 
ws stanie robić pełne rozmachu 
piekie kino. Akcja rozgrywa się 

w realiach l wojny światowej, 

ale historia ucieczki skazańców 
jest całkowicie fikcyjna. Zamiast 
ma prawdę historyczną, postawio- 
no na czystą rozrywkę i przygodę. 
Powodzenie filmu miał zapewnić 
udział Franka Sinatry. 

Canal+ 4.09 ) 22:20 








Bob Fosse - choreograf tancerz 
i broadwayowski aktor — przygodę 
- reżyserią rozpoczął w wieku 

42 lt, w chwili zmierzchu ery fi- 
mowych musieli, co nie przeszko- 
dzo mu w zapisani się w histori 
gatunku. Jego „Kabaret" zgarnął 
8 statuctek Akademii w tym za 
reżyserię, a „Cały ten zgiełk” 

- Złotą Palmę w Cannes. Zanim 
to jednak nastąpiło, w 1968 roku 
zrealizował „Słodką Charity". 
Pierwowzorem I inspiracją były 
głośne oscarawa „ace Cabin” 
Federico Feliniego. 

Canal+ 15 p 2220 


„Pięciu mężów pani Lzy” to kwiin- 
tesencja hollywoadzkich komedi 

z lat 60. dziejących się w wyż- 
szych sferachi traktujących o mi- 
lości doprawionej szczypłą seksu. 
W tym czasie Fabryka Snów zupel- 
mie porzuciła społeczne tematy, 
koncentrują się na dostarczaniu. 
rozrywki. Oprócz jednej z kobie- 
cych ikon ówczesnego Hollywoodu, 
Shirley MacLalne, w roli jej zmar- 
łych mężów wystąpili: Paul New- 
man, Robert Mitchum, Dean Mar- 
lin, Dik Van Dyke oraz parodlujący 
samego siebie Gene Kelly. 

Canal+ 18,08 ) 22:20 





Flm Juliena Duviiera to przykład 
kina nawelowego. Podzielona na 
sześć segmentów historia wpro- 
waciza widza w rytm życia amery- 
kańskiej metropoli, zamieszkałej 
przez prawdziwą galerię naróż- 
niejszych postaci. Pochodzącemu. 
2 Francji Duv'ierowi, reżyserowi 
takich klasyków, jak „Anna Kare- 
ina” czy „Pod niebem Paryża”, 
udzła się uchwycić atmosferę 
Nawego Jorku lat 40. Jednym 

z autorów scenariusza „Historii 
jednego fraka” był Buster Keaton. 
Canal+ 25.08 ). 22:20. 
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[O tej dziewczynie nakręco- 
Ino już dwa filmy, obydwa 
|w 1882 roku (u Percy'ego Ad- 
Iona i Michaela Verhoevena 
wystąpiła ta sama aktorka 
|- Lena Stolze). Sophie by- 
la dla Niemców symbolem: 
|22-letnia studentka biolo- 
jgii na uniwersytecie w Mo- 








nachium została schwytana 
wraz z bratem Hansem pod- 
czas roznoszenia antynazis- 
towskich ulotek na uczelni, 
a cztery dni później, 22 lute- 
go 1943 roku — jako jedyna 
kobieta z grona członków ta- 
jemnej organizacji Biała Róża 
— skazana na śmierć za zdra- 


dę kraju i jeszcze tego same- 
go dnia zgilotynowana. Nie- 
dawno udało się odtajnić 
przechowywane w enerdow- 
skich archiwach protokoły 
z jej przesłuchań prowadzo- 
nych przez gestapo; stało się 
to bezpośrednią inspiracją do 
nakręcenia przez Marka Ro- 
themunda kolejnego filmu 
o ostatnich dniach bohater- 
skiej Sophie. 

„Sophie Scholl...” to film 
o odwadze. Jakkolwiek ba- 
nalne wydać się to może zna- 
szej — historyczno-heroicznej 
— perspektywy, dzielność So- 
phie nie była banalna. Praw- 





dę mówiąc, odwaga jest sta- 
nem umysłu, który ledwie dziś 
pojmujemy. Po prostu (na 
szczęście) nie mamy okazji być 
prawdziwie mężni jak czło- 
wiek, który idzie na śmierć. 
Rothemund i grająca główną 
rolę Julia Jentsch potrafili ów 
stan umysłu, a także towarzy- 
szący mu niepokój i lęk poka- 
zać w taki sposób, że nabierają 
one ciężaru. Przemawiają do 
wyobraźni. Widz zaczyna się 
bać, zaczyna myśleć: co bym 
zrobił, kim bym był na miejscu 
Sophie? BK 





Przekręt 













IReżyser Guy Ritchie, okrzyk- 
Inięty po wielkim sukcesie de- 
|biutanckich „Porachunków” 
(1998) „nowym Quentinem 






Tarantino”, postanowił iść za 
ciosem i nakręcił również 
gangsterski „Przekręt” (2000) 
Do filmu zaangażował więk- 





szość aktorów, którzy grali 
w jego debiutanckim filmie, 
ale obsadę zasilili także Ame- 
rykanie, m.in. Brad Pitt i Be- 
nicio Del Toro. Zresztą Pitt, 
zachwycony „Porachunkami”, 
sam poprosił reżysera o rolę 
w jego nowym filmie i na znak 
chęci współpracy obniżył swo- 
ją zwyczajową gażę. Przy reali- 
zacji wyzbył się też swych zwy- 
czajowych humorów gwiazdy 
i zaprzyjaźnił się ze wszystkimi 
na planie. Dla dobra filmu po- 








stanowił się nie myć, by nie 
zniszczyć malowanych tatuaży 
i uwiarygodnić postać Micke- 
ya, Cygana boksera. Dzisiaj, 
po nieudanym „Rewolwerze” 
(2005), „Przekręt” jawi się jako 
najlepszy film Ritchiego. Ale 
poczekajmy — na przyszły rok 
zapowiadana jest polska pre- 
miera filmu pt. „RocknRolla”, 
o którym zagraniczni krytycy 
piszą, że jest bardzo dobry. RW 


[EEEE 












|Dardenne daje się ująć krót- 
ko: pokora wobec rzeczywisto- 
Iści. To właśnie ona sprawia, że 


lich ascetyczne filmy, w któ- 
rych nie ma gwiazd, pięknych 
zdjęć ani dowcipnych dialo- 
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gów, są tak pasjonujące. Posta- 
wa braci odróżnia ich rów- 
nie jaskrawo od filmowców 
hollywoodzkich, co od twór- 
ców tzw. kina artystycznego. 
Podczas gdy większość artys- 
tów usiłuje coś widzowi prze- 


cc000 


kazać, czymś zaszokować, bra- 
cia Dardenne mowią tylko: 
patrz! Rezygnując z wypełnia- 
nia ekranu własnym ego, zos- 
tawiają miejsce na to, co ich 
najbardziej interesuje — boha- 
terów i ich historie. Tak jest 
również w przypadku „Dziec- 
ka”. Bohaterami filmu są mlo- 
dzi ludzie z marginesu — Bruno 
i Sonia, którzy mieszkają na 
zaniedbanych przedmieściach 
wielkiego miasta. Żyją z dnia 
na dzień, bez pracy, utrzymu- 
jącsię jedynie z tego, co Bruno 
ukradnie czy wyłudzi. Kiedy 


rodzi im się syn, nowa sytu- 
acja okazuje się dla nich wyz- 
waniem. Tytuł można trakto- 
wać dwuznacznie — zarówno 
w odniesieniu do nowo naro- 
dzonego dziecka, jak i samego 
Bruna. Najważniejszym prze- 
słaniem filmu jest myśl, że 
czlowieczeństwo polega na 
wzięciu odpowiedzialności za 
drugiego człowieka. Ale wiel- 
kość filmu braci Dardenne wy- 
nika również z tego, że tych in- 
terpretacji może być wiele. Tr 





Ale Kinol 
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W cyklu „Portrety” stacja Pla- 
nete pokaże irlandzki doku- 
ment o burzliwym życiu Jame- 
sa Joyce'a. W 1904 roku pisarz 
oraz jego towarzyszka życia, 
a zarazem przyszła żona, Nora 
Barnacle, przybyli do Triestu 
we Włoszech, gdzie mieli spę- 
dzić kilka następnych lat. 
sarz dawał lekcje angielskiego, 
by zarobić na utrzymanie. Jed- 
nak mimo skromnych zarob- 
ków prowadził hulaszczy tryb 
życia. Bywał w bogatych do- 
mach i brylował na salonach, 
podczas gdy Nora żyła w bar- 
dzo skromnych warunkach. 





Często też przepijał wszystko, 
co zarobił, a nawet to, co poży- 
czył. Wkrótce po przyjeździe 
do Triestu Nora urodziła syna, 
a niedługo potem córkę. Po- 
nieważ wciąż zalegali z czyn- 
szem, wielokrotnie zmieniali 
miejsce zamieszkania. W 1906 
roku Joyce wyjechał do Rzy- 
mu, gdzie zatrudnił się w ban- 
ku, ale rok później, niezado- 
wolony z życia w tym mieście, 
powrócił do Triestu. Tu zapro- 
ponowano mu posadę w miej- 
scowej gazecie, najpopular- 
niejszej w całym regionie. Joy- 
ce przyjął propozycję i zaczął 


pisać o Irlandii. W takich oko- 
licznościach zaczęła powsta- 
wać jego największa powieść 
- „Ulisses”, Początkowo ame- 
rykańska gazeta „The Little 
Review” drukowała powieść 
w odcinkach. W całości wydała 
ją w Paryżu, w 1922 roku, Syl- 
via Beach. Dzieło uznano wte- 
dy za skandalizujące i nieprzy- 
zwoite, zabroniono jego druku 
i objęto cenzurą, m.in. w Wiel- 
kiej Brytanii i USA. Dziś uwa- 
ża się je za nowatorskie arcy- 
dzieło modernistyczne. AZ 


ETTNIENETJ 








Dont Look Back 





Film Dona Alana Pennebakera 
2 1967 roku to obok „A Hard 
Day's Night” jeden z najważ- 
niejszych dokumentów muzy- 
cznych lat 60. Pokazuje ostat- 
nią akustyczną trasę młodego 
Boba Dylana w Wielkiej Bryta- 
nii, kiedy w radiu można było 
już usłyszeć pierwsze „elek- 
tryczne” utwory z jego albumu 
„Bringing It All Back Home” 
(znanego także jako „Subter- 
ranean Homesick Blues”), na 
którym narodził się folk rock. 
W filmie znalazło się dużo 
fragmentów koncertów z tej 








trzytygodniowej trasy, ale to 
nie one stanowią jego najcie- 
kawszy element. W doku- 
mencie kręconym w stylu 
cinóma vóritć kamera towa- 
rzyszy artyście wszędzie — od 
lotniska, przez pokoje hotelo- 
we, garderoby, konferencje 
prasowe i limuzyny. Dylan, 
którego talent wlaśnie roz- 
kwita, jest na zmianę prowo- 
kujący i uroczy. W tle rozgry- 
wa się też romans artysty 
z Joan Baez. Koniecznie. AZ 
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Obietnica złożona zmarłym. 
Wygnanie Ariela Dorimana 


Głównym bohaterem filmu 
Petera Raymonta jest Ariel 
Dorfman — pisarz i scenarzy- 
sta, który urodził się w Argen- 
tynie, a dorastał w Stanach 
Zjednoczonych i Chile. Dorf- 
man jest autorem m.in. gło- 
śnej sztuki „Śmierć i dziew- 
czyna”, którą w 1994 roku ze- 
kranizował Roman Polański 
W okresie rządów Salvadora 
Allende Dorfman był doradcą 
prezydenta do spraw kultury. 
Od 11 września 1973 roku, 
gdy wskutek puczu wojsko- 





wego władzę przejął general 
Augusto Pinochet, pisarz — ja- 
ko jego przeciwnik polityczny 
— był właściwie skazany na 
śmierć. Jednak udało mu się 
przeżyć. W filmie pisarz po- 
wraca po wielu latach do kra- 
ju, by opowiedzieć historie lu- 
dzi, których zniszczył czas 
dyktatury Pinocheta. Doku- 
ment był pokazywany na te- 
gorocznym festiwalu Planete 
Doc Review. AZ 


DYTETEWEWZI 
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Filmowe ekranizacje światowej literatury 
Zczymkojarzy się wrzesień? Prócz powrotów 

do pracy lub szkoły to także czas wielkich filmowych 
wydarzeń! W tym miesiącu rozpoczyna się bowiem 
XXXIII Festiwal Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni, 
wspólorganizowany przez Telekomunikację Polską, 
mecenasa tego przedsięwzięcia. Która produkcja 
otrzyma Zlote Lwy? Jacy aktorzy i aktorki zostaną 
uhonorowani? Czy werdykt jury będzie zgodny 
zoczekiwaniami publiczności? Jednego 

możemy być pewni - emocji na pewno nie zabraknie, 
zarówno tych festiwalowych, jak i na ekranach 
naszych telewizorów, w ofercie wideo na życzenie 
znajdziesz bowiem wielkie dzieła światowej 

literatury w mistrzowskich adaptacjach. 

Będziesz mógl zobaczyć familijny filrn 

„Oliver Twist" w reżyserii Romana Polańskiego 

— adaptację powieści Charlesa Dickensa. 

Rozważnym i odrobinę... rornantycznym polecamy 
„Mansfeld Park”, czyli opowieść o miłości znoszącej 
bariery pochodzenia i wykształcenia, a także 

historię romansu, przebaczenia i odkrywania siebie 
na nowo w ekranizacji „Malowanego welonu” 
- powieści Wiliama Somerseta Maughama. 


Nasi WATTS towaro NORTON. NAEEKEMOWENYWELONENĄ 


„Adaptacja powieści Wiliama Somerseta 
MALOWANY Maughama. Zreaizowanyw malowniczych 
a WELON 





plenerach Dalekiego Wschodu poruszający 
dramat o namiętności, zdradzie i przeba- 
czeniu. Lata 20. ubiegłego wieku. Kitty, 
znudzona mieszczańskim życiem, w po- 
szukiwaniu przygody wiąże się z lekarzem 
bakteriologiem Walterem Fane'em, który 
prowadzi badania w odległym Szanghaju. 
Gdy Walter z pasją oddaje się pracy, jego 
żona wdaje się w romans z konsulem - to 
zaś odmieni ich dotychczasowe życie. 
The Painted Veil. Chiny/USA 2006 
Reżyseria: John Curran. 
Obsada: Naomi Watts, Edward 
Norton, Liev Schreiber, Toby Jones. 


edi mabwcuaa 





(0 OLNERTWIST 
Ekranizacja jednej z najpopularniejszych ło- 
trzykowskich opowieści Charlesa Dickensa. 
Od śmierci matki Oliver Twist mieszka 
w prowincjonalnym przytułku. Pewnego 
dnia wdaje się w bójkę, za co zostaje srago 
ukarany. Oliver ucieka do Londynu, gdzie 
poznaje Cwaniaka. Nie zdaje sobie jednak 
sprawy, że trafi do bandy młodych kieszon- 
kowców pod wodzą groźnego Fagina. 
Wkrótce Twist odkryje prawdziwe oblicze 
swoich dobroczyńców... 

Wlk. Brytania/Czechy/Francja/ 

Włochy 2005 
Reżyseria: Roman Polański. 
Obsada: Barney Clark, Harry Eden, 
Ben Kingsley, Jamie Foreman. 
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„Biały oleander” (ekranizacja bestsellerowej powieści 
Janet Fitch) poruszy nas... słowami zdolnymi pokonać 
więzienne mury, a „Drzwi w podłodze” (według powieści 
„Johna Irvinga) zaskoczą niespodziewanymi zwrotami 
akcji, ukazując namiętność rodzącą się mimo różnicy 
wieku i zmieniającą życie na zawsze. 

Przygotuj się na wielkie filmowe wydarzenia we wrześniu 
dzięki Telekomunikacji Polskiej i usłudze wideo na życzenie! 
Ekranizacje i adaptacje. Na dłuższe jesienne 
wieczory - film w VoD zamiast książki. 


| _ MANSFIELDPARK 
Ekranizacja powieści Jane Austen. 
Fanny Price jest biedną dziewczyną, któ- 
ra mieszka u bogatego wujostwa. Na co 
dzień prowadzi dość bezbarwne życi 
doskonale zdając sobie sprawę z faktu, 
że jej niski stan majątkowy praktycznie 
przekreśla normalną przyszłość. W jej 
Świecie nie liczy się przecież osobowość 
kobiety - ważne są tylko pieniądze i po- 
zycja społeczna. Tak naprawdę jedyną 
szansą na ciekawą egzystencję jest zna- 
lezienie bogatego męża. 

Wlk. Brytania 1999 
Reżyseria: Patricia Rozema. 
Obsada: Frances O'Connor, Embeth 
Davidtz, Jonny Lee Miller. 












































| DRZWIWPODŁODZE 
Scenariusz powstał na podstawie „Jed- 
norocznej wdowy” Johna Irvinga. Ted 
Cole jest autorem popularnych książek 
dla dzieci, piękna Marion to jego żona. 
Odczasu rodzinnej tragedii wich małżeń- 
stwie nie układa się najlepiej. Pewnego 
dnia Ted zatrudnia do pomocy młodego 
asystenta — Eddie'ego O'Harę. Początko- 
wochłopak jest onieśmielony sławą Teda 
iurodą Marion, ale zczasem między mło- 
dymchłopakiem.a doświadczoną kobietą 
rodzi się namiętność... 

The Door in the Floor. USA 2004 
Reżyseria: Tod Williams. 
Obsada: Kim Basinger, 

Jeff Bridges, Jon Foster. 
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0 BIAŁYOLEANDER 
Scenariusz filmu oparty jest na bestsele- 
rowej powieści Janet Fitch. Życie małej 
„Astrid i jej matki Ingrid upływało bez 
większych problemów aż do momentu, 
gdy wich domu pojawił się Barry Kolker. 
Ingrid, zaślepiona miłością do Barry'ego, 
potrzebuje czasu, aby zorientować się, 
że jest on mężczyzną, który z premedy- 
tacją rujnuje jej życie. Przepełniona chę- 
ią zemsty, podaje Barry'ermu truci 

p pochodzącą z jej ulubionych kwiatów 
- białych oleandrów... 

White Oleander. USA 2002 
Reżyseria: Peter Kosminsky. 
Obsada: Michelle Pfeiffer, Alison 

Lohman, Robin Wright Penn. 





BIAŁY 4OLEANDER 


MIESIĄCA 


|Pomysł serialu kryminalne- 
ko „Wzór” („Numb3rs”), wy- 
rodukowanego przez braci 
[Tony'ego i Ridleya Scottów, 
piera się na tym samym za- 
ożeniu, co scenariusze fil- 
Imów „Piękny umysł”, „Bun- 
ownik z wyboru” czy „Do- 
ód”. Otóż niektórzy ludzie 
myślą inaczej niż wszyscy 
też inaczej widzą świat. Je- 
|go mechanizmy układają się 
ich umysłach w tajemnicze 
ównania, dzięki którym isto- 
a otaczającej nas rzeczywis- 
ości zaczyna — w co musimy 
uwierzyć na słowo — stawać 
ię mniej nieprzenikniona. 
[Ten pomysł zawsze działa 
jadzwyczajne zdolności ludz- 
iego umysłu dają nadzieję, 
e kiedyś możemy więcej zro- 
umieć, na więcej być przygo- 
owani lub — tak jak w serialu 
„Wzór” — dzięki tej nadzwy- 
zajnej wiedzy obronić się 
rzed różnymi niebezpieczeń- 
;twami. Na przykład przed 
jtakiem seryjnego mordercy 
lub gangiem napadającym na 
banki. 
łaśnie tak w serialu „Wzór” 
ziała genialny matematyk, 
profesor Charlie Eppes (Da- 
id Krumholtz). Jest bratem 
agenta specjalnego FBI Dona 
Eppesa (Rob Morrow) i poma- 
ga mu rozwiązywać najtrud- 
iejsze zagadki kryminalne 
;zy rzeczywiście matematyka 
joże pomóc w rozwiązywaniu 
agadek ludzkiego postępowa- 
nia? Niestety ci, którzy uwie- 
zyli w taką możliwość dzię- 
i „Wzorowi”, będą rozczaro- 
ani. Historie prezentowane 
serialu — mimo że producen- 
i zatrudniają całą rzeszę kon- 
;ultantów naukowych, najczę- 
kciej matematyków — to fikcja 
Oczywiście, dbają o to, by po- 
zczególne postacie nie opo- 
iadały całkowitych nonsen- 
ów, wiele problemów mat 
jatycznych, o których mówi 
ię we „Wzorze”, rzeczywiście 
istnieje, ale z równań zapisy. 
janych przez Charliego na ta- 
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-Andje Jak możesz być ta 
Doug: Lubięjego żonę, Laure, Kupowałen od niej tracę na studiach 





po probustawski? 





SERIAL KULTOWY: Wzór (Numb3rs) 








arlie (David 


Krumholtz) 
i Don (Rob 
Morrow) 
Eppesowie 
- genialny 
matematyk 
i agent FBI 


jet) 


CZE 


dąbony ine ost 
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Czy matematyka rzeczywiście jest taka łatwa? 


blicach nic specjalnego nie 
wynika. A już na pewno nie da 
się dzięki nim ustalić miejsca 
zbrodni czy odnależć kryjów- 
ki mordercy. „Jeśli oglądasz 
»Wzór«, sądząc, że nauczysz 
się z niego czegoś o matema- 
tyce, albo myślisz, że rzeczy- 





wiście może ona być w taki 
sposób wykorzystywana w re- 
alnym świecie, to jesteś w blę- 
dzie — przyznaje Alice Silver- 
berg, profesor matematyki 
iinformatyki na Uniwersytecie 
Kalifornijskim, jedna z konsul- 
tantek naukowych pracują- 


cych przy tworzeniu scenariu- 
szy kolejnych odcinków. — Co 
więcej, producenci mają peł- 
ną świadomość, że i tak nie- 
wiele osób się w tym orien- 
tuje. Nauka matematyki wy- 
maga czasu i ciężkiej pracy. 
Zresztą, wiedza przecież nie 
jest priorytetem dla twórców 
serialu. Zależy im jedynie na 
autentyczności matematycz- 
nego żargonu, którym postu- 
gują się bohaterowie, i na do- 
brej zabawie zafascynowa- 
nych widzów”. 

Ci rzeczywiście bawią się 
świetnie. Serial, który w Sta- 
nach miał premierę w 2005 
roku, stał się szybko hitem 
w wielu krajach. W pażdzier- 
niku stacja CBS wyemituje 
w Stanach już piąty sezon se- 
rialu. Trzeba jednak przyznać, 
że serial wzbudził także kon- 
trowersje. Choćby dotyczące 
stereotypowego przedstawie- 
nia pozycji kobiet w świecie 
nauki, Jedyną kobietą, która 
pojawia się w serialu w kontek- 
ście matematyki, jest student- 
ka Charliego Eppesa oraz jego 
asystentka, Amita Ramanujan 
(Navi Rawat). Jednak jest ona 
raczej oparciem psychicznym 
dla geniusza niż prawdziwym 
partnerem. Nie mówiąc już 
o fakcie, że ich związek może 
być potraktowany jako moles- 
towanie. Eppes jest w końcu jej 
nauczycielem. 

Mimo tych wątpliwości na- 
ukowcy są zadowoleni z roz- 
budzania zainteresowania 
problemami matematycznymi 
czy samą matematyką: „Mia- 
łam mieszane uczucia wobec 
serialu. Nie jestem zwolen- 
niczką pokazywania przemo- 
cy. Nie bardzo podoba mi się 
w nim rola kobiet — przyznaje 
Alice Silverberg. — Ale jeśli 
spowoduje on uznanie dla ma- 
tematyki, którego konsekwen- 
cją będzie wsparcie rozwoju 
nauki i badań, to będzie pozy- 
tywny krok” AZ 











FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE. 


Dexter 1 w TVN 


Pa 





Kontrowersyjny serial ame- 
rykańskiej stacji Showtime to 
przewrotna historia Dextera 
w tej roli Michael G. Hall), spe- 
jalisty od badania krwi z Wy- 
|działu Zabójstw Policji w Miami, 
ja jednocześnie seryjnego mor- 
lercy. Ale nie jest on pospolitym 
rzestępcą. Kieruje się swo- 
istym kodeksem — morduje tyl- 


ko tych, którzy popełnili prze- 
stępstwa i umknęli wymiarowi 
sprawiedliwości. Od 1 września 
w Universal Channel będzie 
można oglądać drugi sezon 
„Dextera”, a od listopada w ko- 
lekcji nScreen telewizji „n” 

już najświeższą, trzecią serię. 


MKTECENWGEEJ 





każe pierwszą serię wypro- 

lukowanego przez HBO i BBC 

łośnego serialu historyczne- 
lgo „Rzym”, będącego kroniką 
lupadku republiki i narodzin im- 
jperium. Ten najdroższy w histo- 
Fii serial otrzymał dotychczas 


k 4 września Telewizja Polska 
ol 





Rzym 1 w TVP 





ia 


cztery nagrody Emmy i dwie 
nominacje do Złotych Globów. 
Powstały już dwa sezony. Oba 
zostały do tej pory wyemitowa- 
ne w Polsce przez kanały HBO 
i Universal Channel. 


MIEJ EZ 





Zagubieni 4 w AXN 








[7 września w stacji AXN wra- 
[s „Zagubieni”. Tego samego 





nia stacja przypomni też 
siem wcześniejszych odcin- 
ków czwartego sezonu (od 
godz, 14:00), W nowej odsłonie 
przygód rozbitków pojawią się 
'dpowiedzi na wiele kluczo- 
ych pytań dotyczących boha- 


Dynastia Tudorów 2 w HBO 


terów serialu, ale zasadnicze 
pytania („czym jest wyspa! 
„kto zainicjował projekt Dhar- 
ma?” i „dlaczego doszło do ka- 
rastrofy samolotu, którym lecie- 
Ii bohaterowie?”) nadal pozos- 
taną tajemnicą. 


AXN od 709 22:00. 








ISaga Tudorów wyprodukowa- 
ha przez HBO koncentruje się 
[na królu Henryku VIII (w tej ro- 
li Jonathan Rhys Meyers) i rzą- 
kizących nim namiętnościach: 
seksie oraz władzy. Producenci, 
krytykowani za manipulowanie 


historią, bronili się, twierdząc, 
że bardziej niż na prawdzie his- 
torycznej zależało im na stwo- 
rzeniu interesującej fabuły. Ito 
się im udało. 


EEOTSCEWECJ 





[6 września AXN rozpocznie 
emisję piątej serii serialu sen- 
acyjnego „The Shield: Świat 
glin”. W nowych odcinkach 
produkcji, która w niekonwen- 
cjonalny sposób pokazuje pracę 
Edemoralizowanych pracow- 





Świat glin 5 w AXN 





ników posterunku policji w fik- 
cyjnej dzielnicy Los Angeles, 
pojawi się Forest Whitaker 
jako główny śledczy Wydziału 
Spraw Wewnętrznych. 


AXN od 6,09 22:00. 
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Nie tyłko pieknie 
Śpiewa, ale 

- wystylizowana 
niczym 
primadonna 
chińskiej opery 
- przypomina 
maiskiego ptaka 
oraz królową 
egzotycznego 
imperium 


CHIŃSKI SYNDROM 


Piękna Sa Ding Ding debiutuje na Zacho- 
dzie zarazem w złym i dobrym momencie. 
Złym, bo łatwo wrzucić ją do jednego wora 
z okołoolimpijską, namaszczoną przez par- 


Sa Ding Ding 


NY 


„Wrasse Racords/Kartel Musie 






























Hollywood, 
Mon Amour 


RÓŻNI WYKONAWCY 


The Perfect Kiss/lsoune Labels 


To, że Marc Collin grzebie przy 
starych szlagierach, nikogo nie 
zdziwi. Skoro jego formacja 
The Nouvelle Vague, karmiąca 
siebie i publiczność zmyślnie 
interpretowanymi cudzesami, 
odniosła sukces, warto eksplo- 
atować sprawdzoną formulę. 
Oto jednak Collin składa hołd 
nie bohaterom radia, ale mu- 
zycznym herosom wielkiego 
ekranu. Tym, którzy sprawili, 
że co drugi bokser świata chce 
mieć przed wejściem na ring 
puszczony „Eye of a Tiger”. Tu 
jednak, za sprawą czujnych 
aranżacji i zmysłowych wokaliz 
(m.in. Skye i Juliette Lewis), 
brzmi to jak afterparty w Fab- 
ryce Trzciny. 
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tię cepelią, a przy tym pośrednio kojarzyć 
z ciemną stroną Państwa Środka, a więc 
łamaniem praw człowieka, okupacją Ty- 
betu itp. Dobrym, bo przecież nic w tym 
zdrożnego, jeśli zainteresowanie, którym 
w 2008 roku świat darzy Chiny, wykorzys- 
tuje się do promocji rzeczy intrygujących 
i wartościowych. Oczywiście, nie mamy tu 
do czynienia z ambasadorem kultury na 
miarę Nusrata Fateha Alego Khana czy 
Toumaniego Diabatć — to nie ten format. 
Nie miałbym jednak nic przeciw temu, 
gdyby Sa (tutaj chciałem się spoufalić 
i wymienić tylko jej imię, ale nie mam po- 
jęcia, czy to przypadkiem nie nazwisko...) 
zrobiła wielką międzynarodową karierę ja- 
ko pierwsza gwiazda pop reprezentująca 
najliczniejszy naród na globie. Zresztą, do- 
skonale się do tego przygotowała. Produk- 





cja muzyczna „Alive” to majstersztyk go- 
dzien najlepszych fachowców: od kręcenia 
galkami z Londynu i Nowego Jorku, a elek- 
troniczny puls, chwilami ciążący w kierun- 
ku triphopowego transu, jest równie czy- 
telny pod każdą szerokością geograficzną 
Zupełnie współczesna oprawa kontrastuje 
zuduchowionym śpiewem wokalistki, któ- 
ra nie karykaturuje interpretacji właści- 
wych koleżankom z Zachodu, ale pięknym 
sopranem wprowadza nas w trudny świat 
chińskiej tradycji muzycznej. Trudno mi 
ocenić teksty — zaśpiewane w sanskrycie, 
dialekcie mandaryńskim i tybetańskim 
— ale poddaję się fascynującemu, tajemni- 
czemu urokowi ich brzmienia. Zdjęciom 
pięknej Sa Ding Ding zamieszczonym we 
wkładce również, bo została wystylizowa- 
na niczym primadonna pekińskiej opery. 








ŚCIEŻKA DŹWIĘKOWA 


DETYEMI 


Jak powinna brzmieć ścież- 
ka dźwiękowa do love story, 
w której nie ma ludzi? „Wall-E” 
o film ciepły i zabawny, więc 
Thomas Newman mógł sobie 
pozwolić na dość swobodną grę 
konwencjami. Znajdziemy tu 
więc zarówno imitacje Bern- 
steinowskich musicali, pełno- 
metrażowych disnejowskich 
kreskówek, quasi-fururystycz- 
ne wtręty i potężne pasaże 
godne „Gwiezdnych wojen”. 
Plus „La vie en rose” w wyko- 
naniu Armstronga oraz „Down 
to Earth” nie tylko wyśpiewa- 
ną, ale i współkomponowaną 
przez Petera Gebriela. O dziwo, 
to wszystko trzyma się kupy. 
Dobra — nomen omen — robota. 


Mamma Mia! 
ŚCIEŻKA DŹWIĘKOWA 


Musical „Mamma Mia!” nie tyl- 
ko doczekał się wersji kinowej, 
ale powstał za duże pieniądze 
i z pomocą Benny'ego Anders- 
sona (ćwierć Abby), który zajął 
się opracowaniem nowych 
wersji swoich klasycznych hi- 
tów. Jeśli ktoś lubi musicale, 
film „Mamma Mia!” od biedy 
może obejrzeć, ale niekoniecz- 
nie musi słuchać płyty. Maryl 
Streep śpiewająca numery Ab- 
by do spółki z Pierce'em Bros- 
nanem to tylko ciekawostka 
— do czaru oryginału daleko, 
A jeśli koniecznie chcecie po- 
słuchać, co można w filmie zro- 
bić z Abbą — z „Mamma Mia!” 
właśnie — przypomnijcie sobie 
„Priscillę, królową pustyni”. 





The Cisterian Monks 


of Stift Heiligenkreuz 
CHANT — MUSIC FOR PARADISE 


UCJ/Universal 


Jakja, proch marny, mógłbym 
krytycznie oceniać pieśni, które. 
dojrzewały kilkaset lat, i artys- 
tów, którzy od wieków specjali- 
zują się w ich interpretowaniu? 
To nie niuejdżowskie zabawy 
w rodzaju Gregorian, tylko 
prawdziwi mnisi, autentyczne 
zaangażowanie. Ale nie trzeba 
być człowiekiem wierzącym. 
by docenić piękno tych dźwię- 
ków. Zresztą, kariera cystersów. 
z Niemiec to profanum pełną 
gębą — jak wieść niesie, ich ka- 
riera w świecie doczesnym roz- 
poczęła się, kiedy zwyciężyli 
w konkursie na ścieżkę dźwię- 
kową do gry komputerowej, 
publikując swoje nagrania na 





| YouTube. 
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b PREMIERY 
and 
07 Ażpol ję e 
Wśród amerykańskich wytwórni nz Bila Ak e 
rozgorzała dyskusja, czyfilmy IESaRek Shai 
powinny być dostępne w ramach a. 
VoD((filmu na życzenie)tegosamego | „CZERNY 
dnia, kiedy mają swoją premierę c 
naDVD. Jak donosi„New YorkPost”,  ALEISUOJSZAYCY 
ku takiemu rozwiązaniu skianiająsię  KCEWERBERNIW 4 
Warner Bros. oraz Sony. 108 Eastwood 
Jego przeciwnikami są natomiast po godzinach.* 
Paramount, Disney 120th Century ILENFEMNSEĄ 
Fox. Obawiają się bowiem, że VoD ekranizacje 
będzie formą kanibalizmu dla 109 Eksperyment SS 
(BRZETDYSDYD LEE 
NZ 
Gykl wydawniczy sprawia, że czasami 05 kał strachu 
musimy korzystać ztzw. " me 
przeglądówek. A te niekiedy różnią 109 Mała wielkaniłość 
się od płyt, które trafiają na rynek. 109 Mściciel 
Tak było z „Ostatnią audycją"Roberta Bar ESESDJ 
Altana. Egzemplarz, którym miał / 
dysponowała redakcja, nie mial NAMI 
żadnych dodatków. Tymczasem film się świeci 
Altmana został dopelniony o calą [10 Ogród Luizy. 
płytę dodatków — reportażz planu, [10 Pojedynek 
dokument o kulisach produkcji, TIPS. Kocham cię 


Sceny niewykorzystane, wywiady EEK 
zaktorami(m.in.zMeryl Streep m m: SYS M 
iKevinem Klinem), reportaż lybet: Trylogia: 
oFitzgerald Theater, gdzie rozgrywa M EWELĘJ 
się akcja, a także zwiastun. 11M Wygnani 

TI Control 


Idea Capara 


NODZ 

ZWAMETĄ, 
ynieszka 
| Zlolland, 
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ROSESZKA | 
e HOUA 
CY NEZRECIH 
Dystrybucja: 
Wydawnictwo Telewi 
[USE 


„Kobieta samotna” 


Luksusowa edycja filmów fabularnych dokumen- 
tująca wczesny etap twórczości Agnieszki Holland. 
Znajdujemy tu więc najważniejsze tytuły zrealizowane 
przed podjęciem decyzji o emigracji w 1981 roku: nowe- 
lowe, nakręcone wspólnie z kolegami „Zdjęcia próbne”; 
pierwszy samodzielny film pełnometrażowy „Aktorzy 
prowincjonalni”, który przyniósł jej nagrodę FIPRESCI 
w Cannes; „Gorączkę” - niekonwencjonalny w wymowie 
i niemal proroczy wobec-zbliżającego się w Polsce bruta- 
nego zakończenia wolnościowego „festiwalu” tych mie- 
sięcy dramat historyczny, uhonorowany Złotymi Lwami 
w Gdańsku i Srebrnym Niedźwiedziem w Berlinie; 
a w końcu „Kobietę samotną” — kameralną i chyba naj- 
bardziej ponurą z tych opowieści. Filmy te reprezentują 


HOLLAND 








mówiąc w dużym uproszczeniu — nurt kina moralnego 
1okoju, choć nie był to kierunek programowo określo- 
ny I jednolity. Odnajdujemy w nich wpływy wyobraźni 
wizualnej i intelektualnych rozterek dwóch wielkich opie- 
kunów - Krzysztofa Zanussiego i Andrzeja Wajdy — a za- 
razem problematykę, która w przyszłości da impuls do 
bliskiej współpracy reżyserki z Krzysztofem Kieślow- 
skim. Przede wszystkim jednak otrzymujemy tu pełen 
już zestaw „sygnatur artystycznych” charakterystycz- 
nych dla całego dorobku Holland: pesymizm w ocenie 
jednostki i sceptycyzm w podejściu do entuzjastycznych 
zrywów grup społecznych, głębokie studia samotności 
i wyobcowania, refleksje nac społeczną rolą kobiety, mo- 
tywy religijności jako życiowego fundamentu moralnego, 
a także różne konsekwencje takiej postawy. Filmy te 
składają się na najbardziej spójną część dokonań artyst- 
ki, a moim zdaniem — na najbardziej interesującą, przy- 
najmniej dla polskiej widowni. (Marcin Niemojewski 















































10.000 BC 

USA 2007. Reżyseria: Roland 
Emmerich. 
Dystrybucja: Galapagos. 
Kino bardzo widowiskowe, ale z his- 
torią niewiele mające wspólnego. 
Swoim nonszalanckim stosunkiem 
do faktów przypomina dawne holly- 
woodzkie  superprodukcje Cecila 
B. DeMile'a. Ważne jest tylko to, że- 
by widza oszołomić, wcisnąć w fo- 
tel. Kto by się więc przejmował us- 
taleniami naukowców? Dlatego 
w. „l0.000 BC” mamuty, tygrysy 
szablozębne i udomowione konie 
występują razem, a główni bohate- 
rowie mają perfekcyjne uzębienie 
i artystycznie wymodelowane fryzu- 
ry. Dodatki: sceny niewykorzystane, 
materiał o efektach specjalnych, al- 
ternatywne zakończenie. EC 





DYSETTSTETY 
Nie da kugłeni 


2007. Reżyseria: Paul Thomas 
Anderson. Dystrybucja: Imperial 
CinePix. 


Naosiem nominacji film zdobył tylko 
dwa Oscary - za zdjęcia i dla Daniela 
Day-Lewisa, ale oba zasłużenie 
Zdjęcia Roberta Elswita budują kli 
mat, a na genialnej grze Day-Lewisa 
opiera się cały film. Jak prawdziwy 
aktorski kameleon, Day-Lewis zlewa 
się ze swoją rolą, sprawia, że ta przy- 
powieść o pysze, chciwości i choro- 
bliwej ambicji nabiera realizmu i dra- 
matyzmu. Kiedy Day-Lewisa brakuje 
naekranie (na szczęście zdarza się to 
rzadko), film od razu siada. Tym bar- 
dziej że Anderson ma niebezpiecz- 
ną skłonność do budownia scen 
efektownych, ale przesadnie wykal- 
kulowanych. W dodatkach reportaż 
z planu. EC 








BABY MAMA 
USA 2008. Reżyseria: Michael 


Cullers. Dystrybucja: TIM Film 
Studio. 


Kate Holbrook (Tina Fey z serialu 
„Rockefeller Plaza 30”), znerwico- 
wana singielka i bizneswoman, 
w wieku 37 lat postanawia urodzić 
dziecko. Okazuje się jednak, że na 
zostanie matką ma niewielkie szan- 
se. W akcie desperacji wynajmuje 
matkę zastępczą. Kłopoty zaczynają 
się, kiedy ciężarna Angie z powodu 
życiowych zawirowań musi wprowa- 
dzić się do apartamentu Kate i burzy 
jej dotychczasowe, poukładane ży- 
cie. W konsekwencji Kate traci pew- 
ność co do tego, czy postąpiła wła- 
ściwie. Nawet wyjątkowo błyskotli 
we i śmieszne dialogi nie są w stanie 
osłabić. moralizatorskiego tonu tej 
opowieści. Godna. zauważenia jest 
niewielka, ale przezabawna rola Si 
gourney Weaver. AZ 





EK 
| GHAUNTHESHEEP)WLK.BRY- © 
TANIA 2007. Reżyseria: Christopher 
_ Sadler. Dystrybucja: Galapagos. 





Kolejne spotkanie z gwiazdą wytwór 
ni Aardman Animations. Kto jeszcze 
nie złapał „shaunowego” bakcyla, 
niech żałuje. To jeden z najdowcip- 
niejszych seriali animowanych. Choć 
słodko-niewinny wygląd owczego 
stadka może sugerować kino dla ni 
młodszych, nie dajcie się zwieść! 
Shaun to zbuntowana jednostka, 
acały serial pełen jest zabawnych cy- 
tatów filmowych i odniesień do na- 
szego życia. EC 





wwmfilm.com.pl/konkursy. 
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| (BATMAN. GOTHAM KNIGHT) 
JAPONIA/USA 2008. Reżyseria: 
Aoki Yasuhiro, Higashide Futoshi 
1 inni. Dystrybucja: Galapagos. 


Sześć filmów anime będących uzu- 
pełnieniem fabularnego „Mrocznego 
rycerza”. Każdy ma innego reżysera 
i scenarzystę. Reżyserzy są z Japonii, 
scenarzyści z USA. Poszczególne od- 
cinki różnią się nieco stylistycznie, ale 
to efekt zamierzony, bo przecież ko- 
miksy o Batmanie także nie są gra- 
ficznie jednolite. Jest też zabawa 
w cytowanie kina (min. „Rasho- 
mon" Kurosawy]. Batman ma pełne 
ręce roboty, ale może liczyć na po- 
rucznika Gorclona i wiernego Alfreda. 
Dodatki: komentarze, zwiastun. EC 






























CHŁOPIEC Z MARSA 
(MARTIAN CHILD) USA 2007. 
UZ EWELENCYCJ 

Dystrybucja: Galapagos. 





David (John Cusack), pisarz science 
fiction, przygarnia chłopca, który 
myśli, że pochodzi z Marsa. | rzeczy- 
wiście mały jest „obcym” - nikomu 
niepotrzebnym samotnikiem i outsi- 
derem o dziwacznych kulinarnych 
upodobaniach i denerwujących na- 
wykach. Film nakręcony na podsta- 
wie powieści Davida Gerrolda jest 
opowieścią o samotności, potrzebie 
akceptacji i strachu przed odrzuce- 
niem. David dostrzega w chłopcu 
wiele swoich własnych cech. Bo on 
także jest typem zamkniętego w so- 
bie samotnika. Dodatki: z planu, ko- 
mentarze, sceny niewykorzystane. EC. 











(THE FLOCK) USA 2007. 
Reżyseria: Lau Wai-keung. 
Dystrybucja: Monolith. 


Pościg za psychopatycznym morder- 
ca, przygnębiający klimat, Wzorem 
dla „Drapieżnika” było na pewno 
„Milczenie owiec”. Ale w tamtym fil 
mie pod sensacyjną warstwą kryła 
się przypowieść o walce z mroczną 
stroną duszy. „Drapieżnik” niby mó- 
wi a tym samym. Główny bohater 
- agent FBl - coraz bardziej przekra- 
cza granice nie tylko prawa, ale także 
rozsądku. Richarcl Gere miał nawet 
pomysł na rolę. Jednak jego wysiłki 
zostały skutecznie zmarnowane 
przez. pseudoartystyczne „ozdobni- 
ki" i nadmierny ładunek przemocy. 
planu, wywiady. EC 








Angielska klasyka 


Na naszym rynku zapanowała moda na 
telewizyjne ekranizacje angielskiej klasyki. Już 
nie tylko Jane Austen i Charlotte Brontć, 
ale także George Eliot, Thomas Hardy, a na- 
wet zapomniany, a kiedyś niezwykle popułar- 
ny Richard Doddridge Blackmore. Tytuł serii 
został może nadany nieco na wyrost, ale 
wszystkie filmy, które wchodzą w jej skład, są 
pradukcjami BBC. A to zawsze gwarant jako- 
ści. Najlepsze jest „Miasteczko Middlemarch” 
- adaptacja książki George'a Eliota, a właści. 
wie Mary Ann Evans, która posługiwała się 
męskim pseudonimem, by jej twórczość była 


















EASTWOOD PO GO- 
DZINACH: NA ŻYWO 

W CARNEGIE HALL 
(EASTWOOD AFTER HOURS...) 
USA |897, Reżyseria: Bruc 


Zapis koncertu dedykowanego Clin- 
towi Eastwoodowi, który odbył się 
w 1996 roku w Carnegie Hall. 
Eastwood znany jest z zamiłowania 
do jazzu, szczególnie wczesnego 
- i takie właśnie utwory wypełniły 
koncert. Jedynie kiedy James Carter 
i Joshua Redman rozgrywają swój 
pojedynek w utworze „Straight No 
Chaser - Now's The Time”, zaczyna 
się robić gorąco. Poza tym wszystko 
jest eleganckie, spokojne i trochę 
nudnawe. W dodatkach materiał 
z przygotowań do koncertu. AZ 


traktowana poważnie. To wielowątkowa opo- 
wieść o życiu społeczności małego miastecz- 
ka, rozgrywająca się w okresie rewolucji prze- 
mysłowej. Jednym z bohaterów jest niejaki 
Will Ladislaw — nieobliczalny romantyk, jak na 
słowiańską naturę przystało. Z kolei „Bur- 
mistrz Casterbridge" - ekranizacja powieści 
Thońasai Brdy — to przede waza 
wybitna kreacja Alana Batesa w tytułowej ro- 
li. Jego bohater przechodzi przemianę — od pi- 
jaka, który sprzedaje swoją żonę na targu, do 
szanowanego obywatela małomiasteczkowej 
społeczności. Również „Tajemnica domu na 


wzgórzu” - adaptacja powieści naj- 
młodszej z sióstr Brontć, Anne — ma 
znakomitą obsadę (Tara Fitzgerald, Ru- 
pert Graves, James Purefoy). Najsłab- 
sza w tej serii jest „Lorna Doone” (we- 
dług R. D. Blackmore'a) - opowieść 
oRomeoi Julii zhrabstwa Devon. W epi 
zodzie wypatrujcie Jamesa McAvoya. 
Każdy z filmów wychodzi jako oddzielne 
wydanie. Do serii należy także „Targowi- 
sko próżności”, które zrecenzowaliśmy 
w poprzednim numerze. EC 


© NAJSŁYNNIEJSZE 
EKRANIZACJE KOSTIUMOWE 
BURMISTRZ CASTERBRIDGE (THE MAYOR OF 
CASTERBRIDGE) Reżyseria: David Giles. LORNA 
DOONE Reżyseria: Mike Barker. MIASTECZKO 


MIDDLEMARCH (MIDDLEMARCH) Reżyseri 
Anthony Page. TAJEMNICA DOMU NA WZGÓ- 
RZU (THE TENANT OF WILDFELL. 

HALL.) Reżyseria: Mike Barker. WLK. BRYTA- 
NIA 1878-2000. Dystrybucja: Best Film. 





ETEN 
DYCY 


DYSETTHTJ 


kupienia u 
Jeszcze. 
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(OUTPOST) WLK. BRYTANIA 
2008, Reżyseria: Steve Barker 
Dystrybucja: Vision. 


Na planie tego bardzo bezpretensjo- 
nalnego i niespecjalnie oryginalnego 
horroru spotkała się ekipa uczestni- 
cząca kiedyś w realizacji godnego po- 
lecenia serialu „Rzym”. l jest to jeden 
z dwóch powodów, dla których film 
budzi zainteresowanie. Drugim jest 
akt, że choć akcja tego dzieła usytu- 
owana jest gdzieś w Europie Wschod- 
niej, zdjęcia kręcono na opuszczonym 
szkockim poligonie. Wnioski? Proszę 
bardzo: kręcenie w Szkocji jest już 
tańsze niż na przykład u nas, A to 
zwiastuje prawdziwy horror. Dodatki 
standardowe. MN 


MAŁĄ WIELKA 
LE 

POLSKA 2008. Reżyseri 
Łukasz Karwowski. Dystrybucja: 
UWELEW 





Pogodna, lekka i bardzo podobna do 
wielu innych komedia romantyczna. 
Ona jest Polką, on - Amerykaninem. 
W rolę zmałtretowanego uczuciem do 
studentki etnologii młodego prawni- 
ka wcielił się Joshua Leonard, znany 
np. z „Blair Witch Project". Oprócz 
niego na planie pojawia się kilku in- 
nych amerykańskich aktorów (ale to 
nawet nie druga liga). „Przestrzenną” 
współgwiazdą Warszawy jest Los 
Angeles — i nicz tego nie wynika! Film 
bezskutecznie próbuje nas rozbawić 
dowcipami opartymi na najprost- 
szych stereotypach na temat Pola- 
ków i Amerykanów. MN 














ELIMINATOR 


ELIMINATOR 
(OUTLAW) WLK. BRYTANIA 
2007. Reżyseria: Nick Love. 

Dystrybucja: Vision. © 
To kino arnerykańskie wylansowało 
modę na obywateli, którzy zdener- 
wowanii bezczynnością policji sami 
zaczynają wymierzać sprawiedli- 
wość, Anglicy poszli dalej. W „Elimi- 
natorze” jest cały oddział takich 
mściciel. Prym wśród nich wiodą Ge- 
ne - ofiara pobicia, i Danny, który 
uważa, że jego kraj schodzi na psy. 
Z „Eliminatora” Nicka Love (twórcy 
kultowego „The Football Factory”) 
wyłania się przygnębiający obraz 
Wielkiej Brytanii jako kraju bezprawia 
i narastającej przemocy. Nic więc 
dziwnego, że film podzielił brytyjską 








ODZII a 
(BUTTERFLY ON A WHEEL) USA — 
2007. Reżyseria: Mike Barker. 4 


Dystrybucja: Monolith. 


Pierce Brosnan z godnym podziwu 
uporem ucieka od roli Bonda. W „Go- 
dzinach strachu” gra socjopatę, po- 
rywacza dziewczynek i burzyciela 
spokoju wzorowych amerykańskich 
rodzin. Sam film to sprawnie zrobio- 
ne kino sensacyjne. Może tyko na- 
pięcia w nim za mało, a zbyt dużo 
ogranych gatunkowych rozwiązań. 
Główni bohaterowie też zostali po- 
traktowani nazbyt sztampowo. Ale 
aktorsko „Godziny strachu” są bez 
zarzutu. Ciekawie została dobrana 
Ścieżka muzyczna. Jednak wolę Bro- 
snana jako eleganckiego agenta... EC 





DGULŃ 
(SUKKAR BANAT) FRANCJA/ 


LIBAN 2007. Reżyseria: Nadine 
Labaki. Dystrybucja: Gutek Film. 





Rzadkość. Film z Libanu - kraju, 
w którym ścierają się wpływy Zacho- 
du i Wschodu, a liberalne wzorce pró- 
bują przebijać się przez surowe, pa- 
triarchalne prawa. Życie w Bejrucie 
pokazane zostało z perspektywy sa- 
lnu piękności. Spotykają się w nir 
Nisrine — musi „odzyskać” przed ślu- 
bem dziewictwo, Layale - ma romans 
z żonatym mężczyzną, i Rima, która 
ukrywa lesbijskie skłonności... Dobre 
obyczajowe kino unikające sentymen- 
talnych klisz. Powodzenie „Karmelu” 
w naszych kinach dowodzi, że spra- 
wy, o których mówi Labaki, nie są dla 
polskich kobiet egzotyczne. Bż 
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IŚCICII 
(AVENGER) USA 2006. 
Reżyseria: Robert Markowitz.  g 
Dystrybucja: Galapagos. | 


Weteran z Wietnamu próbuje od- 
naleźć syna amerykańskiego kon- 
gresmena, który zaginął w Bośni. 
Zestaw nazwisk osób, które stoją 
za tym telewizyjnym filmem — ak- 
torzy Timothy Hutton, James 
Cromwell i Sam Eliott oraz Frede- 
rick Forsyth (jego powieść posłuży- 
ła jako podstawa scenariusza) 
= wydaje się gwarantować dobre ki- 
no sensacyjne. Ale wszystko jest 
tutaj zaledwie poprawne: tempo, 
dialogi, gra aktorów. A do tego sta- 
ły zestaw scenariuszowych rozwi 

zań - jak to w filmach o weteranach 
z Wietnamu, którzy mają do wy- 


pełnienia misję. EC 
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(HOUSE MD.) USA 
2004/2005. 
Dystrybucja: TIM Film Studio. 


| MUMIA. WYDANIE 

| SPECJALNE 

| CTHEMUMMY, THE MUMMY 
| RETURNS) USA 1999/2001. 

' Reżyseria: Stephen Sommers. 
_ Dystrybucja: TIM Film Studio. 


Boks to dwie pierwsze części cyklu 
plus spory zestaw dodatków. Więk- 
szość z nich była dostępna już na 
poprzednich wydaniach. Nowością 
jest podsumowanie cyklu i zapo- 
wiedź trzeciej części - „Grobowca 
Cesarza Smoka”. Dla fanów cyklu to 
na peumo spora pokusa. Dla tych, 
którzy go jeszcze nie znają - możli- 
wość nadrobienia zaległości za jed- 
nym zamachem. Zwłaszcza pierw- 
sza „Mumia” godna jest polecenia 
jako wdzięczny pastisz starego kina 
przygodowego. Plus cudowny duet: 
Brendan Fraser i Rachel Weisz. EC 
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Antybohater w szpitalu 


Doktor Gregory House (Hugh Lau- 
rie) jest cyniczny, zarazumiały, arogancki, 
niekiedy wręcz chamski. Pozwala sobie 
na seksistowskie uwagi. Nie uznaje auto- 
rytetów ani dyscypliny. Jest uzależniony 
od leków przeciwbólowych. Uwielbia le- 
karskie telenowele. A w pacjentach widzi 
jedynie ciekawe medycznie przypadki. 
Czy taki antybohater może budzić sym- 
patię? A jednak! Trudno House'a nie lu- 
bić. | wcale nie dlatego, że w gruncie 
rzeczy to porządny facet, któremu nie- 
obce są szlachetne odruchy. Lubimy go 
za jego wady i dziwactwa, a także za 
piekielną inteligencję i przewrotne po- 
czucie humoru. Jako genialny diagno- 
styk, House jest ostatnią deską ratunku 
dla pacjentów z niezwykłymi schorze- 
niami. Każdy odcinek serialu to od 
ny taki przypadek. Początkowo pomy- 
słodawca „Dr. House'a" — David Shore 
- chciał, żeby choroby były najważniej- 
sze. A więc miał to być rodzaj serialu 











(FOOL'SGOLD)USA 2008. © 
Reżyseria: Andy Tennant: 
Dystrybucja: Galapagos. 





Tytuł doskonale podsumowuje film, 
który jest słabiutkim echem takich 
produkcji, jak „Miłość, szmaragd 
i krokody”. Co prawda jest tu i mi- 
łość, iukryty skarb, a zamiast kroko- 
dyla pojawiają się handlarze narko- 
tyków, ale samo mechaniczne kopio- 
wanie sprawdzonych rozwiązań nie 
wystarczy. Przydałby się jeszcze hu- 
mot, tempo i gra aktorska. Tymcza- 
sem Donald Sutherland ograniczył 
się do szerokich uśmiechów, a Mat- 
thew McConaughey z ekshibicjonis- 
tycznym uporem prezentuje nagi 
tors. Dodatki: reportaże, montaż 
wpadek na planie. EC 


OGRÓD LUIZY 
POLSKA 2008. 

Reżyseria: Maciej Wojtyszko. 
Dystrybucja: TIM Film Studio. 


Polskie kino, które chce uchodzić za 
ambitne, często czyni swoim bohate- 
rem środowisko przestępczości zor- 
ganizowanej i epatuje wulgarnością, 
przemocą dewiacjami psychicznymi. 
Film Wojtyszki, nakręcony na podsta- 
wie scenariusza Witolła Horwatha, 
podąża tymi Ścieżkami. W rezultacie 
opowieść o romantycznym bandycie, 
który zakochuje się w niezrównowa- 
żonej psychicznie dziewczynie, jest 
produkcją tylko przeciętną, porówny- 
walną z poziomem krajowych seriali 
kryminalnych. A wystarczy przypo- 
mnieć „Ojca chrzestnego”, by pojąć, 
że artystyczną wielkość osiąga się zu- 
pełnie innymi środkarni. MN 


THE PUFFY CHAIR 


kryminalnego (a w takim repertuarze 
Shore wcześniej się specjalizował), w któ- 
rym podejrzanymi zamiast ludzi byłyby 
zarazki. Jednak widzów bardziej fascyno- 
wał główny bohater niż skomplikowane 
zagadki medyczne. Gdzieś od połowy 
pierwszego sezonu serial zaczął się więc 
zmieniać. Medyczne przypadki nadal na- 
kręcają akcję, ale waźniejsi od nich są bo- 
haterowie (House, jego współpracowni: 
cy,iego jedyny przyjaciel i łączące ich re- 
lacje zawodowe oraz osobiste. 

W pierwszym sezonie Housem interesuje 
się Allison, jedyna kobieta w jego zespo- 
le. Jaki jest jego stosunek do Allison, 
trudno zgadnąć. Ale idealną partnerką 
dla House'a byłaby jego szefowa 
- dr Lisa Cuddy. lskrzy między nimi aż 
miło! Dodatki: wywiady, wycieczka po fil- 
mowym szpitalu, zestaw najzabawniej 
szych powiedzonek House'a (a ma ich 
w każdym odcinku kilka), zcjęcia próbne 
Hugh Lauriego. MAElżbieta Capora 





(SLEUTH) WLK. BRYTANIA 
2007. Reżyseria: Kenneth 
Branagh. Dystrybucja: Monolith. 





Remake „Detektywa” Josepha L. 
Mankiewicza z 1972 roku. Starzejący 
się pisarz zaprasza młodego ko- 
chanka swojej żony - oczywiście, 
w niecnych celach. Oba filmy są ada- 
ptacją popularnej sztuki Antho- 
ny'ego Shaffera (w Londynie grano 
ją ponad 2300 razy), która jest po- 
myślana jako pojedynek dwóch ak- 
torskich osobowości. U Mankiewi- 
cza wystąpił znakomity duet: Lau- 
rence Olivier (pisarz) i Michael Caine 
(kochanek). Wersja Branagha jest 
popisem jednego aktora - Caine tym 
razem zagrał męża | zrobił to tak, że 
Jude Law jako kochanek się nie liczy. 








P.S. KOCHAM CIĘ 
GOMYJCUNZEN 
Reżyseria: Richard LaGra 
Dystrybucja: Monolith. 





Hilary Swank jako młoda wdowa. 
Gerard Butler jako mąż, który „zza 
grobu” (poprzez napisane wcześniej 
listy) próbuje jej pomóc odnaleść 
smak życia i miłości. Sympatyczna 
z nich para. Pomysł na zawiązanie 
akcji obiecujący. A jednak coś w fil- 
mie zgrzyta. Zbyt łatwo przechodzi 
od poruszającego zapisu rozpaczy 
i tęsknoty do standardowej komedii 
romantycznej. W oglądaniu filmu to 
nie przeszkadza (dzięki aktorom), ale 
pozostaje wrażenie. zmarnowanej 
szansy na coś więcej niż tylko me- 
lodramat z happy enclem. Dodatki: 
z planu, wywiady, 











Historia 


muzycznej kariery 


To historia lana Curtisa z Joy Di- 
vision, który mając zaledwie 24 lata 
popełnił samobójstwo. Oszczędny 
w formie, a mimo to poruszający 
zapis walki z chorobą (Curtis cier- 
piał na epilepsję) i niechcianą po- 
pularnością. Portret zagubionego 
outsidera, którego przerosła kon- 
frontacja z dorosłym życiem i ko- 
nieczność bycia odpowiedzialnym 
za innych (Curtis tuż po szkole oże- 
nił się | został ojcem). Debiutujący 
w roli reżysera znany fotograf An- 
ton Corbijn spróbował sportreto- 
wać nie tylko samego Curtisa, ale 
także całe jego pokolenie i związa- 
ną z nim epokę muzycznego bun- 
tu, który do dziś wywiera wpływ na 
muzykę młodych. Wybrał oszczęd- 
ną narrację i surową stylistykę 
czarno-białych zdjęć. Czuje się 
w tym starannie wypracowaną 
manierę, która jednych irytuje, na- 
tomiast dla innych jest doskon: 


SE 


M — THE MOVIE) 


SEKS W WIELKIM MIEŚCIE ZUA 
(SEX AND THE CITY | © 






ŚMIERĆ NA ŻYWO 
(LIVED) USA 2007. Bill 
| Guttentag. Dystrybucja: Monolith. 


Nakręcona w popularnym obecnie 
stylu! pazorowanego zapisu doku- 
mentalnego mroczna satyra na prze- 
mysł telewizyjny i gargantuiczny 
konsumpcjonizm amerykańskiego 
społeczeństwa byłaby 30 lat temu 
kandydatem do nagrody Akademii. 
Ale dzisiaj film o tym, że w maso- 
wych mediach obowiązuje tylko jed- 
ma zasada: „wszystko na sprzedaż”, 
jest wtórny nie tyko wobec innych 
filmów o tej tematyce, ale też wobec. 
samych programów telewizyjnych. 
Do obejrzenia obrazu zachęca nato- 
miast zaskakująco artystycznie doj- 
rzała kreacja Evy Mendes grającej tu 
producentkę telewizyjną. MN 





TYBET: TRYLOGIA 
BUDDYJSKA 

(TIBET: A BUDDHIST TRILOGY) 
WLK. BRYTANIA 1978/2005. 
Reżyseria: Graham Coleman. 
Dystrybucja: AP Mafana. 


Trzyczęściowe, wizualnie efektowne 
kompendium wiedzy o kulturze Tybe- 
tu. W pierwszej poznajerny historię 
Dalajlamy i zasady działania buddyj- 
skich klasztorów. Druga jest próbą 





dyjskiej. Natomiast część trzecia dzie- 
je się w górskim krajobrazie Ladakhu 
i pokazuje życie mnichów oraz miejsco- 
wych chłopów. Oglądając „Tryłogię” 
można się przekonać, co już świat stra- 
cił i co jeszcze straci, jeśli chińska oku- 
pacja Tybetu będzie nadal trwała. AZ 

















PYGNANI 
(FONG JUK) HONGKONG 2006. 
Reżyseria: Johnny To. EJ 
Dystrybucja: Blink. i 


Kolejny azjatycki kryminał eksploatu- 
jący motyw grona zaprzyjaźnionych 
gangsterów. Pastiszowy ton chroni 
obraz przed schematycznością, ale 
nie przykuwa skutecznie uwagi wi- 
dza. Warte odnotowania jest nato- 
miast zjawisko o encyklopedycznym 
znaczeniu: poetyka filmowa, której 
swego czasu patronował Sergio Le- 
ore, znalazła sumiennych kontynu- 
atorów w osobach reżyserów chiń- 
skich, koreańskich i - rzadziej - japoń- 
skich. Nie tłumaczy to jednak tego, 
czemu ten właśnie tytuł reprezento- 
wał Hongkong w walce o statuetkę 
Oscara. Bo na to nie zasługuje. MN 





łym uzupeł- 
nieniem mu- 
zyki Joy Divi- 
sion i zgrabnym nawiązaniem do 
ruchu innych buntowników: fil- 
mawców brytyjskich z początku 
lat 60. „Control” to także świetna 
rola Sama Rileya, który jest do 
Curtisa uderzająco podobny. EC 



















CONTROL 

WLK. BRYTANIA 2007. 
Reżyseria: Anton Corbijn. 
Dystrybucja: Gutek Film. 
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Od czasu najlepszych dokonań 


ak pięknego filmu.o. 








RadioPiNEA onet.pl 


„Era Nowe 
Horyzonty” 

okiem widza 

[Tym razem wyjątkowo zdecy- 
|dowaliśmy się na publikację 
|w tym miejscu fragmentów 
bardzo ciekawej relacji z wro- 
cławskiego festiwalu „Era No- 
|we Horyzonty” autorstwa Eli 
Iny, stałej forumowiczki „Fi 
[mu Zachęcamy do przeczyta- 
nia całości z 4 sierpnia na: 
www.film.com.pl/?ą=forum. 


(...) Jedno jest pewne: ten fes- 
tiwal nie współgra z odpo- 
|czynkiem. 8 rano — pobudka, 
jpotem śniadanie, tramwaj, 
lo 10 pierwszy seans. O 13 ko- 
lejny. Obiad — tylko w sprzyja- 
jących warunkach czasowo- 
|-przestrzennych. Następny se- 
lans. Potem znowu 0 19. Krótka 
przerwa na oddech. I ostatnia 
kolejka, o 22. Powrót piechotą, 
bo ostatni tramwaj odjeżdża 
|wpół do 12. Telefony do rodzi- 
ny, przyjaciół (jeśli nie śpią), 
|prysznic. Pobudka o 8. Razem: 
jnie więcej niż cztery, pięć go- 
|dzin snu. Siódmego dnia festi- 
walu filmy mieszają się z rze- 
|czywistością, a pojawiające się 
znikąd refleksje nie mają nic 
|wspólnego z zasadami logiki. 
|Ataki senności dopadają w naj- 
mniej spodziewanym momen- 
[cie i nie ustępują, dopóki się im. 
nie ulegnie. Ósmy dzień festi- 
|walu — cztery filmy. Dziewiąty 
|- trzy filmy. Ostatni — dwa. 
|Mózg wraca na swoje miejsce. 
Pomiędzy seansami też nie 
|było lekko. Kolejki pęczniały 
|wszerz i wzdłuż, zakręcały, 
|wywijały się i wspinały na 
Ischody. 300 osób tworzy nie- 
prawdopodobny zaduch, lecz 
jeszcze bardziej nieprawdopo- 
|dobna była nadzieja ostatnich 
|w kolejce, gdyż liczba miejsc 
jw najbardziej obleganej sali 
wynosiła 140. 

Miejscówki schodkowe raczej 
nie wchodziły w grę — wolonta- 
[iusze byli życzliwi, ale i bezli- 
tośni. Nadzieja upadała i elas- 
tyczna masa ludzka przesu- 
iwała się w kierunku innych 
|sal. Niektórzy  przedkładali 
świeże powietrze nad klimaty- 











12 FILM wrzesień 2008 





zację i rozczarowani ruszali 
w miasto. Ale tylko po to, żeby 
0 16 uderzyć znowu. Głównym 
powodem tej kolejkowej histe- 
rii okazał się przesympatyczny 
pan nazwiskiem Davies, a jego 
nostalgiczne, osobiste i stylo- 
we kino zawładnęło sercami 
festiwalowiczów. 

Był on także pośrednią przy- 
czyną „profilaktyki kolejkowej” 
— niezwykle interesującego 
zjawiska polegającego na zja- 
wianiu się odpowiednio wcze- 
śniej (czytaj: półtorej, a nawet 
dwie godziny) przed rozpoczę- 
ciem seansu, na którym danej 
osobie szczególnie zależało. (...) 
Filmy konkursowe — ta diabo- 
liczna, nieprzewidywalna „sek- 
cja wysokiego ryzyka” (jak 
określił to Darek Arest podczas 
debaty w „Gazeta Cafó") — nie 
dały mi w kość tak potężnie, jak 
przewidywałam. Wśród tych 
enfants terribles znalazło się 
miejsce zarówno dla urokliwe- 
go. ale też nieznośnie irytujące- 
go nagromadzeniem banatu 
„W mieście Sylwii”, impresyj- 
nego, poetyckiego dokumentu 
© Dereku Jarmanie „Derek”, 
antologii błyskotliwych scenek 
w dobrze nam znanej poetyce 
absurdu w „Continental, film 
bez broni”, bełkotliwego „Las 
meninas”, jak i dla elektryzują- 
cego, lecz niebędącego tak na- 
prawdę filmem, a jedynie po- 
prawną rejestracją „Jezusa 
Chrystusa Zbawiciela”. 

(--.) 

Instynkt edukacyjno-poznaw- 
czy podszeptywał mi skorzys- 
tanie z bogatej retrospektywy 
Andrzeja Żuławskiego, jednak 
podskórna niechęć do tego 
twórcy skutecznie ów instynkt 
zagłuszała. Do czasu. Przypad- 
kowa rozmowa przed Mediate- 
ką (dla niewtajemniczonych: 
centrum festiwalowym) spo- 
wodowała szybką rewizję po- 
glądów. A za argument wy- 
starczyły dwa nazwiska: Romy 
Schneider i Klaus Kinski. Oso- 
bistym odkryciem był także 
Jacques Dutronc (śliczny ;), 
którego fizys osładzała mi mę- 
czący seans innego filmu Żu- 
ławskiego, już z Sophie Mar- 








ceau, pt. „Moje noce są pięk- 





niejsze niż wasze dni”. 
Lecz to zupełnie inna bajka. 
„Najważniejsze to kochać”, bo 


na tym dziele chciałabym się 
skupić, to — jak twierdzi sam 
reżyser w wywiadzie-rzece 
opublikowanym przez Wydaw- 
nictwo Krytyki Politycznej — je- 
go najsłabszy film. Powód? 
Producentom tak spodobała 
się pierwotna wersja, że sprze- 
dali go dystrybutorom jeszcze 
przed dokrętkami i ostatecz- 
nym, reżyserskim „szlifem”. 
W takim właśnie, „rozkopa- 
nym” stanie obejrzała go ów- 
czesna publiczność (oraz my, 
horyzontowicze). Daj Boże ta- 
kich przewidujących produ- 
centów! Strach pomyśleć, 
w jakie krzykliwe kuriozum 
przekształciłby się ten poru- 
szający obraz, gdyby Żuławski 
miał szansę go dokończyć. (...) 
Pozostałe odkrycia zagraniczne 
zostawię na boku, a zajmę się 
teraz filmem polskim. Dopiero 
niedawno, już po powrocie 
z Wrocławia, uświadomiłam 
sobie, że na trzy obejrzane 
przeze mnie filmy rodzimej 
produkcji trzy to... dokumen- 
ty: zwycięzca konkursu „Nowe 
filmy polskie” — „Złota rybka” 
Tomasza Wolskiego, „homo.pl" 
Roberta Glińskiego i „Po-Lin” 
Joanny Dylewskiej. Triumf te- 
go pierwszego był dla mnie 
wpełni zrozumiały. (...) 
Moim osobistym faworytem 
okazał się (...) „Po-Lin”. Odna- 
lezione po latach materiały ar- 
chiwalne, kręcone w latach 20. 
130. w małych miasteczkach, 
okazały się bezcennym źró- 
dłem historycznym. (...) Trud- 
no się po tym filmie otrząsnąć, 
wrócić do rzeczywistości... 
Tak jak zresztą po całym festi- 
walu. Było to chyba najinten- 
sywniejsze, jak do tej pory, do- 
świadczenie filmowe w moi 
życiu. Czas odkryć, olśnień, za- 
chwytów, ale też gwałtow- 
nej irytacji. Do granic. A tych 
nie ma, bo przecież horyzont 
wciąż się przesuwa. 

Anna Kiedrzynek (Eliana) 
Autorka na co dzień pisuje dla strony 
www.ofilmie.pl 
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TIA FILM wrzesień 2008 


FOTO: KINO POLSKA, DAGMARA TROCEWICZ, IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA, DANUTA WĘGIELIVISAVIS, MAREK SZCZEPAŃSKI, ARCHIWUM PRYWATNE 


Dowiesz się pierwszy 


MECCA A JI 





Polska / Świat / Gospodarka / Kultura / Nauka / 
Religia / Społeczeństwo / Prasa / Informacje 
własne / Komentarze / Felietony / Wiadomości 
najnowsze i archiwalne / Informacje od A do Z / 
Od ogółu do szczegółu / 
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NĄ P Twój świat. Cały świat. 


Oferta multipakiet tp jest ograniczona terytorialnie, skierowana do Klientów indywidualnych będących abonentami usług telefonicznych świadczonych przez TP 
w oparciu o dostęp analogowy. Szczegóły dostępne pod numerem 0 801 321 123 oraz w regulaminie świadczenia usługi pakiety telewizyjne tp na stronie www.tp.pl. 





